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Dla mo­ich ro­dzi­ców – Tiny i Freddy’ego.

Gdyby nie Wy, dziś już by mnie tu nie było.

Do­słow­nie i w prze­no­śni. Tę­sk­nię za Wami.

Mam na­dzieję, że je­ste­ście ze mnie dumni.









Od au­torki

Zmie­ni­łam imiona i na­zwi­ska wy­stę­pu­ją­cych w tej książce osób, a także in­for­ma­cje mo­gące ujaw­nić ich toż­sa­mość, oraz na­zwy miej­sco­wo­ści. Po­nadto, dla płyn­niej­szej nar­ra­cji, po­mi­nę­łam nie­które mniej zaj­mu­jące szcze­góły pro­cesu są­do­wego. Opi­sane tu wy­da­rze­nia miały miej­sce, za­nim wy­szłam za mąż, więc w książce wy­stę­puję pod pa­nień­skim na­zwi­skiem John­son.
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Raz, dwa, trzy.

Błysk fle­sza mnie ośle­pił. Ka­zano mi zdjąć do zdję­cia oku­lary, więc przez chwilę nie wi­dzia­łam zu­peł­nie ni­czego. Nie my­łam głowy od trzech dni, a po­li­cja obu­dziła mnie z sa­mego rana i wy­cią­gnęła pro­sto z łóżka, więc mia­łam pew­ność, że fotka do kar­to­teki, która nie­długo ukaże się we wszyst­kich ga­ze­tach i zo­sta­nie po­ka­zana w wia­do­mo­ściach lo­kal­nych, bę­dzie rów­nie okropna co zbrod­nie, przez które wy­nik­nęło to całe za­mie­sza­nie.

– Roz­kuję cię na chwilę, że­byś mo­gła zdjąć bi­żu­te­rię i wło­żyć ją do tej to­rebki. Po­tem tra­fisz do tam­tej celi. – Funk­cjo­na­riuszka wska­zała pal­cem drzwi. – Mu­sisz się prze­brać. Wy­glą­dasz na roz­miar L, pro­szę – po­wie­działa, wrę­cza­jąc mi kom­bi­ne­zon z po­lie­stru. Się­gnęła do ko­szyka i wy­cią­gnęła z niego parę gu­mo­wych kla­pek.

– To twoje nowe buty. Bę­dziesz je no­sić bez prze­rwy, na­wet pod prysz­ni­cem. Nie zgub ich. – Do­ło­żyła klapki na stos rze­czy, które trzy­ma­łam na rę­kach, i po­pchnęła mnie w kie­runku celi. Sta­ra­łam się nie my­śleć o tym, ile osób no­siło te klapki przede mną, lecz mimo naj­szczer­szych chęci nie mo­głam się po­zbyć my­śli, że już nie­długo na mo­ich sto­pach za­miesz­kają setki róż­nych szcze­pów bak­te­rii.

Kiedy za­trza­snęły się za mną me­ta­lowe drzwi, aż pod­sko­czy­łam. W celi było ciemno, czuć było wy­raźny za­pach mo­czu. Wstrzy­mu­jąc od­dech ro­ze­bra­łam się szybko i wsko­czy­łam w kom­bi­ne­zon. Czu­łam się, jak­bym wło­żyła na sie­bie kar­to­nowe pu­dło. Straż­niczka ob­ser­wo­wała mnie przez okienko, a kiedy skoń­czy­łam się prze­bie­rać, otwo­rzyła drzwi.

– Włóż tu swoje ubra­nia. – Po­dała mi brą­zową pa­pie­rową torbę. Pa­trzy­łam na swoje rze­czy, gdy wrzu­ca­łam je do środka. Kiedy funk­cjo­na­riuszka za­wi­nęła torbę i po­dała ją dru­giej po­li­cjantce, serce po­de­szło mi do gar­dła. Te rze­czy prze­stały być moją wła­sno­ścią, od tej chwli na­leżą do władz hrab­stwa.

– Te­raz przej­dziemy do od­działu szpi­tal­nego. Trzeba ci po­brać krew i zro­bić test cią­żowy.

Przez chwilę mo­dli­łam się, żeby być w ciąży. Może wtedy mo­gła­bym wró­cić do domu.

Dom. Nie wie­dzia­łam już, czy w ogóle go mam. Na pewno nie mo­głam już wró­cić tam, gdzie wcze­śniej miesz­ka­łam. By­łam pewna, że moje rze­czy zo­stały już spa­ko­wane i wy­sta­wione za drzwi.

Sie­dząc na zim­nym me­ta­lo­wym krze­śle na­prze­ciwko pie­lę­gniarki, zda­łam so­bie na­gle sprawę, że czuję się okrop­nie w sen­sie fi­zycz­nym. Krze­sło było bar­dzo zimne, lecz mimo to pot lał się ze mnie stru­mie­niami. Za­częły mnie bo­leć ko­ści, z oczu pły­nęły łzy. By­łam w fa­tal­nym sta­nie.

– Do­bra... John­son. Zro­bimy parę ba­dań, ale naj­pierw za­dam ci kilka py­tań – po­wie­działa pie­lę­gniarka, bio­rąc do ręki twardą pod­kładkę do pi­sa­nia.

– Imię i na­zwi­sko?

– Tif­fany John­son.

– Wiek?

– Dwa­dzie­ścia sie­dem lat.

– Waga?

– Hmm, sie­dem­dzie­siąt... trzy kilo?

– Czy przyj­mu­jesz obec­nie ja­kieś leki? – Za­wa­ha­łam się. Pie­lę­gniarka pod­nio­sła wzrok znad for­mu­la­rza i po­wtó­rzyła py­ta­nie: – Czy przyj­mu­jesz obec­nie ja­kieś leki? Tak czy nie?

– Tak.

– Ja­kie?

Wzię­łam głę­boki od­dech i za­czę­łam wy­mie­niać:

– Di­lau­did, Ro­xi­co­done, Oxy­Con­tin, Xa­nax, Per­co­cet, Lor­tab, Vi­co­din i ma­ri­hu­anę. Nie wiem, czy to ostat­nie za­li­cza się do le­ków, ale...

– Do­brze. A czy opi­sa­ła­byś prze­stęp­stwa, które ci za­rzu­cają, jako „szo­ku­jące”?

– Tak, jak naj­bar­dziej. – Spoj­rzała na mnie znad oku­la­rów, odło­żyła dłu­go­pis i oparła się na krze­śle. – Za­zwy­czaj tego nie ro­bię, ale udało ci się mnie za­in­te­re­so­wać. Opo­wiesz mi, dla­czego uwa­żasz, że są szo­ku­jące?

Kiedy opo­wia­da­łam jej, co zro­bi­łam, wi­dzia­łam wy­raź­nie, że wy­raz jej twa­rzy ewo­lu­ował od dez­orien­ta­cji, przez szok i znie­sma­cze­nie, po zmie­sza­nie. Wresz­cie po­chy­liła się i za­zna­czyła coś w for­mu­la­rzu.

– Rze­czy­wi­ście, to z pew­no­ścią kwa­li­fi­kuje się jako szo­ku­jące prze­stęp­stwo – stwier­dziła, pró­bu­jąc się uspo­koić. – Od­chrząk­nęła, spoj­rzała na mnie ner­wowo i coś za­no­to­wała. – Do­brze, bę­dziesz miała gwał­towne ob­jawy od­sta­wie­nia opia­tów, więc za­trzy­mamy cię kilka dni na od­dziale szpi­tal­nym, za­nim tra­fisz na od­dział ogólny. Bę­dziemy mo­ni­to­ro­wać twój stan i za­dbamy o twoje bez­pie­czeń­stwo, kiedy po­ja­wią się ob­jawy ze­społu od­sta­wien­nego. Po­biorę ci tro­chę krwi, a po­tem od­pro­wa­dzą cię do celi.

Pa­trzy­łam uważ­nie, jak przy­go­to­wuje strzy­kawkę. Na jej wi­dok żo­łą­dek wy­wró­cił mi się na lewą stronę. Za­częły mi się po­cić dło­nie i na­gle po­czu­łam się tak, jak­bym miała eks­plo­do­wać. Prze­szły mnie ciarki, ner­wowo prze­bie­ra­łam no­gami. Od­kąd po raz ostatni się na­ćpa­łam, mi­nęło do­piero ja­kieś dwa­dzie­ścia go­dzin, a ja już czu­łam się okrop­nie. Po­tem miało być jesz­cze go­rzej.

Funk­cjo­na­riuszka, która pro­wa­dziła mnie do celi, nie ode­zwała się do mnie ani sło­wem. Otwo­rzyła cięż­kie me­ta­lowe drzwi i za­trza­snęła je za mną z hu­kiem, aż pod­sko­czy­łam. Po­my­śla­łam, że chyba ni­gdy się do tego nie przy­zwy­czaję. Od­wró­ci­łam się, żeby spy­tać, kiedy będę mo­gła za­dzwo­nić – wi­dzia­łam to w fil­mach – ale już jej nie było. Ro­zej­rza­łam się po mo­jej ma­łej celi. Znaj­do­wały się w niej: me­ta­lowa to­a­leta, me­ta­lowa umy­walka, rolka pa­pieru to­a­le­to­wego i duży pla­sti­kowy po­stu­ment. Zro­zu­mia­łam, że mam na nim roz­ło­żyć pla­sti­kową matę, którą wrę­czono mi wcze­śniej, i na tym spać.

Na­gle po­czu­łam, jak coś ociera się o moją stopę. Wy­da­łam z sie­bie krzyk, jakby mnie mor­do­wali. Wła­śnie wtedy za­uwa­ży­łam, że nie je­stem w celi sama. Na pod­ło­dze po le­wej stro­nie stał drugi po­stu­ment, już za­jęty. Ko­bieta była owi­nięta weł­nia­nym ko­cem cała, od stóp do głów. Wi­dać było je­dy­nie za­rys jej ciała.

Ci­cho roz­ło­ży­łam matę na wol­nym po­stu­men­cie i po­ło­ży­łam się na niej. Zda­łam so­bie sprawę, że ob­jawy ze­społu od­sta­wien­nego do­padną mnie w wię­zie­niu, za­częło też do mnie do­cie­rać, że sie­dzę. Przez całą wiecz­ność ga­pi­łam się na za­rys współ­o­sa­dzo­nej, pró­bu­jąc so­bie wy­obra­zić, z ja­kim prze­stępcą przy­szło mi dzie­lić tę nie­wielką celę. Wtem go­ni­twę my­śli prze­rwał mi zgrzyt otwie­ra­nych drzwi. Więź­niarka w kom­bi­ne­zo­nie w czer­wone pasy po­ło­żyła na pod­ło­dze dwie tace i szybko za­mknęła drzwi. Za­nim zdą­ży­łam do­strzec, co nam za­ser­wo­wano, weł­niany koc od­wi­nął się, współ­więź­niarka usia­dła i wle­piła we mnie wzrok.

„Kurde, obu­dziła się. Tylko bez pa­niki” – po­my­śla­łam i spró­bo­wa­łam się uśmiech­nąć.

– Bę­dziesz sza­mać? – za­py­tała wle­pia­jąc we mnie wzrok z gniew­nym wy­ra­zem twa­rzy.

– No, cześć. Je­stem Tif­fany. Chyba nie... to zna­czy nie je­stem za bar­dzo głod... No nie wiem, a co? – od­par­łam, z ca­łych sił sta­ra­jąc się za­cho­wać po­ke­rową twarz i ukryć fakt, że umie­ram ze stra­chu.

– To ja osza­mie, jak nie chcesz – oświad­czyła, nie spusz­cza­jąc ze mnie wzroku. By­ły­śmy do sie­bie bar­dzo po­dobne, tylko że ona nie miała ani jed­nego zęba, jej twarz była po­kryta stru­pami, a na szyi wid­niał ta­tuaż. Wy­glą­dał jak ja­kiś sym­bol, pew­nie gangu. Cho­lera, tra­fi­łam na gan­gu­skę. Tego było już dla mnie za wiele.

– Do­bra – od­par­łam ner­wowo – pro­szę, i tak nie je­stem głodna. W ogóle nie prze­pa­dam za je­dze­niem, więc...

Bez wa­ha­nia rzu­ciła się na tace i ni­czym dzi­kie zwie­rzę po­rwała je na swoje łóżko. Nie chcia­łam się przy­glą­dać, jak je, więc po­ło­ży­łam się na swoim pla­sti­ko­wym po­stu­men­cie i za­mknę­łam oczy. Wie­dzia­łam, że nie za­snę, bar­dzo źle się czu­łam. Nie wie­dzia­łam, co ze sobą zro­bić, więc po pro­stu ga­pi­łam się w su­fit. Słu­cha­łam wstręt­nych od­gło­sów mla­ska­nia, aż na­gle uci­chły.

– Poka cycki.

Otwo­rzy­łam oczy i po­pa­trzy­łam na nią, żeby spraw­dzić, do kogo mówi. Pa­trzyła pro­sto na mnie.

– Słu­cham? – od­par­łam. Może się prze­sły­sza­łam, może po­wie­działa „frytki”? Czy dają tu frytki? Mam na­dzieję, że tak.

– No, cycki po­każ – po­wie­działa su­rowo, pa­trząc mi pro­sto w oczy.

Co by­ście na moim miej­scu od­po­wie­dzieli? „Wal się? Nie ma mowy? Od­czep się wa­riatko?”. By­łyby to ade­kwatne od­zywki, ale by­łam zbyt prze­ra­żona. Oglą­da­łam mnó­stwo fil­mów o wię­zie­niach, więc wie­dzia­łam, że bójki są tu na po­rządku dzien­nym, a nie chcia­łam obe­rwać już pierw­szego dnia od­siadki.

– Mó­wisz po­waż­nie, czy się zgry­wasz, bo nie wiem? – spy­ta­łam ner­wowo.

– A wy­glą­dam, jak­bym była po­ważna? – od­parła z po­waż­nym wy­ra­zem twa­rzy.

– No do­bra, tak to wy­gląda? Tak tu jest? To ja­kiś ry­tuał ini­cja­cyjny, czy co? Nie chcę być w gangu, ja tyl...

– Do­bra, pa­niu­siu, świeć cyc­kami. Ile razy mam po­wta­rzać?

Trzę­są­cymi się rę­kami chwy­ci­łam brzeg ko­szuli i pod­cią­gnę­łam ją w górę, a po trzech se­kun­dach opu­ści­łam. Usia­dłam na łóżku, cze­ka­jąc na ko­lejne po­le­ce­nia, ale ni­czego wię­cej nie po­wie­działa. Da­lej obie­rała po­ma­rań­czę. Sie­dzia­łam ci­cho, pró­bu­jąc wy­czy­tać z jej twa­rzy, co tu się u dia­bła dzieje, ale na nic się to nie zdało. Pa­trzyła na mnie bez wy­razu, jakby oglą­dała re­klamy w te­le­wi­zji. Zja­dła po­ma­rań­czę, odło­żyła pu­ste tace pod drzwi i chwilę na mnie po­pa­trzyła. Uśmiech­nę­łam się, nie wie­dząc, co jesz­cze mo­gła­bym zro­bić.

– Śnia­da­nie jest o szó­stej rano, daj znać, czy bę­dziesz sza­mać.

Za­kryła się ko­cem aż po czu­bek głowy i po­ło­żyła na swoim po­stu­men­cie.

Sie­dzia­łam w ci­szy, znów przy­glą­da­jąc się kształ­towi jej ciała. „I tak te­raz bę­dzie wy­glą­dało moje ży­cie? Je­stem tu do­piero od trzech go­dzin, a już od­da­łam po­si­łek i po­ka­za­łam cycki” – po­my­śla­łam. Do­pa­dał mnie po­woli ze­spół od­sta­wienny, a nie po­zwo­lili mi jesz­cze za­dzwo­nić. Utknę­łam w celi wiel­ko­ści dwa i pół na trzy me­try z les­bijką z pie­kła ro­dem, nie po­sta­wiono mi żad­nych za­rzu­tów, nie wie­dzia­łam, kiedy wyjdę ani co da­lej ze mną bę­dzie. Nie­pew­ność przy­szło­ści mnie przy­tło­czyła, a po po­licz­kach za­częły mi pły­nąć łzy. By­łam sama, kom­plet­nie po­gu­biona. Zda­łam so­bie sprawę, że od te­raz mu­szę mieć bar­dzo grubą skórę. Przede mną wiele dziw­nych, nie­kom­for­to­wych, prze­ra­ża­ją­cych sy­tu­acji, a to prze­cież do­piero po­czą­tek.
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Jasne słońce otu­lało mnie cie­płymi pro­mie­niami, a palce mo­ich stóp za­głę­biały się co­raz bar­dziej w drobny, miękki pia­sek. Za­mknę­łam oczy i wcią­gnę­łam do płuc słoną oce­aniczną bryzę. Fale ude­rzały ryt­micz­nie o brzeg. Słu­cha­łam, jak roz­pry­skują się i roz­le­wają, a na­stęp­nie wra­cają, by od nowa po­wi­tać pia­sek mi­ło­snym uści­skiem. To było miej­sce, gdzie czu­łam się szczę­śliwa. Rzadko ko­rzy­sta­łam z faktu, że miesz­kam pięć mi­nut drogi od tego swo­istego raju. Za­wsze by­łam zbyt za­jęta albo zbyt zmę­czona. Chcia­łam spę­dzać tam wię­cej czasu, bo tylko tam moja du­sza za­zna­wała spo­koju.

Kiedy po­now­nie na­peł­ni­łam płuca cie­płą oce­aniczną bryzą, tę spo­kojną chwilę za­kłó­cił gło­śny huk. Otwo­rzy­łam oczy pró­bu­jąc do­strzec jego źró­dło, ale wi­dzia­łam je­dy­nie pia­sek, wodę i ja­sno­błę­kitne niebo. „Może ktoś za­trza­snął ba­gaż­nik” – po­my­śla­łam i za­mknę­łam oczy, się­ga­jąc po garść pia­sku. Ko­lejny huk był ogłu­sza­jący.

 

Usia­dłam i otwo­rzy­łam oczy. Oka­zało się, że wcale nie je­stem na plaży. Rze­czy­wi­stość ude­rzyła mnie obu­chem w łeb. Znaj­do­wa­łam się w zim­nej, ciem­nej celi. By­łam więź­niarką. Ogar­nęły mnie wstyd, za­że­no­wa­nie i po­czu­cie winy. Czu­łam się tak, jakby wo­kół mo­jego ciała owi­nęła się ana­konda i z każdą chwilą za­ci­skała się na nim co­raz bar­dziej i bar­dziej.

Ból psy­chiczny, który wtedy od­czu­wa­łam, do­rów­ny­wał je­dy­nie bó­lowi fi­zycz­nemu, jaki na­gle przedarł się do mo­jej świa­do­mo­ści. Po­trze­bo­wa­łam wstać, żeby sko­rzy­stać z to­a­lety, ale nie by­łam w sta­nie wy­grze­bać się spod cie­płego przy­kry­cia. Czu­łam, jakby każdą kość w moim ciele ści­skały ob­cęgi i już, już miały ją zła­mać. To uczu­cie było nie do znie­sie­nia. W ta­kim mo­men­cie za­zwy­czaj ro­bi­łam wszystko, co w mo­jej mocy, żeby zdo­być nar­ko­tyki, ale tym ra­zem nie wcho­dziło to w grę. Nie mia­łam wy­boru, mu­sia­łam znieść każdą se­kundę bólu, który po­wo­do­wało moje uza­leż­nie­nie.

Znaj­do­wa­łam się w po­trza­sku, a wszę­dzie wo­koło byli straż­nicy. Uwię­ziona, w zwich­nię­tym ciele i spa­czo­nym umy­śle. Nie mia­łam do­kąd uciec. W celi nie było ze­gara, więc nie wie­dzia­łam, ile czasu już tam prze­by­wa­łam. Mój świat stał się szary, cał­kiem po­zba­wiony ko­loru, jakby na­czel­nik wię­zie­nia chciał nas po­zba­wić wszyst­kiego, co przy­po­mi­na­łoby nam o świe­cie ze­wnętrz­nym.

Jesz­cze wczo­raj sie­dzia­łam z psem na ka­na­pie, ja­dłam lody i oglą­da­łam w te­le­wi­zji talk-show Dr. Phila, a dzi­siaj je­stem za­mknięta w ciem­nicy z obcą osobą, w któ­rej obec­no­ści będę mu­siała zro­bić kupę, i to cał­kiem nie­długo. Każda mi­nuta cią­gnęła się nie­mi­ło­sier­nie ni­czym stu­le­cie, więc po­sta­no­wi­łam za­snąć, żeby czas szyb­ciej mi­nął. Udało mi się zdrzem­nąć, ale tylko na chwilę. Ból był obez­wład­nia­jący, stale przy­po­mi­nał mi o tym, jaki straszny zgo­to­wa­łam so­bie los. Za­sta­na­wia­łam się, czy moje zdję­cie tra­fiło już do ser­wi­sów in­for­ma­cyj­nych.

Wyj­rza­łam spod koca, żeby się ro­zej­rzeć. Z prze­ra­że­niem za­uwa­ży­łam, że nogi współ­o­sa­dzo­nej znaj­dują się parę cen­ty­me­trów od mo­jej twa­rzy. O co cho­dzi? Pod­nio­słam wzrok na jej twarz. Pa­trzyła na mnie z uśmie­chem. Na pewno pró­bo­wała mnie za­bić we śnie.

– Sory la­ska, masz pry­czę przy oknie. Nie chcia­łam cię obu­dzić, ale mój chło­pak wła­śnie wró­cił z ro­boty – wy­ja­śniła. 

Zmarsz­czy­łam brwi, sta­ra­jąc się zro­zu­mieć, o co jej może cho­dzić.

– Ale że co? – wy­mam­ro­ta­łam, nie do końca ogar­nia­jąc rze­czy­wi­stość. Jaki chło­pak? Jaka ro­bota?

Usia­dłam, wy­ka­ra­ska­łam się spod jej nóg i od­su­nę­łam, żeby po­pa­trzeć, co wła­ści­wie robi. Stała przy oknie i wy­ma­chi­wała rę­kami, chyba roz­ma­wiała z kimś na migi. Jej dło­nie po­ru­szały się z pręd­ko­ścią świa­tła. Na chwilę prze­stała, wy­buch­nęła śmie­chem, wy­mru­czała coś w stylu: „Wa­riat!” i znów za­częła wy­ma­chi­wać.

– Ja cie­bie też! – po­wie­działa i prze­słała ca­łusa w kie­runku okna.

Od­wró­ciła się i spo­strze­gła, że okrę­cona w koc ni­czym hot dog, ga­pię się na nią, jakby spa­dła z księ­życa.

– To mój fa­cet – wy­ja­śniła we­soło, kla­ska­jąc w dło­nie.

– Gdzie? – spy­ta­łam. 

Wska­zała na okno.

– A tam. Wi­dzisz tam­ten bu­dy­nek?

Po­de­szłam do sa­mego okna, żeby zo­ba­czyć, o co jej cho­dzi. Zmru­ży­łam oczy, sta­nę­łam na pal­cach i udało mi się go do­strzec. Wła­śnie w tym mo­men­cie drzwi celi otwo­rzyły się gwał­tow­nie.

– OSA­DZONA JOHN­SON!

Ob­ró­ci­łam się i z prze­ra­że­niem spoj­rza­łam na straż­nika, za­sta­na­wia­jąc się, dla­czego na mnie krzy­czy.

– NA­TYCH­MIAST odejdź od okna! Co ty so­bie wy­obra­żasz? – za­py­tał, wcho­dząc do celi. Spoj­rza­łam na współ­więź­niarkę, czy jest w sta­nie mi po­móc, ale ni stąd, ni zo­wąd po­czuła prze­możną po­trzebę po­ście­le­nia łóżka i stała od­wró­cona do nas ty­łem.

– Ja... tylko... chcia­łam zo­ba­czyć, jaki jest stąd wi­dok... bo... ładna dziś po­goda... A prze­pra­szam, nie wolno? Nie można wy­glą­dać przez okno? Chyba do tego służy...

– Ci­sza! – roz­ka­zał. – Wy­glą­da­nie przez okna jest za­bro­nione. Je­steś tu nowa, więc cię tylko ostrze­gam, ale to pierw­szy i ostatni raz. Trzy­maj się z da­leka od okien – rzu­cił zde­ner­wo­wany i skie­ro­wał się do wyj­ścia.

Kiedy za­trza­snęły się za nim drzwi, spoj­rza­łam z wy­rzu­tem na tę zdraj­czy­nię.

– Przede wszyst­kim, to wiel­kie dzięki, że mnie wy­sta­wi­łaś. A po dru­gie, po cho­lerę zro­bili tu okna, skoro nie można przez nie wy­glą­dać?

Od­wró­ciła się i usia­dła na łóżku, wzdy­cha­jąc z ulgą.

– Sory cię bar­dzo. Do­sta­łam je­de­na­ście dwa­dzie­ścia dzie­więć, więc nie mogę ry­zy­ko­wać. Za­mknęli mnie ra­zem z moim fa­ce­tem i to je­dyna oka­zja, żeby się zo­ba­czyć, jak wraca z ro­boty. Jest na od­dziale dla pra­cu­ją­cych i ga­damy na migi. To za­bro­nione, więc mu­simy uwa­żać.

– Co to jest „je­de­na­ście dwa­dzie­ścia dzie­więć”? – za­py­ta­łam.

– Je­de­na­ście mie­sięcy i dwa­dzie­ścia dzie­więć dni. Je­śli do­sta­niesz co naj­mniej rok, idziesz do wię­zie­nia sta­no­wego. Cza­sami ska­zują cię na rok bez jed­nego dnia, wtedy sie­dzisz w wię­zie­niu okrę­go­wym – wy­ja­śniła.

Ja nie mogę, rok. Za­czę­łam się za­sta­na­wiać, co ta ko­bieta mu­siała na­roz­ra­biać, kiedy drzwi na­szej celi po­now­nie się otwo­rzyły.

– Roz­łóż matę na pod­ło­dze, pry­czę do­sta­niesz póź­niej – roz­ka­zał straż­nik, wpro­wa­dza­jąc do na­szej ma­łej celi ko­lejną osobę.

– Nie prze­mę­czaj się, kla­wi­szu. Wy­cho­dzę góra za dzie­sięć mi­nut! – krzyk­nęła ko­bieta przez ra­mię w kie­runku za­mknię­tych drzwi. Wy­glą­dała na pi­janą. Za­uwa­ży­łam, że ma ze sobą kule, więc spoj­rza­łam w dół, czy nie ma zła­ma­nej nogi. Cze­goś ewi­dent­nie bra­ko­wało. W miej­scu, gdzie po­winna mieć nogę, kom­bi­ne­zon po­wie­wał na wie­trze. Za­uwa­żyła, że się jej przy­glą­dam.

– Na co się kurwa ga­pisz, oku­lar­nico? – Oparła się o ścianę, żeby od­zy­skać rów­no­wagę. – Mam pie­przoną cu­krzycę, nie?

– Ej, la­ska! Nie ty, oku­lar­nico, ta druga – wska­zała pal­cem moją współ­więź­niarkę.

– Mam na imię Ro­chelle, czego? – od­parła.

– Mogę ci zdra­dzić ta­jem­nicę? – spy­tała Irene (nie znam jej imie­nia, więc tak ją będę na­zy­wać).

– Jaką? – rzu­ciła Ro­chelle.

– Pro­szę cie­bie, bo ta ku­jonka w pin­glach pew­nie by na mnie na­ka­blo­wała. Ale ty wy­glą­dasz, jak­byś umiała trzy­mać ję­zyk za zę­bami. Chodź tu – przy­wo­łała ją do sie­bie ge­stem. 

Ro­chelle wstała i po­de­szła do Irene. Ta ka­zała jej się na­chy­lić i za­częła szep­tać jej do ucha.

– Se­rio? – spy­tała Ro­chelle za­sko­czona.

– Jak bum cyk cyk, tylko po­trze­buję po­mocy.

– Jak mnie wsa­dzisz na minę, od­rą­bię ci dru­giego ku­lasa, zro­zu­miano?

– Ta jest – od­parła Irene z ni­kłym uśmiesz­kiem.

Spoj­rzały na mnie. Serce za­częło mi wa­lić jak osza­lałe. „Te­raz to na pewno umrę. Wy­biła moja ostat­nia go­dzina. Chcą mnie ra­zem uka­tru­pić”.

– John­son, sta­niesz na cza­tach. Jak zo­ba­czysz, że ktoś idzie, za­kasz­lesz, do­bra? – po­pro­siła Ro­chelle.

– Na cza­tach? Po co? Nie chcę żad­nych kło­po­tów – od­par­łam nie­ko­le­żeń­sko.

– Wiem, dla­tego zro­bimy to same. Co z oczu to i z serca. Stań przo­dem do drzwi i nie od­wra­caj się, aż ci po­wiemy. A jak ktoś bę­dzie szedł, to daj znać, okej?

– No... do­bra – od­par­łam, pod­no­sząc się. Sta­nę­łam twa­rzą do drzwi, jak dziecko w ką­cie za karę.

Usły­sza­łam, jak Ro­chelle mówi:

– Go­towa?

– Ta – od­parła Irene i wy­dała z sie­bie jęk. By­łam tak cie­kawa, co tam się dzieje, że po pro­stu mu­sia­łam po­pa­trzeć.

Po­woli od­wró­ci­łam głowę i spoj­rza­łam na nie. Ten wi­dok bę­dzie mnie prze­śla­do­wać do końca ży­cia.

Szyb­kim ru­chem od­wró­ci­łam głowę i w szoku ga­pi­łam się na ko­ry­tarz, pró­bu­jąc zro­zu­mieć, co wła­śnie zo­ba­czy­łam. Moje ży­cie stra­ciło cały sens. To ja­kiś okrutny żart. Albo test. By­łam w ukry­tej ka­me­rze, ina­czej nie dało się tego wy­tłu­ma­czyć. Ro­chelle wsa­dziła całą pięść w od­byt ko­biety z jedną nogą.

Wi­dzia­łam w ży­ciu wiele po­krę­co­nych rze­czy, ale z ja­kie­goś po­wodu wi­dok dwóch ob­cych so­bie ko­biet, które po­znały się parę mi­nut temu, grze­bią­cych so­bie w tyłku, zna­lazł się na czele li­sty rze­czy, które ko­niecz­nie chcia­ła­bym „od­zo­ba­czyć”.

– Mam! – wy­szep­tała trium­fal­nie Ro­chelle, a Irene się za­śmiała.

– No i su­per. Do­bra dziew­czynka. Weź to szybko opłucz.

– Mogę się już od­wró­cić? – spy­ta­łam. Pro­si­łam o po­zwo­le­nie, żeby się od­wró­cić. Do czego to do­szło.

– Okej, ale jak pi­śniesz choćby słówko, roz­walę cię na mia­zgę, zro­zu­miano? – za­gro­ziła Ro­chelle.

– Ja­sna sprawa – oświad­czy­łam, z tru­dem po­wstrzy­mu­jąc od­ruch wy­miotny.

Usia­dłam na swo­jej pry­czy i pró­bo­wa­łam doj­rzeć, co ro­bią. Usia­dły na dru­giej pry­czy na­prze­ciwko sie­bie i szybko usy­pały z tego, co wy­jęły z od­bytu Irene, dwie równe kre­ski. Po ko­lei wcią­gnęły pro­szek, a mnie ogar­nęła za­zdrość.

– Co to? – chcia­łam wie­dzieć. Ro­chelle spoj­rzała na mnie wcią­ga­jąc głę­biej resztki, które zo­stały jej w no­sie.

– Krysz­tał – od­parła. – Chcesz tro­chę?
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Metam­fe­ta­miny pró­bo­wa­łam tylko raz, jed­nego ma­cha i wcale mi się nie po­do­bało. Ale je­śli ktoś pro­po­nuje nar­ko­tyk oso­bie uza­leż­nio­nej, nie­ważne jaki, to się bie­rze. Jed­nak za­nim zdą­ży­łam otwo­rzyć usta, żeby po­wie­dzieć: „Ja­sne, da­waj!”, Irene sta­nęła oko­niem.

– To nie twoje, więc się tym nie rządź. Do­sta­łaś, bo po­mo­głaś mi to wy­jąć. Nie mam tyle, żeby star­czyło dla wszyst­kich. Sory, oku­lar­nico – wy­ce­dziła.

Po­wie­dzieć, że by­łam roz­cza­ro­wana, to nic nie po­wie­dzieć. Nie ma nic gor­szego, niż na­sta­wić się na od­lot, a póź­niej mu­sieć so­bie od­pu­ścić, zwłasz­cza trze­ciego dnia od­wyku. By­łam wście­kła. Chcia­łam je oby­dwie za­mor­do­wać i za­brać im dragi, ale w celi nie było żad­nych na­rzę­dzi, więc mu­sia­łam wy­my­ślić coś in­nego. Mia­łam kilka po­my­słów, a wszyst­kie idio­tyczne, na przy­kład opu­ścić się z su­fitu na li­nie i wy­jąć za­wi­niątko z kie­szeni Irene. Nie by­łam jed­nak To­mem Cru­ise’em ani nie gra­łam w Mis­sion Im­pos­si­ble, więc da­łam so­bie spo­kój. Snu­cie dal­szych pla­nów prze­rwał mi na­gle głos z in­ter­komu:

– John­son, pa­kuj man­dżur, idziesz na ogół.

Spoj­rza­łam na współ­o­sa­dzone ze zdzi­wie­niem.

– Po ja­kiemu ona mówi? Co to zna­czy?

Ro­chelle moja nie­wie­dza uba­wiła. Wy­ja­śniła mi, że mam ze­brać swoje rze­czy, bo prze­no­szą mnie na od­dział ogólny, czyli „do sali peł­nej kry­mi­na­li­stek”.

Uda­wa­łam spo­kój, jakby mnie w ogóle nie ru­szało, że za­raz tra­fię do ja­skini peł­nej krwio­żer­czych be­stii na róż­nym eta­pie od­sta­wie­nia nar­ko­ty­ków, z któ­rych wiele cierpi na nie­zdia­gno­zo­wane za­bu­rze­nia psy­chiczne i ma pro­blem z kon­tro­lo­wa­niem gniewu. Ale w środku trzę­słam się jak osika.

Po­skła­da­łam matę i prze­ście­ra­dło i sta­nę­łam przy drzwiach, cze­ka­jąc na prze­nie­sie­nie. Kiedy straż­nik otwo­rzył drzwi, od­wró­ci­łam się do współ­o­sa­dzo­nych z uśmie­chem.

– Miło było was po­znać! – po­wie­dzia­łam we­soło, ale były tak za­ab­sor­bo­wane uni­ka­niem kon­taktu wzro­ko­wego ze straż­ni­kiem, że na­wet na mnie nie spoj­rzały i nie po­że­gnały się. „Po­winni tu uczyć sa­voir vi­vre’u. Chyba na­pi­szę ja­kieś pi­smo w tej spra­wie” – po­my­śla­łam.

Straż­nik za­kuł moje prze­guby i kostki w kaj­dany i po­pro­wa­dził mnie dłu­gim ko­ry­ta­rzem. Me­tal wbi­jał mi się w skórę, spra­wia­jąc nie­wia­ry­godny ból.

– Prze­pra­szam bar­dzo... – wy­szep­ta­łam.

– Ci­sza na ko­ry­ta­rzu – wy­mam­ro­tał.

– Ro­zu­miem, ale...

– NIE GA­DAĆ NA KO­RY­TA­RZU!

– Do­bra – od­pa­ro­wa­łam. Przy­po­mnia­łam so­bie pod­sta­wówkę. Cho­dze­nie ci­cho w pa­rach i wy­ko­ny­wa­nie po­le­ceń. Po­czu­łam się jak dzie­ciak. Ty­dzień temu by­łam kie­row­niczką zmiany w re­stau­ra­cji, a te­raz krzy­czą na mnie, że się od­zy­wam.

– Do­brze, zdejmę ci kaj­dany i pój­dziesz do pani Da­vis – ob­ja­śnił straż­nik. 

Pani Da­vis, brzmi sym­pa­tycz­nie. Kiedy mnie roz­piął, ból prze­stał mi do­ku­czać. Po­pchnął mnie do ciem­nego po­koju, gdzie cze­kała funk­cjo­na­riuszka. Wpa­try­wała się we mnie, trzy­ma­jąc dłoń na pi­sto­le­cie.

– Roz­bierz się, pro­szę – usły­sza­łam.

– Za­raz, za­raz. Do­piero co się po­zna­ły­śmy, to chyba tro­chę za... – Prze­rwa­łam mi, za­nim zdą­ży­łam do­koń­czyć.

– Je­zus Ma­ria, wszy­scy wy­ga­dują do­kład­nie te same bzdury. Ścią­gaj ła­chy i ręce na ścianę. Mi­giem! – Wy­glą­dało na to, że pani Da­vis nie zna się na żar­tach. Warto za­pa­mię­tać.

Naj­pierw ka­zała mi wziąć prysz­nic pod zwi­sa­ją­cym ze ściany na­try­skiem. Ką­piąc się w obec­no­ści ob­cej osoby, czu­łam się nie­kom­for­towo, ale kiedy póź­niej ka­zała mi „po­chy­lić się i roz­sta­wić nogi”, moje upo­ko­rze­nie się­gnęło ze­nitu.

– Włóż to – po­wie­działa sta­now­czo, rzu­ca­jąc w moim kie­runku nowy kom­plet ubrań. Na­stęp­nie wrę­czyła mi rolkę pa­pieru to­a­le­to­wego i szczo­teczkę do zę­bów. – Skoń­czyło nam się my­dło, po­proś noc­nych straż­ni­ków, to ci da­dzą.

– Do­brze – od­par­łam. 

Nie zda­wa­łam so­bie sprawy, że do­stanę je do­piero za cztery dni. Oka­zało się, że mój kom­fort nie był dla nich prio­ry­te­tem. Tego, i wielu in­nych cie­ka­wych rze­czy o straż­ni­kach, do­wie­dzia­łam się wraz z upły­wem czasu.

Pani Da­vis pod­pro­wa­dziła mnie pod duże drzwi i przez krót­ko­fa­lówkę po­in­for­mo­wała osobę, która je zdal­nie otwie­rała: „Go­towa!”.

Mia­łam ochotę wy­rwać jej urzą­dze­nie z rąk i wrza­snąć: „Cze­kaj! Wcale nie je­stem go­towa!”, ale uświa­do­mi­łam so­bie, że wtedy pew­nie po­ra­zi­łaby mnie pa­ra­li­za­to­rem.

Kiedy dało się sły­szeć od­głos zwal­nia­nia blo­kady, otwo­rzyła drzwi.

– Piątka – oznaj­miła, za­my­ka­jąc je za mną.Usły­sza­łam gło­śny po­mruk dzi­kich ko­biet.

Gwar na­gle ucichł. Zro­biło się ci­cho jak ma­kiem za­siał. Przy­glą­dały mi się setki ko­biet. Nie wie­dzia­łam, co zro­bić, więc uśmiech­nę­łam się nie­pew­nie. Nie­które ko­biety się ro­ze­śmiały, inne za­częły wy­krzy­ki­wać obe­lgi, jedna wrza­snęła: „Ka­puś!”.

Wtedy nie wie­dzia­łam, o co cho­dziło, ale póź­niej do­wie­dzia­łam się, że je­śli nie wy­glą­dasz na ty­pową więź­niarkę, z miej­sca uznają cię za wtykę po­li­cji. Świet­nie.

Od­na­la­złam celę nu­mer pięć i z wa­ha­niem we­szłam do środka. Na czte­rech spo­śród sze­ściu me­ta­lo­wych łó­żek le­żały maty, więc po­de­szłam do jed­nego z wol­nych miejsc.

– Cześć, je­stem Tif­fany. Mogę się tu roz­ło­żyć? – spy­ta­łam bez­zębną ko­bietę, która sie­działa na gó­rze pię­tro­wego łóżka czysz­cząc pa­znok­cie u nóg.

– Wali mnie to – od­parła, nie pod­no­sząc na­wet wzroku. 

„Mi­lutka, nie po­wiem” – po­my­śla­łam. Rzu­ci­łam matę na łóżko i po­ście­li­łam je.

Prze­le­ża­łam w nim cały dzień. By­łam na gło­dzie i czu­łam tak ogromny ból, że trudno mi było na­wet od­dy­chać. Przez kraty celi wi­dzia­łam, jak po­zo­stałe ko­biety cho­dzą tu i tam, śmieją się i do­brze się ba­wią. Jak to moż­liwe, że w ta­kim miej­scu jest im do śmie­chu? Za­po­mniały, że sie­dzą w wię­zie­niu? Wiele z nich wy­glą­dało na szczę­śliwe, ja na­to­miast czu­łam, że nic do­brego mnie już w ży­ciu nie czeka.

De­pre­sja i roz­pacz do­słow­nie mnie spa­ra­li­żo­wały. Uświa­do­mi­łam so­bie, że spę­dzę tu dłu­gie lata, a na­wet jak kie­dyś wyjdę, do końca ży­cia lu­dzie będą mną po­gar­dzać. Już ni­gdy nie będę sza­no­wana. Mój umysł opa­no­wały po­nure wi­zje przy­szło­ści. Będę bez­domna. Nikt nie po­ko­cha ta­kiej okrop­nej osoby jak ja, zwłasz­cza je­śli do­wie się, co zro­bi­łam ostat­niemu chło­pa­kowi.

Po wy­bo­rach, któ­rych do­ko­na­łam, dal­sze ży­cie wy­da­wało się nie­moż­liwe. Nie mia­łam siły da­lej wal­czyć. Na­gle po­czu­łam, że nie chcę tego cią­gnąć. Ży­cie w za­wie­sze­niu, cze­ka­nie i za­mar­twia­nie się – nie czu­łam się na si­łach tego kon­ty­nu­ować. Sie­dzia­łam już w wię­zie­niu całą wiecz­ność, a na­wet nie po­sta­wiono mi jesz­cze za­rzu­tów. Nie by­łam stwo­rzona do do­ro­sło­ści, nie było mi pi­sane prze­żyć ży­cie od A do Z. „Je­stem za­ćpa­nym prze­gry­wem i nic in­nego mnie już nie czeka. Nie mam wy­boru, nie ma in­nej opcji. Dzi­siaj, kiedy wszy­scy za­sną... skoń­czę ze sobą” – po­my­śla­łam.
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Kiedy wszy­scy je­dli ko­la­cję w sto­łówce, ja wy­glą­da­łam przez okno celi. Nie mia­łam ape­tytu, a poza tym po co mia­ła­bym jeść, skoro moje ziem­skie ży­cie miało się skoń­czyć już za kilka go­dzin.

Za­sta­na­wia­łam się, jak zre­ali­zo­wać swój plan. Było to trudne, moż­li­wo­ści było bar­dzo nie­wiele. Nie uła­twiali tu­taj po­peł­nie­nia sa­mo­bój­stwa, praw­do­po­dob­nie dla­tego, że chęt­nych by­łyby na pewno setki. Już sam de­toks spra­wia, że każda cy­wi­li­zo­wana osoba mia­łaby ochotę wy­sko­czyć przez okno. Je­śli do­dać do tego ba­ła­gan, jaki po so­bie zo­sta­wi­łam, nie mia­łam in­nego wyj­ścia.

Po szy­bie spły­wały kro­ple desz­czu, a moje my­śli za­częły błą­dzić. My­śla­łam o ro­dzi­nie, która ju­tro otrzyma tę straszną wia­do­mość. Siłą woli zmu­si­łam się, żeby o nich nie my­śleć. Żą­dza śmierci była o wiele sil­niej­sza niż tro­ska o czy­jeś uczu­cia. Ba­łam się, że roz­my­śla­nie o ro­dzi­nie sprawi, że zmie­nię zda­nie. Ża­ło­wa­łam, że ni­gdy nie we­zmę ślubu ani nie będę miała dzieci, ale po­tem do­szłam do wnio­sku, że i tak by­ła­bym bez­na­dziejną żoną i matką, więc zni­ka­jąc, ra­czej od­daję światu przy­sługę.

Mia­łam na­dzieję, że po tam­tej stro­nie uda mi się spo­tkać z mamą. Je­śli z ja­kie­goś po­wodu na­prawdę ist­nieje niebo (co wy­da­wało mi się kom­plet­nie po­zba­wione sensu), na pewno tam tra­fiła. Ale je­śli to prawda, ra­czej się nie spo­tkamy, w końcu sa­mo­bój­stwo to grzech i idzie się za to do pie­kła. Je­śli ist­nieje pie­kło, to i tak już mam do niego bi­let w jedną stronę, nie­za­leż­nie od tego, jak tam tra­fię, więc – wa­lić to.

Le­ża­łam bez ru­chu przez kilka ko­lej­nych go­dzin, aż do wy­łą­cze­nia świa­teł. Współ­o­sa­dzone nie za­cze­piały mnie, bo wi­działy, że je­stem na gło­dzie, poza tym każ­demu, kto ośmie­lił się na mnie spoj­rzeć albo do mnie po­dejść, po­sy­ła­łam wście­kłe spoj­rze­nia.

Cier­pli­wie, ci­cho, z nie­po­ko­jem cze­ka­łam, aż wszyst­kie ko­biety za­sną. Każda z nich śpiąc, wy­da­wała inne od­głosy. Jedne chra­pały, inne od­dy­chały spo­koj­nie. Za­cze­ka­łam, aż wszyst­kie mocno za­sną. Kiedy ostat­nia z nich prze­stała się wier­cić, zna­la­zł­szy wresz­cie naj­wy­god­niej­szą po­zy­cję, nad­szedł czas.

Usia­dłam na łóżku i de­li­kat­nie po­ło­ży­łam stopy na zim­nej be­to­no­wej po­sadzce. Wsta­łam i ro­zej­rza­łam się, czy na pewno żadna z ko­biet się nie po­ru­sza. Wy­ma­ca­łam róg prze­ście­ra­dła i po­woli za­czę­łam ścią­gać je z maty. Moje palce po­ru­szały się au­to­ma­tycz­nie, jakby zo­stały za­pro­gra­mo­wane, żeby za­wią­zać wę­zeł. O ni­czym nie my­śla­łam, po pro­stu wy­cią­ga­łam i skrę­ca­łam tka­ninę. Czu­łam je­dy­nie prze­możne pra­gnie­nie, żeby już było po wszyst­kim. Nie chcia­łam żyć ani chwili dłu­żej, mu­sia­łam odejść, jak naj­szyb­ciej.

Ro­zej­rza­łam się ner­wowo po raz ostatni, żeby się upew­nić, czy wszy­scy śpią. De­li­kat­nie przy­wią­za­łam ko­niec prze­ście­ra­dła do na­roża pry­czy nade mną. Oba­wia­łam się, czy dziew­czyna z góry się nie obu­dzi, bo za­wią­za­łam wę­zeł pięć cen­ty­me­trów od jej stopy, ale na­wet nie drgnęła. Wzię­łam ostatni głę­boki od­dech, na­cią­gnę­łam pę­tlę na szyję i sta­ran­nie za­cią­gnę­łam. Nie pła­ka­łam ani nie mia­łam żad­nych wąt­pli­wo­ści. Wzię­łam ostatni od­dech i ode­pchnę­łam się od łóżka.

Rama łóżka nie była aż tak wy­soka, że­bym na niej za­wi­sła, więc roz­luź­ni­łam mię­śnie nóg, żeby waga mo­jego ciała i gra­wi­ta­cja zro­biły swoje. Wi­sia­łam za szyję z no­gami do przodu. Za­cisk na szyi był co­raz moc­niej­szy. Czu­łam, jakby krę­go­słup od­ry­wał się od czaszki. Twarz mia­łam go­rącą, jakby pęcz­niała od krwi. Mu­sia­łam zwal­czyć in­stynkt sa­mo­za­cho­waw­czy. Ciało pra­gnęło wstać i za­cząć od­dy­chać, ale umysł prze­wa­żył. Nie było po­wrotu.

Dźwięki wo­kół mnie za­częły cich­nąć, a wzrok za­ni­kać, jak­bym pa­trzyła w głąb tu­nelu. Ob­jęła mnie ciem­ność i ci­sza. Ci­śnie­nie krwi w gał­kach ocznych po­wo­do­wało pę­ka­nie na­czyń krwio­no­śnych, by­łam pewna, że oczy wy­sko­czą mi z or­bit. Ogar­nęła mnie ciem­ność, wie­dzia­łam, że to już czas. Już pra­wie ko­niec. Pierw­szy raz od bar­dzo, bar­dzo dawna po­czu­łam się... wolna.

Za­sko­czyło mnie świe­cące z góry ja­sne świa­tło. Zda­łam so­bie sprawę, że prze­cho­dzę do in­nego wy­miaru. Uśmiech­nę­łam się, chcąc się wresz­cie uwol­nić od znisz­czo­nego do­cze­snego ze­włoku i stać się czę­ścią wszech­świata. Świa­tło było co­raz ja­śniej­sze, nie­mal ośle­pia­jące, aż na­gle po­wie­trze wy­peł­niło ze świ­stem moje płuca, gdy za­chły­snę­łam się po­wie­trzem. Co u dia­bła? Krztu­si­łam się, nie mo­głam zła­pać od­de­chu. Za­czę­łam wi­dzieć prze­bły­ski świa­tła i sły­szeć krzyki, gdy po­woli wra­cał mi słuch. Mru­gnę­łam kil­ku­krot­nie, a nad sobą za­czę­łam wi­dzieć roz­ma­zany ob­raz. To była twarz. Ale nie Boga – ani dia­bła – tylko funk­cjo­na­riuszki Ca­che.

– John­son! Sły­szysz mnie? Tif­fany! Po­budka!

Kiedy zda­łam so­bie sprawę, co się dzieje, po­czu­łam prze­możny gniew. Za­czę­łam ma­chać rę­kami i ko­pać no­gami, żeby wszy­scy zo­sta­wili mnie w spo­koju.

– Dla­czego?! – krzy­cza­łam. – Po kiego chuja mnie ra­tu­je­cie? Po co? Czemu nie po­zwo­li­li­ście mi odejść?!

Gniew i fru­stra­cja spo­wo­do­wały, że wy­buch­nę­łam nie­kon­tro­lo­wa­nym szlo­chem. By­łam tak bli­sko. Tak bli­sko domu, z mamą i dziad­kami, a te­raz je­stem z po­wro­tem w pie­kle. Z po­wro­tem w rze­czy­wi­sto­ści, od któ­rej de­spe­racko sta­ra­łam się uciec.
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Rozej­rza­łam się po celi, ko­biety wy­glą­dały na zszo­ko­wane i prze­ra­żone. Chcia­łam na nie na­krzy­czeć, że ro­bią z tego taki dra­mat. Chcia­łam do­rwać tego, kto po­krzy­żo­wał mi szyki, za­bie­ra­jąc mi na­dzieję na ucieczkę z tej gów­nia­nej pla­nety. Za­nim jed­nak zdą­ży­łam co­kol­wiek po­wie­dzieć, straż­niczka skuła mi ręce za ple­cami.

– Chodź, pój­dziemy do od­działu szpi­tal­nego – oznaj­miła.

Wsta­łam, a funk­cjo­na­riuszka po­pro­wa­dziła mnie w kie­runku po­koju dzien­nego. Chcia­łam wziąć roz­bieg, ude­rzyć z ca­łej siły głową w ścianę i do­koń­czyć to, co za­czę­łam, ale szłam po­słusz­nie, po­nie­waż kiedy wy­pro­wa­dziła mnie z celi, za­uwa­ży­łam, że włą­czono świa­tła, a wszyst­kie osa­dzone w Ko­bie­cym Od­dziale Za­chod­nim stoją w drzwiach cel i pa­trzą, jak mnie wy­pro­wa­dzają, a u szyi na­dal dynda mi prze­ście­ra­dło.

– Mu­szę ci zdjąć oku­lary – po­wie­działa straż­niczka się­ga­jąc po nie.

– Ale bez nich nic nie wi­dzę, po­trze­buję ich – za­strze­głam.

– Na­szym za­da­niem jest dbać o twoje bez­pie­czeń­stwo, kiedy je­steś pod na­szą opieką. Z oku­la­rów można zro­bić na­rzę­dzie, a my nie mo­żemy tak ry­zy­ko­wać.

Drgnę­łam, kiedy zdej­mo­wała mi oku­lary, a świat na­tych­miast zro­bił się roz­ma­zany. Mam bar­dzo słaby wzrok, bez oku­la­rów nie wi­dzę na­wet, ile jest pal­ców, na­wet gdyby pod­sta­wić mi je pod sam nos.

Usły­sza­łam, jak za straż­niczką za­my­kają się drzwi. Za­ło­ży­łam, że wy­szła, cho­ciaż tego nie wi­dzia­łam. Umiesz­czono mnie w celi ob­ser­wa­cyj­nej, spe­cjal­nym po­miesz­cze­niu dla osa­dzo­nych, któ­rzy mają ten­den­cje sa­mo­bój­cze. Zo­stało za­pro­jek­to­wane tak, żeby nie dało się w nim ode­brać so­bie w ża­den spo­sób ży­cia. Sa­mo­bójcy są bar­dzo po­my­słowi, więc straż­nicy do­kła­dają wszel­kich sta­rań, żeby im po­krzy­żo­wać plany.

W po­miesz­cze­niu nie było żad­nych wy­sta­ją­cych ele­men­tów, na­try­sku, szcze­bli od łóżka ani okien. Kom­bi­ne­zon za­mie­niono mi na coś, co można by opi­sać jako ogromny, za­pi­nany na rzepy wo­rek na kar­to­fle. Nie miał żad­nych luź­nych czę­ści, więc gdy­bym na­wet chciała so­bie skrę­cić nowy sznur, nie mia­ła­bym z czego.

By­łam ślepa i bosa. Co gor­sza, ściany celi były ze szkła, żeby każdy mógł zaj­rzeć do środka i spraw­dzić, czy jesz­cze od­dy­cham. Straż­nicy mieli świetny wi­dok na wszystko, co się działo w środku, rów­nież na ko­rzy­sta­nie z to­a­lety.

Czu­łam się jak zwie­rzę w zoo. Wi­dzia­łam syl­wetki prze­cho­dzą­cych funk­cjo­na­riu­szy w mun­du­rach. Nie­któ­rzy przy­sta­wali, żeby rzu­cić uszczy­pliwy ko­men­tarz. Więk­szość straż­ni­ków wie­działa, za co mnie po­sa­dzili, mieli do­stęp do akt sprawy, w któ­rych znaj­do­wał się szcze­gó­łowy opis tego, co zro­bi­łam ich ko­le­dze po fa­chu. Każdy z nich oczy­wi­ście chciał, że­bym wie­działa, ja­kim śmie­ciem je­stem. Sły­sza­łam, jak mó­wili: „Nie dzi­wię się, że chciała się za­bić, ja na jej miej­scu zro­bił­bym to samo. Czeka ją długa od­siadka. Jest ślepa jak kret, i do­brze jej tak”.

Czu­łam za­kło­po­ta­nie i wstyd, a nie mia­łam się gdzie ukryć.

Po około sied­miu go­dzi­nach w tym swo­istym akwa­rium, za­czę­łam od­cho­dzić od zmy­słów. Już wcze­śniej czu­łam się nie­zbyt do­brze psy­chicz­nie, a sy­tu­acja, w któ­rej się obec­nie zna­la­złam, nie po­ma­gała. Im dłu­żej tam sie­dzia­łam, po­zba­wiona wzroku i wszyst­kiego in­nego, tym bar­dziej tra­ci­łam kon­takt z rze­czy­wi­sto­ścią. Do wię­zie­nia we­szłam jako Tif­fany, ale w tam­tej chwili by­łam już kimś in­nym. Zwie­rzę­ciem w klatce, nie­do­szłą sa­mo­bój­czy­nią, zło­dziejką i oszustką, osa­dzoną. Moje dawne „ja” prze­mi­nęło, by­łam pewna, że już ni­gdy nie wróci.

Bez prze­rwy wy­mio­to­wa­łam, po­nie­waż nar­ko­tyki mu­siały ja­koś wy­do­stać się z mo­jego or­ga­ni­zmu. Przez więk­szość czasu klę­cza­łam przy se­de­sie, usi­łu­jąc jak naj­szyb­ciej po­zbyć się tej tru­ci­zny. Opar­łam głowę o zimny me­tal muszli klo­ze­to­wej, kiedy na­gle przy­szedł mi do głowy pe­wien po­mysł. Mieli tu te wszyst­kie spo­soby za­po­bie­ga­nia sa­mo­bój­stwom osa­dzo­nych, ale ja by­łam od nich spryt­niej­sza. Mu­sia­łam do­koń­czyć to, co za­czę­łam.

Na­cią­gnę­łam so­bie wo­rek na kar­to­fle na głowę, żeby się w nim scho­wać. Na­stęp­nie skrzy­żo­wa­łam ra­miona, po­ło­ży­łam oby­dwa kciuki na grdyce i za­czę­łam z ca­łej siły na nią na­ci­skać. Chcia­łam zła­mać so­bie grdykę w na­dziei, że spo­wo­duje to udu­sze­nie. Pra­gnę­łam śmierci tak, jak jesz­cze ni­gdy ni­czego nie pra­gnę­łam. Po­trze­bo­wa­łam tego. Wie­dzia­łam, że je­śli mi się uda, będę wolna. Moje ziem­skie ciało nie funk­cjo­no­wało jak trzeba, więc nie chcia­łam da­lej w nim żyć.

Grdyka oka­zała się bar­dziej ela­styczna, niż są­dzi­łam. Za­miast zła­mać się w że­la­znym uści­sku, prze­su­nęła się w tył, przez co za­czę­łam się gło­śno du­sić. Za­głę­bi­łam palce w skórę pró­bu­jąc prze­su­nąć ko­ści i mię­śnie, ale nic to nie dało.

Z od­dali usły­sza­łam głos mó­wiący spo­koj­nie: „To tu, otwórz czwórkę”. Kilka se­kund póź­niej drzwi otwo­rzyły się, Po­czu­łam na ra­mio­nach cięż­kie dło­nie straż­nika, który od­cią­gnął mnie od to­a­lety. Wy­lą­do­wa­łam na pod­ło­dze le­żąc na wznak, a on przy­trzy­my­wał mnie po­ło­żyw­szy mi ło­kieć na klatce pier­sio­wej.

– Na­tych­miast prze­stań – wark­nął.

– Pusz­czaj mnie do kurwy nę­dzy! – wrza­snę­łam. – Czemu nie zo­sta­wisz mnie po pro­stu w spo­koju?! To moje ży­cie! – Wi­łam się na pod­ło­dze jak pi­skorz, kiedy pró­bo­wali mnie okieł­znać. Ni­czego nie wi­dzia­łam, więc trudno mi było z nimi wal­czyć. – Nie wtrą­caj się, daj mi spo­kój! Daj mi to skoń­czyć, pro­szę! – wy­łam. No­gami i ple­cami do­ty­ka­łam zim­nej pod­łogi, ale gniew po­wo­do­wał, że było mi go­rąco. – Wal­nij mnie tą swoją pałką, pro­szę cię, po pro­stu mnie do­bij. Bła­gam cię. Po­raź mnie pa­ra­li­za­to­rem. Pro­szę! – bła­ga­łam. – Chcę umrzeć.

– Nie do­biję cię, John­son. Za dużo pa­pie­ro­lo­gii, a ja je­stem po pracy umó­wiony na randkę z żoną. Te­raz wstanę i wyjdę z celi – oznaj­mił. – Je­śli znowu wy­wi­niesz ja­kiś nu­mer, na­tych­miast za­kuję ci ręce i nogi w kaj­dany. Jak mnie do tego zmu­sisz, bę­dzie ci o wiele mniej wy­god­nie, więc daj so­bie spo­kój. – Brak współ­czu­cia w jego gło­sie był za­dzi­wia­jący. Naj­gor­szy dzień w moim ży­ciu to dla niego ko­lejny dzień w pracy.

W tam­tej chwili po­go­dzi­łam się z re­al­no­ścią mo­jego po­ło­że­nia. Nie ob­cho­dzi­łam tych lu­dzi. Cze­kali tylko na ko­niec zmiany, ma­jąc na­dzieję, że nic się nie bę­dzie działo. Nie in­te­re­so­wało ich, że kie­dyś by­łam ka­pi­ta­nem dru­żyny czir­li­de­rek czy naj­za­baw­niej­szą dziew­czyną w kla­sie. Mieli gdzieś, że by­łam sio­strą i córką, a kie­dyś wzię­łam udział w wy­ścigu na wrot­kach. Mieli w głę­bo­kim po­wa­ża­niu, że w szkole śred­niej wy­brano mnie kró­lową wa­len­tyn­ko­wego balu i że przez trzy lata pra­co­wa­łam jako kie­row­nik zmiany w re­stau­ra­cji. Nie miało to już zna­cze­nia, nie by­łam już tamtą osobą. By­łam te­raz osa­dzoną nu­mer 4012342, i ni­czym wię­cej.

Mi­nęła cała wiecz­ność mo­jej izo­la­cji, kiedy usły­sza­łam pu­ka­nie do drzwi celi.

– Czy mogę wejść? – za­py­tał zza drzwi uprzejmy głos.

– Mam to w du­pie – od­par­łam, sie­dząc sku­lona w ką­cie celi, z ko­la­nami pod brodą. Usły­sza­łam, jak otwie­rają się drzwi, ale nie wi­dzia­łam sto­ją­cej za nimi osoby. Po syl­wetce roz­po­zna­łam jed­nak, że to nie straż­niczka.

– Chcia­ła­bym do cie­bie po­dejść, ale mu­szę mieć pew­ność, że nie zro­bisz mi nic złego. Mogę ci za­ufać? – za­py­tała ła­god­nie.

– Nic złego? Dla­czego mia­ła­bym ci zro­bić coś złego? Nie, nie zro­bię. Nie wiem na­wet, kim je­steś, gówno wi­dzę bez oku­la­rów – od­par­łam.

– Na­zy­wam się dok­tor La­Chance, chcia­ła­bym z tobą po­roz­ma­wiać.

Wzię­łam głę­boki od­dech i da­lej spo­glą­da­łam na pod­łogę.

– Nie ob­raź się, ale nie mam za bar­dzo ochoty ga­dać.

– Ja­sne, to zro­zu­miałe. Sie­dzisz w szkla­nym pu­dełku, pra­wie naga, i nic nie wi­dzisz. Po­słu­chaj, a gdy­bym prze­ko­nała straż­ni­ków, żeby ci od­dali oku­lary, to obie­casz mi, że nie zro­bisz nic głu­piego? – za­py­tała.

Serce mi pra­wie sta­nęło. Gdy­bym wi­działa, co się wo­kół mnie dzieje, le­piej ro­zu­mia­ła­bym swoje po­ło­że­nie i le­piej bym je zno­siła.

– O Boże, tak, po­pro­szę. Przy­się­gam na ży­cie matki, że nie użyję ich do ni­czego in­nego, tylko do pa­trze­nia. Da­ła­byś radę to za­ła­twić? Od­zy­skasz je? – spy­ta­łam z na­dzieją.

– O pro­szę, a jed­nak się oży­wi­łaś. Za­cze­kaj chwilę. – Sły­sza­łam, że mó­wiąc uśmie­chała się. Wy­szła z celi, a we mnie po­ja­wiła się iskierka na­dziei.

Oku­lary były dla mnie oczy­wi­sto­ścią. Kiedy ich za­bra­kło, zda­łam so­bie sprawę, jak bar­dzo ich po­trze­buję. Cze­ka­łam nie­cier­pli­wie na jej po­wrót do­słow­nie go­dzi­nami, za­czę­łam na­wet spa­ce­ro­wać wte i we­wte po celi. Na­gle ogar­nęły mnie wąt­pli­wo­ści. Zda­łam so­bie sprawę, że nie wróci. Wie­dzia­łam, że to zbyt do­bre, żeby mo­gło być praw­dziwe. Od­kąd tu tra­fi­łam, ani jedna osoba nie roz­ma­wiała ze mną jak z czło­wie­kiem, więc niby dla­czego ta miła pani mia­łaby na­gle mnie od­wie­dzić i od­dać mi w na­grodę oku­lary? Było pewne, że do reszty stra­ci­łam ro­zum – mia­łam ha­lu­cy­na­cje.

Zdo­ło­wana usia­dłam z po­wro­tem w ką­cie i przy­ci­snę­łam brodę do ko­lan. Usły­sza­łam otwie­ra­nie drzwi, więc pod­nio­słam głowę.

– Cześć Tif­fany, to ja. Czy mogę wejść? – za­py­tała dok­tor La­Chance.

– Tak, pro­szę – od­par­łam. Sły­sza­łam stu­kot jej ob­ca­sów na be­to­no­wej po­sadzce, kiedy we­szła do celi, ale na­gle za­marł. Za­pa­dła ci­sza.

– A no tak – za­chi­cho­tała. – Nie wi­dzisz mnie. Wła­śnie po­daję ci oku­lary – wy­ja­śniła, wkła­da­jąc mi je do pra­wej dłoni. Kiedy wło­ży­łam oku­lary na nos, z wdzięcz­no­ści i ulgi po po­licz­kach po­pły­nęły mi łzy. Gdy spoj­rza­łam przez nie na mo­jego anioła stróża, opa­dła mi szczęka. Dla­czego nie po­zna­łam jej po gło­sie? Za­ru­mie­ni­łam się ze wstydu, bo zda­łam so­bie sprawę, że to Ka­tie. By­łam jej tre­nerką czir­li­dingu.
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Wsty­dzi­łam się, że wi­dzi mnie w ta­kim sta­nie. Kiedy wi­dzia­ły­śmy się po raz ostatni, by­łam młodą, ener­giczną, blond tre­nerką czir­li­dingu, która przez wiele lat po­zo­sta­wała dla niej wzo­rem do na­śla­do­wa­nia. A te­raz? Te­raz by­łam sła­bo­witą, bladą, spo­coną, wci­śniętą w kąt celi ćpunką.

Mu­siała wie­dzieć, ja­kie emo­cje prze­ży­wam, po­nie­waż de­li­kat­nie po­ło­żyła mi dłoń na ko­la­nie i uśmiech­nęła się.

– Wiem, o czym my­ślisz. Pa­mię­taj, że to, kim je­steś te­raz, w tej chwili, to nie ty. Znam cię, to zna­czy znam praw­dziwą Tif­fany. Je­steś naj­za­baw­niej­szą osobą, jaką kie­dy­kol­wiek po­zna­łam, i mó­wię to z pełną świa­do­mo­ścią. Za­wsze cię po­dzi­wia­łam i to się nie zmie­niło.

Pod­pro­wa­dziła mnie do ściany i usia­dły­śmy ra­zem na be­to­no­wej po­sadzce, opie­ra­jąc się ple­cami o ścianę.

– Ze­szłaś z utar­tego szlaku, Tif­fany, ale nie je­stem tu po to, żeby cię osą­dzać, tylko żeby ci po­móc. Je­stem wię­zienną te­ra­peutką i chcę z tobą po­roz­ma­wiać. Masz ochotę po­ga­dać? – spy­tała.

Ka­tie i ja spę­dzi­ły­śmy na­stępne dwie go­dziny na roz­mo­wie o wszyst­kim. Opo­wie­dzia­łam jej, co się ze mną działo od­kąd uza­leż­ni­łam się od nar­ko­ty­ków, a ona mnie uważ­nie wy­słu­chała. Od czasu do czasu od­zy­wała się, ale tylko po to, żeby za­dać py­ta­nia po­zwa­la­jące mi prze­ana­li­zo­wać swój spo­sób my­śle­nia, jakby chciała, że­bym spoj­rzała na tamte wy­da­rze­nia z in­nej per­spek­tywy. Nie­spo­dzie­wa­nie po­czu­łam się tak, jak­by­śmy znowu cho­dziły do szkoły śred­niej. Po raz pierw­szy, od­kąd mnie tu za­mknięto, po­czu­łam się jak czło­wiek.

Po roz­mo­wie z Ka­tie po­czu­łam się lekka, jak­bym wcze­śniej bar­dzo długo tar­gała ze sobą wór ka­mieni, a ona mi go de­li­kat­nie ode­brała, że­bym mo­gła się sku­pić na dal­szej wę­drówce, a nie mar­twić, jak so­bie po­ra­dzę z ta­kim ba­la­stem.

– Je­stem z cie­bie dumna, że by­łaś ze mną szczera. Wiem, że tak na­prawdę nie chcesz umrzeć, i chyba sama też zda­jesz so­bie z tego sprawę. – Po­chy­liła głowę, a na­sze spoj­rze­nia się spo­tkały. – Chcia­ła­bym się z tobą zo­ba­czyć za ty­dzień. My­ślisz, że da­ła­byś radę?

Wiem, o co jej cho­dziło. Chciała wzbu­dzić we mnie po­czu­cie obo­wiązku. Je­śli umó­wi­ła­bym się z nią za ty­dzień, mu­sia­ła­bym po­zo­stać przy ży­ciu, żeby do­trzy­mać słowa. Chciała za­dbać o to, że­bym się wcze­śniej nie wy­pi­sała z tego świata. 

– Bar­dzo chęt­nie – od­par­łam, zgod­nie z prawdą.

– Po­wiem straż­ni­kom, że mo­żesz wra­cać na od­dział ogólny, do­brze? – za­py­tała, wsta­jąc z pod­łogi i otrze­pu­jąc tył spód­nicy.

– Nie je­stem pewna – od­par­łam. – Wszy­scy wi­dzieli, co zro­bi­łam, czu­ła­bym się dziw­nie, gdy­bym mu­siała tam wró­cić.

– Mogę ci coś po­ra­dzić, tak nie­ofi­cjal­nie? Miej ich w du­pie.

Po­de­szła do mnie z wy­cią­gnię­tymi ra­mio­nami i mocno mnie przy­tu­liła. To było wspa­niałe uczu­cie. Jesz­cze nie­dawno, za­nim przy­szła, już mia­łam się roz­paść na ty­siąc ka­wał­ków, ale dzięki jej obec­no­ści za­pa­lił się we mnie pło­myk na­dziei. Ka­tie przy­po­mniała mi, że na­dal je­stem czło­wie­kiem, cho­ciaż ostat­nio wcale się tak nie czu­łam.

Sta­łam przed wej­ściem na od­dział ogólny, cze­ka­jąc aż otwo­rzą drzwi, a serce wa­liło mi jak mło­tem. W spo­co­nych dło­niach trzy­ma­łam matę do spa­nia i cała dy­go­ta­łam. Straż­nik zmie­rzył mnie wzro­kiem od stóp do głów, a ką­cik jego ust uniósł się w pół­u­śmie­chu. Mój dy­got wy­wo­ły­wał u niego naj­wi­docz­niej ra­dość.

Drzwi otwo­rzyły się ze zgrzy­tem, po czym usły­sza­łam zna­jome wrza­ski, a ko­ry­tarz wy­peł­nił się zgieł­kiem.

– Wchodź – za­ko­men­de­ro­wał straż­nik, wska­zu­jąc głową drzwi. Kiedy we­szłam do środka, za­pa­dła ci­sza jak ma­kiem za­siał. Od­na­la­złam wzro­kiem celę, do któ­rej mnie przy­dzie­lono. Po­drep­ta­łam do niej z opusz­czoną głową.

Kiedy we­szłam do po­miesz­cze­nia, drobna, miła z wy­glądu blon­dynka spoj­rzała na mnie znad no­tat­nika. Chcia­łam się przed­sta­wić, ale w tym mo­men­cie sko­czyła na równe nogi, wy­rzu­ciła ręce w górę, za­krzyk­nęła: 

– No, co to, to nie! – I wy­ma­sze­ro­wała z celi. Od­chy­li­łam się w tył, żeby zo­ba­czyć, do­kąd idzie. Szła w kie­runku „Przy­ci­sku” przy wej­ściu na od­dział.

Przy­cisk słu­żył do we­zwa­nia straż­ni­ków w sy­tu­acji awa­ryj­nej. Nie można było go uży­wać bez uza­sad­nio­nej przy­czyny. Zdzi­wiona pa­trzy­łam, jak wci­snęła go dwu­krot­nie, i z wy­zy­wa­jącą miną skrzy­żo­wała ręce.

– Co się stało? – za­py­tał przez in­ter­kom straż­nik.

– No, tak, cześć, więc ktoś umie­ścił tę sa­mo­bój­czy­nię do­no­si­cielkę w mo­jej celi. Mu­si­cie ją prze­nieść, bo się z nią po­biję, a nie chcę iść na izę – oznaj­miła, cały czas pa­trząc mi w oczy.

O co jej mo­gło cho­dzić?

– Da­niels, do­brze wiesz, że nie je­ste­śmy od speł­nia­nia za­chcia­nek. Przy­cisk służy do wzy­wa­nia po­mocy. Użyj go jesz­cze raz, to na bank tra­fisz do izo­latki – wy­ja­śnił zde­ner­wo­wany straż­nik.

Rany ko­guta, te­raz się za­cznie jazda. Pa­trzy­łam, jak Da­niels pod­cho­dzi do grupki dziew­czyn i coś do nich ner­wowo mówi. Co chwila wy­rzu­cała ręce w po­wie­trze albo na niby bok­so­wała, a one raz po raz zer­kały w moim kie­runku. „Dla­czego ta la­ska chce się ze mną bić?” – po­my­śla­łam. Nie chcia­łam po­słać łóżka, bo nie wie­dzia­łam, czego się spo­dzie­wać po tej ma­łej psy­cho­patce. Oba­wia­łam się, że może ze­rwać matę z mo­jego łóżka i mnie nią po­bić, więc za­bra­łam ją do po­koju dzien­nego i usia­dłam przy pu­stym sto­liku.

Wi­dzie­li­ście kie­dyś w fil­mie, jak ja­kiś fra­jer bez przy­ja­ciół sie­dzi w szkol­nej sto­łówce sam przy stole? To by­łam ja, tyle że w oto­cze­niu prze­stęp­ców, a nie li­ce­ali­stów.

Po­czu­łam do­tknię­cie na ple­cach, więc pod­sko­czy­łam ze stra­chu, bo my­śla­łam, że chcą mnie dźgnąć no­żem.

– Cześć, je­stem Brandy – po­wie­działa, wy­cią­ga­jąc do mnie rękę. Nie­chęt­nie ją uści­snę­łam. Dziew­czyna była piękna. – Sły­sza­łam, że chcia­łaś się za­bić. To okropne, sama to prze­ra­bia­łam. Sły­sza­łam też, co ta suka po­wie­działa o to­bie straż­ni­kom, przy­kro mi. Chyba po­trze­bu­jesz przy­ja­ciółki, chcesz spać ze mną na pię­tro­wym łóżku? – za­py­tała z uśmie­chem.

– O Boże, ja­sne, że tak – rzu­ci­łam de­spe­racko, a serce nie­mal wy­sko­czyło mi z piersi z wdzięcz­no­ści.

– No to chodź, to tam. – Wzięła mnie za rękę i za­pro­wa­dziła do celi na sa­mym końcu. Moje łóżko stało obok jej pry­czy. Kiedy usia­dłam, na­tych­miast po­czu­łam ulgę. W celi pa­no­wała nie­sa­mo­wita at­mos­fera, po­nie­waż Brandy miała wspa­niały cha­rak­ter.

Przez resztę dnia roz­ma­wia­ły­śmy o ży­ciu. Wła­ści­wie to głów­nie ja mó­wi­łam, a ona słu­chała. Co ja­kiś czas wtrą­cała zwa­rio­wane hi­sto­rie ze swo­jego ży­cia, naj­wy­raź­niej chciała, że­bym nie prze­ży­wała tak bar­dzo tego, co na­wy­wi­ja­łam. Po­ka­zała mi, jak za­mó­wić szam­pon, i po­dzie­liła się ze mną ko­la­cją. Po raz pierw­szy od dłu­giego czasu we­soło się śmia­łam.

Kiedy kła­dły­śmy się spać, po­de­szła do mnie i ob­jęła mnie.

– Cie­szę się bar­dzo, że cię po­zna­łam. Śpij słodko, do zo­ba­cze­nia ju­tro – po­wie­działa i wró­ciła na swoją pry­czę.

Brandy była moją pierw­szą zna­jomą w wię­zie­niu. Pa­trzy­łam, jak się układa do snu, i uśmiech­nę­łam się na myśl, że ko­muś na mnie jed­nak za­leży. Gdy­bym wie­działa, że za ty­dzień umrze, uści­ska­ła­bym ją jesz­cze moc­niej.
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Po dwóch dniach spę­dzo­nych na od­dziale ogól­nym za­czy­na­łam ro­zu­mieć, jak to wszystko działa. Obo­wią­zy­wał nie­zmienny, bez­na­dziejny plan dnia.

Szó­sta rano – po­budka. Włą­czają świa­tła, otwie­rają drzwi. Można wyjść z celi i usta­wić się w ko­lejce po śnia­da­nie. Ko­biety scho­dzą się z cel na gó­rze i na dole, usy­tu­owa­nych wo­kół po­koju dzien­nego. Przy wej­ściu osa­dzeni z od­działu dla pra­cu­ją­cych roz­sta­wiają kan­tynę i za­czy­nają ser­wo­wać po­siłki. Do­wie­dzia­łam się, że kiedy przy­cho­dzi moja ko­lej, mu­szę po­dać straż­ni­kowi na­zwi­sko i nu­mer celi, a on od­zna­cza mnie na li­ście. Cho­dzi o to, żeby wie­dzieli, kto przy­cho­dzi na po­siłki, a kto nie. Je­śli nie zjada się zbyt wielu po­sił­ków, za­bie­rają cię do od­działu szpi­tal­nego, za­kła­da­jąc, że chcesz się za­gło­dzić.

Teo­re­tycz­nie można w trak­cie po­sił­ków sia­dać gdzie­kol­wiek się chce, ale w prak­tyce nie­które miej­sca są za­re­zer­wo­wane. Je­śli ni­czego nie­świa­doma nowa osa­dzona zaj­mie ko­muś miej­sce, do­staje taki ochrzan, że woli do­bro­wol­nie się prze­siąść (znam to z au­top­sji).

Szó­sta trzy­dzie­ści – ko­niec śnia­da­nia. Wszy­scy wra­cają do cel, oprócz tych, któ­rzy mają dy­żur przy sprzą­ta­niu. Sie­dzimy za­mknięte w ce­lach do siód­mej pięt­na­ście, żeby straż­nicy mo­gli nas po­li­czyć. Cho­dzi o to, żeby nikt się nie scho­wał w ku­ble na śmieci i nie uciekł w trak­cie śnia­da­nia w siną dal.

Siódma trzy­dzie­ści – otwie­rają się drzwi cel i je­ste­śmy wol­ne­eeee! Ko­biety za­zwy­czaj wy­bie­gają z cel, chcąc jak naj­szyb­ciej uciec z za­mknię­cia. Pierw­sze dwa dni spę­dzi­łam na ob­ser­wa­cji oto­cze­nia. Do­szłam do wnio­sku, że wię­zie­nie to swo­isty obóz dla wy­rzut­ków spo­łe­czeń­stwa. Przy jed­nym stole czter­dzie­sto­sze­ścio­let­nia ko­bieta i dzie­więt­na­sto­let­nia dziew­czyna ko­lo­ro­wały ob­razki z ser­dusz­kami i zwie­rząt­kami. W ką­cie po­koju dzien­nego trzy ko­biety sie­działy ple­cami do sie­bie, za­pla­ta­jąc so­bie na­wza­jem war­ko­czyki. Przy in­nym stole dwie zwa­li­ste pa­nie grały w „anse ka­banse flore”, chi­cho­cząc jak sied­mio­latki. Aż mnie ciarki prze­cho­dziły.

Sie­dzące przy środ­ko­wym sto­liku dziew­częta krzy­czały i śmiały się, gra­jąc w karty, a dwie inne, na gó­rze scho­dów, wy­my­ślały układ ta­neczny. By­łam za­dzi­wiona ich za­cho­wa­niem. Albo za­po­mniały, gdzie się znaj­dują, albo tak świet­nie się do­sto­so­wy­wały do sy­tu­acji. Wy­daje mi się, że wielu z nich po­do­bał się brak ja­kich­kol­wiek obo­wiąz­ków, z wy­jąt­kiem ście­le­nia łóżka i zmiany ubrań w dniu pra­nia.

Było to fa­scy­nu­jące, a jed­no­cze­śnie prze­ra­ża­jące. Pró­bo­wa­łam so­bie wy­obra­zić sie­bie tu­taj, w trak­cie bez­tro­skiej za­bawy, ale wy­dało mi się to nie­moż­liwe. Tę­sk­ni­łam za go­rącą kawą, słoń­cem, Taco Bell, oglą­da­niem Dr. Phila i spa­niem w wy­god­nym łóżku. Tę­sk­ni­łam za wol­no­ścią, a nie mi­nął prze­cież na­wet ty­dzień w za­mknię­ciu.

Dzie­wiąta – za­bawę prze­ry­wają straż­nicy, któ­rzy wpa­dają i każą wszyst­kim wra­cać do cel. Czas na ko­lejne od­osob­nie­nie, żeby mo­gli spraw­dzić, czy nikt nie uciekł przez otwór w to­a­le­cie albo kratkę pod prysz­ni­cem. To je­dyne moż­liwe drogi ucieczki, cho­ciaż fi­zycz­nie by­łoby to cał­ko­wi­cie nie­moż­liwe do wy­ko­na­nia. Już dru­giego dnia fakt, że w ciągu dnia trzeba ze sto razy wra­cać do celi, za­czął mnie mocno iry­to­wać. Sie­dzimy w ce­lach przez go­dzinę.

Dzie­siąta – czas na lunch! Ko­biety znów wy­ska­kują z cel jak dzi­kie zwie­rzęta, gdy tylko usły­szą zgrzyt otwie­ra­nego zamka. Na­zwi­sko, nu­mer celi, ka­napki z mor­ta­delą, to samo miej­sce przy stole, pięt­na­ście mi­nut na zje­dze­nie i po­wrót do celi na ko­lejną go­dzinę, żeby nas po­li­czyli po lun­chu. To było na­prawdę wku­rza­jące.

Od je­de­na­stej do pięt­na­stej – czas wolny. Kiedy otwie­rają się drzwi cel, wy­biega z nich w dzi­kim pę­dzie ta­bun ko­biet. Do­słow­nie tra­tują się na­wza­jem, chcąc jak naj­szyb­ciej do­trzeć do te­le­fonu. Jest sześć apa­ra­tów na setkę ko­biet, a każda chce za­dzwo­nić do bli­skich, więc mo­że­cie so­bie wy­obra­zić, ja­kie dra­maty roz­gry­wają się tuż po otwar­ciu kla­tek. To naj­dłuż­szy okres mię­dzy obo­wiąz­ko­wymi po­wro­tami do cel i pierw­szy, kiedy można ko­rzy­stać z te­le­fo­nów. Wła­śnie wtedy tak na­prawdę za­czyna się nasz „dzień”. Nie ma zbyt wiele do ro­boty, gdy sie­dzi się w ol­brzy­mim po­miesz­cze­niu, a do dys­po­zy­cji ma się tylko czas, więc trzeba być kre­atyw­nym. Przez pierw­sze dwa dni le­ża­łam w łóżku i drze­ma­łam. Na­dal by­łam na gło­dzie, ale czu­łam się już le­piej.

Pięt­na­sta – po­wrót do cel i ko­lejne cho­lerne li­cze­nie więź­niów.

Szes­na­sta – ko­la­cja. Ostatni po­si­łek dnia, więc o już dwu­dzie­stej za­wsze umie­ra­łam z głodu. Naj­bar­dziej lu­bi­łam corn dogi, czyli pa­rówki w cie­ście ku­ku­ry­dzia­nym sma­żone na głę­bo­kim tłusz­czu. Na każdą ko­la­cję ser­wo­wano nam też pud­ding i po­ma­rań­cze, cza­sami ja­kiś pa­skudny ma­ka­ron. Je­dy­nym spo­so­bem, żeby do­stać coś wię­cej do je­dze­nia, były za­kupy w kan­ty­nie. Ro­dziny mo­gły wpła­cać pie­nią­dze na na­sze konto, że­by­śmy mo­gły­śmy za to ku­po­wać szam­pon, od­żywkę i prze­ką­ski. Moja ro­dzina aku­rat mnie nie­na­wi­dziła, więc mia­łam prze­chla­pane.

Szes­na­sta trzy­dzie­ści – zga­dli­ście, po­wrót do cel i li­cze­nie.

Od sie­dem­na­stej trzy­dzie­ści do dwu­dzie­stej trzy­dzie­ści – czas wolny. Wła­śnie wtedy dziew­czyny za­czy­nały sza­leć. Brały dżem z sa­sze­tek i kawę roz­pusz­czalną i ro­biły „mus”. Kiedy ra­zem się to roz­mie­sza, po­wstaje... glut. Na­kłada się odro­binę na wierzch dłoni i po­woli zli­zuje. Nie ściem­niam, to się działo na­prawdę, wszyst­kie to ro­biły. Był to chyba wię­zienny od­po­wied­nik im­prezy i sza­leń­stwa. Dziew­czyny w ce­lach wcią­gały no­sem roz­drob­nione ta­bletki od bólu głowy, a w po­koju dzien­nym po­ka­zy­wały so­bie na­wza­jem cycki. (Przy oka­zji do­wie­dzia­łam się, że ta wa­riatka, która pierw­szej nocy w wię­zie­niu ka­zała mi po­ka­zać cyki, na­prawdę miała pro­blemy psy­chiczne. Wszyst­kim dziew­czy­nom ka­zała po­ka­zy­wać cyki, a żeby się uspo­ko­iła, po­da­wano jej koń­ską dawkę środ­ków uspo­ka­ja­ją­cych). To był praw­dziwy dom wa­ria­tów. Nad po­ko­jem dzien­nym znaj­do­wało się po­miesz­cze­nie ob­ser­wa­cyjne z ośmioma ol­brzy­mimi oknami. Sie­dzieli tam straż­nicy, któ­rzy ob­ser­wo­wali każdy nasz ruch. Co ja­kiś czas krzy­czeli przez gło­śnik, że­by­śmy się wresz­cie uspo­ko­iły, ale prze­waż­nie pa­no­wała wolna ame­ry­kanka.

Dwu­dzie­sta trzy­dzie­ści – ostat­nie za­mknię­cie w ce­lach. Po­zo­sta­niemy w nich do rana. Ostat­nie li­cze­nie i ga­szą świa­tła. Od tej pory trzeba być ci­cho. Je­śli przy­ła­pią ko­goś na roz­mo­wie, cała cela lą­duje na „izie”, czyli w izo­latce.

O tej po­rze mamy spać, ale tam się nor­mal­nie nie da za­snąć. Całą noc spusz­czają gło­śno wodę w to­a­le­tach, dziew­czyny z mo­jej celi chra­pią jak niedź­wie­dzie, a świa­tła są tylko przy­ga­szone. Ni­gdy nie ga­szą ich do końca, więc trzeba się do tego przy­zwy­czaić.

Dru­giej nocy na od­dziale ogól­nym, przed zga­sze­niem świa­teł, roz­ma­wia­łam z Brandy o szkole śred­niej. Opo­wia­da­łam jej, jak by­łam czir­li­derką, a ona za­częła się hi­ste­rycz­nie śmiać, i po­wie­działa, że nie może so­bie mnie wy­obra­zić plą­sa­ją­cej z pom­po­nami. Już mia­łam wstać i po­ka­zać jej ka­wa­łek układu, kiedy na­gle jej twarz na­brała po­waż­nego wy­razu.

– Tiff, a mogę cię spy­tać... co zro­bi­łaś, że tu je­steś?

No i tak. Wie­dzia­łam, że prę­dzej czy póź­niej na­dej­dzie ten mo­ment i przy­się­głam so­bie, że nie po­wiem ni­komu, za co sie­dzę, zwłasz­cza że nie po­sta­wiono mi jesz­cze za­rzu­tów. Sły­sza­łam po­gło­ski, że trzeba uwa­żać, co się mówi, bo inni zro­bią do­słow­nie wszystko, żeby so­bie skró­cić wy­rok, łącz­nie z do­no­sze­niem na współ­o­sa­dzo­nych.

Ale Brandy ufa­łam. Mia­łam do­brą in­tu­icję, pod­po­wia­dała mi, że jest do­brym czło­wie­kiem. Wy­cią­gnęła do mnie po­mocną dłoń w mo­men­cie, w któ­rym tego naj­bar­dziej po­trze­bo­wa­łam, więc czu­łam, że mam wo­bec niej dług wdzięcz­no­ści. Spoj­rza­łam jej w oczy, za­wa­ha­łam się przez chwilę, chcąc się upew­nić, czy na­prawdę chce wie­dzieć, czy chce mieć o czym po­plot­ko­wać z psiap­siół­kami. Wzię­łam długi wdech i za­czę­łam opo­wia­dać swoją hi­sto­rię.
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Brandy sie­działa na brzegu pry­czy. Za­uwa­ży­łam, że cze­ka­jąc na po­czą­tek mo­jej opo­wie­ści, szybko tu­pie stopą o pod­łogę.

– Kiedy mnie aresz­to­wali, za­brali mnie z domu – za­czę­łam mó­wić. – Miesz­ka­łam z chło­pa­kiem, który jest za­stępcą sze­ryfa w tym hrab­stwie. – Szczęka jej opa­dła, usia­dła bli­żej brzegu pry­czy. – Przez dwa i pół roku każ­dego dnia ćpa­łam za jego ple­cami różne pi­gułki. Kiedy zro­biło się na­prawdę źle...

Opo­wieść na­gle prze­rwało mi po­ru­sze­nie, które do­strze­głam ką­tem oka. Spoj­rza­łam w lewo – wszyst­kie dziew­czyny bie­gły z po­wro­tem do cel.

Dziew­czyny z na­szej celi przy­bie­gły ga­lo­pem i z prze­ra­że­niem na twa­rzy za­częły ście­lić łóżka.

– Co jest grane? – za­py­ta­łam wsta­jąc i spo­glą­da­jąc na swoje po­sła­nie. Za­sta­na­wia­łam się, czy też po­win­nam coś na nim po­pra­wić. Brandy wyj­rzała do po­koju dzien­nego. Za­uwa­ży­łam, że kiedy do­strze­gła po­wód za­mie­sza­nia, zbla­dła.

– Halo, czy ktoś mnie oświeci, co tu się wy­pra­wia? Czemu wszy­scy do­stali fioła? – za­py­ta­łam wy­gła­dza­jąc brzegi po­ścieli. Brandy klęk­nęła i za­częła po­rząd­ko­wać za­war­tość swo­jej skrzynki. Na­wet nie spoj­rzała na mnie, gdy rzu­ciła:

– Knox.

– Jaki Knox? Co to jest Knox? – chcia­łam wie­dzieć.

– Nikt cię nie uprze­dził?

– Ale o czym? Chcą mnie za­bić, czy co? Co się tu do cho­lery dzieje? – spy­ta­łam prze­stra­szona i zdez­o­rien­to­wana.

Za­nim Brandy zdo­łała od­po­wie­dzieć, usły­sza­łam, jak drzwi do po­koju dzien­nego za­my­kają się z trza­skiem. Na od­dziale za­pa­no­wała ci­sza. Sły­sza­łam dzwo­nie­nie klu­czy i skrzy­pie­nie tram­pek na po­sadzce, gdy ich wła­ści­cielka wbie­gała po scho­dach na górę. Sie­dzia­łam na brzegu pry­czy ob­ser­wu­jąc dziew­czyny z mo­jej celi. Do­słow­nie za­marły, a na ich twa­rzach ma­lo­wał się strach, jakby wszedł tu wła­śnie pre­zy­dent Sta­nów Zjed­no­czo­nych i wska­zy­wał, które z nas po­jadą na wojnę.

– Wstrętne zdziry, my­ły­ście dzi­siaj cipy? – wrza­snął ktoś z gór­nego po­ziomu. – Drugi dzień bez prysz­nica, a wy już śmier­dzi­cie jak wie­prze, durne pały.

Ale że co?

– A nie mó­wi­łam wam, że jak przy­cho­dzę, te pie­przone pry­cze mają być po­słane? Mhm, pew­nie my­śla­ły­ście, że dzi­siaj służbę ma Da­vis, co? Ola­ły­ście sprawę i gni­je­cie w ba­ła­ga­nie. A tu nie­spo­dzianka, zdziry, przy­szła Knox!

Straż­niczka ob­cho­dziła wła­śnie górny po­ziom cel, kiedy do­strze­głam ją przez kraty. Spo­dzie­wa­łam się, że zza rogu ukaże się zwa­li­sta baba, a tym­cza­sem oka­zało się, że ma nie­cały metr sześć­dzie­siąt. Coś mi jed­nak mó­wiło, że w jej przy­padku wzrost nie ma więk­szego zna­cze­nia.

Pa­trzy­łam, jak mija ko­lejne cele ana­li­zu­jąc ich wy­gląd. Zbie­gła ze scho­dów i skie­ro­wała się w na­szą stronę z za­cie­kłym wy­ra­zem twa­rzy. Po­czu­łam się tak, jak­bym miała na­ro­bić w majtki.

Omio­tła na­szą celę wzro­kiem i po­szła da­lej, ale usły­sza­łam, że jej trampki skrzyp­nęły, kiedy się za­trzy­mała i od­wró­ciła. Po­now­nie zaj­rzała do celi i za­częła się śmiać. Od­pięła od pa­ska pęk klu­czy i otwo­rzyła drzwi.

We­szła śmie­jąc się i po­trzą­sa­jąc głową, po czym za­trzy­mała się. Pa­trzyła mi w oczy jak matka, która za chwilę spu­ści ci manto.

– No pro­szę, co my tu mamy? Mu­sisz być tu nowa, co? Ale bur­del, nikt cię nie uprze­dził? Nie opo­wie­dzia­ły­ście jej o Knox, co? – za­py­tała roz­glą­da­jąc się. – No to sama się przed­sta­wię. Wi­tam ćpunkę, je­stem Knox. Urzą­dzę ci tu ta­kie pie­kło, że bę­dziesz prze­kli­nać los za to, że tu tra­fi­łaś.

Ru­szyła w moim kie­runku i ude­rzyła mnie ra­mie­niem pod­cho­dząc do mo­jej pry­czy. Ze­rwała matę z łóżka i wy­rzu­ciła ją na śro­dek po­koju dzien­nego. Czu­łam, że wszy­scy na mnie pa­trzą i za­ru­mie­ni­łam się ze wstydu.

– Już ja cię na­uczę słać łóżko. Chodź tu. – Wy­sko­czyła do po­koju dzien­nego i stała tam ze skrzy­żo­wa­nymi rę­kami cze­ka­jąc, aż po­dążę za nią.

Po­de­szłam do niej i sta­nę­łam nad swoją matą. Nie wie­dzia­łam, co da­lej.

– To mam te­raz po­słać... – Za­nim do­koń­czy­łam zda­nie, pod­sko­czyła do mnie, zbli­żyła twarz do mo­jej i za­częła krzy­czeć naj­gło­śniej, jak umiała, pa­trząc mi pro­sto w oczy.

– Czy ja ci, kurwa, po­zwo­li­łam mó­wić? Nie, kurwa, nie po­zwo­li­łam. Nie waż mi się, kurwa, na­wet pi­snąć, chyba że chcesz tra­fić na izę. Za­mknij mordę i po­ściel łóżko, szmato! – roz­ka­zała i od­su­nęła się, żeby mi zro­bić miej­sce.

Czu­łam, jak zbiera mi się na płacz. Ze wszyst­kich sił pró­bo­wa­łam po­wstrzy­mać łzy, ale mi się nie udało. Nikt mnie jesz­cze w ży­ciu tak nie upo­ko­rzył.

Za­czę­łam łkać, bo na oczach wszyst­kich ko­biet z od­działu mu­sia­łam uklęk­nąć i od nowa po­ście­lić łóżko. To nie­wia­ry­god­nie po­ni­ża­jące, mu­sieć klę­czeć na pod­ło­dze jak dziecko i słać łóżko, bę­dąc ob­ser­wo­waną przez współ­o­sa­dzone. W głębi du­szy mia­łam na­dzieję, że Knox przy­po­mni so­bie, iż je­stem tu nowa, i da mi spo­kój, ale zro­biła coś zu­peł­nie prze­ciw­nego.

– Je­zus Ma­ria, pa­trz­cie i po­dzi­wiaj­cie. Pa­trz­cie tylko na nią. Po­pła­kała się, bo musi za­słać łóżko! – Usły­sza­łam, jak kilka ko­biet par­sk­nęło śmie­chem, i prze­szedł mnie dreszcz. By­łam ska­zana na te ko­biety nie wia­domo jak długo, a te­raz miały czarno na bia­łym, jaki ze mnie ma­zgaj.

– Pa­niu­sia nie na­wy­kła do obo­wiąz­ków. Była zbyt za­jęta ćpa­niem i ro­bie­niem loda na ulicy, żeby w domu ście­lić łóżko.

Po­chy­liła się, oparła dło­nie na ko­la­nach, zrów­nała swoje oczy z mo­imi i pa­trzyła na mnie zło­wro­gim spoj­rze­niem.

– Te­raz je­steś w moim domu, szmato – wy­szep­tała. – Chcia­ła­bym, żeby ta chli­piąca ćpunka była dla was ostrze­że­niem. Chce­cie być twarde na ulicy, ale tu­taj je­ste­ście gów­nem. Te­raz chcę, że­by­ście wszyst­kie zdjęły po­ściel z łó­żek i po­ście­liły je od nowa per­fek­cyj­nie, wie­cie jak to ma wy­glą­dać. A jak skoń­czy­cie, zdej­mij­cie po­ściel i po­ściel­cie je jesz­cze raz. Mo­że­cie prze­stać, kiedy osa­dzona John­son po­praw­nie po­ścieli łóżko. Za­raz wrócę, żeby spraw­dzić, jak wam idzie. Nie wy­chodź­cie z cel, do­póki nie skoń­czy­cie. 

Ko­biety za­częły ję­czeć i ścią­gać po­ściel, klęły i wy­gra­żały, co mi zro­bią, kiedy otwo­rzą drzwi. Straż­niczka Knox była już pra­wie przy drzwiach, ale się za­trzy­mała. Od­wró­ciła się i za­częła iść w moim kie­runku, a na od­dziale za­pa­no­wała gro­bowa ci­sza. Za­sty­głam, kiedy po­chy­liła się nade mną i wy­szep­tała mi do ucha:

– Wiem, co zro­bi­łaś, John­son. Eliot to mój do­bry ko­lega. Nie robi się ta­kich rze­czy oso­bie, która cię ko­cha. Za­pa­mię­taj so­bie, że do­póki tu je­steś, bę­dziesz za to pła­cić. – Po­kle­pała mnie mocno po ple­cach i skie­ro­wała się do wyj­ścia.

– A, i jesz­cze coś, dziew­czyny – krzyk­nęła przez ra­mię już w sa­mych drzwiach. – Kiedy otwo­rzą się cele, do­pil­nuj­cie, żeby się do­wie­działa, jak jej je­ste­ście wdzięczne za to, że cały wie­czór mu­sia­ły­ście od nowa ście­lić łóżka. – Kiedy za­my­kały się za nią drzwi, dało się sły­szeć jej śmiech.
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Następne czter­dzie­ści pięć mi­nut spę­dzi­łam raz po raz ście­ląc łóżko. Ką­tem oka wi­dzia­łam Knox sto­jącą na plat­for­mie ob­ser­wa­cyj­nej. Za każ­dym ra­zem, kiedy ide­al­nie – w swoim mnie­ma­niu – po­ście­li­łam łóżko, spo­glą­da­łam na nią bła­gal­nie, ma­jąc na­dzieję, że speł­nię jej wy­ma­ga­nia. Od tego za­le­żał mój los, po­nie­waż kiedy mu­sia­łam po­now­nie po­ście­lić łóżko, to samo mu­siały zro­bić wszyst­kie po­zo­stałe dziew­czyny.

Oschłe, wy­po­wie­dziane przez in­ter­kom: „Źle” nio­sło się po ca­łym po­koju dzien­nym, na co ko­biety za­czy­nały chó­ral­nie ję­czeć. Cała się spo­ci­łam od pre­sji, którą czu­łam, wy­ko­nu­jąc to za­da­nie.

Kiedy wresz­cie ja­kimś cu­dem udało mi się po­praw­nie po­słać łóżko (a je­stem pewna, że za każ­dym ra­zem ro­bi­łam to tak samo), wszyst­kie osa­dzone za­częły kla­skać. Ode­tchnę­łam z ulgą i skie­ro­wa­łam się do celi. To­wa­rzy­szyły mi okrzyki: „No na­resz­cie!”, „Pra­wie mi nerwy pu­ściły”, „Jedna durna szmata nie umie po­słać łóżka, a reszta musi za to cier­pieć”, „Oku­lar­nica ma szczę­ście, że nie chcę tra­fić na izę, ina­czej bym jej strą­ciła te pin­gle z fa­cjaty”.

Za­nim otwo­rzyli drzwi celi, cze­ka­łam całą wiecz­ność. Chcia­łam wpeł­znąć do ide­al­nie po­ście­lo­nego łóżka i prze­spać ten kosz­mar. Nie wie­dzia­łam, co się sta­nie, kiedy otwo­rzą drzwi cel, ale wy­obra­ża­łam so­bie, że cze­kają mnie nie­na­wistne spoj­rze­nia i uszczy­pliwe uwagi.

– Dziew­czyny nie zro­bią ci nic złego – wy­ja­śniła Brandy, wi­dząc ma­lu­jący się na mo­jej twa­rzy strach. – Lu­bią so­bie po­ga­dać, ale na samą myśl o izo­latce ro­bią w majtki. Naj­gor­sze, co cię może spo­tkać, to wy­zwi­ska. A gdyby jed­nak cze­goś spró­bo­wały, po­de­rżnę im gar­dła.

– Czym? – za­śmia­łam się.

– Tym – od­parła, wy­cią­ga­jąc ze swo­jej skrzynki pod­pa­skę. Wy­buch­nę­ły­śmy hi­ste­rycz­nym śmie­chem. Po­trze­bo­wa­łam ja­kie­goś spo­sobu, żeby prze­stać od­czu­wać mie­szankę emo­cji, ja­kie mnie ogar­nęły. Po peł­nej na­pię­cia go­dzi­nie od­czu­łam upra­gnioną ulgę.

Za­zwy­czaj kiedy za­czy­na­łam od­czu­wać ja­kieś ne­ga­tywne uczu­cia, na­tych­miast się­ga­łam po nar­ko­tyki. Eli­mi­no­wa­łam emo­cje, gdy tylko da­wały o so­bie znać. Te­raz jed­nak nie mia­łam wy­boru, mu­sia­łam je od­czu­wać, a nie mia­łam w tym żad­nej wprawy.

Po­ło­ży­łam się do łóżka i przy­kry­łam ra­zem z głową. Już za­sy­pia­łam, kiedy usły­sza­łam, że otwo­rzyły się drzwi. Zi­gno­ro­wa­łam ten fakt. Je­śli chcą mi spra­wić la­nie, trudno. Obym szybko stra­ciła przy­tom­ność, wtedy nie będę się mu­siała ni­czym przej­mo­wać. Brandy i Sha­ron, les­bijka typu butch, z którą dzie­li­łam kojo (tak się w wię­zie­niu mówi na pry­czę, to ele­ment gwary wię­zien­nej), obie­cały mnie pil­no­wać, kiedy będę spała.

Nie­długo póź­niej obu­dziło mnie wo­ła­nie po na­zwi­sku. In­stynk­tow­nie otwo­rzy­łam oczy i wy­sko­czy­łam z łóżka. Wyj­rza­łam z celi. Wszy­scy byli w po­koju dzien­nym i ga­pili się na mnie. Zła­pa­łam kon­takt wzro­kowy z dziew­czyną, która mu­siała na­le­żeć do ja­kie­goś gangu, bo miała ta­tu­aże na twa­rzy i wy­glą­dała tak, jakby chciała mnie za­mor­do­wać.

– Do­sta­łaś list, es­tu­pido – oznaj­miła. Nie znam hisz­pań­skiego, ale zro­zu­mia­łam, jak mnie na­zwała. Więk­szość osób z pew­no­ścią by jej od­szczek­nęła, ale nie ja, ja je­stem cy­kor.

– Dzię­kuję uprzej­mie – uśmiech­nę­łam się, idąc szybko, ze spusz­czoną głową, w kie­runku straż­niczki po list.

Wra­ca­jąc do celi obej­rza­łam ko­pertę. Wy­glą­dało na to, że to pi­smo od praw­nika. Pew­nie od mo­jego ad­wo­kata. Wszyst­kie pie­nią­dze wy­da­łam na nar­ko­tyki i pa­pie­rosy, więc nie stać mnie było na dro­giego obrońcę. Je­śli nie stać cię na praw­nika, przy­dzie­lają ci obrońcę z urzędu. W aresz­cie mie­li­śmy apa­rat te­le­fo­niczny, który słu­żył wy­łącz­nie do roz­mów z obroń­cami z urzędu. Tylko na ten nu­mer można było za­dzwo­nić, więc kiedy roz­le­gał się dźwięk dzwonka, ko­biety tra­to­wały się, by­leby tylko móc ode­brać.

Kiedy się ode­brało i aku­rat dzwo­nił twój ad­wo­kat, to na­wet je­śli dzwo­nił do ko­goś in­nego, można mu było za­da­wać py­ta­nia w swo­jej spra­wie. Do mnie jesz­cze nikt nie dzwo­nił, więc by­łam cie­kawa, co to za pi­smo.

– Brandy! – krzyk­nę­łam i pod­bie­głam do niej z li­stem. – Zo­bacz co do­sta­łam. Nie wiesz, co jest grane? – spy­ta­łam wci­ska­jąc jej pi­smo do rąk.

Wy­star­czyło jej jedno spoj­rze­nie, żeby się zo­rien­to­wać, o co cho­dzi (mu­siała do­stać mnó­stwo ta­kich pism).

– In­for­mują cię, że twoim ad­wo­ka­tem jest... o nie, Ja­mes. Tra­fi­łaś naj­go­rzej, jak mo­głaś. Bez­na­dzieja – stwier­dziła od­da­jąc mi pi­smo. – Cze­kaj! – po­wie­działa, wy­cią­ga­jąc mi je z po­wro­tem z rąk i czy­ta­jąc do­kład­niej. – Je­zus Ma­ria, ju­tro masz roz­prawę w są­dzie.

Na­stęp­nego ranka za­mknięto mnie ra­zem z sied­mioma dziew­czy­nami w nie­wiel­kiej celi, w ocze­ki­wa­niu na roz­prawę. Na zim­nej be­to­no­wej po­sadzce le­ża­łam chyba ze trzy go­dziny. Ręce i nogi przy­kuto mi kaj­da­nami do pasa, a za po­duszkę mia­łam rolkę pa­pieru to­a­le­to­wego.

Więk­szość dziew­czyn miała to już za sobą, zo­sta­ły­śmy tylko we dwie. Ocze­ki­wa­nie na nie­znane siało spu­sto­sze­nie w moim ciele i umy­śle. By­łam kom­plet­nie wy­czer­pana za­mar­twia­niem się, od­kąd się do­wie­dzia­łam, że tego dnia stanę przed są­dem. Co prawda dziew­czyny wy­tłu­ma­czyły mi, co i jak, ale to nie po­mo­gło. Każda sprawa i każdy sę­dzia to co in­nego. Swo­jego obrońcę po­zna­łam w ko­ry­ta­rzu tuż przed wej­ściem. Prze­pro­sił, że wcze­śniej nie za­dzwo­nił, za­po­mniał. Szłam na ży­wioł bez wspar­cia z jego strony i bez żad­nego przy­go­to­wa­nia.

– John­son, twoja ko­lej – oznaj­miła po­li­cjantka, wsa­dza­jąc głowę przez drzwi. Roz­po­zna­łam ją. To Tara, by­łam na jej ślu­bie. Kiedy wsta­wa­łam, za­sta­na­wia­łam się, czy pa­mięta, jak obrzy­ga­łam jej par­kiet pod­czas pio­senki „Cha-Cha Slide”. Mia­łam na­dzieję, że nie.

Tur­la­łam się po pod­ło­dze w kaj­da­nach, pró­bu­jąc się pod­nieść. Wy­glą­da­łam jak mors. To­wa­rzyszka z celi uda­wała, że tego nie wi­dzi. Wresz­cie udało mi się wstać. Po­de­szłam do drzwi, przy któ­rych cze­kała Tara, i głu­pio się do niej uśmiech­nę­łam. Nie wie­dzia­łam, jak się po­win­nam w tej sy­tu­acji za­cho­wać. Ale ona na­wet na mnie nie spoj­rzała. Po­wie­działa po pro­stu „Idziemy”, chwy­ciła mnie za łań­cuch po­mię­dzy nad­garst­kami i po­pro­wa­dziła mnie do sali roz­praw. Mega nie­zręczna sy­tu­acja.

Kiedy sta­ły­śmy przed drzwiami sali roz­praw, cze­ka­jąc, aż zo­stanę po­pro­szona do środka, serce wa­liło mi tak, jakby chciało wy­rwać się z klatki pier­sio­wej. Po­ciły mi się dło­nie, szczę­ka­łam zę­bami i cała się trzę­słam.

– Dasz so­bie radę? – spy­tała Tara, mie­rząc mnie po­gar­dli­wie wzro­kiem.

– Wszystko w po­rządku – skła­ma­łam, uda­jąc twar­dzielkę.

Ktoś po­wie­dział jej przez krót­ko­fa­lówkę coś, czego nie do­sły­sza­łam, i otwo­rzyła drzwi. Wtedy w twarz ude­rzyło mnie zimne po­wie­trze z sali roz­praw. Zda­łam so­bie sprawę, że sala jest pełna pu­blicz­no­ści.

Chcia­łam się od­wró­cić na pię­cie i uciec. Pra­gnę­łam po pro­stu znik­nąć. Przez głowę prze­bie­gło mi w tam­tej chwili mi­lion my­śli, ale wie­dzia­łam, że nie mam wy­boru. Nad­szedł czas za­pła­cić za to, co zro­bi­łam. W sali roz­praw pa­no­wała ci­sza jak ma­kiem za­siał. Było sły­chać je­dy­nie brzęk kaj­dan, kiedy pod­cho­dzi­łam do pul­pitu na­prze­ciwko sę­dziego. Kiedy za­ję­łam miej­sce, Tara po­ło­żyła dłoń na mi­kro­fo­nie, szep­nęła mi do ucha: „Nie od­zy­waj się nie­py­tana” i ode­szła. Dziw­nie było sły­szeć ta­kie słowa od zna­jo­mej. Jakby włą­czyła ja­kiś gu­zik, który spo­wo­do­wał wy­ma­za­nie z jej pa­mięci wszel­kich zwią­za­nych ze mną wspo­mnień. Te­raz by­łam je­dy­nie ko­lejną kry­mi­na­listką, którą miała do­pro­wa­dzić do sądu.

Pa­trzy­łam na młodą blon­dynkę w szpil­kach, która po­de­szła do sę­dziego i wrę­czyła mu akta. Na­stęp­nie od­wró­ciła się do mnie i do pu­blicz­no­ści, żeby mnie za­przy­siąc.

– Czy przy­się­gasz mó­wić prawdę, całą prawdę i tylko prawdę, tak ci do­po­móż Bóg?

– Tak – od­par­łam do mi­kro­fonu. Przez se­kundę za­sta­na­wia­łam się, czy wła­śnie tak mia­łam od­po­wie­dzieć, czy też mówi się to tylko pod­czas ślubu.

– W ta­kim ra­zie za­czy­namy. Tif­fany John­son sta­wia się na­stę­pu­jące za­rzuty:

 

OŚMIO­KROT­NEGO HAN­DLU PRZED­MIO­TAMI PO­CHO­DZĄ­CYMI Z KRA­DZIEŻY,

OŚMIO­KROT­NEGO OSZU­STWA NA NIE­KO­RZYŚĆ LOM­BARDU,

PRZY­WŁASZ­CZE­NIA MIE­NIA ZNACZ­NEJ WAR­TO­ŚCI,

TRZY­KROT­NEGO PRZY­WŁASZ­CZE­NIA MIE­NIA ZNACZ­NEJ WAR­TO­ŚCI – KRA­DZIEŻY BRONI.

 

– Ofia­rami wy­żej wy­mie­nio­nych prze­stępstw pa­dli: ów­cze­sny part­ner oskar­żo­nej Eliot Ri­ght, za­stępca sze­ryfa tu­tej­szego hrab­stwa, oraz jego ro­dzice, Linda i Dar­ryl Ri­ght. W ciągu jed­nego roku oskar­żona ukra­dła, a na­stęp­nie za­sta­wiła w lom­bar­dach w mie­ście, znaczną liczbę przed­mio­tów na­le­żą­cych do po­krzyw­dzo­nych. Na­stęp­nie upo­zo­ro­wała wła­ma­nie do domu, w któ­rym miesz­kała z part­ne­rem, krad­nąc mu port­fel za­wie­ra­jący dwie­ście do­la­rów go­tówką i od­znakę. W śledz­two za­an­ga­żo­wano wielu funk­cjo­na­riu­szy. Oskar­żona John­son prze­by­wała wów­czas w domu, prze­słu­chi­wano ją na oko­licz­ność wła­ma­nia, które rze­komo miało miej­sce, gdy wy­szła do pracy. W trak­cie prze­słu­cha­nia przy­znała się rów­nież do przy­własz­cze­nia trzech sztuk broni na­le­żą­cej do part­nera, w tym jed­nej sztuki broni uży­wa­nej po służ­bie, i do wy­miany tej broni na nar­ko­tyki u lo­kal­nego di­lera.

Sę­dzia usi­ło­wał za­cho­wać spo­kój. Za­mknął le­żącą przed nim teczkę i zdjął oku­lary.

– Oskar­żona John­son, czy przy­znaje się pani do po­peł­nie­nia tych czy­nów?

– Tak, Wy­soki Są­dzie.

– Czy do przy­zna­nia się zmu­sił pa­nią obrońca z urzędu albo ja­ka­kol­wiek inna osoba?

– Nie, Wy­soki Są­dzie.

– To czemu dzi­siaj po­sta­no­wiła się pani jed­nak przy­znać?

– Bo je­stem winna za­rzu­ca­nych mi czy­nów.
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Kiedy przy­zna­łam się do po­peł­nie­nia za­rzu­ca­nych mi prze­stępstw, zgro­ma­dzona na sali roz­praw pu­blicz­ność wy­dała z sie­bie gło­śny po­mruk.

Pil­no­wa­łam się, żeby nie pa­trzeć na ota­cza­ją­cych mnie funk­cjo­na­riu­szy, ale i tak by­łam pewna, że rzu­cają mi nie­na­wistne spoj­rze­nia. Czu­łam to przez skórę.

Pu­blicz­ność krę­ciła się na sie­dze­niach i szep­tała, kiedy sę­dzia prze­glą­dał akta. Znaj­do­wały się w nich wszyst­kie in­for­ma­cje do­ty­czące tej sprawy. To, kim by­łam wcze­śniej, stra­ciło ja­kie­kol­wiek zna­cze­nie. W ak­tach nie było wzmianki o tym, że oskar­żona kie­dyś ura­to­wała naj­lep­szą przy­ja­ciółkę przed uto­nię­ciem, na świa­dec­twie szkol­nym miała piątki od góry do dołu, wy­brano ją na prze­wod­ni­czącą sa­mo­rządu szkol­nego, a kie­dyś za­trzy­mała na dzie­sięć mi­nut ruch na ulicy, żeby ura­to­wać żół­wia.

Nie li­czyło się nic do­brego, co kie­dy­kol­wiek w ży­ciu zro­bi­łam. Osoba, którą się sta­łam, zo­stała spro­wa­dzona do kilku stron akt na biurku sę­dziego.

Nie by­łam pewna, jak to działa. Oglą­da­łam wiele razy se­rial Prawo i po­rzą­dek, więc my­śla­łam, że te­raz sę­dzia wal­nie młot­kiem i skaże mnie na do­ży­wo­cie.

Tym­cza­sem spoj­rzał na mnie po raz ostatni, po­wie­dział: „Na­stępny”, odło­żył moje akta na bok i splótł dło­nie.

Straż­nik zła­pał mnie na­gle za łań­cuch i szorstko ka­zał iść, pro­wa­dząc mnie do tych sa­mych drzwi, przez które we­szłam na salę.

– Co jest? To już ko­niec? Prze­pra­szam, ale to już wszystko? Zna­czy, nie skaże mnie te­raz ani nic? – spy­ta­łam.

– Nie – od­parł straż­nik pa­trząc przed sie­bie. Zda­wa­łam so­bie już sprawę, że samo moje ist­nie­nie de­ner­wuje funk­cjo­na­riu­szy, więc wie­dzia­łam, kiedy prze­stać się od­zy­wać. Czu­łam, że trak­tują mnie jak śmie­cia, jak par­szy­wego, cho­rego na wście­kli­znę psa. Nie pa­trzyli mi w oczy, a kiedy mu­sieli mnie wresz­cie za­uwa­żyć, na ich twa­rzach ma­lo­wała się bez­gra­niczna po­garda. Wy­cią­gnię­cie od nich od­po­wie­dzi na naj­prost­sze py­ta­nie było jak walka z wia­tra­kami, więc da­łam so­bie z tym spo­kój.

Do wię­zie­nia wró­ci­łam do­piero po sied­miu ko­lej­nych go­dzi­nach. By­łam wy­czer­pana i umie­ra­łam z głodu. W są­dzie nie dali nam ni­czego do je­dze­nia, a kiedy wró­ci­ły­śmy, było już po ko­la­cji.

Nie mo­głam się do­cze­kać, żeby po­roz­ma­wiać z Brandy. Chcia­łam jej za­dać kilka py­tań. By­łam pewna, że zna na nie od­po­wie­dzi, po­trze­bo­wa­łam też po­cie­sze­nia. Cią­gła nie­pew­ność przy­szło­ści okrop­nie mi cią­żyła. Czu­łam się, jakby na mo­jej klatce pier­sio­wej ktoś po­ło­żył ogromny ka­mień, któ­rego nie umiem zdjąć, tak trudno mi było zła­pać od­dech.

Kiedy we­szłam do celi, po­szu­ka­łam wzro­kiem Brandy, ale jej pry­cza była pu­sta.

– Gdzie u li­cha jest Brandy? – za­py­tam Char­lotte, pro­sty­tutkę, którą za­pusz­ko­wali dwa dni wcze­śniej. Była na gło­dzie, wsta­wała z łóżka tylko na po­siłki i żeby sko­rzy­stać z to­a­lety. Trudno było nie za­uwa­żyć, że jest cała w stru­pach. Ewi­dent­nie roz­dra­py­wała so­bie rany.

– Nie ma – od­parła Char­lotte, zer­ka­jąc na mnie cie­ka­wie.

– Jak to, nie ma?! – spy­ta­łam z pa­niką w gło­sie.

– Nie wiem, ka­zali jej się zbie­rać. Ktoś wpła­cił za nią kau­cję. – Na­kryła się z po­wro­tem ko­cem i od­wró­ciła do ściany.

Za­czę­łam łkać.

Pła­ka­łam spa­zma­tycz­nie, kom­plet­nie stra­ci­łam nad sobą kon­trolę. Rzu­ci­łam się na łóżko i za­kry­łam twarz. Zna­łam Brandy bar­dzo krótko, ale w wię­zie­niu przy­jaźń jest inna niż na wol­no­ści. Jest się ra­zem non-stop. Je­den dzień tu­taj jest jak mie­siąc bli­skiej przy­jaźni tam.

Jej na­głe znik­nię­cie wpra­wiło mnie w przy­gnę­bie­nie.

Usły­sza­łam zna­jome pstryk­nię­cie, wy­łą­czono górne świa­tła. Nad­szedł czas noc­nego spo­czynku, nie można już było roz­ma­wiać. Sie­dzia­łam w ciem­no­ściach, za­ła­mana, po­nie­waż moja je­dyna przy­ja­ciółka w wię­zie­niu na­gle, zu­peł­nie nie­ocze­ki­wa­nie... znik­nęła. By­łam sa­motna i głodna, ale ni­kogo to nie ob­cho­dziło. W wię­zie­niu nikt nie dba o twoje uczu­cia. Je­dziemy na tym sa­mym wózku. To je­dyne miej­sce, ja­kie znam, gdzie igno­ruje się płacz in­nej osoby, a o swoje emo­cje na­leży za­dbać sa­memu. Emo­cje – to było dla mnie coś no­wego. Nie wie­dzia­łam, co zro­bić, gdy czu­łam się smutna albo zde­ner­wo­wana. Czu­łam, że tracę nad sobą kon­trolę, jakby moim cia­łem za­wład­nęły my­śli i uczu­cia, a nie mia­łam żad­nych me­cha­ni­zmów ra­dze­nia so­bie w ta­kiej sy­tu­acji. By­łam zbyt za­jęta ćpa­niem i od­ci­na­niem się od uczuć, żeby so­bie je wy­pra­co­wać.

Kiedy otwarto drzwi na śnia­da­nie, pró­bo­wa­łam otwo­rzyć oczy. Były spuch­nięte od wie­czor­nego pła­czu. Tak dawno ni­czego nie czu­łam, że kiedy już za­czę­łam pła­kać, nie mo­głam prze­stać.

– Źle wy­glą­dasz – po­wie­dział nie­znany mi głos. Spoj­rza­łam w lewo i zo­ba­czy­łam, że pry­czę Brandy za­jęła nowa osoba. Mu­sieli ją przy­pro­wa­dzić w środku nocy. O dziwo, w ogóle tego nie sły­sza­łam.

Usia­dłam i przyj­rza­łam się no­wej. Miała zmierz­wione blond włosy i zie­lone oczy. Pró­bo­wa­łam ją roz­gryźć. Gdyby na­prawdę chciała od po­czątku ze mną za­drzeć, da­ła­bym jej w twarz. Mia­łam jed­nak na­dzieję, że to tylko żarty. By­łam zbyt wy­czer­pana, żeby wsz­czy­nać swoją pierw­szą bójkę w wię­zie­niu, cho­ciaż na­gro­ma­dziło się we mnie tyle gniewu, że śmiało mo­gła­bym ko­goś za­mor­do­wać.

– Jaja so­bie z cie­bie ro­bię. Je­stem Jes­sie – przed­sta­wiła się z uśmie­chem. Miała miły uśmiech, piękne białe zęby i przy­mru­żone oczy. – Wszystko w po­rządku? Chyba mia­łaś ciężką noc.

– To prawda. Moją naj­lep­szą przy­ja­ciółkę za­brali, kiedy by­łam w są­dzie, i nie mia­łam oka­zji się z nią po­że­gnać. Pew­nie jej już ni­gdy nie zo­ba­czę i bar­dzo mi z tego po­wodu przy­kro.

Zro­biła smutną minę i ze­sko­czyła z łóżka. Usia­dła koło mnie tak bli­sko, że na­sze bio­dra się sty­kały. Wtedy za­uwa­ży­łam, że ma wy­go­lone boki głowy, a za uchem ta­tuaż z ka­ste­tem.

– Współ­czuję. Pa­mię­tam, jak moja pierw­sza przy­ja­ciółka wy­szła. Ale z cza­sem bę­dzie ła­twiej. Chodź, zjemy coś. Jak pła­czę, za­wsze ro­bię się głodna. Dzi­siaj dają to­sty fran­cu­skie, py­chotka. – Ener­gicz­nie wstała i wy­cią­gnęła rękę, żeby mi po­móc. Za­wa­ha­łam się chwilę. Wo­la­ła­bym zo­stać w łóżku, ale to­sty fran­cu­skie to nie byle co, a ja umie­ra­łam z głodu. Chwy­ci­łam jej rękę i udało mi się sta­nąć na no­gach.

Kiedy szłam za nią do po­koju dzien­nego, zwró­ci­łam uwagę na jej chód. Nie cho­dziła nor­mal­nie, jak dziew­czyna, tylko jak męż­czy­zna. Kiedy sta­nę­ły­śmy na końcu ko­lejki, od­wró­ciła się, żeby spraw­dzić, czy stoję za nią, i uśmiech­nęła się.

– Ja­kie jest twoje ulu­bione zwie­rzę? – za­py­tała, kiedy po­woli po­su­wa­ły­śmy się na­przód.

– Co? – spy­ta­łam.

– Twoje ulu­bione zwie­rzę. Bo moje to małpa. Chcia­ła­bym być małpą. Faj­nie by było zwi­sać z drzewa i cały dzień wsu­wać ba­nany. – Mó­wiąc to ki­wała się jak małpa.

– Ale prze­cież małpy nie je­dzą ba­na­nów. Ich po­ży­wie­nie sta­no­wią głów­nie li­ście, kwiaty i jaja pta­ków. Nie­które małpy je­dzą ba­nany, ale nie tylko. A w ogóle po cho­lerę za­da­jesz mi ta­kie py­ta­nia?

– Chwila, cho­dząca en­cy­klo­pe­dio, daj so­bie na wstrzy­ma­nie. Chcia­łam ja­koś za­gaić i cię roz­we­se­lić, bo jest mi przy­kro, że je­steś smutna. A poza tym bę­dziemy w jed­nej celi, więc chyba warto się le­piej po­znać – od­rzu­ciła włosy do tyłu zu­peł­nie tak samo jak Ju­stin Bie­ber. Nie mo­głam po­wstrzy­mać śmie­chu,

– Czego rżysz? – spy­tała, żar­to­bli­wie da­jąc mi kuk­sańca w bok.

– Ej! – od­sko­czy­łam. Mia­łam naj­więk­sze ła­skotki ze wszyst­kich lu­dzi na świe­cie. – Z ni­czego, po pro­stu zro­bi­łaś... od­rzu­ci­łaś włosy zu­peł­nie jak...

– Na­stępna! – wrza­snęła straż­niczka, prze­ry­wa­jąc nam roz­mowę.

Kiedy Jes­sie wzięła tacę, sta­nęła z boku, cze­ka­jąc na mnie. Naj­wy­raź­niej mia­ły­śmy sie­dzieć ra­zem. Za­wsze sie­dzia­łam z Brandy. Wku­rzało mnie, że ta la­ska chciała za­jąć jej miej­sce, żeby mi po­pra­wić hu­mor.

Usia­dła przy stole w rogu, a ja nie­chęt­nie za­ję­łam miej­sce na­prze­ciwko niej. Za­czę­łam sku­bać tost, gdy na­gle piękna dziew­czyna, któ­rej nie zna­łam, po­de­szła do na­szego sto­lika i do­tknęła ra­mie­nia Jes­sie. Miała błysz­czące czarne włosy. Zdzi­wi­łam się, bo więk­szość dziew­czyn miała włosy tłu­ste i po­tar­gane, były na gło­dzie i nie dbały o sie­bie. A ta wy­glą­dała jak su­per­mo­delka.

– Hej, Jes­sie. Kopę lat. Cią­gle tu wra­casz, co? – po­wie­działa z uśmie­chem. Jej głos brzmiał, jakby pra­co­wała w sek­ste­le­fo­nie. Chcia­łam ją zi­gno­ro­wać, ale Jes­sie przed­sta­wiła mnie wię­zien­nej An­ge­li­nie Jo­lie wła­śnie wtedy, kiedy wło­ży­łam do ust ogromny ka­wa­łek to­sta.

– Shawna, po­znaj... O kurde, na­wet nie wiem, jak masz na imię – stwier­dziła Jes­sie.

– Tyf­famy – od­po­wie­dzia­łam z peł­nymi ustami. Jes­sie się za­śmiała.

– To moja nowa zna­joma, Tif­fany – uśmiech­nęła się wska­zu­jąc na mnie. Ja też się uśmiech­nę­łam. Po­liczki mia­łam wy­pchane je­dze­niem jak cho­mik. Na twa­rzy Shawny od­ma­lo­wała się iry­ta­cja.

– Cześć – wy­du­siła z wy­mu­szo­nym uśmie­chem, gdy lu­stro­wała mnie z góry na dół. – Jes­sie, przyjdź póź­niej do mo­jej celi. Chcę ci coś po­ka­zać – oznaj­miła, a od­cho­dząc mru­gnęła po­ro­zu­mie­waw­czo.

Spoj­rza­łam na Jes­sie sze­roko otwar­tymi oczyma.

– Brak jej ma­nier. Nie zwra­caj na nią uwagi. Za­wsze jest za­zdro­sna, jak roz­ma­wiam z in­nymi dziew­czy­nami.

Pa­trzy­łam, jak Jes­sie sior­bie sok po­ma­rań­czowy, i nie mo­głam po­skła­dać tego do kupy.

– Czemu mia­łaby być za­zdro­sna? To dziwne – po­wie­dzia­łam.

– To moja była. Kie­dyś ze sobą cho­dzi­ły­śmy, ale ni­gdy się do końca nie po­go­dziła z na­szym roz­sta­niem. Tak dzia­łam na dziew­czyny – po­chwa­liła się, mru­ga­jąc do mnie za­lot­nie.

To mru­gnię­cie... aż ciarki mnie prze­szły.

– Aaa, ro­zu­miem. Je­steś les­bijką. Ja­sne. Nie no, su­per. Je­stem zwo­len­niczką ge­jów. Mam zna­jo­mych ge­jów, więc... No, świet­nie. – Wło­ży­łam szybko do ust por­cję je­dze­nia, żeby nie mu­sieć mó­wić ni­czego wię­cej. Wy­glą­da­łam jak praw­dziwa kre­tynka, ale po pro­stu nie wie­dzia­łam, co jesz­cze mo­gła­bym po­wie­dzieć.

Jes­sie za­marła, a na­stęp­nie za­częła się ze mnie hi­ste­rycz­nie śmiać.

– Wal się – od­par­łam z uśmie­chem.

– Ja nie mogę, to naj­lep­sze, co ostat­nio sły­sza­łam. „Mam zna­jo­mych ge­jów”. O lu­dzie. Sory. Kurde. Tak, je­stem les­bijką. Ko­biety to naj­pięk­niej­sze istoty na ziemi. Ich oczy, piersi, śmiech, wszystko mi się w nich po­doba. – Kiedy mó­wiła, ki­wa­łam głową, sta­ra­jąc się przy­ta­ki­wać ze wszyst­kich sił. – Ale nie martw się, nie wsko­czę na cie­bie, jak bę­dziesz spała, ani nic z tych rze­czy... No, chyba że sama mnie o to po­pro­sisz – po­wie­działa z prze­kor­nym uśmiesz­kiem. Znowu po­czu­łam dziwne ła­sko­ta­nie. Co się ze mną działo?

Pod­świa­do­mie za­czę­łam po­pra­wiać włosy i wy­pro­sto­wa­łam plecy. Nie wiem, co mnie opę­tało, ale ni stąd, ni zo­wąd, moje uczu­cia w sto­sunku do Jes­sie... zmie­niły się. Pa­trzy­łam, jak je to­sta, i chcąc nie chcąc za­czę­łam być nią... za­in­te­re­so­wana? Nie umiem opi­sać, co wtedy czu­łam, zwłasz­cza że uczu­cia były dla mnie zu­peł­nym no­vum. Wie­dzia­łam je­dy­nie, że była dla mnie tro­skliwa i miła, a kiedy do­wie­dzia­łam się, że woli ko­biety, po­czu­łam się wy­róż­niona.

Za­uwa­żyła, że się jej przy­glą­dam, więc szybko spu­ści­łam wzrok na ta­lerz.

– Co? – spy­tała z iro­nicz­nym uśmiesz­kiem. Po­czu­łam mro­wie­nie na we­wnętrz­nej stro­nie ud. „Co tu się w ogóle dzieje?” – po­my­śla­łam.

– Ży­rafa – po­wie­dzia­łam, pa­trząc na nią przez stół.

– Że co? – spy­tała nie ro­zu­mie­jąc, o co mi cho­dzi.

– Ży­rafa. Moje ulu­bione zwie­rzę. – Po­czu­łam, że się ru­mie­nię, i na­gle zda­łam so­bie sprawę, że... po raz pierw­szy za­ko­cha­łam się w dziew­czy­nie.
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Dzień do­bry, piękna. We­so­łych świąt.

Wzdry­gnę­łam się, kiedy to po­wie­działa. Nie spa­łam już od kilku go­dzin, wpa­try­wa­łam się w spód łóżka nade mną. Tego ranka de­pre­sja za­ci­snęła się wo­kół mnie ni­czym wąż du­si­ciel. Czu­łam się jak spa­ra­li­żo­wana.

 

Boże Na­ro­dze­nie to moje ulu­bione święto, ale wtedy sta­no­wiło je­dy­nie bru­talne przy­po­mnie­nie, że dawne ży­cie jest już za mną. Za­mknę­łam oczy i przy­wo­ła­łam w pa­mięci po­przed­nie święta. Mój ów­cze­sny chło­pak, Eliot, obu­dził mnie, czę­stu­jąc kub­kiem go­rą­cej kawy. Po­wi­nien być na służ­bie, ale po­wie­dział, że ma dla mnie nie­spo­dziankę, która nie może za­cze­kać do wie­czora. Po­ło­żył na po­duszce obok mo­jej głowy małe kwa­dra­towe pu­dełko i uśmiech­nął się od ucha do ucha.

– Otwórz – po­pro­sił, sia­da­jąc obok.

Uśmiech­nę­łam się, na wpół śpiąc i po­woli usia­dłam. Prze­tar­łam oczy i za­czę­łam roz­pa­ko­wy­wać srebrny pa­pier pre­zen­towy. Mój mózg wresz­cie się obu­dził i ka­zał mi prze­rwać.

– Po­cze­kaj, mu­szę na chwilę do ubi­ka­cji – oznaj­mi­łam od­kry­wa­jąc koł­drę i po­ma­sze­ro­wa­łam do ła­zienki.

Wie­dzia­łam, że mu­szę uda­wać pod­eks­cy­to­waną i wdzięczną za pre­zent, a to było wy­czer­pu­jące. Od­krę­ci­łam kran i z pu­dełka na tam­pony pod umy­walką szybko wy­cią­gnę­łam to­rebkę z pi­guł­kami oraz strzy­kawkę.

Mu­sia­łam to zro­bić szyb­ciej niż zwy­kle, po­nie­waż part­ner cze­kał na mnie do­słow­nie po dru­giej stro­nie drzwi. Przy­go­to­wy­wa­łam wszystko w po­śpie­chu, uwa­ża­jąc, żeby ły­żeczka nie stuk­nęła o umy­walkę, kiedy ją na niej kła­dłam.

– Po­spiesz się, ko­cha­nie, mu­szę wra­cać do pracy – usły­sza­łam.

– Idę! Mu­szę umyć zęby, żeby cię nie od­stra­szyć po­ran­nym od­de­chem smoka – od­krzyk­nę­łam owi­ja­jąc pa­sek wo­kół ra­mie­nia i za­cią­ga­jąc go. Wie­dzia­łam, że pójdę za to do pie­kła. Nie mo­głam za­cząć dnia bez za­strzyku z nar­ko­ty­ków. Nie­na­wi­dzi­łam osoby, którą się sta­łam, ale nie mo­głam prze­stać. Nie umia­łam.

 

– Halo, Zie­mia do Tif­fany, we­so­łych świąt! – po­wtó­rzyła Jes­sie, ma­cha­jąc mi ręką przed oczami, czym wy­rwała mnie z ma­rzeń na ja­wie.

– O rety. Hej. Prze­pra­szam, dziw­nie się dzi­siaj czuję – wy­ja­śni­łam.

– No ja­sne, święta w wię­zie­niu to bez­na­dzieja. Ale są też plusy – za­częła mnie jak zwy­kle po­cie­szać. – Za­raz przyjdą pa­nie z ko­ścioła. Przy­niosą nam skar­pety i cze­ko­ladę, więc nie bę­dzie aż tak źle. – Uśmiech­nęła się i po­chy­liła, żeby dać mi bu­ziaka. Chwy­ci­łam ją za kark i przy­cią­gnę­łam do sie­bie. Tego dnia po­trze­bo­wa­łam mi­ło­ści. By­łam oto­czona ludźmi, ale czu­łam się... sa­motna. Serce pra­wie wy­sko­czyło mi z piersi, kiedy na­sze ję­zyki spo­tkały się i de­li­kat­nie ści­snęła mnie za kark.

Cho­dzi­ły­śmy ze sobą do­piero od paru ty­go­dni, ale w wię­zie­niu ty­dzień jest jak całe ży­cie.

Od­su­nęła na chwilę usta od mo­ich ust i zaj­rzała mi głę­boko w oczy. Serce za­częło mi wa­lić jak mło­tem, a kiedy chwy­ciła mnie za kark, żeby mnie znowu po­ca­ło­wać, za­uwa­ży­łam, że jej od­dech stał się o wiele głęb­szy.

Prze­stała obej­mo­wać mnie za szyję i opu­ściła rękę na moją pierś. Kiedy za­częła ją gła­skać i ugnia­tać we­wnętrzną stroną dłoni, po­czu­łam mro­wie­nie po we­wnętrz­nej stro­nie ud. Po­pchnęła mnie z po­wro­tem na łóżko i po­ło­żyła się na mnie. Pra­gnę­łam, żeby do­tknęła mnie mię­dzy no­gami.

Mu­siała wie­dzieć, o czym my­ślę, bo przy­ci­snęła swoją klatkę pier­siową do mo­jej i unio­sła bio­dra na tyle, żeby móc wsu­nąć mi dłoń w spodnie. Za­nim mnie jed­nak do­tknęła, me­ta­liczny huk spra­wił, że ze­sko­czyła ze mnie jak bły­ska­wica i sta­nęła na bacz­ność. Dy­sząc wyj­rza­łam przez drzwi celi. Na od­dział we­szła straż­niczka.

Cho­lera ja­sna. Nie wie­dzia­łam, czy spra­wiły to święta, czy nad­miar emo­cji, ale by­łam wtedy strasz­nie na­pa­lona. I wście­kła na tę wstrętną straż­niczkę.

Ni­gdy wcze­śniej nie by­łam w związku z ko­bietą. Nie­które dziew­czyny mi się oczy­wi­ście po­do­bały, bo ko­biety są piękne, ale ni­gdy nie po­szłam tym tro­pem. Mia­łam po pro­stu ulotne my­śli, kiedy cza­sem mi­ja­łam ja­kąś dziew­czynę na ulicy. Ale kiedy Jes­sie mnie po­ca­ło­wała, żo­łą­dek pod­szedł mi do gar­dła. Trina, która tro­chę już sie­działa, twier­dziła, że to ty­powe zja­wi­sko pod ty­tu­łem „i he­te­ryczka ko­cha dzie­wuszki, gdy trafi do puszki”. Czę­sto zda­rza się tak, że he­te­ro­sek­su­alne dziew­czyny za­czy­nają się in­te­re­so­wać in­nymi ko­bie­tami, kiedy tak długo nie mają kon­taktu z płcią prze­ciwną. Nie czu­łam jed­nak, żeby to była prawda. Nas łą­czyło głę­bo­kie uczu­cie.

Straż­nicy za­mknęli cele na li­cze­nie, więc Jes­sie chciała do­koń­czyć to, co za­czę­ły­śmy. W celi były te­raz poza nami trzy osoby, a poza tym stra­ci­łam ochotę. Było mi bar­dzo smutno. Za­sta­na­wia­łam się, co tego dnia robi moja ro­dzina.

Nie mia­łam żad­nych środ­ków na kon­cie, więc nie mo­głam do ni­kogo za­dzwo­nić. By­łam cał­ko­wi­cie od­cięta od świata ze­wnętrz­nego. Mia­łam pew­ność, że sio­stra spę­dzi święta z oj­cem. Matka zmarła trzy lata wcze­śniej, więc oj­ciec był na­szym je­dy­nym człon­kiem ro­dziny miesz­ka­ją­cym w oko­licy.

Dziew­czyna z celi na gó­rze za­in­to­no­wała ko­lędę Ci­cha noc. Miała aniel­ski głos, który niósł się po ca­łym od­dziale. Na­gle z oczu za­częły mi le­cieć łzy, jakby ktoś od­krę­cił kran. Nie mia­ły­śmy od­bior­ni­ków ra­dio­wych, więc po mie­siącu bez mu­zyki jej śpiew wy­da­wał mi się naj­pięk­niej­szym, naj­bar­dziej wzru­sza­ją­cym dźwię­kiem, jaki kie­dy­kol­wiek sły­sza­łam.

Ni­gdy wcze­śniej nie czu­łam się taka za­ła­mana. Tę­sk­ni­łam za mamą, za sio­strą i za tatą. Czu­łam no­stal­gię za dzie­ciń­stwem i pięk­nymi świę­tami Bo­żego Na­ro­dze­nia, które ob­cho­dzi­li­śmy we czwórkę, za­nim roz­wód, śmierć, nar­ko­tyki i al­ko­hol ro­ze­rwały na­szą ro­dzinę na strzępy.

Za­mknę­łam oczy, słu­cha­jąc wspa­nia­łej, no­stal­gicz­nej me­lo­dii. Przy­po­mnia­łam so­bie, jak w pierw­szy dzień świąt bu­dzi­ły­śmy się z sio­strą i chi­cho­cząc z eks­cy­ta­cji zbie­ga­ły­śmy ze scho­dów, a po­tem z sze­roko otwar­tymi oczami i bu­ziami przy­glą­da­ły­śmy się fe­erii barw pre­zen­tów, które przy­niósł nam Święty Mi­ko­łaj. Da­ła­bym wszystko, by­leby tylko móc cof­nąć się w cza­sie do tej chwili. Wszystko zro­bi­ła­bym ina­czej.

Po­dróż w cza­sie prze­rwał mi głos mo­jego naj­więk­szego wroga:

– Niech ktoś po­wie tej kon­fi­dentce, że ma go­ścia. Pew­nie drugi glina przy­szedł po naj­śwież­sze wia­do­mo­ści! – oznaj­miła Da­niels, na co grupka dziew­cząt wy­buch­nęła śmie­chem.

Da­niels uwzięła się na mnie od pierw­szego dnia, kiedy chcieli mnie umie­ścić w jej celi. Kil­ka­krot­nie gro­ziła mi po­bi­ciem, ale jak do tej pory nie prze­szła jesz­cze od słów do czy­nów.

– John­son, twoje wi­dze­nie już trwa. Le­piej się po­spiesz, masz tylko dwa­dzie­ścia mi­nut – po­in­for­mo­wała mnie straż­niczka Da­vis przez in­ter­kom.

Że co? Czy ona po­wie­działa „wi­dze­nie”?

Po­kój wi­dzeń znaj­do­wał się po prze­ciw­nej stro­nie od­działu. Stały w nim trzy te­le­wi­zory, na które tra­fiał ob­raz z po­miesz­cze­nia w in­nym bu­dynku, do któ­rego wpusz­czani byli bli­scy osa­dzo­nych. Na wi­dze­nie trzeba się było za­pi­sać przez in­ter­net z du­żym wy­prze­dze­niem. Kto to mógł być?

Do po­koju wi­dzeń po­bie­głam na peł­nym ga­zie, pusz­cza­jąc mimo uszu do­cinki dziew­czyn o mo­jej wa­dze i o tym, że kiedy bie­gnę, bu­dy­nek trzesz­czy w po­sa­dach. Pchnę­łam drzwi, nie mo­gąc zła­pać tchu. Na te­le­wi­zo­rze znaj­du­ją­cym się naj­da­lej od drzwi wi­dać było czy­jąś po­stać. Kiedy tylko do­strze­głam, kto to jest, za­kry­łam dło­nią usta i za­czę­łam łkać. To był mój oj­ciec.

Tata przy­szedł mnie od­wie­dzić w święta Bo­żego Na­ro­dze­nia. Trzę­są­cymi się rę­koma pod­nio­słam słu­chawkę i przy­ło­ży­łam ją do ucha.

– Cześć, tato – przy­wi­ta­łam się, wy­bu­cha­jąc nie­da­ją­cym się opa­no­wać łka­niem. Nie da się opi­sać sło­wami, jak wspa­niale było go zo­ba­czyć.

– Wi­taj, ko­cha­nie – od­po­wie­dział ła­mią­cym się gło­sem, po­wstrzy­mu­jąc się, żeby nie wy­buch­nąć pła­czem. Chciał coś po­wie­dzieć, ale nie mógł. Trzę­sła mu się broda. Pod­niósł pa­lec ge­stem, któ­rym pro­sił, że­bym chwilę za­cze­kała.

Cze­ka­jąc wy­cie­ra­łam łzy z oczu, mia­łam czkawkę i pró­bo­wa­łam zła­pać od­dech.

– Moja mała dziew­czynka. Tak mi... trudno... roz­ma­wiać z tobą przez te­le­wi­zor. Bar­dzo cię prze­pra­szam – po­wie­dział drżą­cym gło­sem. Nie mo­głam mó­wić. Czu­łam, jak za­le­wają mnie fale emo­cji, był tak bli­sko, a jed­no­cze­śnie tak da­leko ode mnie.

– Nie, to ja prze­pra­szam, tato, Prze­pra­szam, że mu­sisz mnie od­wie­dzać w wię­zie­niu. Prze­pra­szam, że cię okła­ma­łam, że wszyst­kich okła­my­wa­łam. Prze­pra­szam, że na­wa­li­łam na ca­łej li­nii. Bar­dzo cię ko­cham, na­wet nie wiesz, jak bar­dzo chcia­ła­bym cię te­raz przy­tu­lić – po­wie­dzia­łam, kła­dąc dłoń na ekra­nie.

– Twoja sio­stra czeka w sa­mo­cho­dzie, przy­wio­zła mnie tu­taj. Jesz­cze nie jest go­towa, żeby cię od­wie­dzić – wy­ja­śnił. Po­ki­wa­łam głową.

– Ro­zu­miem. Po­wiedz jej, że ją ko­cham i mo­dlę się o to, żeby mi kie­dyś wy­ba­czyła. Życz jej ode mnie we­so­łych świąt – po­wie­dzia­łam pa­trząc na ze­gar. – Mamy jesz­cze tylko dzie­sięć mi­nut. Ale ten czas leci.

– Po­słu­chaj, chciał­bym ci po­wie­dzieć kilka rze­czy, za­nim skoń­czy nam się czas – oznaj­mił oj­ciec.

– Ja­sne – od­par­łam.

– Eliot na­pi­sał pi­smo do sę­dziego, w któ­rym prosi o zmianę kwa­li­fi­ka­cji praw­nej czynu – za­czął mó­wić ła­mią­cym się gło­sem. – Nie chce, że­byś tu sie­działa. Skon­tak­to­wał się z twoją sio­strą i prze­ka­zał jej twoje rze­czy. Źle się trzyma – cią­gnął oj­ciec. Jego słowa były ostre jak nóż. Znisz­czy­łam Eliota. Wy­dar­łam mu serce z piersi i po­dar­łam je na ka­wałki, a do tego jego współ­pra­cow­nicy z po­li­cji znają wszyst­kie tra­giczne szcze­góły tej sprawy. Biedny czło­wiek.

„Zo­stało pięć mi­nut” – usły­sze­li­śmy w słu­chaw­kach na­grany ko­mu­ni­kat.

– Oprócz tego chcia­łem ci po­wie­dzieć, że nie tkną­łem al­ko­holu od czter­dzie­stu pię­ciu dni – oznaj­mił oj­ciec.

– Co? Na­prawdę? – Oj­ciec był al­ko­ho­li­kiem przez całe moje ży­cie. Jako dziecko spę­dza­łam u niego week­endy, a więk­szość z nich w ba­rze. Wtedy uwa­ża­łam to za świetną za­bawę. Wrzu­ca­ły­śmy z sio­strą mo­nety do szafy gra­ją­cej i pi­ły­śmy wi­śniową colę z kie­lisz­ków do wina. Do­piero dużo póź­niej zda­łam so­bie sprawę, że miej­sce sze­ścio- i sied­mio­latki nie jest w ba­rze.

– Tato, to fan­ta­stycz­nie! – Uśmiech­nął się i po­ki­wał głową, ale wi­dzia­łam, że coś jest nie tak. Nie pa­łał dumą jak ktoś, komu udało się od­sta­wić al­ko­hol na czter­dzie­ści pięć dni.

– Ow­szem, nie­źle. Po raz pierw­szy, od­kąd pa­mię­tam, czuję się na­prawdę do­brze. Może jak wyj­dziesz, po­cho­dzimy na mi­tyngi ra­zem – za­pro­po­no­wał.

– Ja­sne, tato, świetny po­mysł. Je­stem z cie­bie bar­dzo dumna. Czu­łam się na­prawdę podle, ale twoja wi­zyta wszystko zmie­niła. To, że na­dal mnie ko­chasz, mimo tego, co na­ro­bi­łam, daje mi dzi­siaj dużo siły. Bar­dzo tego po­trze­bo­wa­łam.

– Dziecko, ni­gdy nie prze­stanę cię ko­chać, że­byś nie wiem co zro­biła. Wzią­łem cię na ręce, kiedy się uro­dzi­łaś, i no­si­łem cię ca­łymi la­tami. Będę cię no­sił, aż uda ci się na po­wrót sta­nąć na wła­snych no­gach, a po­tem będę cię trzy­mał za rękę, że­byś znowu nie upa­dła – obie­cał. Znowu za­częły mi z oczu pły­nąć łzy.

„Zo­stała jedna mi­nuta”.

– Za­nim nas roz­łą­czą, mu­szę ci jesz­cze coś po­wie­dzieć. To ważne.

– Do­brze, słu­cham – od­par­łam.

– Ża­łuję, że mu­szę ci prze­ka­zać tę złą wia­do­mość, kiedy sie­dzisz w wię­zie­niu, ale po­win­naś wie­dzieć, co się dzieje. Prze­sta­łem pić, bo... – Za­wa­hał się, jakby się na­dal za­sta­na­wiał, czy mi to po­wie­dzieć. – Prze­sta­łem pić, bo le­karz mi ka­zał. Mam raka. Są prze­rzuty do wą­troby i...

„Ko­niec czasu. Do wi­dze­nia” – po­łą­cze­nie się za­koń­czyło. Twarz ojca znik­nęła z ekranu.
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Patrzy­łam na pu­sty ekran, nie mo­gąc uwie­rzyć w to, co usły­sza­łam, przez całą wiecz­ność. Oj­ciec pew­nie już ode­brał swoje rze­czy i szedł przez par­king do sa­mo­chodu. Wy­obra­ża­łam so­bie, jak idzie, jak wy­gląda jego twarz, jak za­żar­tuje, kiedy wsią­dzie do auta, w któ­rym czeka sio­stra, żeby roz­ła­do­wać na­pię­cie.

Ga­piąc się w ekran, ze słu­chawką cały czas przy uchu, po­wta­rza­łam w gło­wie to, co po­wie­dział: „Mam raka. Są prze­rzuty do wą­troby i...”. W kółko od nowa, jak za­ry­so­wana płyta CD. Ba­łam się odło­żyć słu­chawkę, bo to by ozna­czało, że będę mu­siała wstać, wyjść i żyć da­lej, jak­bym nie otrzy­mała wła­śnie naj­gor­szej wia­do­mo­ści w swoim ży­ciu.

Rak za­brał mi troje z czworga dziad­ków. Moja mama zmarła na raka trzy lata temu, a te­raz ta pie­przona cho­roba wró­ciła, żeby wy­ssać ży­cie z mo­jego ojca. Czło­wieka, który no­sił mnie na rę­kach i wie­czo­rami ko­ły­sał do snu. Który usta­wiał ma­te­rac przy ścia­nie, że­by­śmy miały do­mową zjeż­dżal­nię. Który co­dzien­nie rano zno­sił mnie i sio­strę po scho­dach na ple­cach i włą­czał nam film Di­sneya, żeby nas ucze­sać i przy­go­to­wać do szkoły.

Jego or­ga­nizm to­czył rak, a ja nie mo­głam nic na to po­ra­dzić. By­łam w po­trza­sku. Za­mknięta w klatce z setką ko­biet bez serca, któ­rych nie ob­cho­dziło, że je­stem za­ła­mana i wali mi się świat. Po­trze­bo­wa­łam, żeby mnie ktoś przy­tu­lił i po­wie­dział, że wszystko bę­dzie do­brze. Po­trze­bo­wa­łam się na­ćpać. Wal­nę­łam słu­chawką i wrza­snę­łam co sił w płu­cach.

Dla­czego?! Czemu zna­la­złam się w miej­scu, z któ­rego nie mogę wyjść, żeby po­móc ta­cie, kiedy mnie naj­bar­dziej po­trze­buje? Nie­na­wi­dzi­łam sie­bie za to i za mnó­stwo in­nych rze­czy. Czemu nie mo­głam być po pro­stu nor­malna? Dla­czego nie mo­głam pójść do ko­le­dżu jak wszy­scy moi zna­jomi, wieść stu­denc­kiego ży­cia i zdo­być wy­kształ­ce­nia? Czemu mu­sia­łam wziąć tę pierw­szą pi­gułkę?

Wsta­łam z krze­sła, ale nogi się pode mną ugięły. Upa­dłam na pod­łogę z pła­czem, a mój głos wy­peł­nił całe po­miesz­cze­nie. Nikt do mnie nie przy­szedł, ni­kogo to nie ob­cho­dziło. Sły­sza­łam chi­chot, wi­dzia­łam cie­nie osób, które zgro­ma­dziły się zo­ba­czyć, co ta po­pa­prana sa­mo­bój­czyni znowu od­sta­wia. Wzię­łam głę­boki od­dech, po­zbie­ra­łam się i po­de­szłam do drzwi. Z po­chy­loną głową szybko prze­mknę­łam do celi. Nie chcia­łam na­wią­zy­wać z ni­kim kon­taktu wzro­ko­wego, żeby nie mu­sieć z ni­kim roz­ma­wiać.

Jed­nak wszech­świat miał wo­bec mnie inne plany. By­łam już przy drzwiach do celi, kiedy usły­sza­łam, jak osa­dzona Da­niels na­zywa mnie znowu „szpic­lem”. Zro­biło mi się czer­wono przed oczami. Sta­nę­łam jak wryta, a na­stęp­nie skie­ro­wa­łam się w jej stronę. Nogi dzia­łały szyb­ciej niż umysł. Z po­czątku nie wie­dzia­łam na­wet, do­kąd idę. Kie­ro­wa­łam się jej gło­sem, ni­czym lew pod­cho­dzący ofiarę. Chcia­łam ją zna­leźć i zma­sa­kro­wać jej twarz.

Do­strze­głam ją, kiedy wstała od stołu, przy któ­rym grała z dwiema dziew­czy­nami w karty. Zo­ba­czyła mnie su­nącą przez po­kój dzienny i przy­brała po­stawę obronną, żeby się przy­go­to­wać na to, co się za­raz sta­nie. Na­wet ja nie wie­dzia­łam, co bę­dzie. Stra­ci­łam nad sobą kon­trolę. Mój umysł był je­dy­nie bez­bron­nym pa­sa­że­rem, a przy ste­rach prym wiódł gniew.

Kiedy po­de­szłam do Da­niels, słowa wy­strze­liły mi z ust ni­czym po­ci­ski:

– CHCESZ ZE MNĄ ZA­DRZEĆ NA SE­RIO, SZMATO? ZA­BIJĘ CIĘ GO­ŁYMI RĘ­KAMI! – wrza­snę­łam jej w twarz. Chwy­ci­łam ją za koł­nierz i mocno przy­cią­gnę­łam do sie­bie. Wi­dzia­łam strach na jej twa­rzy, naj­wy­raź­niej była w szoku i nie wie­działa, co ma zro­bić. – Na­zwij mnie jesz­cze raz kon­fi­dentką, suko, NO, MÓW! – wy­wrzesz­cza­łam jej w twarz.

Gdyby mnie Trina nie od­cią­gnęła i nie spa­dły mi oku­lary, spra­ła­bym ją po twa­rzy, aż prze­sta­łaby się ru­szać.

Ból i udręka zwią­zane z od­osob­nie­niem w po­łą­cze­niu z wie­ściami od ojca spra­wiły, że się we mnie za­go­to­wało. Jej wy­zwi­ska były tym, co prze­peł­niło czarę go­ry­czy, uwal­nia­jąc dłu­gie ty­go­dnie lęku i stresu w po­staci wy­bu­chu agre­sji.

Ma­ca­łam pod­łogę na czwo­ra­kach, aż udało mi się od­na­leźć oku­lary. Mo­men­tal­nie wło­ży­łam je na nos i od­wró­ci­łam się w ocze­ki­wa­niu na cios, ale Da­niels znik­nęła. Usia­dłam i po­wio­dłam wzro­kiem po po­miesz­cze­niu. Wszy­scy pa­trzyli na mnie, a ich twa­rze wy­ra­żały na poły szok, a na poły za­cie­ka­wie­nie. Da­niels ni­g­dzie nie było.

– Le­piej rusz ty­łek i do celi, za­nim przyjdą straż­nicy – ostrze­gła Trina pa­trząc na mnie znad oku­la­rów. – Masz szczę­ście, że cię od niej od­cią­gnę­łam, za­nim wpa­ro­wali tu z pa­ra­li­za­to­rami. – Wsta­łam, roz­glą­da­jąc się ner­wowo i po­spie­szy­łam do celi. Ko­le­żanki Da­niels mu­siały ją wcią­gnąć do celi, żeby nie po­szła do izo­latki.

Jes­sie stała w drzwiach na­szej celi. Od­pro­wa­dziła mnie wzro­kiem, kiedy prze­mknę­łam obok i wsko­czy­łam do łóżka.

– Czy to się dzieje na­prawdę? – spy­tała ze zdzi­wie­niem.

– Ale co? – od­par­łam.

– Czy ty wła­śnie chwy­ci­łaś Da­niels za koł­nierz i za­gro­zi­łaś jej śmier­cią? Tak po pro­stu? Nie zro­zum mnie źle, to było cał­kiem sexy, ale... nie wie­dzia­łam, że je­steś taka. Co tam się stało? – za­py­tała Jes­sie.

Wsta­łam i za­czę­łam cho­dzić tam i z po­wro­tem po celi, nie mo­gąc usie­dzieć na miej­scu.

– Słu­chaj, pod­czas wi­dze­nia do­wie­dzia­łam się strasz­nych rze­czy i tak ja­koś...

– Do­bra, moje pa­nie! Wra­cać do cel! – oznaj­miła straż­niczka Wo­ods wcho­dząc na od­dział.

– Cho­lera ja­sna. Będę miała kło­poty? Pójdę na izę jak nic. Po­win­nam była jej przy­ło­żyć, przy­naj­mniej byłby ja­kiś kon­kretny po­wód – po­wie­dzia­łam, wy­glą­da­jąc przez drzwi, żeby spraw­dzić, czy straż­niczka idzie w moim kie­runku. Przy­trzy­my­wała drzwi na od­dział nogą, żeby wpu­ścić dziew­czynę trzy­ma­jącą w rę­kach matę.

– Świeże mię­sko! – ryk­nęła jedna z osa­dzo­nych z góry.

„Hurra! Nie idą po mnie, tylko wpro­wa­dzają nowe dziew­czyny z aresztu. Dzięki ci, Jezu!” – po­my­śla­łam.

– Kurde, nie wie­dzia­łam, że dzi­siaj na pro­sty­tutki ro­bili ob­ławę na cmen­ta­rzu! Wy­glą­da­cie jak upiory! – krzyk­nęła dziew­czyna o imie­niu Co­okie, na co cały od­dział za­re­ago­wał śmie­chem. Kiedy zo­ba­czy­łam ostat­nią z no­wych, po­czu­łam uścisk w gar­dle.

– Brandy! – wy­krzyk­nę­łam pod­bie­ga­jąc do drzwi i chwy­ta­jąc dłońmi kraty. Moja naj­lep­sza przy­ja­ciółka wró­ciła. Wi­dok jej twa­rzy spra­wił, że na­tych­miast za­po­mnia­łam o dra­ma­cie, który miał tu przed chwilą miej­sce. Jakby wszech­świat wie­dział, że w tej chwili naj­bar­dziej po­trze­bo­wa­łam przy­ja­ciółki.

– Brandy, tu­taj! – wrzesz­cza­łam ma­cha­jąc do niej jak na­sto­latka.

– John­son, za­mknij się i usiądź, to nie zjazd ab­sol­wen­tów – krzyk­nęła sto­jąca przy wej­ściu straż­niczka Wo­ods. Była wy­soką les­bijką, w któ­rej pod­ko­chi­wały się wszyst­kie dziew­częta. Więk­szość z nich gwiz­dała, gdy ta prze­cho­dziła koło ich celi pod­czas li­cze­nia, ale nikt ni­gdy nie miał z tego ty­tułu pro­ble­mów. Mu­siało jej się to po­do­bać.

Prze­wró­ci­łam oczami i wes­tchnę­łam, po czym wró­ci­łam na pry­czę. Kiedy wpro­wa­dzano nowe osa­dzone, na­le­żało sie­dzieć na swoim miej­scu, żeby można było nas ła­twiej po­li­czyć.

Kiedy skoń­czyło się li­cze­nie i otwarto drzwi, po­bie­głam pro­sto do celi Brandy. Tak się nie­for­tun­nie zło­żyło, że znaj­do­wała się obok celi Da­niels, ale nic mnie to nie ob­cho­dziło. Mu­sia­łam się zo­ba­czyć z przy­ja­ciółką.

– Brandy! – za­wo­ła­łam, wcho­dząc do jej celi, lecz kiedy uj­rza­łam jej twarz, za­trzy­ma­łam się w pół kroku. Była na wol­no­ści ja­kiś ty­dzień albo dwa, a zmie­niła się nie do po­zna­nia. Stra­ciła na wa­dze, a jej twarz po­kry­wały świeże strupy. Kiedy po­de­szłam, jej ogromne źre­nice po­wie­działy mi, że jest na­ćpana.

– O mój Boże, Tiff! Tę­sk­ni­łam za tobą! – po­wie­działa za­rzu­ca­jąc mi ręce na szyję. – Rany, nie mogę uwie­rzyć, że znowu tu je­stem. Chcą mi wmó­wić, że upra­wia­łam nie­rząd, czy coś w tym gu­ście. – Mó­wiła tak szybko, że le­d­wie ją ro­zu­mia­łam. – Boże, Tiff, mu­szę ci szybko po­wie­dzieć coś bar­dzo waż­nego – oznaj­miła cho­dząc wte i we­wte, dra­piąc się po gło­wie.

Nie mie­ściło mi się w gło­wie, że to ta sama piękna dziew­czyna, którą po­zna­łam, kiedy mnie tu za­mknęli. Po­sta­rzała się o dzie­sięć lat. Miała za­pad­nięte oczy, a pod nimi ogromne cie­nie.

– Do­brze się czu­jesz? – za­py­ta­łam, wpa­tru­jąc się w nią. Wi­dzia­łam, że nie.

– Świet­nie, strrr­rasz­nie faj­nie. Wła­śnie da­wa­łam krysz­tał w żyłę, kiedy za­czął się ten na­lot, więc, pyk, zro­bi­łam to bar­dzo szybko – wy­ko­nała ruch na­śla­du­jący wstrzy­ki­wa­nie nar­ko­tyku. Na­wet nie wie­dzia­łam, że me­tam­fe­ta­minę można so­bie też wstrzy­ki­wać. – Wie­dzia­łam, że i tak mnie za­mkną, więc po­my­śla­łam: trudno, jak wpa­dać, to z przy­tu­pem. Cha, cha! – Z nie­do­wie­rza­niem słu­cha­łam, jak wy­pluwa wiązki słów z pręd­ko­ścią ka­ra­binu ma­szy­no­wego. – Ale, kurde, tro­chę się pe­niam – stwier­dziła, roz­glą­da­jąc się ner­wowo i cho­dząc na pal­cach. Wy­obra­zi­łam so­bie, jak się te­raz musi czuć, i za­lała mnie fala za­zdro­ści i prze­można chęć za­ćpa­nia. Wi­dząc, jak wspa­niale się czuje, od­czu­wa­łam ból w każ­dej ko­mórce ciała. Do­padł mnie lęk, po­nie­waż wie­dzia­łam, że nie mam skąd wziąć działki. Mu­sia­łam szybko wyjść z jej celi, za­nim wy­buchnę.

– Chcia­łaś mi coś po­wie­dzieć? Bo je­stem zmę­czona i mu­szę się zdrzem­nąć – po­wie­dzia­łam, wsta­jąc, żeby wyjść.

– A, tak! Ćśśśś, sia­daj tu. Mu­szę mó­wić ci­cho – wy­szep­tała. 

Nie­chęt­nie usia­dłam z po­wro­tem na jej nie­po­sła­nym łóżku. Czu­łam się tak, jak­bym w miej­sce krwi miała w ży­łach ma­lut­kie mrówki. Pie­kła mnie skóra. Tak bar­dzo chcia­łam się na­ćpać, że spra­wiało mi to fi­zyczny ból.

– No więc tak, pa­mię­tasz, jak mó­wi­łaś mi, że sprze­da­łaś... broń... temu di­le­rowi, La­za­ru­sowi? – za­py­tała.

– Tak, ale pro­szę cię, nie ga­daj o tym. Tylko ty o tym wiesz – uci­szy­łam ją, roz­glą­da­jąc się ukrad­kiem.

– Do­bra, wiem, sory. No to słu­chaj. Wi­dzia­łam się z moim ziom­kiem, Tre, i on mó­wił, że La­za­rus jest wście­kły, bo na niego do­nio­słaś. Bo wiesz, zro­bili mu wjazd na chatę. No i tego, La­za­rus chce cię za­bić. To zna­czy nie na śmierć, tylko zro­bić krzywdę to­bie albo two­jej ro­dzi­nie, czy coś ta­kiego...

– Za­raz, za­raz – prze­rwa­łam jej. – Nie tak szybko. Żarty so­bie ze mnie stro­isz, czy co? Zro­bili mu na­lot na dom? – wsta­łam i za­czę­łam spa­ce­ro­wać z nią wte i we­wte. – Niech to szlag ja­sny trafi. – Wi­docz­nie po moim aresz­to­wa­niu sprawy przy­brały jesz­cze gor­szy ob­rót.

– No nie­zły bur­del, trzy osoby aresz­to­wali i za­brali mu cały to­war. Na szczę­ście jego wtedy w domu nie było.

No, na szczę­ście. Te­raz jest na wol­no­ści i może mi wy­mor­do­wać całą ro­dzinę.

– A wiesz, co jest naj­śmiesz­niej­sze? – po­wie­działa, a jej oczy wy­glą­dały tak, jakby za­raz miały wy­sko­czyć z or­bit. – La­za­rus ma żonę, matkę jego syna i... – za­częła mó­wić szep­tem – ona tam za tobą sie­dzi – po­ka­zała tę osobę pal­cem. Po­woli od­wró­ci­łam głowę, po­dą­ża­jąc w to miej­sce wzro­kiem, a gdy do­strze­głam, na kogo wska­zuje, prze­szedł mnie dreszcz.

To była Da­niels.

Od­wró­ci­łam się z po­wro­tem do Brandy, ale za­nim zdą­ży­łam co­kol­wiek po­wie­dzieć, jej twarz przy­brała dziwny wy­raz. Się­gnęła ręką do serca i coś wy­mam­ro­tała, ale nie zro­zu­mia­łam co. To się wy­da­rzyło tak szybko. Jej oczy ucie­kły do tyłu głowy, po czym upa­dła na pod­łogę, ude­rza­jąc głową tak mocno, że aż coś chrup­nęło. Wpa­dła w kon­wul­sje, a ja in­stynk­tow­nie uklę­kłam, żeby ją przy­trzy­mać. Kiedy zda­łam so­bie sprawę, że po­win­nam we­zwać po­moc, wsta­łam na równe nogi i po­bie­głam do in­ter­komu. Kiedy wci­snę­łam me­ta­lowy przy­cisk na ścia­nie, rzu­ci­łam w tył szyb­kie spoj­rze­nie na Brandy – kon­wul­sje ustały.

Jej ręce opa­dły, nogi le­żały w nie­na­tu­ral­nej po­zy­cji, miała pół­przy­mknięte po­wieki, spod któ­rych pa­trzyły na mnie po­zba­wione ży­cia oczy. Trzę­słam się z ner­wów, wci­ska­jąc po­now­nie przy­cisk na ścia­nie, żeby we­zwać straż­ni­ków.

– Słu­cham? – po­wie­działa spo­koj­nym gło­sem ko­bieta, która od­bie­rała zgło­sze­nia.

– Szybko, po­trze­buję po­mocy! Moja przy­ja­ciółka... ona chyba nie żyje.
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Kocha­nie, obudź się. De­tek­tywi chcą z tobą po­roz­ma­wiać – po­wie­dział mój chło­pak, bu­dząc mnie z pięk­nego snu. 

Tego dnia miał być na służ­bie, więc po cho­lerę mnie bu­dził? Za­wsze wie­dział le­piej. Nie­na­wi­dzi­łam po­ran­ków, a po­przed­niego wie­czora długo nie mo­głam za­snąć. Nie lu­bi­łam też, kiedy mnie bu­dził przed bu­dzi­kiem.

– Ale po co? Już z nimi roz­ma­wia­łam wczo­raj, kiedy tu byli – wy­mam­ro­ta­łam spod koł­dry.

Mój chło­pak był za­stępcą sze­ryfa w na­szym hrab­stwie. Kilka dni temu do­szło w na­szym domu do wła­ma­nia. Ktoś do­stał się do środka przez tylne drzwi i ukradł jego od­znakę, dwie­ście do­la­rów z jego port­fela, a także trzy sztuki broni z sejfu, w tym jedną sztukę broni uży­wa­nej po służ­bie. Po­li­cja spę­dziła w na­szym domu cały dzień, zbie­ra­jąc od­ci­ski pal­ców i za­da­jąc nie­koń­czącą się li­ta­nię py­tań. Po co więc zja­wili się tu­taj znowu, bla­dym świ­tem?

– Wstań pro­szę i ubierz się. Mają tylko kilka do­dat­ko­wych py­tań – po­wie­dział, de­li­kat­nie kła­dąc mi dłoń na ple­cach. Czu­łam, jak na­ra­sta we mnie gniew. By­łam wście­kła.

– Do ja­snej cho­lery, co znowu? – wy­sy­cza­łam, od­rzu­ca­jąc koł­drę i pod­bie­ga­jąc do szafy. – Czemu chcą mnie znowu ma­glo­wać? Już im wszystko wczo­raj po­wie­dzia­łam. – Ze­rwa­łam z wie­szaka ko­szulę i gniew­nym ru­chem wcią­gnę­łam ją przez głowę.

Coś było nie tak. Eliot nie od­po­wia­dał.

– Halo! Mó­wię do cie­bie! Za cztery go­dziny mu­szę być w pracy, w nocy pra­wie nie spa­łam, a ty nie za­jąk­ną­łeś się ani słów­kiem, że znowu przyjdą. Czemu się tak dziw­nie za­cho­wu­jesz? – spy­ta­łam, wcią­ga­jąc spodnie. Nie od­po­wie­dział. Do­strze­głam spły­wa­jącą mu po po­liczku łzę. Za­mar­łam. Czu­łam, że wpa­dam w pa­nikę.

– Ty pła­czesz? – spy­ta­łam, pod­cho­dząc do niego. Pod­niósł ręce w ge­ście, który miał mnie za­trzy­mać. – Co się dzieje, Eliot? – chcia­łam wie­dzieć. – Czemu nic nie mówi... – prze­rwało mi na­głe otwar­cie drzwi do sy­pialni. Sta­nął w nich męż­czy­zna.

Jedną ręką po­ka­zał od­znakę, a drugą trzy­mał na pi­sto­le­cie. Przy­glą­dał się moim oczom, więc od razu się zo­rien­to­wa­łam, że mam kło­poty. Nie tak za­zwy­czaj pa­trzyli na mnie zna­jomi mo­jego chło­paka z de­par­ta­mentu sze­ryfa.

– Pro­szę przejść do sa­lonu, na­tych­miast – po­pro­sił trzy­ma­jąc drzwi. Zro­bił krok wstecz, że­bym mo­gła przejść.

Spoj­rza­łam na Eliota. Pa­trzył w pod­łogę, uni­ka­jąc mo­jego wzroku. O co cho­dzi? Prze­szłam z sy­pialni do sa­lonu. Nasz pies za­czął biec w moim kie­runku, ma­cha­jąc ogo­nem, żeby się ze mną przy­wi­tać, lecz Eliot za­gro­dził mu drogę, pod­niósł go, za­niósł do sy­pialni i za­mknął za sobą drzwi. Po pro­stu mnie... zo­sta­wił.

Za­uwa­ży­łam, że oprócz męż­czy­zny sto­ją­cego przy drzwiach, w na­szym domu było jesz­cze pię­ciu po­li­cjan­tów. Wszy­scy wle­piali we mnie wzrok.

– Pro­szę usiąść – po­wie­dział, wska­zu­jąc mi ka­napę. – Je­stem de­tek­tyw Kal­lin. Czy mogę ci za­dać kilka py­tań?

– Wal śmiało – od­par­łam ko­lo­kwial­nie. Do­piero po chwili zda­łam so­bie sprawę, że wy­bra­łam chyba nie­zbyt wła­ściwe sfor­mu­ło­wa­nie.

– A może by­śmy wy­szli przed dom? Jest taki piękny dzień, a wy ma­cie prze­śliczny ga­nek – za­pro­po­no­wał z uśmie­chem. Za­sta­na­wia­łam się, o co mu cho­dzi z tym gan­kiem, po­woli wsta­jąc z ka­napy.

– No... do­brze, wyjdźmy – od­par­łam nie­chęt­nie.

Kiedy wy­szli­śmy, ką­tem oka do­strze­głam męż­czy­znę sto­ją­cego przy drzwiach wej­ścio­wych. Rzu­cił się na mnie, gdy tylko zna­la­złam się na ze­wnątrz. Chwy­cił mnie za ręce i od­cią­gnął je do tyłu. Po­czu­łam na nad­garst­kach cięż­kie me­ta­lowe kaj­danki. Ro­zej­rza­łam się wo­kół sie­bie z prze­ra­że­niem. „To się nie dzieje na­prawdę” – po­my­śla­łam.

 

Od­kąd tra­fi­łam do wię­zie­nia, od­twa­rza­łam so­bie w gło­wie dzień mo­jego aresz­to­wa­nia chyba z ty­siąc razy. Na­wet kiedy za­ło­żono mi kaj­danki, wro­dzony zmysł ma­ni­pu­la­cji na­dal ka­zał mi wie­rzyć, że ja­koś się z tego wy­winę.

Tak długo uda­wało mi się ukry­wać uza­leż­nie­nie. Każ­dego dnia wy­krę­ca­łam zdu­mie­wa­jące nu­mery i za­wsze ucho­dziło mi to na su­cho. By­łam pewna, że je­stem nie­po­ko­nana, a skoro mój chło­pak jest gliną, nikt mnie nie ru­szy.

Ran­kiem tego dnia po­wia­do­miono nas, że Brandy zmarła po dwóch dniach po­bytu w szpi­talu. Jesz­cze nie­dawno była tu z nami, roz­ma­wiała i śmiała się, a do­słow­nie chwilę póź­niej... stała się po­zba­wioną ży­cia górą mięsa – zmarła na atak serca. Miała tylko dwa­dzie­ścia dzie­więć lat, była ode mnie le­d­wie dwa lata star­sza, a jej serce po pro­stu się za­trzy­mało.

Brandy była moją pierw­szą zna­jomą, która zmarła z po­wodu uza­leż­nie­nia. Przez cały dzień my­śla­łam tylko o tym, że rów­nie do­brze mo­głam to być ja. Wcze­śniej go­dzi­nami ubo­le­wa­łam nad tym, ja­kie to nie­spra­wie­dliwe, że mnie po­ni­żono i wtrą­cono do klatki, cho­ciaż tak na­prawdę po­trze­bo­wa­łam po­mocy psy­cho­loga.

Ale tam­tego dnia po­my­śla­łam też, że może aresz­to­wa­nie ura­to­wało mi ży­cie. Ni­gdy wcze­śniej tak na to nie spoj­rza­łam. Ży­cie jest ulotne. Może wszech­świat wie­dział, że zmie­rzam do sa­mo­uni­ce­stwie­nia, więc przy­słał mi na ra­tu­nek po­li­cję.

Cały dzień le­ża­łam w łóżku, roz­pa­cza­jąc nad swoim po­ło­że­niem i za­sta­na­wia­jąc się, co przy­nie­sie los, kiedy za­dzwo­nił te­le­fon do roz­mów z obroń­cami z urzędu. Dziew­czyny jak zwy­kle prze­ści­gały się, żeby ode­brać, w na­dziei, że dzwoni ich obrońca.

– Chwi­leczkę – po­wie­działa roz­cza­ro­wana Gemma, która była po­dobno człon­ki­nią żeń­skiej ma­fii mek­sy­kań­skiej. – John­son, to do cie­bie.

Po­de­szłam do te­le­fonu pod­de­ner­wo­wana, nie wie­dząc, czego mam się spo­dzie­wać.

– Mówi Tif­fany.

– Słu­chaj, nie mam zbyt wiele czasu. Ja mó­wię, a ty słu­chasz.

– Do­bra...

– Roz­ma­wia­łem z pro­ku­ra­turą sta­nową. Zsu­mo­wali twoje wy­roki i chcą ci wle­pić pięt­na­ście lat. – Aż mnie za­tkało.

– To ja­kiś żart, prawda?

– Ci­cho. W na­stępny po­nie­dzia­łek sta­niesz przed sę­dzią, który wyda wy­rok. Masz prawo od­rzu­cić tę ofertę, ale ostrze­gam cię, że nie jest to do­brze wi­dziane, bo to wię­cej pa­pie­ro­lo­gii. Ko­lejny wy­rok może się oka­zać jesz­cze wyż­szy, więc do­brze się za­sta­nów, okej?

– No, do­brze. Więc że­bym do­brze zro­zu­miała, je­żeli...

– Słu­chaj, za­raz mam spo­tka­nie, mu­szę le­cieć. Do usły­sze­nia w przy­szłym ty­go­dniu.

Trzask.

Wo­kół mnie zgro­ma­dził się tłum znu­dzo­nych dziew­cząt, żąd­nych naj­now­szych plo­tek ze świata ze­wnętrz­nego. Po mo­jej mi­nie mu­siały już od­gad­nąć, że roz­mowa nie po­szła po mo­jej my­śli.

– Co po­wie­dział? – spy­tała moja zna­joma, Re­becca. Czu­łam się tak, jakby mi zla­so­wało mózg. Sta­ra­łam się ja­koś prze­tra­wić to, co wła­śnie usły­sza­łam, ale szło mi to nie­zwy­kle opor­nie.

– Kto cię broni? – za­py­tała dziew­czyna imie­niem Jenny.

– Mar­tin – od­par­łam pa­trząc w dal. Usi­ło­wa­łam ob­li­czyć, ile będę miała lat, kiedy wyjdę z wię­zie­nia. Czter­dzie­ści dwa. Będę miała czter­dzie­ści dwa lata.

– Nie lu­bię go­ścia. Był moim obrońcą po­przed­nim ra­zem – oznaj­miła Jenny.

– Trzeba z niego wszystko końmi wy­cią­gać – do­dała Re­becca. – Co ci po­wie­dział?

Nie od­po­wie­dzia­łam. Nie mo­głam. Gdy­bym to po­wie­działa na głos, sta­łoby się to rze­czy­wi­sto­ścią. Zi­gno­ro­wa­łam dzie­sięć par wpa­tru­ją­cych się we mnie oczu i ode­szłam. Chcia­łam, żeby Jes­sie mnie przy­tu­liła i po­wie­działa mi, że wszystko bę­dzie do­brze. Umiała spra­wić, że na­wet w naj­gor­szych mo­men­tach czu­łam się tro­chę le­piej.

– Co się dzieje, ko­cha­nie? – za­py­tała sia­da­jąc koło mnie na pry­czy i obej­mu­jąc mnie. – Cho­dzi o Brandy?

Po­krę­ci­łam głową i przez łzy opo­wie­dzia­łam jej, czego się wła­śnie do­wie­dzia­łam od tego dra­nia, mo­jego obrońcy. Kiedy skoń­czy­łam mó­wić, ujęła moją twarz w oby­dwie dło­nie i zaj­rzała mi głę­boko w oczy.

– Po­słu­chaj. Nie pój­dziesz sie­dzieć na pięt­na­ście lat. Sły­szysz mnie? Nie pój­dziesz. Pierw­sza oferta jest za­wsze od czapy, to tylko stra­szak. Za­ufaj mi. Za­mar­twia­nie się tym, co się sta­nie w przy­szłym ty­go­dniu, ni­czego nie zmieni, ro­zu­miesz? Ani czas nie bę­dzie szyb­ciej pły­nął, ani nie zmniej­szy ci to wy­roku, tylko od tego zwa­riu­jesz. Prze­stań i tyle. Wszystko bę­dzie do­brze – obie­cała z uśmie­chem. Uwie­rzy­łam jej. Ob­ję­łam ją moc­niej niż kie­dy­kol­wiek wcze­śniej. By­łam wdzięczna, że jest tu ze mną, żeby mi po­móc przejść przez naj­gor­szy czas.

– Dzię­kuję, od razu mi le­piej – wy­zna­łam, po­cią­ga­jąc no­sem. Tro­chę mnie to roz­luź­niło.

– Nie ma za co, Tiff. Se­rio. Mu­szę ci coś po­wie­dzieć... – prze­rwała, wzięła głę­boki od­dech i mó­wiła da­lej. – Ko­cham cię, i to bar­dzo. Kiedy stąd wyj­dziemy, chcę, że­byś zo­stała moją żoną.

Zro­bi­łam głu­pią minę i od­su­nę­łam się od niej.

– No, nie bój się. Wiem, że ni­gdy wcze­śniej nie by­łaś z ko­bietą, więc mo­żesz się czuć przy­tło­czona. Ale na­sze uczu­cie jest... praw­dziwe. Wiem, że czu­jesz do mnie to samo, co ja do cie­bie – oznaj­miła, przy­cią­ga­jąc mnie z po­wro­tem. Wy­rwa­łam się jej i wsta­łam.

– Za­raz, za­raz, cze­kaj. Daj so­bie na wstrzy­ma­nie, Jes­sie. Na mi­łość bo­ską! Wła­śnie się do­wie­dzia­łam, że będę sie­dzieć w wię­zie­niu aż skoń­czę sto lat, a ty chcesz ku­po­wać suk­nię ślubną i wy­bie­rać imiona dla na­szych dzieci? Co to ma być?!

A w du­chu do­da­łam: „Jak ona może mnie w ogóle ko­chać? Nie mi­nęły na­wet dwa mie­siące. Nie wie, jak wy­glą­dam w nor­mal­nym ubra­niu. Ni­gdy mnie nie wi­działa w ma­ki­jażu. Nie wie, ja­kie pro­gramy lu­bię oglą­dać w te­le­wi­zji ani ja­kiej mu­zyki słu­cham w sa­mo­cho­dzie. I to ma być mi­łość?”.

– Chodź tu, ko­cha­nie, usiądź.

Skrzy­żo­wa­łam przed sobą ręce, bo na­gle po­czu­łam się bar­dzo nie­kom­for­towo. Oczy­wi­ście lu­bi­łam ją, i to bar­dzo, ale żeby od razu brać ślub?

– Dzię­kuję, po­stoję. Mu­szę so­bie to wszystko ja­koś po­ukła­dać – od­par­łam. Jes­sie wstała. Zro­biła się czer­wona na twa­rzy.

– Tiff, ro­zu­miem, że mia­łaś zły dzień. Dwie cele da­lej sie­dzi żona fa­ceta, który na cie­bie po­luje, wła­śnie do­wie­dzia­ły­śmy się o Brandy i jesz­cze na­stra­szył cię ten durny ad­wo­kat, więc je­steś w ogrom­nym stre­sie. Ale to wszystko nie może ci przy­sło­nić tego, co na­prawdę ważne. Po­trze­bu­jesz mnie bar­dziej, niż kie­dy­kol­wiek wcze­śniej – po­de­szła bli­żej. – Za­ko­cha­łam się w to­bie, kiedy cię pierw­szy raz zo­ba­czy­łam, i wiem, że ty też mnie ko­chasz, więc... – Za­mil­kła i po­chy­liła się, żeby mnie po­ca­ło­wać. Żeby unik­nąć tego po­ca­łunku, od­chy­li­łam się do tyłu ru­chem pro­sto z Ma­triksa.

Wście­kła się. Wy­cią­gnęła rękę, chwy­ciła mnie za tył głowy i zmu­siła do po­ca­łunku. Trzy­mała moją twarz tak bli­sko swo­jej, że do­ty­ka­ły­śmy się zę­bami. Ode­pchnę­łam ją za­sko­czona. Z nie­chę­cią pa­trzy­łam, jak się uśmie­cha i ociera usta.

– Dam ci tro­chę czasu, że­byś ochło­nęła – oznaj­miła, wy­cho­dząc z celi.

By­łam w szoku. Czu­łam, że prze­kro­czyła moje gra­nice. By­łam pra­wie pewna, że to, co zro­biła, można by śmiało uznać za gwałt. Do­szłam do wnio­sku, że nie chcę z nią prze­by­wać w jed­nej celi. Nie chcia­łam być uwię­ziona z obrzy­dliwą, agre­sywną les­bij­ską gwał­ci­cielką. Dzia­ła­jąc pod wpły­wem ad­re­na­liny, po­sta­no­wi­łam wci­snąć przy­cisk i opo­wie­dzieć straż­ni­kom, co zro­biła.

Od­wró­ci­łam się, żeby po­dejść do przy­ci­sku, i wpa­dłam na ko­goś, kto stał parę cen­ty­me­trów za mną. Nie mo­głam uwie­rzyć, że ta wa­riatka tak szybko wró­ciła. Spoj­rza­łam w dół, spo­dzie­wa­jąc się uj­rzeć Jes­sie.

Sta­łam jed­nak twa­rzą w twarz z Da­niels.

– Ty suko – wy­ce­dziła, za­nim ude­rzyła mnie pro­sto w twarz.
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W ca­łym swoim ży­ciu bi­łam się tylko raz, oczy­wi­ście je­śli nie li­czyć co­dzien­nych prze­py­cha­nek z młod­szą sio­strą w dzie­ciń­stwie. Je­śli jed­nak cho­dzi o uży­cie siły wo­bec osoby trze­ciej, był tylko je­den taki in­cy­dent. Po pi­jaku bro­ni­łam ho­noru sio­stry w pew­nym ba­rze, ale to długa hi­sto­ria.

Mimo że Da­niels była drob­nej po­stury, jej cios bar­dzo mnie za­bo­lał. Do­sta­łam tak mocno, że zro­biło mi się czarno przed oczami. Sły­sza­łam wszystko, co się wo­kół mnie działo, ale przez se­kundę ni­czego nie wi­dzia­łam. Poza tym nie do­sta­łam raz. Da­niels wy­ko­rzy­stała chwi­lową prze­wagę i udało jej się tra­fić mnie trzy razy, za­nim wró­cił mi wzrok i wró­ci­łam do gry.

Przez wró­ci­łam do gry na­leży ro­zu­mieć: zwa­li­łam ją na pod­łogę i chwy­ci­łam le­żący naj­bli­żej przed­miot, żeby ją nim okła­dać. Ręce dzia­łały szyb­ciej niż mózg, więc oka­zało się, że tym, czym chcia­łam ją na­wa­lać, była... po­duszka.

To nie żart. Nie­świa­do­mie moje ciało pod­jęło za mnie de­cy­zję, żeby chwy­cić tę pie­przoną po­duszkę i użyć jej jako broni. W dwie se­kundy walkę typu MMA za­mie­ni­łam w bi­twę na po­duszki. Po chwili zo­rien­to­wa­łam się, ja­kie to idio­tyczne, ona rów­nież mu­siała za­cho­dzić w głowę, co tu się stało. Ale było już za późno, mleko się roz­lało. Je­stem pewna, że wy­krzy­ki­wa­łam przy tym coś w stylu: „To cię na­uczy trzy­mać się ode mnie z da­leka, wredna suko!”.

Da­niels wy­swo­bo­dziła się z mo­jego uści­sku i wstała, ja na­to­miast ani drgnę­łam. Przy­ci­snę­łam po­duszkę do sie­bie, cze­ka­jąc na od­wet.

– Co jest z tobą, kurwa, nie halo? – za­py­tała, ciężko od­dy­cha­jąc, od­wró­ciła się na pię­cie i wy­bie­gła z celi.

Do­bre py­ta­nie.

Dy­sza­łam tak, jak­bym prze­bie­gła ma­ra­ton, trzę­sły mi się ręce. Usia­dłam na swo­jej pry­czy, pró­bu­jąc zro­zu­mieć, co tu wła­ści­wie za­szło. Kiedy opadł mi po­ziom ad­re­na­liny, po­czu­łam ból. Nad prawą brwią czu­łam tępy, ostry ból. Do­tknę­łam tego miej­sca dło­nią, rze­czy­wi­ście mia­łam tam guza. Na­gle do­pa­dła mnie świa­do­mość tego, co wła­śnie zro­bi­łam.

Po­bi­łam tę sukę po­duszką. Pie­przoną po­duszką! Jak mia­łam się czymś ta­kim póź­niej chwa­lić? „Kurde, szkoda, że nie wi­dzia­łaś, jak jej przy­ło­ży­łam. Po­sy­pało się pie­rze, a ba­weł­niana po­szewka nie jest miękka, mu­siało ją nie­źle za­bo­leć. Jak jesz­cze raz ktoś pod­nie­sie na mnie rękę, obe­rwie po­duszką jak nic”.

Cho­lera ja­sna.

– Wszy­scy do łó­żek, bie­giem! – straż­niczka Knox wpa­dła do po­koju dzien­nego, a za nią zde­cy­do­wa­nym kro­kiem we­szły cztery inne straż­niczki. Po­ło­ży­łam się na pry­czy, po­woli przy­kry­łam się ko­cem po samą szyję i uda­wa­łam, że śpię. Ro­bi­łam tak za­wsze, kiedy mama wbie­gała po scho­dach do po­koju, który dzie­li­łam z sio­strą, gdy na­roz­ra­bia­ły­śmy. Wtedy też wy­da­wało mi się, że to do­bry po­mysł.

Sły­sza­łam, jak ich trampki skrzy­pią na pod­ło­dze, a wi­szące u pasa klu­cze po­brzę­kują. Pró­bo­wa­łam usta­lić, w ja­kim kie­runku zmie­rzają, ale serce za­częło mi tak mocno wa­lić, że nie mo­głam się na tym sku­pić.

– Kto tu so­bie, do dia­bła, bójkę urzą­dził? – wrza­snęła Knox sta­jąc na środku od­działu.

„Kurde, kurde, kurde. Mam prze­chla­pane. Nor­mal­nie prze­je­bane” – po­my­śla­łam. Na­słu­chi­wa­łam, czy któ­raś mnie wyda, ale pa­no­wała ci­sza.

– Py­tam, kto się bił. Nie chce­cie ze mną chyba za­dzie­rać?

Ci­sza.

– Do­bra, tak chce­cie so­bie ze mną po­gry­wać? Może być. Otwo­rzyć celę nu­mer pięć! – krzyk­nęła.

Moją celę.

Drzwi otwo­rzyły się, sły­sza­łam jak pod­cho­dzi co­raz bli­żej i bli­żej. Ba­łam się, że przez koc zo­ba­czy, jak wali mi serce. Na­gle się za­trzy­mała, czu­łam jej de­mo­niczną obec­ność w celi. Po­my­śla­łam, że za­raz na­ro­bię w majtki.

– Bę­dzie­cie te­raz uda­wać nie­wi­niątka, co? – wło­ski na karku sta­nęły mi dęba. – Bę­dzie­cie sie­dzieć ci­cho i uda­wać że śpi­cie, ale nie wie­cie, że ja tu pra­cuję nie od dziś i nie ta­kie rze­czy wi­dzia­łam. Ty, pod ko­cem, wsta­waj, bo ci po­mogę pa­ra­li­za­to­rem. – No tak, z całą pew­no­ścią cho­dziło jej o mnie. Po­woli zdję­łam koc i spoj­rza­łam na nią. – Czemu się cho­wasz?

– Nie cho­wam się, ja tylko...

– Za­mknij się i wstań.

– Do­bra – od­par­łam, ska­cząc na równe nogi.

– Kto się bił? – za­da­jąc py­ta­nie pa­trzyła mi głę­boko w oczy.

– Hmm, bił? Chyba nie...

– Je­śli mnie okła­mu­jesz, to przy­się­gam ci, że to bę­dzie twoje ostat­nie kłam­stwo w ży­ciu – wy­sy­czała przez za­ci­śnięte zęby, pod­cho­dząc bli­żej.

– Przed twoją celą ze­brał się tłum, a to ozna­cza tylko jedno, bójkę. Więc py­tam jesz­cze raz: KTO SIĘ DO CHO­LERY JA­SNEJ BIŁ I Z KIM?

Już otwo­rzy­łam usta, żeby po­wie­dzieć, jak było, kiedy ubie­gła mnie Jes­sie.

– Pro­szę pani, nikt się z ni­kim nie bił. Tif­fany po­ka­zy­wała nam, jak od­sta­wia dżdżow­nicę, więc dziew­czyny chciały po­pa­trzeć... nor­mal­nie boki zry­wać.

Knox prze­krzy­wiła głowę, a jej twarz przy­brała dziwny wy­raz. Za­sta­na­wia­łam się, czy dać Jes­sie w zęby, czy ją uca­ło­wać.

– Jaką znowu dżdżow­nicę? I która to Tif­fany? – za­py­tała Knox.

Wzię­łam głę­boki od­dech. Zu­peł­nie nie wie­dzia­łam, co mam zro­bić. Kilka dziew­czyn za­chi­cho­tało. Cze­ka­łam cała w ner­wach, aż któ­raś za­rzuci Jes­sie kłam­stwo, tak się jed­nak nie stało. Żadna nie chciała, żeby przy­pięto jej łatkę do­no­si­cielki, a kum­pelki Da­niels nie chciały, żeby tra­fiła do izo­latki. Wierz­cie lub nie, ale nikt nie ode­zwał się na­wet sło­wem.

– To jest Tif­fany – wy­ja­śniła Jes­sie wska­zu­jąc na mnie – a dżdżow­nica to fi­gura ta­neczna – wy­ja­śniła rze­czowo. She­ila, dziew­czyna z na­szej celi, ro­biła, co mo­gła, żeby ukryć śmiech, ale mimo to sły­sza­łam, jak par­ska, cho­ciaż za­kryła usta dło­nią.

Knox od­wró­ciła się do mnie, a ja za­czer­wie­ni­łam się ze wstydu.

– Co to ma być, po­kazy ta­neczne? Tu nie można so­bie tań­czyć, kiedy tylko ma się na to ochotę. To nie ca­sting do „Mam ta­lent”, tu jest wię­zie­nie.

Przy­tak­nę­łam skwa­pli­wie.

– Ale skoro tak bar­dzo lu­bisz tań­czyć, to po­każ, co po­tra­fisz. No, chodź tu – roz­ka­zała Knox, prze­cho­dząc do po­koju dzien­nego.

„To są chyba, kurwa, ja­kieś żarty” – po­my­śla­łam. Mia­łam na­dzieję, że tego nie zrobi. Wo­la­łam już iść do izo­latki. Wo­la­łam, żeby mnie po­ra­ziła pa­ra­li­za­to­rem. Wo­la­łam, żeby Da­niels wal­nęła mnie jesz­cze z dzie­sięć razy w twarz. „Boże drogi, to się nie dzieje na­prawdę”.

– Chodź, chodź – po­wie­działa wy­ko­nu­jąc za­pra­sza­jący gest. Gdyby spoj­rze­nie mo­gło za­bi­jać, Jes­sie by­łaby już dawno mar­twa. Prze­sta­łam ją lu­bić już wcze­śniej, a te­raz prze­ro­dziło się to w czy­stą nie­na­wiść. „Kiedy tylko Knox wyj­dzie, we­zmę moją śmier­cio­no­śną po­duszkę i udu­szę ją na miej­scu” – po­my­śla­łam.

– Da­waj – roz­ka­zała Knox i skrzy­żo­wała ręce. 

Ni­gdy nie ro­bi­łam dżdżow­nicy. Chcia­łam umrzeć. Ta­kie rze­czy dzieją się tylko w fil­mach. Nie wie­rzy­łam, że to się dzieje na­prawdę.

Pró­bo­wa­łam so­bie to ja­koś prze­tłu­ma­czyć: „Sześć dni w izo­latce za bójkę albo dżdżow­nica na oczach wszyst­kich dziew­czyn. Po pro­stu to zrób, za­nim się obej­rzysz, bę­dzie już po wszyst­kim”.

Wzię­łam głę­boki od­dech, po­woli opu­ści­łam ręce na pod­łogę, wy­rzu­ci­łam nogi do tyłu i zro­bi­łam skłon. Wo­kół mnie roz­legł się śmiech, kiedy na pod­łogę opadł mój biust, a za nim brzuch i bio­dra. Ode­pchnę­łam się rę­kami, a na­stęp­nie na zmianę opa­da­łam i pod­no­si­łam się.

Szcze­rze mó­wiąc, po­szło mi le­piej, niż my­śla­łam. Było na­wet cał­kiem nie­źle.

Kiedy dżdżow­nica prze­peł­zła do­bre sześć me­trów, wsta­łam i otrze­pa­łam się. Po­woli po­de­szłam do Knox, która krę­ciła głową i le­dwo po­wstrzy­my­wała śmiech.

– Wra­caj do celi, i niech cię ręka bo­ska broni, że­byś to jesz­cze pró­bo­wała kie­dyś ro­bić. To było okropne.

Aha.

– Tańce bia­łych, ma­sa­kra. – Po­krę­ciła głową i wy­szła z od­działu.
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Poga­daj ze mną, pro­szę cię – bła­gała Jes­sie cho­dząc za mną po celi, kiedy się szy­ko­wa­łam.

– Wo­la­ła­bym nie – od­par­łam, cze­sząc się pla­sti­ko­wym wię­zien­nym grze­bie­niem, żeby wy­glą­dać cho­ciaż tro­chę jak czło­wiek.

– Ale czemu? Przez tam­ten po­ca­łu­nek?

Prze­wró­ci­łam oczami i ode­szłam na drugi ko­niec celi. Pra­wie po­ła­mała mi zęby i upo­ko­rzyła mnie przed ca­łym od­dzia­łem, ale tego dnia stre­so­wa­łam się czymś zu­peł­nie in­nym.

Kiedy sie­dzi się w wię­zie­niu i trafi się na psy­cho­patkę, która nie chce się od cie­bie od­cze­pić, nie ma żad­nej ucieczki. Można je­dy­nie cho­dzić w kółko.

– Tiff, prze­pra­szam. Zmie­nili mi leki i tro­chę mi od tego od­biło, nie chcia­łam...

Jej głos przy­pra­wiał mnie o mdło­ści.

– Po­słu­chaj Jes­sie, za mniej niż go­dzinę skażą mnie na pięt­na­ście lat po­zba­wie­nia wol­no­ści, a do tego mu­szę pójść do sądu z pod­bi­tym okiem, więc, z ca­łym sza­cun­kiem, świat nie kręci się wo­kół cie­bie.

Kiedy się wy­szy­ko­wa­łam, wy­szłam z celi i usta­wi­łam się w ko­lejce z in­nymi dziew­czy­nami, które tego dnia szły do sądu. Za­trzy­ma­łam się jed­nak w drzwiach i ob­ró­ci­łam na pię­cie do Jes­sie.

– A tak w ogóle, to wi­dzia­łam, jak wcią­gasz xa­nax, który prze­szmu­glo­wała ta wredna pro­sty­tutka bez zę­bów. Idiotka z cie­bie. – Ode­szłam, za­nim zdą­żyła co­kol­wiek od­po­wie­dzieć.

Pod­słu­cha­łam, jak dziew­czyny roz­ma­wiały o tym, że jedna z nich prze­szmu­glo­wała xa­nax w swo­ich... czę­ściach in­tym­nych. Było to nie­mal na po­rządku dzien­nym. Gdy­bym wcze­śniej wie­działa, że to ta­kie pro­ste, sama pew­nie też bym to zro­biła. Kiedy mnie aresz­to­wali, mia­łam w domu cała torbę pi­gu­łek. My­śla­łam o niej czę­sto z tę­sk­notą i gnie­wem, że się zmar­nuje. Za­sta­na­wia­łam się, czy Eliot ją zna­lazł.

– John­son, Du­brick, Smith i Lang­don, za­pra­szam do sądu – straż­niczka Da­vis od­czy­tała z kartki na­zwi­ska, a dziew­czyny usta­wiły się za mną. Nie­które były pod­eks­cy­to­wane, inne smutne, a ja pra­wie zro­bi­łam ze stra­chu w ga­cie.

Usta­wi­ły­śmy się przy ścia­nie z roz­sta­wio­nymi no­gami i unie­sio­nymi rę­kami. Ręce skuli nam z przodu, po­tem nogi, a na­stęp­nie przy­pięli je do łań­cu­cha w pa­sie.

Kiedy z brzę­kiem kaj­dan szły­śmy ko­ry­ta­rzem do fur­go­netki, przy­po­mnia­łam so­bie filmy, w któ­rych po­ka­zy­wali za­ku­tych w kaj­dany więź­niów. W ży­ciu bym nie po­my­ślała, że znajdę się na ich miej­scu.

Wsia­dłam do fur­go­netki. Ze zdzi­wie­niem spo­strze­głam, że cztery tylne rzędy zaj­mują męż­czyźni. Inni więź­nio­wie. Ku­rza twarz. Nie wi­dzia­łam fa­ceta na oczy przez ja­kieś sześć­dzie­siąt dni. Kiedy wsia­da­ły­śmy, za­częli się do nas uśmie­chać, a ja na­tych­miast po­czu­łam się skrę­po­wana i za­czę­łam po­pra­wiać włosy. Kiedy pod­nio­słam dłoń, mu­sia­łam ją od razu opu­ścić, bo za­po­mnia­łam, że je­stem skuta kaj­da­nami. Mu­siało to wy­glą­dać idio­tycz­nie. Cho­lera ja­sna.

– Po­dróż po­trwa pięt­na­ście mi­nut. Je­śli bę­dzie­cie roz­ma­wiać, pój­dzie­cie do izo­latki. Je­śli któ­raś z pań się od­wróci, trafi do izo­latki, zro­zu­miano? – ostrze­gła straż­niczka Da­vis. Kiedy wszy­scy przy­tak­nęli, fur­go­netka ru­szyła.

Pa­trzy­łam przez okno na ucie­ka­jące wstecz drzewa. Po­chła­nia­łam każdy wi­dok, każdy ko­lor i każdy dźwięk, po­nie­waż nie wie­dzia­łam, czy kie­dy­kol­wiek jesz­cze dane mi bę­dzie uj­rzeć świat ze­wnętrzny.

Czło­wiek nie zdaje so­bie sprawy, jak wiele rze­czy uważa za oczy­wi­stość, aż mu ich za­brak­nie. Kiedy mi­ja­li­śmy McDo­nalda, przy­po­mnia­łam so­bie, jak ro­dzice za­bie­rali nas tam z sio­strą. W tam­tej chwili od­da­ła­bym du­szę za Big Maca.

Do sądu wpro­wa­dzono nas gę­siego. Wszy­scy lu­dzie obecni w bu­dynku sądu za­trzy­mali się, żeby się przyj­rzeć sku­tymi łań­cu­chami prze­stęp­com.

Wpa­try­wali się w nas cie­ka­wie, pew­nie pró­bo­wali so­bie wy­obra­zić, kim je­ste­śmy i ja­kie cięż­kie zbrod­nie po­peł­ni­li­śmy. Pa­trzy­łam przed sie­bie, uni­ka­jąc kon­taktu wzro­ko­wego z ga­piami.

Kie­dyś też no­si­łam ładne ubra­nia, jak oni, no­si­łam ak­tówkę i mia­łam do­brą pracę. Nar­ko­tyki w jed­nej chwili prze­nio­sły mnie na ciemną stronę mocy.

– Pro­szę wejść tu­taj. John­son, ty zo­sta­jesz, wcho­dzisz jako pierw­sza.

Cho­lera ja­sna.

Wpro­wa­dzono mnie do tej sa­mej co po­przed­nio sali roz­praw. Mój obrońca cze­kał już przy pul­pi­cie, więc nie mie­li­śmy moż­li­wo­ści po­roz­ma­wiać o tym, co się działo.

Kiedy po­de­szłam do pul­pitu, po­chy­lił się w moim kie­runku.

– Mają dla cie­bie dwie pro­po­zy­cje: albo sześć mie­sięcy wię­zie­nia i okres próby trzech lat, albo cztery mie­siące wię­zie­nia, sześć mie­sięcy w ośrodku le­cze­nia uza­leż­nień i trzy­letni okres próby. Co wy­bie­rasz?

Po­wie­dział to szep­tem, więc kiedy sę­dzia przed­sta­wił mi te pro­po­zy­cje, już wie­dzia­łam, co wolę. By­łam pra­wie pewna, że ad­wo­kat po­wi­nien był mi prze­ka­zać te in­for­ma­cje z wy­prze­dze­niem, że­bym miała czas się za­sta­no­wić. Czu­łam jed­nak tylko ulgę, że ja­kimś cu­dem sę­dzia zmniej­szył karę z pięt­na­stu lat do paru mie­sięcy.

– Masz pół mi­nuty na za­sta­no­wie­nie – oznaj­mił ad­wo­kat pa­trząc na ze­ga­rek.

Nie po­trze­bo­wa­łam czasu na za­sta­no­wie­nie, już wie­dzia­łam, czego chcę. Mo­głam wyjść z wię­zie­nia za cztery mie­siące. Mo­głam wró­cić do świata ży­wych, od­zy­skać swoje ży­cie. Tylko że gdy­bym nie po­szła na od­wyk, szybko bym wró­ciła za kraty. Znowu mia­ła­bym na so­bie taki kom­bi­ne­zon i znowu mó­wi­liby mi, kiedy i co mam jeść. Ko­rzy­sta­ła­bym z to­a­lety w obec­no­ści sze­ściu dziew­czyn. Nie, to nie na moje siły.

Mu­sia­łam coś ze sobą zro­bić. Po­trze­bo­wa­łam po­mocy. Za­ofe­ro­wano mi dwie drogi, a wy­bór, ja­kiego do­ko­nam, bę­dzie miał wpływ na całą moją przy­szłość.

– Chcę iść na od­wyk.

– Na pewno?

– Na pewno. Chcę iść. Idę.

Mój obrońca wy­glą­dał na za­sko­czo­nego, pew­nie dla­tego, że więk­szość osób na moim miej­scu wy­bra­łaby wol­ność i chcia­łaby jak naj­szyb­ciej wyjść. Ale mimo że przez ko­lej­nych osiem mie­sięcy ktoś bę­dzie mi mó­wił, co i kiedy mam ro­bić, dla mnie wła­śnie to była wol­ność. To była moja je­dyna szansa, żeby wyjść z na­łogu.

Tak jak mó­wił ad­wo­kat, sę­dzia przed­sta­wił mi te dwie pro­po­zy­cje. Obrońca oznaj­mił mu mój wy­bór, sę­dzia przy­tak­nął i wy­pro­wa­dzono mnie z sali roz­praw. I tyle. Wy­rok za­padł. Już nie mu­sia­łam się mar­twić, co ze mną bę­dzie.

Po raz pierw­szy od bar­dzo dawna mo­głam się zwy­czaj­nie od­prę­żyć. Nie mu­sia­łam się mar­twić o przy­szłość, mo­dlić o te­le­fon od ad­wo­kata ani wy­py­ty­wać in­nych dziew­czyn o ich do­świad­cze­nia i pro­ce­dury.

Mo­głam żyć chwilą i po pro­stu prze­sie­dzieć ko­lejne sześć­dzie­siąt dni w wię­zie­niu, za­nim tra­fię na pół roku na od­wyk. Te­raz mia­łam pod do­stat­kiem wol­nego czasu.

I wtedy wła­śnie za­częła się naj­lep­sza za­bawa.
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Nastał nowy dzień. To było nie­sa­mo­wite uczu­cie, od­li­czać dni do zwol­nie­nia.

Kiedy tra­fi­łam do wię­zie­nia, mia­łam mnó­stwo py­tań po­zo­sta­ją­cych bez od­po­wie­dzi. Nie zna­łam pro­ce­dur, w tym za­sad pro­wa­dze­nia po­stę­po­wań przed są­dem, więc mu­sia­łam po­le­gać na do­świad­cze­niach po­zo­sta­łych dziew­czyn i na ich pod­sta­wie prze­wi­dy­wać, co może mnie da­lej spo­tkać.

Ko­biety z wię­zie­nia nie były zbyt rze­tel­nym źró­dłem in­for­ma­cji, więc trudno było brać so­bie ich rady do serca. Ko­niec koń­ców sprawy przy­brały lep­szy ob­rót, niż się spo­dzie­wa­łam. Zda­niem wielu osób udało mi się wy­kpić od za­słu­żo­nej kary.

Tak przy­naj­mniej uwa­żała straż­niczka Burns i da­wała mi to od­czuć przy każ­dej nada­rza­ją­cej się oka­zji. W dro­dze po­wrot­nej z sądu czu­łam wdzięcz­ność i ulgę, ale ten stan szybko mi­nął, kiedy straż­niczka Burns za­częła mnie roz­ku­wać.

– Ręce na ścianę, John­son – roz­ka­zała ko­piąc mnie po kost­kach, że­bym roz­sze­rzyła nogi. Za­częła mnie ob­szu­ki­wać, żeby spraw­dzić, czy nie szmu­gluję z sądu spi­na­czy albo zszy­wa­cza. – Sły­sza­łam, jaki ci dali wy­rok – oznaj­miła, kiedy prze­jeż­dżała mi dłońmi po bo­kach. Nie od­po­wie­dzia­łam, po­nie­waż to nie było py­ta­nie. Wie­dzia­łam już, że le­piej jest się od­zy­wać je­dy­nie wtedy, kiedy za­dają ci kon­kretne py­ta­nie. Nie wie­dzia­łam, co mia­ła­bym po­wie­dzieć, więc mil­cza­łam.

– Sto dwa­dzie­ścia dni i od­wyk, co?

– Tak, pro­szę pani.

– Rany bo­skie, od­da­łaś cały ar­se­nał broni di­le­rom nar­ko­ty­ków, któ­rym za­leży wy­łącz­nie na ka­sie i zro­bią wszystko, żeby nie tra­fić za kratki, czyli mogą rów­nie do­brze za­strze­lić mnie albo ja­kie­goś nie­win­nego cy­wila, i za to po­sto­isz so­bie tro­chę w ką­cie – wy­szep­tała.

Miała ra­cję. Kiedy od­da­wa­łam broń di­le­rowi, nie my­śla­łam o po­ten­cjal­nych kon­se­kwen­cjach tego, co ro­bię, chcia­łam się tylko na­ćpać. Zda­łam so­bie z tego sprawę do­piero wtedy, kiedy za­brano mnie do po­koju prze­słu­chań – je­den z człon­ków jed­nostki SWAT, która wła­śnie wy­jeż­dżała na ak­cję od­zy­ska­nia tej broni, sta­nął przede mną i wy­sy­czał mi pro­sto w twarz: „Je­śli dzi­siaj zginę, bę­dziesz miała moją krew na rę­kach”.

Nie od­po­wie­dzia­łam jej. Po­sta­no­wi­łam dać się jej wy­ga­dać, w końcu Eliot był jej zna­jo­mym, więc ro­zu­mia­łam, jak bar­dzo ją to do­tknęło.

– Mam na­dzieję, że zda­jesz so­bie sprawę, że kiedy stąd wyj­dziesz, nie bę­dziesz wolna. Jak wyj­dziesz z od­wyku, też nie bę­dziesz wolna, a je­śli na­wet uda ci się ja­koś przejść okres próby, w co oso­bi­ście nie wie­rzę, wtedy też nie bę­dziesz wolna. Cały de­par­ta­ment sze­ryfa wie, co zro­bi­łaś Elio­towi, i nie cho­dzi mi tylko o kra­dzież. – Od­wró­ciła mnie i za­częła ob­szu­ki­wać mi nogi z przodu. Prze­wró­ci­łam oczami. Je­stem pewna, że było to naj­do­kład­niej­sze prze­szu­ka­nie, ja­kie kie­dy­kol­wiek mia­łam ro­bione. Trwało tak długo, żeby mo­gła skoń­czyć myśl. – Mu­sie­li­śmy go po­cie­szać w ba­rze, kiedy pła­kał na każde wspo­mnie­nie o to­bie. Wszy­scy po­ma­ga­li­śmy mu się pod­nieść po tym, co go spo­tkało. Gdyby to od nas za­le­żało, do­sta­ła­byś o wiele su­row­szy wy­rok. Eliot jest na­szym przy­ja­cie­lem, na­szym bra­tem, a ty go zła­ma­łaś. Bę­dziesz mu­siała z tym żyć do końca ży­cia.

Siłą od­cią­gnęła mnie od ściany i po­pchnęła ku drzwiom na od­dział. Za­ci­snę­łam zęby tak mocno, że roz­bo­lały mnie od tego dzią­sła. Chcia­łam jej od­py­sko­wać, od­szcze­kać się, w końcu nie miała po­ję­cia o moim ży­ciu, bo ni­gdy nie była uza­leż­niona. Nie chcia­łam skrzyw­dzić Eliota. Nie chcia­łam kła­mać ani ma­ni­pu­lo­wać. By­łam do tego zmu­szona. A przy­naj­mniej tak mi się wtedy wy­da­wało. Zda­wa­łam so­bie sprawę, że nie ma sensu jej od­po­wia­dać. Ona miała wła­dzę, a ja by­łam ni­kim.

We­szłam na od­dział, gdzie po­wi­tała mnie setka cie­ka­wych spoj­rzeń. Były tam dziew­czyny, które znały moją hi­sto­rię i po­ma­gały mi prze­trwać, oraz cie­kaw­skie suki, które chciały tylko wie­dzieć, czy za­mkną mnie na do­ży­wo­cie.

Nie­dawno za­przy­jaź­ni­łam się z dziew­czyną w moim wieku o imie­niu Sa­rah. Po­czu­łam ulgę, kiedy pod­bie­gła do mnie i ob­jęła mnie. Od razu usły­sza­ły­śmy na­ganę przez in­ter­kom: „Żad­nego do­ty­ka­nia, zna­cie za­sady”.

– Wal się – wy­szep­tała na to Sa­rah, a do mnie uśmiech­nęła się z py­ta­ją­cym spoj­rze­niem. – Jak po­szło?

Ru­chem głowy wska­za­łam moją celę, do któ­rej po­dą­żyła za mną. Nie chcia­łam za­spo­ka­jać cie­ka­wo­ści dziew­czyn, które miały mnie gdzieś. Po­trze­bo­wa­łam w spo­koju po­roz­ma­wiać z praw­dziwą przy­ja­ciółką.

Opo­wie­dzia­łam Sa­rah wszystko, rów­nież o roz­mo­wie z Burns.

– No, tak. Przede wszyst­kim gra­tu­la­cje! To wspa­niała wia­do­mość, Tiff, prze­cież my­śla­łaś, że bę­dziesz tu sie­dzieć nie wia­domo jak długo. A co do Burns, olej ją, to głu­pia zdzira, która nie ma swo­jego ży­cia. W szkole śred­niej pew­nie jej do­ku­czali, bo ma gruby ty­łek, a te­raz wy­żywa się za to na to­bie. Ale nie po­zwól, żeby ci to ze­psuło hu­mor. Bar­dzo się cie­szę!

Udzie­liła mi się jej we­so­łość, czu­łam, jak po­now­nie wzbiera we mnie wdzięcz­ność. Chcia­łam za­dzwo­nić do taty, żeby mu prze­ka­zać do­brą no­winę. Wie­dzia­łam, że byłby ze mnie dumny, w końcu wy­bra­łam od­wyk. Tato co­dzien­nie przy­sy­łał mi pocz­tówki. Cza­sami za­wie­rały ja­kieś in­for­ma­cje ze świata ze­wnętrz­nego, cza­sem ja­kieś ry­sunki albo moje zdję­cia z dzie­ciń­stwa. Na zdję­cia za­wsze re­ago­wa­łam bar­dzo emo­cjo­nal­nie. Przy­po­mi­nały mi, kim by­łam, za­nim wpa­dłam w szpony na­łogu. Chcia­łam znowu stać się tamtą osobą.

– No to świę­tu­jemy – oznaj­miła Sa­rah zry­wa­jąc się z pry­czy, czym wy­rwała mnie ze snu na ja­wie. – Mam po­mysł, zro­bimy so­bie piękne fry­zury, wy­re­gu­lu­jemy brwi, uma­lu­jemy się i przy­go­tu­jemy tort! Za­raz wra­cam – rzu­ciła w dro­dze do swo­jej celi.

Na­wet nie cze­kała na od­po­wiedź, pew­nie była pewna, że się nie zgo­dzę. Nie mia­łam ochoty na nic, co za­pro­po­no­wała, może z wy­jąt­kiem tortu (czyli po­kru­szo­nych cia­ste­czek z ma­słem orze­cho­wym, po­kry­tych dra­żet­kami, z po­lewą z go­rą­cej cze­ko­lady z wodą). Ale na pewno nie mia­łam ochoty na fry­zury i ma­ki­jaż.

Sa­rah wró­ciła z ko­sme­ty­kami i roz­ło­żyła je na łóżku.

– Do­bra, mamy dwa­dzie­ścia cztery mi­nuty do za­mknię­cia cel, mu­simy się po­spie­szyć. – Zdjęła skar­petę i za­częła ją na­kłu­wać ołów­kiem. Wie­dzia­łam, do czego to pro­wa­dzi, i na­pa­wało mnie to lę­kiem.

Zro­biła dziurkę w skar­pe­cie i po­więk­szała ją, aż udało jej się wy­snuć nitkę. Zwią­zała jej końce. Ka­zała mi się po­ło­żyć, przy­ci­ska­jąc mi czoło do po­duszki. Wy­ry­wała mi wło­ski z brwi po­woli skrę­ca­jąc nitkę w ósemkę. To miało być niby przy­jemne spę­dza­nie czasu z przy­ja­ciółką, ale aż cztery razy mu­sia­łam się po­wstrzy­my­wać, żeby jej nie dać w zęby.

Kiedy już zma­sa­kro­wała mi twarz, za­jęła się mo­imi wło­sami.

– Gdzie jest Jes­sie? – za­py­ta­łam, bo na­gle zda­łam so­bie sprawę, że nie wi­dzia­łam jej, od­kąd wró­ci­łam z sądu. Sa­rah po­woli opu­ściła ręce, ale nic nie po­wie­działa. Od­wró­ci­łam się, żeby zo­ba­czyć wy­raz jej twa­rzy, i zo­rien­to­wa­łam się, że coś jest nie w po­rządku. – No, co? – spy­ta­łam.

– Wy­szła za kau­cją.

– Se­rio? – od­par­łam, pró­bu­jąc po­zbie­rać my­śli.

– Pro­siła, żeby cię od niej po­że­gnać, ale uwa­żała, że nic cię to nie obej­dzie. Mó­wiła, że sie­dzi tu tylko ze względu na cie­bie, ale chyba po­kłó­ci­ły­ście się czy coś, więc za­dzwo­niła do swo­jego di­lera. Chyba po­win­naś też wie­dzieć, że była z To­nyą – po­wie­działa od­wra­ca­jąc wzrok.

– Jak to z To­nyą?

Zro­biła dziwną minę, bo źle się czuła, że musi mi o tym po­wie­dzieć.

– Zro­biły to – rzu­ciła.

– Co zro­biły?

– No, wiesz. Zro­biły to, upra­wiały seks. Tu­taj. Na tej pry­czy, na któ­rej sie­dzę. Na­kryły się ko­cem, ale było wszystko sły­chać. To było okropne, ta To­nya jest strasz­nie...

– Wy­star­czy – po­wie­dzia­łam, pod­no­sząc dłoń. Nie chcia­łam znać szcze­gó­łów. Dla­czego czu­łam tak wielką za­zdrość?

Sa­rah zro­biła mi prze­dzia­łek i za­częła pleść war­kocz. Opo­wia­dała mi o swoim wi­dze­niu z chło­pa­kiem, ale ja my­śla­łam w tym cza­sie o Jes­sie. Już chcia­łam za­cząć ją wy­py­ty­wać, co wła­ści­wie za­szło, ale na­gle urwała w pół zda­nia. Pod­nio­sła mój war­kocz, po­cią­gnęła za niego i wy­pu­ściła z rąk.

– JA PIER­DOLĘ! – krzyk­nęła.

Krzyk­nęła tak gło­śno, że do celi na­tych­miast za­częły za­glą­dać co bar­dziej cie­kaw­skie dziew­czyny.

– Co? Co się stało? – za­py­ta­łam wpa­da­jąc w pa­nikę.

– Dziew­czyno, masz na gło­wie PEŁNO wszy.








17

Co ta­kiego? Wszy? – wy­szep­ta­łam, sta­ra­jąc się to ukryć. Nie chcia­łam, żeby kto­kol­wiek się o tym do­wie­dział.

Ale było na to za późno.

– O nie, fuj. Sły­sza­ły­ście, co ona po­wie­działa? Ta suka ma wszy – po­wie­działa Ke­isha, wsta­jąc od stołu przy mo­jej celi i od­cho­dząc da­lej.

– Nie, która? – spy­tała inna, dra­piąc się po gło­wie.

– Tamta – od­parła Ke­isha, wska­zu­jąc na mnie pal­cem.

Już po chwili roz­pę­tało się pie­kło.

Wszyst­kie dziew­czyny ucie­kały w po­pło­chu, w oba­wie, że za­rażą się wszami. Wszy to ogromny pro­blem w wię­zie­niu. Kiedy ma je jedna z osa­dzo­nych, za­raz roz­no­szą się na po­zo­stałe ko­biety. Pa­mię­ta­łam, jak trak­to­wano po­przed­nią dziew­czynę, która miała wszy, i oba­wia­łam się, że i mnie tak prze­czoł­gają.

Wszyst­kie wró­ciły do cel, żeby spraw­dzić so­bie na­wza­jem włosy. Nie­które te­atral­nie dra­pały się po gło­wie, twier­dząc, że je swę­dzi, a w moim kie­runku po­sy­pały się prze­kleń­stwa i groźby.

Po­wie­dzieć, że było mi wstyd, to nic nie po­wie­dzieć. Chcia­łam wpeł­znąć do my­siej dziury i znik­nąć, ale by­łam w po­trza­sku.

– Nie martw się tym, Tiff – po­cie­szała mnie Sa­rah. – Za­wia­do­mię straż­niczki i roz­wią­żemy ten pro­blem.

Była do­brą przy­ja­ciółką. Mo­gła uciec jak po­zo­stałe dziew­czyny, ale zo­stała przy mnie.

Wła­śnie w tam­tym mo­men­cie otwo­rzyły się drzwi od­działu i wpa­dła przez nie straż­niczka Knox.

– Która zdzira ma gnidy na gło­wie? – Naj­wy­raź­niej ktoś już zdą­żył ją po­wia­do­mić.

– Na piątce. Ta wy­soka z oku­la­rami. Niech ją pani stąd za­bie­rze, żadna z nas nie chce do­stać wszy.

Wszyst­kie dziew­czyny pa­trzyły na mnie z obrzy­dze­niem, włą­cza­jąc Knox.

– Idziemy. Tylko się do mnie nie zbli­żaj, masz iść do drzwi – roz­ka­zała, wska­zu­jąc wyj­ście. Wszyst­kie ko­biety pa­trzyły na mnie, wszyst­kie wie­działy, co się dzieje, i wszyst­kie miały mi to za złe.

Ich brak współ­czu­cia był dla mnie szo­ku­jący, trak­to­wały mnie jak par­szy­wego psa.

Sa­rah po­szła za mną do wyj­ścia, ale Knox krzyk­nęła do niej:

– A gdzie ty się wy­bie­rasz, Carn­well? To nie wy­cieczka z psiap­siół­kami, wra­caj do celi.

To, co zro­biła wtedy Sa­rah, nie­mal zwa­liło mnie z nóg.

– Ja też mam wszy, pro­szę pani. Też mu­szę się ich po­zbyć.

Serce za­biło mi moc­niej. Ta dziew­czyna wła­śnie się pod­ło­żyła, i to na oczach wszyst­kich, żeby móc iść ze mną i mnie wspie­rać. Ode­brało mi mowę.

– O rety. To idź z nią. Szybko. Straż­niczka Si­lva za­pro­wa­dzi was do od­działu szpi­tal­nego – po­wie­działa Knox z od­razą, dra­piąc się po gło­wie. – Przez was będę mu­siała iść się zba­dać.

Gdy we­szły­śmy z Sa­rah do od­działu szpi­tal­nego, kilka straż­ni­czek spoj­rzało na nas z po­gardą.

– Nie tu­taj, niech idą pro­sto na dwójkę – rzu­cił ktoś w na­szym kie­runku. Sły­sza­łam, jak szep­czą, że oby­dwie mamy wszy, ja­kie je­ste­śmy obrzy­dliwe, że gdy­by­śmy się nie pusz­czały na ulicy i nie spały na chod­niku, nie mia­ły­by­śmy te­raz pro­ble­mów.

Chcia­łam im po­wie­dzieć, żeby się za­mknęły. Sie­dzia­łam już od dwóch mie­sięcy, więc wszy mu­siał przy­nieść na od­dział ktoś inny. Od­szcze­ki­wa­nie się po­skut­ko­wa­łoby jed­nak izo­latką, więc wo­la­łam już na­wet zjeść te wszy, niż tam tra­fić.

Kiedy za­mknęły się za nami drzwi, uśmiech­nę­łam się do Sa­rah tak sze­roko, że aż za­bo­lały mnie po­liczki.

– Nie mogę uwie­rzyć, że to zro­bi­łaś. Nie masz wszy, prawda? – spy­ta­łam.

– Nie mam, ale nie mo­głam po­zwo­lić, że­byś tu zo­stała sama. A poza tym są wa­len­tynki, po­my­śla­łam, że spę­dzimy tu so­bie ro­man­tyczny wie­czór – wy­ja­śniła.

Wy­buch­nę­łam śmie­chem, ale ktoś na­tych­miast za­pu­kał w okno.

– Ci­szej tam, wszy to nie jest ża­den po­wód do ra­do­ści.

Prze­wró­ci­łam oczami i od­wró­ci­łam się z po­wro­tem do Sa­rah.

– Se­rio dzi­siaj są wa­len­tynki? Na śmierć za­po­mnia­łam. 

Wła­śnie zda­łam so­bie sprawę, że spę­dzi­łam za kra­tami Święto Dzięk­czy­nie­nia, Boże Na­ro­dze­nie, syl­we­stra, a te­raz wa­len­tynki. Pa­skudna sprawa.

Otwo­rzyły się drzwi, straż­niczka wrzu­ciła do celi dwa opa­ko­wa­nia szam­ponu RID i szybko za­mknęła celę. Chyba bała się, że gdyby były otwarte nieco dłu­żej, moje wszy wy­sko­czy­łyby i po­żarły ją żyw­cem.

– No cóż, Tiff, przy­naj­mniej jest to ostat­nie święto, które tu spę­dzisz. Za­pla­no­wa­łam dla nas same atrak­cje. Za­czniemy od czu­łego usu­wa­nia gnid ze swo­ich głów. Po­tem weź­miemy ką­piel w sil­nie tok­sycz­nym środku na wszy, po czym przy­pad­kowa straż­niczka spłu­cze nas ro­man­tycz­nie szlau­chem. Bę­dzie su­per – obie­cała Sa­rah pod­no­sząc, pu­dełka z pod­łogi.

Od dawna nie mia­łam praw­dzi­wej przy­ja­ciółki, która by mnie nie wy­ko­rzy­sty­wała i nie ocze­ki­wała w za­mian ni­czego, poza przy­jaź­nią. Sa­rah była do­brą przy­ja­ciółką. W tam­tej chwili czu­łam ogromną wdzięcz­ność za to, że ją po­zna­łam.

Po umy­ciu się i zmia­nie ubrań przy­pro­wa­dzono nas z po­wro­tem na od­dział ogólny. Kiedy we­szły­śmy, wszy­scy się na nas ga­pili i od­su­wali, gdy prze­cho­dzi­ły­śmy obok. Mia­łam ochotę pod­bie­gać do dziew­czyn, obej­mo­wać je i trząść na nie wło­sami, ale po­sta­no­wi­łam jed­nak tego nie ro­bić.

– Wszy już nie ma, mo­że­cie wra­cać do gry w karty i wcią­ga­nia le­ków na ból głowy, ko­niec przed­sta­wie­nia – oznaj­miła Sa­rah, gdy we­szły­śmy do mo­jej celi.

– Dzię­kuję ci bar­dzo za to, co dla mnie zro­bi­łaś. Prze­cież wcale nie mu­sia­łaś. To dużo dla mnie zna­czy – po­wie­dzia­łam.

– Nie ma za co. Wolę szu­kać ci gnid na gło­wie niż sie­dzieć tu z tymi su­kami – od­parła z uśmie­chem.

– Która to Duża T? – krzyk­nęła z po­koju dzien­nego Jayda, którą zdą­żyli w trak­cie mo­jego po­bytu tu­taj zwol­nić i za­mknąć z po­wro­tem już trzy razy. Nad­sta­wi­łam uszu. Na­zy­wała mnie tak Keke, która prze­by­wała na na­szym od­dziale, ale prze­nie­śli ją na są­siedni od­dział o za­ostrzo­nym ry­go­rze.

– No która ma ksywkę Duża T? – po­wtó­rzyła Jayda. Po­de­szłam do drzwi celi i wy­sta­wi­łam głowę. Zo­ba­czy­łam, że po­ka­zuje coś in­nej dziew­czy­nie mó­wiąc: – Nie wiem, ja­kaś Keke wsu­nęła to pod drzwi z za­ostrzo­nego ry­goru. – Dziew­czyny wy­buch­nęły śmie­chem.

– To ja! To chyba do mnie – oznaj­mi­łam pod­cho­dząc do Jaydy. – Mó­wisz, że to od Keke?

– Ty je­steś Duża T? Masz – po­wie­działa wrę­cza­jąc mi zwi­tek pa­pieru. Wzię­łam go od niej i spoj­rza­łam w dół. To był li­ścik w kształ­cie pe­nisa z ją­drami, z całą pew­no­ścią od Keke. Na­pi­sała do mnie:

Hejka szmato, strasz­nie tę­sk­nię za Tobą i Two­imi dow­ci­pami, pró­buję wró­cić na od­dział. Tu­taj jest okrop­nie. Od­pisz i wsuń list pod drzwi.

Bu­ziaczki!

Keke

Wo­kół mnie zgro­ma­dził się wia­nu­szek dziew­czyn. Wszyst­kie miały ogromny ubaw z tego, że list był w kształ­cie pe­nisa. Za­cho­wy­wa­ły­śmy się jak sze­ścio­latki, które ni­gdy wcze­śniej nie wi­działy go­łego fa­ceta. Nie wie­dzia­łam na­wet, że można so­bie prze­ka­zy­wać li­ściki pod drzwiami.

– La­ska, le­piej szybko spuść to w to­a­le­cie, za­nim cię zła­pią – ostrze­gła mnie To­nya. Od niej aku­rat nie chcia­łam przyj­mo­wać do­brych rad. Pusz­czal­ska jedna.

– Ona ma ra­cję, Tiff, po­win­naś się tego po­zbyć – stwier­dziła ci­cho Sa­rah.

– Do­brze, Sa­rah, już idę – od­par­łam pa­trząc To­nyi w oczy. Nie chcia­łam, żeby po­my­ślała, że ro­bię to za jej radą. – Nie zro­bi­łam prze­cież nic złego. Nie będę miała prze­chla­pane tylko dla­tego, że do­sta­łam li­ścik. Nie pro­si­łam o niego – po­wie­dzia­łam nio­sąc go do celi i spusz­cza­jąc w ustę­pie.

Pa­trzy­łam, jak się kręci w kółko i znika. Na­gle drzwi od­działu otwo­rzyły się z trza­skiem.

– WSZY­SCY NA GLEBĘ, NA­TYCH­MIAST!

Grupa straż­ni­czek, któ­rych nie zna­łam, wpa­dła przez drzwi i ka­zała wszyst­kim paść na pod­łogę. Po­ło­ży­łam się na pod­ło­dze obok to­a­lety i od­wró­ci­łam głowę, żeby wi­dzieć, co tu się u dia­bła wy­pra­wia.

Wi­dzia­łam, jak po­de­szły do Jaydy i za­ło­żyły jej ręce za plecy. Skuły ją i wy­pro­wa­dziły z od­działu. Na­stęp­nie skie­ro­wały się do mo­jej celi.

Pa­trzy­łam na ich buty, kiedy się do mnie zbli­żały. Za­trzy­mały się kilka cen­ty­me­trów od mo­jej głowy. Se­kundę póź­niej po­czu­łam się, jakby ktoś wy­ry­wał mi ra­miona ze sta­wów.

– Co spu­ści­łaś w ki­blu?! – krzyk­nęła straż­niczka.

– Że co?

– CO ŻEŚ KURWA SPU­ŚCIŁA?! Dragi? – do­py­ty­wały, kiedy pod­nio­sły mnie za nad­garstki do pionu i za­częły ob­szu­ki­wać.

– Wi­dzia­ły­śmy, że coś z dru­giego od­działu przy­szło przez drzwi. Przy­nio­słaś to tu­taj, a po­tem spu­ści­łaś wodę. Co to było?

– Li­ścik! Li­ścik w kształ­cie pe­nisa! Nic ta­kiego!

– Idziemy – po­wie­działa straż­niczka, cią­gnąc mnie ku drzwiom. – Prze­szu­kać cele! – krzyk­nęła przez ra­mię do po­zo­sta­łych.

Taka afera przez je­den li­ścik? O co w ogóle cho­dzi? I do­kąd mnie za­bie­rają?

Ze­szły­śmy po scho­dach do miej­sca, w któ­rym ni­gdy wcze­śniej nie by­łam. Cele miały tam czer­wone drzwi. Straż­niczka, która mnie przy­trzy­my­wała, po­pro­siła przez krót­ko­fa­lówkę o otwar­cie celi nu­mer je­den. Kiedy to się stało, we­pchnęła mnie do środka i za­trza­snęła za mną drzwi.

– Wy­staw ręce przez okienko – roz­ka­zała. Od­wró­ci­łam się, żeby wło­żyć ręce w otwór w drzwiach, dzięki czemu mo­głam otak­so­wać celę. Była wiel­ko­ści szafy. Znaj­do­wały się w niej: to­a­leta, umy­walka i be­to­nowy po­stu­ment bez ma­te­raca. Nie było okien, a gdy­bym sta­nęła po­środku celi i roz­ło­żyła ręce, oby­dwiema do­tknę­ła­bym prze­ciw­le­głych ścian.

Kiedy straż­niczka zdjęła mi kaj­danki, od­wró­ci­łam się, żeby na nią spoj­rzeć.

– Gdzie ja je­stem i dla­czego? – za­py­ta­łam bła­gal­nym to­nem.

– Otrzy­my­wa­nie i po­sia­da­nie kon­tra­bandy sta­nowi na­ru­sze­nie re­gu­la­minu za­kładu kar­nego. Je­steś w izo­latce. Nie masz prawa dzwo­nić, od­by­wać wi­dzeń ani otrzy­my­wać poczty, tylko od obrońcy. Prysz­nic jest w po­nie­działki, środy i piątki, a na ty­dzień przy­słu­guje ci jedna rolka pa­pieru to­a­le­to­wego, więc ko­rzy­staj z niego oszczęd­nie.

– Co ta­kiego? Za je­den li­ścik? A jak długo mam tu zo­stać?

– Sześć­dzie­siąt dni. Spę­dzisz tu resztę kary. Za­raz ci przy­niosę pa­pier to­a­le­towy. Po­sta­raj się nie ko­rzy­stać, do­póki nie wrócę – oznaj­miła, za­trza­snęła za sobą drzwi i ode­szła.
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Dwie­ście czter­dzie­ści sześć. Po­li­czy­łam to chyba z ty­siąc razy. Do zbu­do­wa­nia tego lo­chu, w któ­rym by­łam zmu­szona eg­zy­sto­wać, użyto dwu­stu czter­dzie­stu sze­ściu be­to­no­wych ce­gieł. Ce­lowo nie uży­łam słowa żyć, po­nie­waż to nie było ży­cie, to była eg­zy­sten­cja. Było tu obecne moje ciało, ale umysł już nie.

Nie umiem po­wie­dzieć, ile dni mi­nęło. W celi nie było ze­gara ani okien, tylko mru­ga­jące, bzy­czące świe­tlówki. Dnie i noce zlały mi się w nie­koń­czącą się tor­turę nudy.

W izo­latce nie można było mieć żad­nych rze­czy oso­bi­stych, więc nie mo­głam czy­tać, pi­sać ani ry­so­wać. Nie do­star­czano mi pocz­tó­wek, które co­dzien­nie wy­sy­łał mi tato z in­for­ma­cjami o po­stę­pach te­ra­pii, nie mo­głam grać w karty, po­śmiać się z przy­ja­ciół­kami ani na­wet wziąć głu­piego prysz­nica. By­łam tam sam na sam ze swoim umy­słem, tylko z od­dali od czasu do czasu sły­chać było zgrzyt drzwi.

Co ja­kiś czas ko­ry­ta­rzami nio­sło się echo zwie­rzę­cych za­wo­dzeń. Z po­czątku my­śla­łam, że osoby, które wy­dają ta­kie dźwięki, mu­szą być chore psy­chicz­nie. Nie brzmiało to jak głos czło­wieka. Z cza­sem jed­nak za­czę­łam ro­zu­mieć, dla­czego są wy­da­wane, utoż­sa­mia­łam się z tym, co mu­siała czuć tamta osoba. Czu­łam, jak z każdą chwilą od­da­lam się od rze­czy­wi­sto­ści.

Mu­siało mi­nąć dzie­więć dni mo­jej izo­la­cji, po­nie­waż li­czy­łam po­da­wane mi po­siłki. Więk­szość i tak spusz­cza­łam w to­a­le­cie. Stra­ci­łam sporo na wa­dze, po­nie­waż za­częły na mnie wi­sieć ubra­nia. W izo­latce je­dze­nie było zu­peł­nie inne. Na śnia­da­nie po­da­wali pa­skudny pud­ding z czer­stwego chleba z ka­wał­kami – jak się do­my­śla­łam – owo­ców i dro­bin­kami cze­goś zie­lo­nego i pół­prze­zro­czy­stego.

Nie mia­łam ape­tytu. Ko­muś, kto ma za sobą epi­zody de­pre­sji, po­byt w izo­latce ra­czej do­brze nie służy. Od­twa­rza­łam so­bie w gło­wie, jak film, do­słow­nie każdą chwilę swo­jego ży­cia. Przy­po­mi­na­łam so­bie każdą straszną rzecz, którą zro­bi­łam, po­nie­waż nie było ni­czego, co mo­głoby mnie od­cią­gnąć od my­śle­nia o tym, jak wy­glą­dało wów­czas moje ży­cie.

Mia­łam do­syć. Za­czę­łam li­czyć, jak długo już tam sie­dzia­łam i ile dni mi jesz­cze zo­stało. Po­my­śla­łam, jak to bę­dzie sie­dzieć tam w ci­szy ze swo­imi my­ślami ko­lejne pół­tora mie­siąca, i bar­dzo mnie ta myśl przy­tło­czyła.

Na­gle za­czę­łam się ob­fi­cie po­cić. Usia­dłam na pod­ło­dze z no­gami pod brodą i za­czę­łam szybko tu­pać sto­pami o pod­łogę. Sły­sza­łam, jak za każ­dym ude­rze­niem serca krew pul­suje mi w ży­łach. Mia­łam co­raz więk­sze trud­no­ści z od­dy­cha­niem, po­wie­trze wy­da­wało mi się go­rące i lep­kie.

Z gar­dła wy­darł mi się dziwny od­głos, z za­ska­ku­jącą we­rwą sko­czy­łam na równe nogi. Przy­ci­snę­łam twarz do szyby okienka w drzwiach i za­czę­łam ry­czeć jak uwię­ziony w klatce lew.

Nie mo­głam się opa­no­wać. Cał­ko­wi­cie stra­ci­łam nad sobą kon­trolę.

Wa­li­łam w drzwi celi, aż po­obi­ja­łam so­bie ręce, ale na­wet mimo to da­lej ude­rza­łam w me­ta­lowe po­szy­cie. „NIECH MNIE KTOŚ STĄD ZA­BIE­RZE!”.

Ale nikt nie przy­szedł. W za­sięgu wzroku nie było ży­wej du­szy. Roz­pła­ka­łam się. Czu­łam się tak, jakby ktoś ste­ro­wał mo­imi emo­cjami za po­mocą le­warka. Płacz ustał tak na­gle, jak się za­czął, i znowu za­stą­pił go gniew.

Za­czę­łam ude­rzać o drzwi ca­łym cia­łem. Po­my­śla­łam, że je­śli zro­bię so­bie krzywdę, będą mu­sieli mnie stąd za­brać. By­łam zdolna do wszyst­kiego, by­leby cho­ciaż na chwilę wyjść z celi.

Utra­ci­łam zdol­ność ro­zu­mo­wa­nia i lo­gicz­nego my­śle­nia. Moim je­dy­nym ce­lem było uwol­nić się z tego wię­zie­nia w wię­zie­niu. Bez wa­ha­nia za­czę­łam ude­rzać przed­ra­mie­niem o brzeg umy­walki. Chcia­łam so­bie zła­mać rękę. Gdy­bym so­bie zła­mała rękę, nie mie­liby wy­boru – mu­sie­liby mnie za­brać do szpi­tala i by­ła­bym wolna.

Bez wa­ha­nia wy­bra­ła­bym naj­gor­szy ból, niż ko­lejną mi­nutę w izo­latce. Ude­rza­łam ręką ta­kim ru­chem, jak­bym rą­bała drewno na opał, wa­ląc o me­ta­lowy kant. Za każ­dym ra­zem na­słu­chi­wa­łam, czy kość już pę­kła, nie­stety bez efektu. Moja fru­stra­cja ro­sła, więc za­czę­łam się roz­glą­dać po celi w po­szu­ki­wa­niu in­nej me­tody osią­gnię­cia celu.

Na­gle drzwi mo­jej celi otwo­rzyły się i za­nim się obej­rza­łam, do­sko­czył do mnie straż­nik.

– Co ty wy­pra­wiasz? – za­py­tał chwy­ta­jąc mnie że­la­znym uści­skiem za bo­lącą rękę.

– Pro­szę, pro­szę, mu­szę stąd wyjść, nie wy­trzy­mam tego dłu­żej.

Zmarsz­czył czoło i zro­bił wiel­kie oczy. Pa­trzył na mnie z nie­do­wie­rza­niem, po­nie­waż wi­dział przez okienko, co ro­bi­łam.

– Je­żeli chcesz po­peł­nić sa­mo­bój­stwo, bę­dziemy mu­sieli cię umie­ścić w celi ob­ser­wa­cyj­nej – oznaj­mił cią­gnąc mnie w kie­runku wyj­ścia. Cela ob­ser­wa­cyjna, wie­dzia­łam, czym to pach­nie. Jest tam rów­nie okrop­nie jak tu­taj, tylko że sie­dzi się w akwa­rium i wszy­scy oglą­dają cię na go­lasa, w sa­mym kom­bi­ne­zo­nie na rzepy.

– Nie! Nie chcę się za­bić, nie chcę umie­rać, pro­szę. Zna­czy, sie­dze­nie tu­taj spra­wia, że chce się umrzeć, ale tak na­prawdę nie chcę. Nikt tu do mnie nie przy­cho­dzi, tylko straż­nicy z je­dze­niem. Od dwóch ty­go­dni nie my­łam zę­bów, bo cią­gle obie­cują, że mi przy­niosą szczo­teczkę, a nie przy­no­szą. Tylko raz bra­łam prysz­nic, a miał być trzy razy w ty­go­dniu. Nie­na­wi­dzą mnie, a ja już dłu­żej tego nie zniosę. Od­cho­dzę tu­taj od zmy­słów – skar­ży­łam się.

Opu­ścił brwi, zro­bił krok do tyłu i roz­luź­nił uścisk. W tej chwili za jego ple­cami do celi we­szła straż­niczka, więc od­wró­cił się do niej.

– Hej, mo­żesz po­wie­dzieć Ro­dri­gu­ezowi, że za­raz do niego przyjdę na słówko? Tu­taj wszystko okej.

Ko­bieta ski­nęła głową i wy­szła, a on od­wró­cił głowę w moim kie­runku i po­krę­cił nią.

– Czy to, co mó­wisz, jest prawdą? – spoj­rzał na moje po­sła­nie i za­uwa­żył, że mia­łam je­dy­nie prze­ście­ra­dło. Prze­niósł wzrok na umy­walkę, na któ­rej nie było ani szczo­teczki, ani pa­sty do zę­bów. Wresz­cie pu­ścił moją rękę i wziął się pod boki. – Chyba żar­tu­jesz. Daj mi chwilę, za­raz wra­cam – po­wie­dział, krę­cąc z nie­do­wie­rza­niem głową i wy­szedł z celi.

Usia­dłam na brzegu pry­czy, po­woli uspo­ka­ja­jąc od­dech. Na­resz­cie ktoś mnie wy­słu­chał. Mo­dli­łam się, żeby straż­nik wró­cił ze szczo­teczką i pa­stą do zę­bów, bo mimo że ja­dłam tyle co nic, mia­łam na zę­bach tonę ka­mie­nia. Mia­łam prze­tłusz­czone włosy i od ty­go­dnia śmier­dzia­łam jak stare trampki.

Kiedy puls wró­cił mi do normy, a po­ziom ad­re­na­liny opadł, za­czę­łam czuć ostry ból. Spoj­rza­łam na swoją rękę, która na ca­łej dłu­go­ści spu­chła i za­częła si­nieć. Kiedy chcia­łam so­bie po­ma­so­wać ra­mię, drzwi do mo­jej celi na­gle się otwo­rzyły.

Straż­nik wró­cił, ale z pu­stymi rę­kami. Zro­biło mi się smutno. Po­pa­trzył na mnie przez chwilę i zro­bił kilka kro­ków w moim kie­runku.

– Sama so­bie je­steś winna, że tu tra­fi­łaś, ale chciał­bym cię prze­pro­sić za to... jak się sprawy mają, od­kąd tu je­steś. Nie tak to po­winno wy­glą­dać. Roz­ma­wia­łem o tym, co tu się dzieje, z moim prze­ło­żo­nym. Kiedy mu po­wie­dzia­łem, za co tra­fi­łaś do izo­latki, uzna­li­śmy wspól­nie, że po­nio­słaś wy­star­cza­jącą karę za swoje prze­wi­nie­nie.

Sko­czy­łam na równe nogi, a on zro­bił krok w tył i wy­cią­gnął ręce przed sie­bie, że­bym nie pod­cho­dziła.

– Prze­pra­szam, po pro­stu się cie­szę... chyba. Co ty wła­ści­wie chcesz po­wie­dzieć? – spy­ta­łam z bi­ją­cym mocno ser­cem.

– Że wra­casz na od­dział ogólny.

Za­czę­łam łkać. Ogar­nęło mnie uczu­cie ulgi i wdzięcz­no­ści. Gdy­bym nie bała się po­ra­że­nia pa­ra­li­za­to­rem, wsko­czy­ła­bym na niego i po­ca­ło­wała go w usta. Żadne słowa nie od­da­łyby tego, jak się wtedy czu­łam. Prze­wró­cił oczami i skie­ro­wał się do wyj­ścia.

– Mo­żesz tu sie­dzieć i pła­kać albo iść ze mną, twój wy­bór. – Celę opu­ści­łam w pod­sko­kach. – Nie skacz – po­wie­dział z ręką w gó­rze.

– Do­brze, wiem, masz ra­cję. Prze­pra­szam.

Za­ło­żył mi kaj­danki i po­szli­śmy w stronę od­działu ogól­nego. Wci­snął przy­cisk na krót­ko­fa­lówce i po­wie­dział: 

– Jedna osoba do od­działu szpi­tal­nego. – Zdzi­wi­łam się, bo nie wie­dzia­łam, czy o mnie mu cho­dzi. Po­czuł na so­bie moje spoj­rze­nie, więc od­wró­cił się do mnie i wy­ja­śnił: – Naj­pierw mu­sisz iść do od­działu szpi­tal­nego, z twoją ręką jest nie naj­le­piej. Pew­nie będą cię też chcieli zba­dać, za­nim się ode­ślą na ogół, że­byś nie zro­biła krzywdy so­bie ani ni­komu in­nemu.

– Okej. – Wi­dzia­łam w tym sens. Nie gnie­wa­łam się, by­łam wdzięczna, że wy­szłam z tego lo­chu. Do­tar­li­śmy do drzwi od­działu szpi­tal­nego. Kiedy cze­ka­li­śmy, aż otwo­rzą, od­wró­cił się do mnie ze smut­nym wy­ra­zem twa­rzy.

– Jest mi na­prawdę bar­dzo przy­kro, że tak wy­szło. Chcę po­roz­ma­wiać na ten te­mat z kil­koma oso­bami. Chyba za­szło ja­kieś nie­po­ro­zu­mie­nie. – Ta, ja­sne.

Drzwi do od­działu szpi­tal­nego otwo­rzyły się i do­pro­wa­dził mnie do celi nu­mer sie­dem.

– Trzy­maj się – rzu­cił otwie­ra­jąc drzwi celi.

– Dzię­kuję, będę – od­rze­kłam z uśmie­chem, kiedy je za mną za­my­kał.

Od­wró­ci­łam się, żeby obej­rzeć swoją nową celę. Z za­sko­cze­niem uj­rza­łam w niej drugą osa­dzoną. Tak długo by­łam sama, że ucie­szy­łam, iż wresz­cie będę miała z kim po­ga­dać.

Spała na na­roż­nej pry­czy, a ja nie chcia­łam jej bu­dzić, więc ci­cho po­de­szłam do łóżka na­prze­ciwko i po­ło­ży­łam się na nim. Od­wró­ci­łam się, żeby zo­ba­czyć jak wy­gląda, a kiedy do­strze­głam jej twarz, prędko za­kry­łam dło­nią usta, żeby nie krzyk­nąć.

Pie­przona Da­niels.
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W du­chu na­wet się uśmia­łam. Ze wszyst­kich miejsc w wię­zie­niu, do któ­rych mo­głam tra­fić, za­mknięto mnie wła­śnie z naj­gor­szym wro­giem.

Pa­trzy­łam przez chwilę, jak śpi. We śnie wy­glą­dała słodko i spo­koj­nie. Wie­dzia­łam jed­nak, że kiedy tylko otwo­rzy oczy, roz­pęta się pie­kło.

„Co ja mam te­raz zro­bić? Kiedy się obu­dzi, za­mieni się w dia­bła ta­smań­skiego. Bę­dzie płacz i zgrzy­ta­nie zę­bów” – po­my­śla­łam. Mo­gła­bym ją stłuc na kwa­śne jabłko, póki mia­łam nad nią prze­wagę. Mo­gła­bym ją za­ata­ko­wać we śnie, a kiedy by się zo­rien­to­wała, co się w ogóle dzieje, by­łoby już za późno. Wbie­gliby straż­nicy i roz­dzie­li­liby nas.

Za­raz, za­raz. Wtedy wró­ci­ła­bym do izo­latki. W ta­kim ra­zie wolę, żeby się obu­dziła i mnie za­mor­do­wała. Mo­gła­bym też skrę­cić kwia­tek z pa­pieru to­a­le­to­wego, a kiedy się obu­dzi, wrę­czyć jej go z uśmie­chem i za­pro­po­no­wać przy­jaźń. Albo mo­gła­bym się scho­wać pod ko­cem i uda­wać trupa. To było je­dyne roz­sądne roz­wią­za­nie.

Gdy na­cią­gnę­łam so­bie weł­niany koc na głowę, od razu zda­łam so­bie sprawę, że to zły po­mysł. Nie mo­głam od­dy­chać, a poza tym do nosa do­sta­wały mi się kłaczki wełny i włosy ło­nowe.

„Wa­lić to. Nie będę się cho­wać, bo nic jej nie zro­bi­łam. To ona mnie pierw­sza za­ata­ko­wała, a ja jej od­da­łam po­duszką. Mam do­syć uda­wa­nia mi­łej dziew­czyny. Nie będę się wię­cej za­mar­twiać przez ko­goś wiel­ko­ści psa chi­hu­ahua” – po­my­śla­łam.

Wsta­łam z pry­czy i po­de­szłam do Da­niels. Szybko po­stu­ka­łam ją w ra­mię, za­nim zdą­ży­łam zmie­nić zda­nie. Za­częła się wier­cić, ale na­cią­gnęła koc na głowę i znowu za­częła chra­pać.

Cho­lera. Serce wa­liło mi jak mło­tem.

Po­stu­ka­łam ją po­now­nie. Tym ra­zem spod przy­kry­cia po­le­ciały prze­kleń­stwa.

– Od­pier­dol się.

By­łam tak zde­ner­wo­wana, że trzę­sły mi się ręce, ale nie by­łam w sta­nie usiąść i cze­kać na to, co miało na­dejść. Mu­sia­łam coś zro­bić. Je­śli mia­ły­śmy się bić, chcia­łam, żeby już było po wszyst­kim.

– Da­niels, obudź się, to ja, John­son – po­wie­dzia­łam, da­jąc krok do tyłu na wy­pa­dek, gdyby rzu­ciła się na mnie z pię­ściami.

– Ja nie mogę, se­rio? – od­parła.

– No, tak. Se­rio.

Za­częła się śmiać. Na całe gar­dło. Nie by­łam pewna, czy rze­czy­wi­ście uwa­żała tę sy­tu­ację za za­bawną, czy może był to śmiech se­ryj­nego za­bójcy, który za­raz obe­drze mnie ze skóry i zrobi so­bie z niej ka­pe­lusz.

– No więc – za­czę­łam mó­wić – po­my­śla­łam so­bie, że mo­gły­by­śmy so­bie wszystko wy­ja­śnić, skoro i tak utknę­ły­śmy tu ra­zem. Nie chcę do­stać w zęby, kiedy będę spała, co nie?

Usia­dła, plecy miała wy­pro­sto­wane. Jej głowę na­dal na­kry­wał koc, tyle że była te­raz w po­zy­cji sie­dzą­cej. Wy­glą­dała tak, jak­bym zbu­dziła ze snu wam­pira.

Zdjęła koc z głowy i przyj­rzała mi się uważ­nie. Oczy miała opuch­nięte od snu.

– No do­bra, to słu­cham – oznaj­miła na­dal sie­dząc, co wzię­łam za do­brą mo­netę.

– To ja cie­bie słu­cham – od­par­łam. Nie umia­łam grać w celne ri­po­sty.

Prze­krzy­wiła głowę i spoj­rzała na mnie. Wy­raz jej twa­rzy nie był groźny, wy­glą­dała na... zmę­czoną.

– Okej, chcesz po­słu­chać, to słu­chaj. Walę pro­sto z mo­stu, do­bra? Przez cie­bie mój dwu­letni sy­nek nie bę­dzie miał ojca. Na­ka­blo­wa­łaś na ojca mo­jego dziecka, więc mu­siał ucie­kać i go nie ma, bo przez cie­bie szuka go cała pie­przona po­li­cja.

Spu­ściła wzrok i po­trzą­snęła głową, a na­stęp­nie spoj­rzała znowu na mnie ze łzami w oczach. Pró­bo­wała za­gryźć usta, żeby nie drgała jej broda, i od­wró­ciła wzrok, żeby ukryć ka­piące z jej oczu łzy.

Cho­lera ja­sna.

Roz­luź­ni­łam tro­chę mię­śnie i ogar­nął mnie smu­tek. Nie zmu­si­łam prze­cież tego ko­le­sia, żeby ku­pił ode mnie broń, ale po­no­si­łam czę­ściową od­po­wie­dzial­ność za to, że brzdąc nie po­zna ojca, bo jak go wresz­cie do­rwą, spę­dzi za krat­kami dłu­gie lata.

Po­my­śla­łam o tym dziecku i po­czu­łam, jak żal ści­ska mnie w gar­dle.

– A wiesz, co jest naj­gor­sze? – do­dała, pa­trząc na ścianę za mną.

„Kurde, może być coś jesz­cze gor­szego?” – po­my­śla­łam. 

Od­wró­ciła się do mnie, łka­jąc.

– Je­stem w pią­tym mie­siącu ciąży. Oj­ciec nie zo­ba­czy swo­jej córki. Nie bę­dzie go przy jej na­ro­dzi­nach, nie bę­dzie jej ku­po­wał pie­luch i nie po­może mi przy niej. Będę mu­siała wszystko ro­bić sama. Przez cie­bie. Dla­tego cię nie lu­bię. Wła­ści­wie to cię nie­na­wi­dzę, ale nie będę się z tobą bić. Mam waż­niej­sze pro­blemy na gło­wie. A te­raz chcia­ła­bym spać.

Pa­trzy­łam w osłu­pie­niu, jak kła­dzie się z po­wro­tem na łóżku twa­rzą do ściany.

Pierw­szą my­ślą, jaka przy­szła mi do głowy, było: „Dzięki Bogu, że wal­nę­łam ją tylko po­duszką”.

A drugą my­ślą było: „No to te­raz czuję się jak kom­pletne zero”.

To, co ro­bi­łam, kiedy ćpa­łam, miało wpływ nie tylko na mnie, na moje ofiary czy na moją ro­dzinę – wy­warło rów­nież ne­ga­tywny wpływ na ro­dzinę, o któ­rej ist­nie­niu nie mia­łam na­wet po­ję­cia. Kon­se­kwen­cje mo­ich dzia­łań roz­cho­dziły się jak fale po wrzu­ce­niu ka­mie­nia do wody.

Pa­trzy­łam przez chwilę na za­rys ciała Da­niels. Mia­łam przy­tła­cza­jące po­czu­cie winy. Nie mia­łam do niej pre­ten­sji za to, że jest na mnie zła, sama by­ła­bym wście­kła za coś ta­kiego. Była sa­motną matką, do tego uza­leż­nioną. Nie wy­obra­ża­łam so­bie, jak to jest mu­sieć zo­sta­wić dziecko i iść do wię­zie­nia. A co do­piero zno­sić po­byt w wię­zie­niu, w tym pie­kle, z dziec­kiem w brzu­chu.

– Co ja ro­bię? – za­py­ta­łam sama sie­bie po ci­chu, pod­cho­dząc do łóżka Da­niels i sia­da­jąc w no­gach. – Da­niels – za­wo­ła­łam stu­ka­jąc ją w nogę – jesz­cze jedna sprawa, za­nim za­śniesz.

– Już za­snę­łam, zdziro, czemu sie­dzisz na moim łóżku? – za­py­tała, pa­trząc na mnie jak na idiotkę.

Wzię­łam głę­boki od­dech i za­czę­łam mó­wić. Nie po­tra­fi­łam po­wścią­gnąć emo­cji, a słowa wy­le­wały się z mo­ich ust jak z za­tka­nej umy­walki.

– Mu­szę ci po­wie­dzieć, że jest mi przy­kro... – Prze­wró­ciła oczami. – Jest mi bar­dzo, bar­dzo przy­kro. Sama nie mam dzieci, więc nie umiem so­bie wy­obra­zić, jak trudno jest je wy­cho­wy­wać, ale wiem, że to musi być dzie­sięć razy trud­niej­sze bez ojca. – Usia­dła i od­su­nęła się ode mnie, aż do­tknęła ple­cami ściany. – Nie wie­dzia­łam, że La­za­rus ma dzieci. Cią­gle u niego by­wa­łam, ale nie za­jąk­nął się o tym ani sło­wem. Ale szcze­rze mó­wiąc, wtedy nie mia­łoby to dla mnie zna­cze­nia. Pew­nie zro­bi­ła­bym znowu to samo. Za­py­tał mnie, czy mogę skom­bi­no­wać broń, obie­cał mi za to ta­bletki. Je­stem nar­ko­manką, nie za­sta­na­wia­łam się nad kon­se­kwen­cjami tego, co ro­bię. Chcia­łam się tylko na­ćpać. – Znowu prze­wró­ciła oczami. By­łam pewna, że mnie nie słu­cha, ale nie miało to dla mnie zna­cze­nia. Mu­sia­łam to z sie­bie wy­rzu­cić. – Żeby była pełna ja­sność, py­ta­nie o broń za­dał mi SMS-em. To zo­stało w te­le­fo­nie. Nie mu­sia­łam na niego do­no­sić, sam na sie­bie do­niósł. Przy­kro mi z po­wodu two­jego syna i nie­na­ro­dzo­nej córki, na­prawdę. Mu­sisz zro­zu­mieć, jak bar­dzo mi przy­kro, nie chcia­łam, żeby tak się stało. By­łam chora. Je­stem chora i po­trze­buję po­mocy.

Pa­trzyła na swoje łóżko w mil­cze­niu. Na­gle za­częła ner­wowo po­trzą­sać stopą, a to ozna­czało, że w jej gło­wie coś się dzieje. Nie wie­dzia­łam tylko, co.

– Słu­chaj, do­ce­niam to, że mó­wisz prawdę. Rzadko sły­szy się tu­taj prze­pro­siny – od­parła ci­cho. By­łam jej bar­dzo wdzięczna, że je do­ce­niła. Prze­szły mnie ciarki, bo po­czu­łam, że osią­gnę­ły­śmy w na­szej re­la­cji prze­łom. Już chcia­łam coś po­wie­dzieć, ale mi prze­rwała. – On chce cię za­bić – rzu­ciła.

– Że co?! – wy­krzyk­nę­łam, zdez­o­rien­to­wana tą na­głą re­we­la­cją.

– La­za­rus chce cię za­bić albo mocno skrzyw­dzić. Pew­nie nie bę­dzie pró­bo­wał cię za­mor­do­wać, ale za­wsze do­trzy­muje słowa, ni­gdy nie rzuca słów na wiatr. Ga­da­łam z ku­zy­nem, mó­wił mi, że La­za­rus ka­zał mu spraw­dzić w in­ter­ne­cie, kiedy wy­cho­dzisz. Greg znaj­dzie cię na pewno. To wa­riat. Wdep­nę­łaś w nie­złe gówno. By­łaś ze mną szczera, więc chcę ci się w ten spo­sób zre­wan­żo­wać. Uwa­żaj na sie­bie, jak już cię wy­pusz­czą.

Pa­trzy­łam na nią przez chwilę. Chcia­łam jej za­dać tyle py­tań, ale nie wie­dzia­łam jak. Za­czę­łam ukła­dać w gło­wie ty­siące moż­li­wych sce­na­riu­szy, wi­dzia­łam też sie­bie na łożu śmierci.

– Zej­dziesz wresz­cie z mo­jego łóżka?

– Ja­sne – rzu­ci­łam, wsta­jąc.

– A, słu­chaj, jest coś jesz­cze – po­wie­działa, kła­dąc się.

– Je­zus Ma­ria, co ta­kiego?

– Twoja ko­le­żanka, chyba ma na imię Kayla, po­wie­działa La­za­ru­sowi, gdzie mieszka twoja sio­stra. Może byś tak do niej za­dzwo­niła? Tak na wszelki wy­pa­dek.
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Kiedy na od­dziale szpi­tal­nym stwier­dzili, że nie sta­no­wię już za­gro­że­nia dla sie­bie ani dla ni­kogo in­nego, ode­słali mnie na od­dział ogólny.

Sie­dzia­ły­śmy z Da­niels w jed­nej celi przez ja­kieś szes­na­ście go­dzin, ale to ostrze­że­nie było ostat­nim, co do mnie po­wie­działa. Resztę czasu prze­spała, ale wcale mi to nie prze­szka­dzało.

Dzięki temu udało mi się nie spie­przyć po­ro­zu­mie­nia, które nas po­łą­czyło, ja­kimś głu­pim tek­stem, a je­stem z tego znana.

Kiedy otwo­rzyły się przede mną drzwi od­działu dla ko­biet, skie­ro­wały się na mnie wszyst­kie spoj­rze­nia. Zi­gno­ro­wa­łam je. Mia­łam mi­sję, nie było czasu za­spo­ka­jać cie­ka­wo­ści dziew­czyn.

Mu­sia­łam ostrzec sio­strę. Brandy już wcze­śniej mnie ostrze­gała, ale wtedy nie do­ce­ni­łam wagi za­gro­że­nia. Działo się tyle, że od­su­nę­łam te my­śli od sie­bie. Zna­jomy, który sam spę­dził w wię­zie­niu ja­kieś szes­na­ście lat, prze­lał mi na wię­zienne konto tro­chę go­tówki, kiedy się do­wie­dział o moim aresz­to­wa­niu. Nie wi­dzie­li­śmy się przez po­nad dzie­sięć lat, ale był w sy­tu­acji po­dob­nej do mo­jej, więc się nade mną uli­to­wał.

Nie­stety wy­da­łam wszystko na ko­sme­tyki, bok­serki i skar­petki, więc od kilku ty­go­dni znowu mia­łam pu­ste konto. Oj­ciec i sio­stra po­sta­no­wili nie da­wać mi żad­nych pie­nię­dzy, więc po­cząt­kowo mia­łam im to za złe.

Jed­nak z cza­sem, kiedy za­czę­łam my­śleć bar­dziej trzeźwo, zro­zu­mia­łam, co nimi kie­ro­wało. Pew­nie chcieli, że­bym czuła się jak naj­bar­dziej nie­kom­for­towo. Rze­czy­wi­ście, gdy pa­trzy­łam, jak w dni za­ku­pów inne dziew­czyny tasz­czą do cel ogromne torby wy­pchane prze­ką­skami, bar­dziej od­czu­wa­łam uciąż­li­wość kary.

Mu­sia­łam na­kło­nić ko­goś, żeby od­stą­pił mi swoją roz­mowę. Kosz­to­wało to dwa i pół do­lara, a dziew­czyny w wię­zie­niu nie są naj­hoj­niej­sze, więc zda­wa­łam so­bie sprawę, że nie bę­dzie ła­two.

Za­czę­łam od bła­ga­nia, bie­ga­nia od jed­nej do dru­giej i ro­bie­nia miny smut­nego szcze­niaczka. Nie­stety spo­ty­ka­łam się wy­łącz­nie z od­mową.

Pró­bo­wa­łam za­ofe­ro­wać coś na wy­mianę. Z góry scho­dów gło­śno ob­wiesz­cza­łam: „Któ­raś z was może do­sta­wać ode mnie całe śnia­da­nie przez trzy ko­lejne dni, chyba że będą na­le­śniki, je­żeli tylko po­zwoli mi za­dzwo­nić na swój koszt!”. Głu­cha ci­sza. Naj­wy­raź­niej ni stąd, ni zo­wąd, wszyst­kie w ma­giczny spo­sób ogłu­chły.

Mój umysł pra­co­wał na naj­wyż­szych ob­ro­tach. Mu­sia­łam wy­my­ślić ja­kiś spo­sób, żeby za­dzwo­nić do sio­stry. Cią­gle stało mi przed oczami, jak ni­czego nie­świa­doma otwiera drzwi, a na­stęp­nie zo­staje za­strze­lona przez mor­dercę.

Oczy za­szły mi łzami, a w gar­dle czu­łam gulę. Nie chcia­łam się roz­pła­kać, bo ba­łam się, że jak raz za­cznę, nie będę mo­gła prze­stać. Czu­łam się... bez­silna.

Aż na­gle mnie olśniło. Mia­łam coś, czego pra­gnęła każda z prze­by­wa­ją­cych tu dziew­czyn.

Po­bie­głam do swo­jej celi i zdję­łam ko­szulę (spo­koj­nie, to nie to, co my­śli­cie).

Ścią­gnę­łam spor­towy biu­sto­nosz i wło­ży­łam ko­szulę. W wię­zie­niu spor­towe biu­sto­no­sze są jak crack. W wię­zien­nym skle­pie kosz­tują dwa­dzie­ścia do­la­rów, a gdy ma się do­ko­nać wy­boru po­mię­dzy te­le­fo­nem do męża a biu­sto­no­szem, dziew­czyny za­wsze wy­bie­rają te­le­fon.

Sta­nę­łam po­środku po­koju dzien­nego i dum­nie unio­słam biu­sto­nosz w górę.

– Pa­nie i pa­nie, oka­zja stu­le­cia. Ten wspa­niały biu­sto­nosz może być wasz za bez­cen, po­trze­buję tylko za­dzwo­nić! – ob­wie­ści­łam try­um­fal­nie.

– Ko­bieto, sia­daj na tyłku, nikt nie chce two­jego prze­po­co­nego sta­nika, wy­noś się stąd – po­wie­działa Shonda, wy­krzy­wia­jąc z obrzy­dze­niem twarz.

Opu­ści­łam rękę i wes­tchnę­łam.

– Daj­cie spo­kój, mu­szę za­dzwo­nić do sio­stry. I wcale nie jest prze­po­cony, ode­bra­łam go dzi­siaj z pralni i mia­łam na so­bie może z pięć se­kund. Pro­szę. Bła­gam. To sprawa ży­cia i śmierci!

– Ja chcę.

Ode­tchnę­łam i od­wró­ci­łam głowę w stronę, z któ­rej do­cho­dził aniel­ski głos, przy­cho­dząc mi na ra­tu­nek.

Była to dziew­czyna, któ­rej jesz­cze nie zna­łam. Mu­sieli ją za­mknąć, kiedy by­łam na od­dziale szpi­tal­nym. Pod­bie­głam do drzwi jej celi i przy­ci­snę­łam twarz do kraty.

– Boże, dzięki wiel­kie. Na­prawdę mu­szę za­dzwo­nić. Je­stem Tif­fany.

– A ja je­stem Ali­cia.

Moja nowa zna­joma Ali­cia wbiła na te­le­fo­nie swój kod, a po­tem wy­krę­ciła nu­mer mo­jej sio­stry.

– Dzwoni – po­wie­działa po­da­jąc mi słu­chawkę.

Serce wa­liło mi jak mło­tem. „Pod­nieś słu­chawkę, pro­szę, pod­nieś słu­chawkę” – bła­ga­łam w du­chu.

– Halo?

Serce pod­sko­czyło mi do gar­dła. Dzięki Bogu. Uśmiech­nę­łam się do Ali­cii i po­ka­za­łam jej pod­nie­siony kciuk. Unio­sła brwi uda­jąc eks­cy­ta­cję.

– Roz­mowa na koszt roz­mówcy z wię­zie­nia okrę­go­wego. Dzwoni osa­dzona Ali­cia Do­ber. Żeby przy­jąć roz­mowę, na­ci­śnij je­den.

Cze­ka­łam, aż wci­śnie je­dynkę, ale za­miast tego usły­sza­łam trzask, a po nim głu­chy sy­gnał. Wes­tchnę­łam.

– Halo? – po­wie­dzia­łam do słu­chawki. – Halo?

Roz­łą­czyła się.

Serce za­częło mi bić jesz­cze szyb­ciej, a żo­łą­dek skur­czył mi się ze stra­chu jesz­cze bar­dziej.

Spoj­rza­łam na Ali­cię i po­woli odło­ży­łam słu­chawkę.

– Jak skoń­czy­łaś, zwol­nij te­le­fon. Mamy jesz­cze tylko dzie­sięć mi­nut na roz­mowy, te­raz moja ko­lej – oznaj­miła dziew­czyna sto­jąca za mną. Od­wró­ci­łam głowę ni­czym bo­ha­terka filmu Eg­zor­cy­sta.

– Jesz­cze nie skoń­czy­łam. – Od­su­nęła się i skrzy­żo­wała ra­miona, ale ni­czego nie po­wie­działa. Mu­siała wy­czy­tać z mo­jego wy­razu twa­rzy, że nie ma co ze mną te­raz za­dzie­rać.

– Czy mo­gła­byś za­dzwo­nić jesz­cze raz? Tylko raz. Nie ścią­gnęło ci z konta, bo nie przy­jęła roz­mowy. Po­wie­dzieli, że to ty dzwo­nisz, więc pew­nie nie wie­działa, o co cho­dzi – po­pro­si­łam.

– Do­bra, spró­buję jesz­cze raz. Ale szybko, bo sama też chcę za­dzwo­nić.

Wy­krę­ciła nu­mer i po­dała mi słu­chawkę. Po dwóch sy­gna­łach włą­czyła się poczta gło­sowa.

Wzię­łam głę­boki od­dech, pró­bu­jąc się uspo­koić. „Nie wiem, czemu moja sio­stra to zro­biła. Prze­cież mu­siała wie­dzieć, że to ja dzwo­nię, cho­ciaż po­dali inne na­zwi­sko. Kto inny mógłby do niej dzwo­nić z wię­zie­nia?” – my­śla­łam.

Po­czu­łam złość.

Cycki la­tały mi, jak­bym wy­stę­po­wała w fil­mie do­ku­men­tal­nym ze stajni „Na­tio­nal Geo­gra­phic”, a mimo to nie udało mi się ostrzec sio­stry przed nie­bez­pie­czeń­stwem. Jakby tego było mało, na­dal do­ku­czała mi ręka, usiana czar­no­gra­na­to­wymi cęt­kami, które mnie do­słow­nie pa­liły. W ta­kiej sy­tu­acji naj­lep­szym roz­wią­za­niem by­łyby nar­ko­tyki.

Po nie­uda­nej pró­bie do­dzwo­nie­nia się do sio­stry le­ża­łam na pry­czy ga­piąc się w su­fit. Na­gle po­czu­łam nie­od­partą chęć na­ćpa­nia się. Ból fi­zyczny w po­łą­cze­niu z bó­lem psy­chicz­nym był zbyt silny, że­bym mo­gła so­bie z nim po­ra­dzić na trzeźwo. Emo­cje były dla mnie no­wo­ścią, nie wie­dzia­łam, jak so­bie z nimi ra­dzić. Pie­lę­gniarka z od­działu szpi­tal­nego mó­wiła, że je­śli sy­tu­acja, w ja­kiej się znaj­duję, mnie prze­ro­śnie, to za­miast pa­ni­ko­wać i po­dej­mo­wać nie­prze­my­ślane de­cy­zje, le­piej jest się po­mo­dlić.

Wy­śmia­łam ją.

Nie ma cze­goś ta­kiego jak Bóg. Wiem to na pewno. Kiedy umarła mama, wszy­scy pró­bo­wali mi wci­snąć ten kit: „Bóg ma swoje plany. Za­wsze jest ja­kiś po­wód. Bóg po­trze­bo­wał, żeby twoja mama do­łą­czyła do Niego w nie­bie”.

To był stek bzdur. Po­trze­bo­wa­łam jej tu i te­raz. Pie­przyć Boga. Nie będę się mo­dlić, le­piej się na­ćpać. Nar­ko­tyki były przy mnie za­wsze, a Bóg ni­gdy.

Mo­imi my­ślami za­wład­nęła nie­od­parta, pa­ląca po­trzeba, żeby po­czuć, jak w mo­jej krwi krąży nar­ko­tyk.

Kiedy prze­ro­dziło się to w de­spe­ra­cję, za­częły mi się trząść ręce. Mu­sia­łam coś zna­leźć, by­łam pewna, że ktoś w tym pie­kle musi coś mieć.

Wie­dziona na­głym wy­rzu­tem ad­re­na­liny wsta­łam i wy­szłam z celi. Wie­dzia­łam, że dziew­czyny mają nar­ko­tyki, bo cią­gle coś brały. Mu­sia­łam tylko się do­wie­dzieć, która jest w ich po­sia­da­niu.

Przy­po­mnia­łam so­bie plotki o She­ili z je­dynki. Po­dobno prze­my­ciła „tyl­nymi drzwiami” pięć­dzie­siąt ta­ble­tek Ro­xi­co­donu. Ni­gdy się nad tym nie za­sta­na­wia­łam, aż do dziś.

Po­szłam do jej celi, która znaj­do­wała się przy wej­ściu na od­dział. By­łam zde­ter­mi­no­wana, żeby za wszelką cenę wy­do­stać od niej jedną ta­bletkę. Kiedy prze­cho­dzi­łam obok wej­ścia na od­dział, drzwi otwo­rzyły się. Za­trzy­ma­łam się w pół kroku, wi­dząc dwie młode dziew­czyny, na oko naj­wy­żej sie­dem­na­sto­let­nie, które we­szły do nas ubrane w nor­malne ciu­chy, z pod­kład­kami do pi­sa­nia.

Kiedy za­trza­snęły się za nimi drzwi, na­wią­za­łam kon­takt wzro­kowy z dziew­czyną, która sta­nęła bli­żej mnie. Za­sty­głam, nie wie­dzia­łam, czemu ktoś wpu­ścił nie­winne dziew­częta do ja­skini prze­stęp­czyń-nar­ko­ma­nek.

Uśmiech­nęła się i zro­biła krok w moim kie­runku.

– Cześć – za­ga­iła.

– Hej – od­po­wie­dzia­łam zdzi­wiona.

– Jak się czu­jesz?

– Mar­nie.

– Przy­kro mi. Wy­glą­dasz na zdzi­wioną, dla­czego?

– No bo... pró­buję zro­zu­mieć, dla­czego wpu­ścili tu na­sto­latki z pod­kład­kami do pi­sa­nia. Ro­bi­cie ja­kiś pro­jekt do szkoły czy co?

Od­wró­ciła się do dru­giej dziew­czyny i za­śmiała się, a po­tem uśmiech­nęła się do mnie.

– Nie je­stem na­sto­latką, mam dwa­dzie­ścia trzy lata, ale dzięki za kom­ple­ment.

– No do­bra, to co tu ro­bi­cie? – za­py­ta­łam spo­glą­da­jąc to na jedną, to na drugą.

Wy­cią­gnęła do mnie dłoń. Za­wa­ha­łam się, ale ją w końcu uści­snę­łam.

– Mam na imię Ste­pha­nie. Chcę po­roz­ma­wiać z nie­któ­rymi osa­dzo­nymi. Ja­kie masz plany, kiedy już stąd wyj­dziesz?

– Mu­szę iść na sześć mie­sięcy na od­wyk, a co? – spy­ta­łam krzy­żu­jąc przed sobą ra­miona.

– To się świet­nie składa – po­wie­działa z uśmie­chem.

– Co?

– Że wła­śnie z tobą roz­ma­wiam jako pierw­szą.

– A czemu?

– Bo szu­kam dziew­czyn, które chcia­łyby wziąć udział w te­ra­pii od­wy­ko­wej opar­tej na wie­rze.

– Na wie­rze, czyli...

– Czyli na wie­rze w Boga – wy­ja­śniła z uśmie­chem.

Po­pa­trzy­łam na su­fit i za­czę­łam się hi­ste­rycz­nie śmiać. Je­żeli Bóg jed­nak ist­nieje, ma po­pa­prane po­czu­cie hu­moru.
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Dzio­ba­łam wi­del­cem mar­chewkę, którą po­dano nam do ko­la­cji, roz­my­śla­jąc o roz­mo­wie ze Ste­pha­nie.

Tro­chę z nią po­ga­da­łam. Opo­wie­działa mi swoją hi­sto­rię i to, jak zna­la­zła się w miej­scu, w któ­rym jest te­raz. Pa­trząc na nią, nie można so­bie było na­wet wy­obra­zić, przez co prze­szła. Wy­glą­dała młodo i nie­win­nie. Pa­so­wa­łaby na sprze­daw­czy­nię lo­dów w cu­kierni albo pra­cow­nicę sklepu zoo­lo­gicz­nego, a nie na osobę, która za­chęca osa­dzone do roz­po­czę­cia te­ra­pii od­wy­ko­wej.

Z po­czątku nie­chęt­nie z nią roz­ma­wia­łam, prze­cież mia­łam iść za­ła­twić dragi. Tu­pa­łam nogą pod sto­łem ze zde­ner­wo­wa­nia, a przez więk­szą część czasu by­łam nie­obecna my­ślami. Ru­szała ustami, wy­po­wia­dała różne słowa, ale ja ich nie ro­zu­mia­łam, aż wresz­cie po­wie­działa coś, co mnie za­sko­czyło:

– Mu­sisz bar­dzo nie­na­wi­dzić Boga, prawda? – Prze­sta­łam tu­pać i spoj­rza­łam na nią uważ­nie.

– Co ta­kiego?

– Nie­na­wi­dzisz Go i nie wie­rzysz, że w ogóle ist­nieje. Wi­dzę to w two­ich oczach. Masz do tego prawo. A mogę za­py­tać, czy stra­ci­łaś ko­goś bli­skiego? – spy­tała po­chy­la­jąc się i kła­dąc mi dłoń na przed­ra­mie­niu.

Ob­razy matki za­częły mi prze­la­ty­wać przed oczami jak po­kaz slaj­dów. Wspo­mnie­nia po­wra­cały ni­czym film, któ­rego nie by­łam go­towa obej­rzeć. Mama się śmieje, uśmie­cha, tań­czy ze mną w kuchni, udaje, że śpiewa pio­senkę ra­zem z ze­spo­łem ZZ Top. Cho­ruje, od­cho­dzi, wy­daje ostat­nie tchnie­nie...

Pró­bo­wa­łam ode­pchnąć od sie­bie te wspo­mnie­nia, bo żo­łą­dek ści­skał mi się z żalu. Oczami du­szy zo­ba­czy­łam ja­sno­nie­bie­skie oczy mamy i po­czu­łam, jak z oka spływa mi po­je­dyn­cza łza. Szybko otar­łam ją dło­nią, ma­jąc na­dzieję, że Ste­pha­nie ni­czego nie za­uwa­żyła. Czu­łam, jak drży mi broda, pró­bo­wa­łam nie wy­buch­nąć pła­czem. Jak do­tąd nie prze­szłam ża­łoby po ma­mie i nie za­mie­rza­łam za­czy­nać tam­tego dnia.

Wbi­łam wzrok w pod­łogę, pró­bu­jąc unik­nąć kon­taktu wzro­ko­wego.

– Smu­cić się to nic złego, wiesz? Nie mu­sisz mi mó­wić, co cię gnębi, ale po­win­naś wie­dzieć, że można od­czu­wać różne emo­cje. To jest do­bre. – Nic na to nie od­po­wie­dzia­łam. – Chcia­ła­bym ci coś opo­wie­dzieć, a po­tem mu­szę już iść – oznaj­miła pa­trząc na ze­ga­rek. – Stra­ci­łam mamę. By­łam wście­kła na Boga za to, że mi ją za­brał, ale po­tem do­wie­dzia­łam się wielu rze­czy o Bogu i o cu­dach, które czyni na co dzień. Te­raz już wiem, że jej nie „za­brał”. Ona te­raz jest w tak pięk­nym miej­scu, że nie po­tra­fimy so­bie tego na­wet wy­obra­zić. W głębi serca wiem, że znów się zo­ba­czymy i bę­dzie pięk­nie. Wiem, że kiedy stąd wyjdę, twoje od­czu­cia na te­mat Boga będą ta­kie same jak wcze­śniej – mó­wiła – ale by­łoby na­prawdę wspa­niale, gdy­byś za­miesz­kała w na­szym ośrodku i dała so­bie szansę do­wie­dzieć się cze­goś o Bogu i zo­ba­czyć, jaki jest nie­zwy­kły. To nie był przy­pa­dek, że prak­tycz­nie cze­ka­łaś na mnie przy drzwiach. I to nie był przy­pa­dek, że wła­śnie dziś po­zwo­lono nam tu przyjść. To Bóg za­aran­żo­wał na­sze spo­tka­nie i mam na­dzieję, że za­sta­no­wisz się, czy mo­gła­byś dać Mu szansę.

Od­twa­rza­łam tę roz­mowę w gło­wie wiele razy. Z ja­kie­goś po­wodu po raz pierw­szy w ży­ciu pra­gnie­nie na­ćpa­nia się po pro­stu... mnie opu­ściło. Samo ode­szło. Kiedy wcze­śniej chcia­łam się na­ćpać, jak już so­bie raz po­sta­no­wi­łam, ro­bi­łam wszystko, co tylko było można, żeby zdo­być dragi. Na­prawdę wszystko. Oszczę­dzę wam naj­okrop­niej­szych szcze­gó­łów, wspo­mnę tylko, że dość czę­sto kra­dłam z dro­ge­rii jed­no­ra­zowe ma­szynki do go­le­nia i go­li­łam się w sa­mo­cho­dzie, żeby się „przy­go­to­wać” na wi­zytę u di­lera.

– Zie­mia do Tif­fany – po­wie­działa Sa­rah, ma­cha­jąc mi dło­nią przed no­sem. Wró­ci­łam na zie­mię. – By­łaś my­ślami gdzieś da­leko. Ma­cham tu i ma­cham.

– Sory, no fakt. Mam dużo spraw na gło­wie. Mu­szę się skon­tak­to­wać z ad­wo­ka­tem. Chyba chcę iść na od­wyk do Ho­ri­zons. Ale chcia­łaś o coś za­py­tać? – spy­ta­łam, zda­jąc so­bie sprawę, że kom­plet­nie nie zwra­ca­łam uwagi na to, iż sie­dzi obok mnie i coś do mnie mówi.

– Py­ta­łam, czy bę­dziesz ja­dła pud­ding? Za­raz ko­niec ko­la­cji, a ty ni­czego nie tknę­łaś. Bę­dziesz mu­siała to wy­rzu­cić, a nie chcę, żeby się zmar­no­wało – oznaj­miła za­bie­ra­jąc mi go z tacy, za­nim zdą­ży­łam co­kol­wiek po­wie­dzieć.

– Wie­rzysz w Boga? – spy­ta­łam, kiedy za­częła jeść.

– Co? – od­parła z peł­nymi ustami.

– Czy wie­rzysz w Boga? Uwa­żasz, że Pan Bóg ist­nieje?

– Ja­sne. Zna­czy, nie­które rze­czy kom­plet­nie nie mają sensu, na przy­kład to, czy fa­cet może prze­żyć kilka dni w brzu­chu wie­lo­ryba? Daj spo­kój. Albo sie­dzi ko­leś koło krzaka, a krzak na­gle staje w pło­mie­niach i za­czyna do niego ga­dać?

– Ra­cja – przy­tak­nę­łam, bo rze­czy­wi­ście brzmiało to nie­do­rzecz­nie.

– Więc ja ro­bię tak, że wy­bie­ram te rze­czy, które brzmią sen­sow­nie, i się ich trzy­mam. Je­żeli się będę sku­piać na tym, co brzmi jak bujda, to moja wiara wy­pa­ruje jak...

Na­gle po­czu­łam się źle, do­sta­łam nud­no­ści. Po­czu­łam, że kręci mi się w gło­wie, i pod­nio­słam brwi, usi­łu­jąc sku­pić wzrok na Sa­rah. Mu­siała za­uwa­żyć, że coś jest ze mną nie tak, bo urwała w pół zda­nia. Spy­tała, czy się do­brze czuję, ale sły­sza­łam ją jakby w zwol­nio­nym tem­pie i przez mgłę.

Wy­cią­gnę­łam rękę, żeby się cze­goś chwy­cić, cze­go­kol­wiek, ale chwy­ci­łam je­dy­nie po­wie­trze. Po­czu­łam, że oczy ucie­kają mi w tył głowy, i na­gle wszystko ogar­nęła ciem­ność.

Kiedy otwo­rzy­łam oczy, za­sko­czył mnie ostry ból każ­dego ka­wałka ciała. Mię­śnie bo­lały mnie tak, jak­bym wła­śnie prze­bie­gła ma­ra­ton, a szyja – zu­peł­nie tak, jak­bym krzywo spała. Co się tu, do ja­snej cho­lery, dzieje?

Po­wol­nym ru­chem do­tknę­łam twa­rzy. Czu­łam, jakby moja ręka wa­żyła tonę. Wy­tar­łam ślinę z ust i zmru­ży­łam oczy, bo ra­ziło mnie świa­tło. Prze­miesz­cza­łam się. Je­cha­łam ko­ry­ta­rzem. Spoj­rza­łam w dół i zda­łam so­bie sprawę, że sie­dzę na wózku in­wa­lidz­kim.

– Od­zy­skała przy­tom­ność! – po­wie­działa ja­kaś ko­bieta za mo­imi ple­cami. Kiedy się obej­rza­łam, żeby na nią spoj­rzeć, na jej twa­rzy ma­lo­wało się za­nie­po­ko­je­nie.

– Jak się czu­jesz, John­son? – za­py­tała straż­niczka Cane, idąc raź­nym kro­kiem obok wózka. Otwo­rzy­łam usta, żeby coś po­wie­dzieć, ale nie mia­łam na to siły. – Już do­brze, uspo­kój się.

By­łam wy­czer­pana, nie wie­dzia­łam, co się dzieje.

– Czy... ja... ze­mdla­łam? – zdo­ła­łam wy­du­sić. Mdla­łam już wcze­śniej wie­lo­krot­nie, ale ni­gdy się po­tem tak nie czu­łam. – Co się dzieje?

Wó­zek na­gle się za­trzy­mał. Straż­niczka Cane kuc­nęła przede mną i przy­glą­dała się moim oczom. Po­czu­łam, że znowu ucie­kają mi w tył głowy, więc z ca­łych sił pró­bo­wa­łam sku­pić wzrok na jej twa­rzy. Coś było nie tak.

– John­son, po­patrz na mnie przez chwilę, dasz radę na mnie po­pa­trzeć? – Na­wet od­dy­cha­nie mnie bo­lało. Chcia­łam się tylko po­ło­żyć i za­snąć, mu­sia­łam od­po­cząć. Pa­trzy­łam pu­stym wzro­kiem w miej­sce, gdzie po­winny się znaj­do­wać jej oczy, ale moje mię­śnie naj­wy­raź­niej po­sta­no­wiły nie słu­chać po­le­ceń mó­zgu.

Po­czu­łam, że oczy znów mi ucie­kają. Ostat­nią rze­czą, którą sły­sza­łam, było:

– Cho­lera, znowu...

Ock­nę­łam się na zim­nej be­to­no­wej po­sadzce. Wó­zek, na któ­rym wcze­śniej sie­dzia­łam, stał z boku. Ota­czały mnie straż­niczki i per­so­nel me­dyczny. Roz­pła­ka­łam się. Wszystko mnie bo­lało, czu­łam się tak, jak­bym do­stała ze dwa­dzie­ścia razy w głowę. Się­gnę­łam dło­nią na tył głowy. Pie­lę­gniarka, która mie­rzyła mi puls, krzyk­nęła: „Nie, nie rób tego!”. Za późno. Przy­bli­ży­łam rękę do twa­rzy i spo­strze­głam, że jest cała we krwi.

Na­ra­stała we mnie pa­nika. Prze­wró­ci­łam się na bok, żeby spoj­rzeć na po­sadzkę, na któ­rej le­ża­łam. Była po­kryta krwią i wło­sami.

– Co do dia... – prze­rwa­łam w pół zda­nia, po­nie­waż ję­zyk do­słow­nie mnie pa­lił. Łka­łam, co po­wo­do­wało nie­zno­śny ból. Pie­lę­gniarka do­my­śliła się, że prze­cho­dzę za­ła­ma­nie ner­wowe, po­nie­waż ob­jęła mnie i przy­tu­liła.

– Ćśśśś, ćśśśś... Wszystko do­brze, uspo­kój się. Nie po­win­naś się ru­szać. Zra­ni­łaś się. Mia­łaś drgawki, skar­bie.

– Co... – pró­bo­wa­łam krzyk­nąć. 

Ból, który czu­łam w ustach, pro­mie­nio­wał do wszyst­kich ko­mó­rek mo­jego ciała. Krzyk­nę­łam po­now­nie i znowu po­czu­łam nie­zno­śny ból ust. Drgawki? Ni­gdy wcze­śniej ich nie mia­łam, to nie­moż­liwe.

– Ko­chana, nie pró­buj mó­wić, do­brze? Masz dużą ranę z tyłu głowy, pew­nie trzeba bę­dzie za­ło­żyć szwy, i... mu­sia­łaś so­bie przy­gryźć ję­zyk, bo wisi tylko na ka­wałku skóry...
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Zabrano mnie ka­retką do szpi­tala. Przy­kuli mnie kaj­dan­kami do no­szy jak psa na łań­cu­chu. By­wa­łam w szpi­talu nie­jed­no­krot­nie, ale ni­gdy do­tąd nie przy­wieźli mnie w asy­ście po­li­cji, za­krwa­wio­nej i sku­tej.

Każdy, kogo mi­ja­li­śmy na szpi­tal­nym ko­ry­ta­rzu, pa­trzył na mnie tak, jak­bym była co naj­mniej Han­ni­ba­lem Lec­te­rem. Ko­biety moc­niej trzy­mały to­rebki i przy­cią­gały do sie­bie dzieci, a per­so­nel szep­tał po ką­tach i chi­cho­tał, kiedy wie­ziono ten „cyrk na kół­kach”.

Pa­trzy­łam w górę, na su­fit, li­czy­łam mi­jane świe­tlówki. Od dawna nie by­łam na wol­no­ści, nie wi­dzia­łam ko­lo­rów, nie sły­sza­łam mu­zyki w win­dzie i nie czu­łam róż­no­rod­nych za­pa­chów, ale wtedy wo­la­łam pa­trzyć w górę.

Wstyd do­ku­czał mi bar­dziej niż ob­ra­że­nia fi­zyczne. Ję­zyk mnie pa­lił, ciało bo­lało tak, jakby mnie prze­je­chała cię­ża­rówka, by­łam wy­koń­czona. Nie chcieli po­zwo­lić mi spać, do­póki nie zro­bią to­mo­gra­fii i wy­klu­czą ewen­tu­alne wstrzą­śnie­nie mó­zgu.

– Je­ste­śmy na miej­scu – oznaj­mił ra­tow­nik me­dyczny za­trza­sku­jąc ha­mulce no­szy, kiedy do­je­cha­li­śmy do sali cho­rych. Kiw­nę­łam głową, bo z bólu nie mo­głam mó­wić. Prze­ły­ka­nie śliny bo­lało, ale bo­lało rów­nież gro­ma­dze­nie się jej na ję­zyku. Po­trze­bo­wa­łam środ­ków prze­ciw­bó­lo­wych. Mo­dli­łam się, żeby le­ka­rze uznali, że moje rany wy­ma­gają po­da­nia znie­czu­le­nia.

Kiedy ra­tow­nik me­dyczny wy­szedł, w ślad za nim po­dą­żył bez słowa nie­znany mi straż­nik, który mi asy­sto­wał. Po­czu­łam się nie­ważna, nie­godna na­wet skrom­nego „trzy­maj się” albo „ży­czę szyb­kiego po­wrotu do zdro­wia”. Po pro­stu wy­szedł.

Za­nim ktoś do mnie przy­szedł, mi­nęło czter­dzie­ści sie­dem mi­nut. Nie­stety był to tylko le­karz sta­ży­sta. Wy­glą­dał jak na­sto­la­tek. Uśmiech­nął się do mnie ner­wowo, ale kiedy od­po­wie­dzia­łam wy­mu­szo­nym uśmie­chem, od­wró­cił wzrok.

Py­ta­nia za­da­wał mi trzę­są­cym się gło­sem. Pew­nie się bał, że od­gryzę mu twarz. Chcia­łam na­wet dać po­pis – za­cząć ry­czeć i wier­cić się w łóżku, jak­bym była opę­tana, ale na jego szczę­ście by­łam zbyt zmę­czona.

– Imię i na­zwi­sko?

– Fi­fany Hon­thon.

– Ad­res?

– Brak.

Rzu­cił mi szyb­kie spoj­rze­nie, po­tem prze­niósł wzrok na kaj­danki i z po­wro­tem na lap­topa.

– Stan cy­wilny?

– Fanna.

– Ubez­pie­cze­nie zdro­wotne?

– Brak.

– Osoba do kon­taktu?

Za­nie­mó­wi­łam. Serce po­de­szło mi do gar­dła i ogar­nął mnie nie­opi­sany smu­tek. Nie wie­dzia­łam, kogo po­dać. Moja osoba do kon­taktu szcze­rze mnie nie­na­wi­dziła, oj­ciec le­żał chory w szpi­talu, a sio­stra, gdyby to od niej za­le­żało, pew­nie po­zwo­li­łaby wy­krwa­wić mi się na śmierć. By­łam sama na świe­cie. Wpa­ko­wa­łam się w to na wła­sne ży­cze­nie.

Za­czę­łam pła­kać, to było bar­dzo bo­le­sne. Pró­bo­wa­łam po­wstrzy­mać łzy, ale na próżno. Chcia­łam do mamy. Do ko­go­kol­wiek. By­łam obo­lała, sa­motna i opusz­czona. Zda­łam so­bie sprawę, że ni­komu na świe­cie na mnie nie za­leży.

Chło­pak ze­brał się i wy­szedł, kiedy tylko spo­strzegł, że za­czy­nam się de­ner­wo­wać. Mu­siał dać ko­muś znać, bo nie­długo póź­niej przy­szedł le­karz.

– Dzień do­bry. Je­stem dok­tor Ful­ler. Jak sa­mo­po­czu­cie? – za­py­tał pa­trząc w kartę pa­cjenta.

Chyba dok­tor Cia­cho, wy­star­czy spoj­rzeć.

Kiw­nę­łam głową i mruk­nę­łam „Mmm-mmm”. Odło­żył kartę na blat i wło­żył rę­ka­wiczki, żeby mnie zba­dać.

– Za­py­tał­bym, co się stało – po­wie­dział de­li­kat­nie do­ty­ka­jąc mo­jej czaszki, jakby spraw­dzał, czy me­lon jest już doj­rzały – ale chyba trudno ci mó­wić.

Kiedy do­ty­kał mo­jej głowy, za­mknę­łam oczy, a ból na chwilę znik­nął. Nikt mnie od tak dawna nie do­ty­kał, zwłasz­cza ża­den męż­czy­zna. Nie miało to pod­tek­stu sek­su­al­nego, po pro­stu... miło było mieć kon­takt z dru­gim czło­wie­kiem. Nie zda­wa­łam so­bie z tego sprawy, aż to stra­ci­łam.

Zdjął rę­ka­wiczki, wrzu­cił je do ko­sza na śmieci i oparł się o blat.

– Do­bra wia­do­mość jest taka, że nie trzeba szwów. A zła wia­do­mość jest taka, że twój ję­zyk wy­gląda jak mie­lone. Prze­by­wasz obec­nie w... za­kła­dzie kar­nym, więc nie mo­żemy ci po­dać sil­nych środ­ków prze­ciw­bó­lo­wych.

Od razu prze­sta­łam go lu­bić.

– Ję­zyk to część ciała, która goi się naj­szyb­ciej, więc pro­szę się nie mar­twić. Za ty­dzień czy dwa wszystko wróci do normy. Dam ci płu­kankę z solą i Ad­vil na ból. Nie mamy zbyt du­żego wy­boru. Mu­sisz płu­kać usta solą trzy razy dzien­nie i wodą utle­nioną raz dzien­nie.

Prze­wra­ca­łam oczami, kiedy wy­li­czał ko­lejne rze­czy, które mu­szę ro­bić, żeby wy­le­czyć ję­zyk. Nie było wśród nich nar­ko­ty­ków. Mia­łam ochotę za­dać mu cios w rzepkę. Może dla­tego więź­nio­wie prze­by­wają w szpi­talu w kaj­dan­kach.

– Je­śli cho­dzi o ból mię­śni, to kiedy ma się drgawki, każdy mię­sień w or­ga­ni­zmie mocno się na­pina. Drga­nie na­pię­tych mię­śni roz­ciąga je do gra­nic wy­trzy­ma­ło­ści, więc dla­tego czu­jesz się, jakby cię prze­je­chała cię­ża­rówka. To tak samo, jak­byś so­bie dała wy­cisk na si­łowni. Ad­vil po­wi­nien po­móc – rzu­cił kie­ru­jąc się do drzwi.

– Cha, cha.

„Ad­vil po­wi­nien po­móc”. Prze­cież je­stem nar­ko­manką. Wstrzy­ki­wa­łam so­bie jed­no­ra­zowo sto mi­li­gra­mów Di­lau­didu. Pie­przony idiota.

– Zro­bimy ci to­mo­gra­fię kom­pu­te­rową, żeby spraw­dzić, czy nie ma uszko­dzeń mó­zgu. Mó­wili, że mocno ude­rzy­łaś się w głowę. Po­cze­kamy na wy­niki, a je­śli będą do­bre, ode­ślemy cię do domu... to zna­czy... z po­wro­tem, do­brze?

Nie kiw­nę­łam głową, nie uśmiech­nę­łam się. Mia­łam ochotę wy­mu­sić ta­bletki krzy­kiem, ale nie mo­głam. Od­wró­ci­łam się do ściany, a z oczu za­częły mi pły­nąć łzy. Ży­łam na­dzieją na nar­ko­tyk, chcia­łam się po­czuć le­piej, a oni mi tu ser­wują wodę z solą i le­kar­stwa dla dzieci.

Pier­do­lić to.

To­mo­gra­fia ni­czego nie wy­ka­zała, więc ode­słali mnie do wię­zie­nia. Mu­sia­łam zo­stać trzy dni na od­dziale szpi­tal­nym, żeby mo­gli mo­ni­to­ro­wać mój stan i dbać o pra­wi­dłowe go­je­nie się ję­zyka. Mar­twili się rów­nież ata­kiem drga­wek. Ni­gdy wcze­śniej cze­goś ta­kiego nie mia­łam, to było coś no­wego. Pie­lę­gniarka do­szła do wnio­sku, że przy­czyną był stres.

Do­sta­łam leki prze­ciw­dr­gaw­kowe, które po­wo­do­wały u mnie chro­niczną sen­ność. Cie­szy­łam się z tego, bo każda mi­nuta spę­dzona na od­dziale szpi­tal­nym była dla mnie tor­turą. Im dłu­żej by­łam nie­przy­tomna, tym le­piej.

Nie tak pla­no­wa­łam spę­dzić ostatni mie­siąc wię­zie­nia. Moje emo­cje były wy­sta­wione na po­ważną próbę. W jed­nym mo­men­cie wszystko było w po­rządku, a chwilę póź­niej wszystko się wa­liło, po­tem znowu do­brze, a za se­kundę mam oka­le­czony ję­zyk i dziurę w gło­wie.

A naj­gor­sze było to, że za sy­tu­ację, w któ­rej się zna­la­złam, nie mo­głam wi­nić ni­kogo oprócz sie­bie. Kra­dłam, kła­ma­łam, ła­ma­łam prawo, ćpa­łam i zruj­no­wa­łam so­bie ży­cie. To moja wina, że spa­li­łam za sobą wszyst­kie mo­sty i nie mia­łam ni­kogo, kogo mo­gła­bym po­pro­sić o po­moc. Kiedy nie ma na kogo zwa­lić winy, nie ma wy­boru – trzeba wziąć cały gniew na sie­bie, a nie wie się, jak go pro­duk­tyw­nie spo­żyt­ko­wać... Zda­wa­łam so­bie sprawę, że je­stem ty­ka­jącą bombą ze­ga­rową.

Do końca od­siadki zo­stało mi dwa­dzie­ścia osiem dni. By­łam na ostat­niej pro­stej, mu­sia­łam tylko jesz­cze wy­trzy­mać do wyj­ścia. Tu i te­raz obie­ca­łam so­bie, że przez te kilka ty­go­dni będę się zaj­mo­wać wy­łącz­nie wła­snymi spra­wami, trzy­mać się na ubo­czu i my­śleć wy­łącz­nie o przy­szło­ści. Prze­szłość była już za mną, pra­wie z nią skoń­czy­łam i za­czy­na­łam nowy roz­dział w ży­ciu.

Nowa man­tra po­pra­wiła mi na­strój, za­czę­łam czuć opty­mizm. Wy­star­czyło go na ja­kieś trzy go­dziny, aż do­sta­łam we­zwa­nie do sądu. Mia­łam ze­zna­wać jako świa­dek w pro­ce­sie di­lera nar­ko­ty­ków, który pla­no­wał mnie za­bić.








23

Ico, było strasz­nie? – za­py­tała Sa­rah i ugry­zła słodką bułkę.

– Pew­nie! – od­par­łam, na­dal trzę­sąc się od nad­miaru ad­re­na­liny. Dwie go­dziny wcze­śniej wró­ci­łam z sądu, a serce na­dal wa­liło mi jak mło­tem. – Strasz­nie to nie­zu­peł­nie ade­kwatne okre­śle­nie. To było jedno z naj­gor­szych do­świad­czeń w moim ży­ciu.

Otwo­rzyła sze­roko oczy ze zdzi­wie­nia.

– To co tam się stało?!

Bar­dzo się ba­łam sta­wić w są­dzie i ze­zna­wać prze­ciwko La­za­ru­sowi. Zda­wa­łam so­bie sprawę, że już na za­wsze przy­lgnie do mnie łatka ka­pu­sia, a je­śli ja­kimś cu­dem nie chciał mnie za­bić wcze­śniej, te­raz bę­dzie chciał to zro­bić na pewno.

– No... nie mogę ci po­wie­dzieć. – Na jej twa­rzy od­ma­lo­wał się wy­raz nie­zro­zu­mie­nia i roz­draż­nie­nia.

– Jak to nie mo­żesz?

– Mój ad­wo­kat za­ka­zał mi z kim­kol­wiek roz­ma­wiać o szcze­gó­łach pro­cesu, chyba dla­tego, że jesz­cze się nie skoń­czył.

– Za­raz, za­raz, po pierw­sze to ja nie je­stem „kto­kol­wiek”, a po dru­gie cze­ka­łam cały dzień, żeby się cze­goś do­wie­dzieć, a ty te­raz mi mó­wisz, że nic nie po­wiesz? Chyba się nor­mal­nie roz­pła­czę. Daj spo­kój, tu­taj się ab­so­lut­nie nic nie dzieje, opo­wiedz cho­ciaż tro­chę.

Mil­cza­łam przez chwilę, za­sta­na­wia­jąc się, co by się stało, gdy­bym jej jed­nak po­wie­działa. Mój ad­wo­kat twier­dził, że za ujaw­nia­nie po­uf­nych in­for­ma­cji do­ty­czą­cych to­czą­cego się pro­cesu grożą sank­cje karne, ale by­łam pewna, że Sa­rah nie za­cznie o tym pa­plać na prawo i lewo.

A poza tym mu­sia­łam się ko­muś wy­ga­dać.

– No do­bra, nie będę się wda­wać w szcze­góły, ale po­wiem ci, że obrońca oskar­żo­nego to du­pek, który pró­bo­wał ze mnie zro­bić kom­pletną idiotkę – za­czę­łam, krzy­żu­jąc nogi i wy­god­niej sa­do­wiąc się na pry­czy. Było wi­dać, że Sa­rah jest spra­gniona plo­tek, bo zro­biła wiel­kie oczy i przy­su­nęła się z krze­słem w moim kie­runku. – Po­wie­dział, że je­stem nic nie­wartą kry­mi­na­listką, a tego, co mó­wię, nie na­leży brać na se­rio, bo je­stem po­wszech­nie znaną kłam­czu­chą i zło­dziejką.

– Co ta­kiego?! To nie może być prawda.

– Przy­się­gam, że tak mó­wił. A po­tem miał czel­ność zwró­cić się do zgro­ma­dzo­nych w sali roz­praw sze­ry­fów i za­py­tać, czy wie­rzą w co­kol­wiek, co po­wie­dzia­łam, w kon­tek­ście tego, że okra­dłam ich to­wa­rzy­sza broni i okła­my­wa­łam cały de­par­ta­ment sze­ryfa przez całe trzy lata.

– Nie­eee.

– Tak, a po­tem...

– Tiff, do cie­bie! – krzyk­nął ktoś z po­koju dzien­nego, prze­ry­wa­jąc mi opo­wieść, kiedy wła­śnie mia­łam przejść do sedna sprawy. Od­chy­li­łam się na pry­czy i wyj­rza­łam przez szparę w kra­tach, kto mnie woła.

Przy te­le­fo­nie stała Shelly, przy­ci­ska­jąc słu­chawkę do klatki pier­sio­wej, pod­czas gdy inna osa­dzona chciała jej ją wy­rwać.

– Prze­stań, dziwko! – krzy­czała Shelly. – To nie do cie­bie.

Pod­bie­głam do te­le­fonu, cie­kawa, co ta­kiego chce mi po­wie­dzieć obrońca.

– Halo? – wy­dy­sza­łam do słu­chawki.

– Cześć, słu­chaj, chcia­łem ci po­wie­dzieć, że do­sta­łem ma­ila z ośrodka New Life w Cle­ar­wa­ter. Przy­jęli twoje po­da­nie i przy­jadą po cie­bie, kiedy w przy­szłym ty­go­dniu cię wy­pusz­czą.

Po­da­nie o przy­ję­cie do ośrodka od­wy­ko­wego New Life wy­peł­ni­łam, kiedy tra­fi­łam do wię­zie­nia. Ko­niecz­nie chcia­łam pójść na od­wyk za­miast do wię­zie­nia, więc wy­peł­ni­łam mnó­stwo po­dań i po­wy­sy­ła­łam do róż­nych ośrod­ków.

Miało to miej­sce, za­nim się do­wie­dzia­łam, że mój oj­ciec ma raka. Ośro­dek znaj­do­wał się bar­dzo da­leko od szpi­tala ojca. Było to rów­nież, za­nim po­zna­łam Ste­pha­nie z ośrodka Ho­ri­zons. Za­nim wy­da­rzyło się wszystko, co mnie tu spo­tkało. Nie chcia­łam tam iść.

– To su­per, ale mia­łam na­dzieję, że tra­fię do Ho­ri­zons. Mia­ła­bym stam­tąd bli­żej do taty i...

– Nie.

– Co? Jak to nie? – za­py­ta­łam zdzi­wiona.

– Nie ma mowy.

– Jak to nie ma mowy?

– Czyli co, nie chcesz iść do New Life, po­rząd­nego ośrodka od­wy­ko­wego, tylko do Ho­ri­zons, gdzie można so­bie wcho­dzić i wy­cho­dzić bez nad­zoru, uma­wiać się z di­le­rem na par­kingu i ćpać ile du­sza za­pra­gnie?

– No... hmmm... nie wiem o czym mó...

– No to po co chcesz iść wła­śnie tam?

– Bo chcę po­pra­co­wać nad swoją re­la­cją z Bo­giem i...

– Gówno prawda.

– Słu­cham?!

– Chcesz da­lej ćpać i sły­sza­łaś, że tam można to za­ła­twić. Nie uro­dzi­łem się wczo­raj. Znam kupę dziew­czyn ta­kich jak ty, które chcą iść na ła­twi­znę i tra­fić do Ho­ri­zons, i mam tego do­syć. To nie jest po­ważny ośro­dek. Idziesz do New Life. Przy­jadą po cie­bie w przy­szłym ty­go­dniu. Do wi­dze­nia. – Trzask.

Po­woli odło­ży­łam słu­chawkę, zbita z tropu tym, co wła­śnie usły­sza­łam.

Mó­wił szybko i kon­kret­nie. Mu­sia­łam usiąść na chwilę i prze­my­śleć sprawę. Czemu mó­wił, że chcę ćpać? Może wie­dział coś o tam­tym ośrodku, czego ja nie wie­dzia­łam?

„To chyba te­raz i tak bez zna­cze­nia. Idę do New Life i naj­wy­raź­niej nic nie mogę na to po­ra­dzić” – po­my­śla­łam.

Przy­pa­dał aku­rat dzień hi­gieny, więc kiedy roz­ma­wia­łam przez te­le­fon, wszyst­kie ko­biety sta­nęły w ko­lejce po przy­bory to­a­le­towe. Po­czła­pa­łam na ko­niec ogonka i usta­wi­łam się za moją ko­le­żanką Char­lotte.

– Sły­sza­łaś o New Life? – za­py­ta­łam. Od­wró­ciła się, żeby od­po­wie­dzieć, ale za­nim zdą­żyła to zro­bić, od­wró­ciła się też dziew­czyna sto­jąca przed nią.

– New Life mó­wisz? – za­py­tała.

– Tak, mój obrońca z urzędu mówi, że tra­fię tam po zwol­nie­niu.

Unio­sła brwi i bez słowa od­wró­ciła się z po­wro­tem ple­cami.

– Sły­sza­łaś o tym miej­scu? – spy­ta­łam ją, ro­biąc krok w przód wraz z po­su­wa­niem się na­przód ko­lejki.

– By­łam tam. Rów­nie do­brze mo­gła­byś zo­stać tu­taj. Ten ośro­dek pro­wa­dzi De­par­ta­ment Wię­zien­nic­twa. To zwy­czajne wię­zie­nie.

Po­smut­nia­łam. By­łam taka szczę­śliwa, że zbliża się data zwol­nie­nia, a ta dziew­czyna po­wie­działa, że czeka mnie ko­lejne sześć mie­sięcy tego sa­mego. Chciało mi się pła­kać.

– Jak to, wię­zie­nie? – spy­ta­łam wpa­da­jąc w pa­nikę.

– No po­pa­trzmy. Można przy­wieźć ze sobą sześć rze­czy oso­bi­stych, nosi się uni­formy, mó­wią ci, kiedy masz jeść, spać i srać i miesz­kasz w po­koju z pię­cioma dziew­czy­nami. Za­sady są ta­kie same jak tu­taj, tylko że cho­dzi się na idio­tyczne mi­tyngi NA i AA – wy­ja­śniła, krzy­żu­jąc ra­miona. – Nie mo­głam tego wy­trzy­mać i ucie­kłam, dla­tego znowu tu je­stem.

Z za­my­śle­nia wy­rwał mnie do­piero głos straż­niczki.

– Czego so­bie ży­czysz, py­tam! – Szybko wró­ci­łam do rze­czy­wi­sto­ści. Pa­trzyła na mnie para wście­kłych oczu.

– A tak, prze­pra­szam. Po­pro­szę pa­stę do zę­bów i pa­pier to­a­le­towy – po­wie­dzia­łam szybko.

– A go­larkę?

– Dzię­kuję, nie dzi­siaj.

– Głu­pia cipa – wy­mam­ro­tała straż­niczka, wpy­cha­jąc mi do wy­cią­gnię­tej ręki rolkę pa­pieru to­a­le­to­wego.

Prze­wró­ci­łam oczami i po­ma­sze­ro­wa­łam do celi. Na uży­cie go­la­rek mia­ły­śmy go­dzinę. W tym cza­sie wszyst­kie ko­biety pchały się pod prysz­nic, żeby się szybko ogo­lić, za­nim trzeba bę­dzie je zwró­cić. Nie mia­łam na to ochoty.

A poza tym, gdy­bym wtedy do­rwała go­larkę, naj­pew­niej pod­cię­ła­bym so­bie żyły.

 

Ko­lejny ty­dzień pa­mię­tam jak przez mgłę. Nie­mal cały prze­spa­łam przez leki prze­ciw­dr­gaw­kowe, a kiedy nie spa­łam, pła­ka­łam ze stra­chu przed zwol­nie­niem. Nie chcia­łam iść do New Life. Chcia­łam być bli­żej ro­dziny. Chcia­łam po­znać Pana Boga, no­sić nor­malne ubra­nia i słu­chać mu­zyki.

Po­czu­łam bli­skość ze Ste­pha­nie, kiedy przy­szła do wię­zie­nia. By­łam za­ła­mana my­ślą, że zo­stanę prze­nie­siona do in­nego mia­sta, mimo że bo­ski plan za­kła­dał, iż tra­fię do miej­sca, które jest mi pi­sane.

– Jesz­cze tylko dwa dni, szczę­ściaro. Cie­szysz się? – za­py­tała moja współ­lo­ka­torka Can­dice, chru­piąc ba­tona.

– Nie­spe­cjal­nie. A wiesz, co jest naj­śmiesz­niej­sze? Od­kąd tu je­stem, kiedy tylko sły­sza­łam, jak ogła­szają przez gło­śnik, że ktoś ma pa­ko­wać man­dżur i wra­cać do domu, by­łam sza­le­nie za­zdro­sna. Cze­ka­łam na te słowa od sa­mego po­czątku, a te­raz boję się je usły­szeć.

Wyj­rza­łam przez okno celi. Niebo było sta­lo­wo­szare, a na szy­bie wi­dać było kro­ple desz­czu. Tę­sk­ni­łam za desz­czem. Za uczu­ciem, jak pada na moją skórę, gdy ucie­kam pod dach. Gdy­bym mo­gła, po­ło­ży­ła­bym się na tra­wie i prze­mo­kła do su­chej nitki. Trawa, tę­sk­ni­łam też za do­ty­kiem trawy.

– Czy to ty je­steś Tif­fany? – za­py­tał ktoś za mo­imi ple­cami. Od­wró­ci­łam się i uj­rza­łam blon­dynkę na szpil­kach, w ró­żo­wej ko­szulce. Uśmie­chała się do mnie sto­jąc w drzwiach celi.

– Tak, a ty? – spy­ta­łam lu­stru­jąc ją wzro­kiem od góry do dołu.

– Na­zy­wam się Fe­li­city, je­stem wła­ści­cielką ośrodka Ho­ri­zons. Po­dobno roz­ma­wia­łaś z moją córką Ste­pha­nie.

„Kur­czę blade, tro­chę się spóź­ni­łaś” – po­my­śla­łam.

– Tak, to prawda. Bar­dzo chcia­łam do was tra­fić, ale chyba nic z tego – wy­ja­śni­łam ze smut­kiem. Za­czę­łam się za­sta­na­wiać, w co gra ze mną Bóg. Mu­siała przyjść aku­rat na dwa dni przed moim zwol­nie­niem, jak już jest po­za­mia­tane.

– No nie wiem – od­parła z uśmie­chem. – Na twoim miej­scu nie by­ła­bym tego taka pewna.

– Co?

– Po­wiedzmy, że ni­gdy się nie pod­daję. Ste­pha­nie wy­ra­żała się o to­bie w sa­mych su­per­la­ty­wach, więc tro­chę po­szpe­ra­łam. W twoim wy­roku jest pewna luka, którą można wy­ko­rzy­stać. By­ła­byś tym za­in­te­re­so­wana? – Wy­da­wała się ab­so­lut­nie pewna sie­bie.

– Pew­nie że tak, co prawda mój obrońca twier­dzi, że to nie­moż­liwe, ale zde­cy­do­wa­nie wo­la­ła­bym pójść do was niż do New Life.

– Okej, to mi wy­star­czy – od­parła mru­ga­jąc okiem. Od­wró­ciła się i wy­szła. Jej szpilki stu­kały gło­śno o po­sadzkę po­koju dzien­nego, aż opu­ściła od­dział.

Co ona miała w pla­nach? I jak chciała to osią­gnąć w je­den dzień?

Po­woli pod­nio­słam głowę do nieba i uśmiech­nę­łam się. „Do­bra, Pa­nie Boże, po­każ, co po­tra­fisz”.
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Wczo­raj mi­nął ter­min mo­jego zwol­nie­nia, a mimo to le­ża­łam pod gry­zą­cym weł­nia­nym ko­cem w swo­jej celi. Cały dzień lało jak z ce­bra, pew­nie dla­tego nie przy­słali po mnie auta z New Life. Nikt nie chciał je­chać tak da­leko w cza­sie bu­rzy, to zro­zu­miałe.

Oczy­wi­ście by­łoby miło, gdyby za­dzwo­nili mnie o tym po­in­for­mo­wać, ale znaj­do­wa­łam się w sy­tu­acji, w któ­rej nie mo­głam żą­dać od ni­kogo do­brych ma­nier.

– No i su­per. Je­stem już spa­ko­wana od przed­wczo­raj, szam­pon i od­żywkę zdą­ży­łam roz­dać, a ostat­nie prze­ką­ski od­da­łam Shelly za te­le­fon. Gdzie są ci lu­dzie, co mnie mieli ode­brać? – dy­wa­go­wa­łam, ścią­ga­jąc bluzkę.

– Może o to­bie za­po­mnieli – wy­ce­dziła Sa­rah ze zło­śli­wym uśmiesz­kiem.

– Nie po­ma­gasz – wy­wró­ci­łam oczami.

– Prze­cież New Life za­wsze od­biera dziew­czyny z opóź­nie­niem – oznaj­miła Char­lotte, ze­ska­ku­jąc z gór­nej pry­czy. – Ni­gdy nie przy­jeż­dżają w ter­mi­nie, a naj­gor­sze jest to, że czas spę­dzony tu­taj po da­cie pla­no­wa­nego zwol­nie­nia nie wli­cza się do ni­czego. Po pro­stu sie­dzi się dłu­żej za darmo.

– Świet­nie, dzięki za wspar­cie. Od razu mi le­piej.

Wzię­ły­śmy brudne uni­formy i usta­wi­ły­śmy się w ko­lejce po czy­ste. Wy­da­wano nam je trzy razy w ty­go­dniu, więc by­łam pewna, że to był ostatni pa­skud­nik z po­lie­stru, jaki będę mu­siała no­sić. Ale nie, do­stanę nowy, a po­tem jesz­cze nie wia­domo ile ko­lej­nych.

– Boże, nie ma na świe­cie nic bar­dziej fru­stru­ją­cego niż nie­wie­dza. Przez ostat­nie cztery mie­siące nie ro­bi­łam nic in­nego, tylko cze­ka­łam i za­sta­na­wia­łam się, co da­lej, nie ma­jąc ab­so­lut­nie żad­nego wpływu na to, co się wy­da­rzy – ma­ru­dzi­łam, po­woli po­su­wa­jąc się na­przód.

– Wi­tamy w wię­zie­niu – po­wie­działa Char­lotte, od­bie­ra­jąc kom­bi­ne­zon od straż­niczki, po czym po­ma­sze­ro­wała do celi.

Przed prze­bra­niem się chcia­łam wziąć prysz­nic. Nie mia­łam ochoty wkła­dać no­wego uni­formu na brudne ciało, więc po­ży­czy­łam od Sa­rah tro­chę szam­ponu i usta­wi­łam się w ko­lejce.

Za każ­dym ra­zem, kiedy pod prysz­nic wcho­dziła nowa dziew­czyna, ner­wowo spo­glą­da­łam na ze­gar. Sześć ka­bin na setki ko­biet ozna­cza sie­dze­nie z my­dłem w ręku w ocze­ki­wa­niu, aż zwolni się miej­sce. Kiedy wresz­cie przy­szła moja ko­lej, zo­stało dzie­sięć mi­nut, a go­rą­cej wody już nie było. Za­mknę­łam drzwi ka­biny i ro­zej­rza­łam się po niej.

W od­pły­wie kłę­biły się włosy ło­nowe i kłaki, a ściany były po­kryte osa­dem z my­dła i wło­sami. Nie mo­głam się już do­cze­kać, aż będę mo­gła wy­ką­pać się w czy­stej ła­zience. Dzięki Bogu mia­łam klapki, ina­czej już dawno do­sta­ła­bym grzyba.

Kiedy od­krę­ci­łam kran, ude­rzył mnie stru­mień lo­do­wa­tej wody. Po chwili woda zro­biła się cie­plej­sza, ale co naj­wy­żej let­nia. Trzę­sąc się, szybko na­ło­ży­łam na włosy szam­pon i za­czę­łam go roz­cie­rać.

Kiedy od­chy­li­łam głowę do tyłu, żeby spłu­kać włosy, usły­sza­łam, jak ktoś wali w drzwi ka­biny. Po­szu­ka­łam ręką oku­la­rów i za­krę­ci­łam wodę, żeby zo­ba­czyć, o co cho­dzi.

– Co jest? – spy­ta­łam wy­cie­ra­jąc za­pa­ro­wane oku­lary, żeby zo­ba­czyć, kto mi prze­rwał tak długo wy­cze­ki­wane ablu­cje.

Owi­nę­łam się ręcz­ni­kiem i uchy­li­łam drzwi, żeby wyj­rzeć. Kiedy się ro­zej­rza­łam, stwier­dzi­łam, że wszy­scy – do­słow­nie wszy­scy – się na mnie ga­pią.

– Raz, raz, John­son! PA­KUJ MAN­DŻUR!

Kiedy się zo­rien­to­wa­łam, o co cho­dzi, do­sta­łam gę­siej skórki. Wszyst­kie dziew­czyny kla­skały i wzno­siły we­sołe okrzyki, a mnie szczęka opa­dła na pod­łogę.
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Serio? – spy­ta­łam, nie chcąc ro­bić so­bie znowu na­dziei.

– Na stówę! Wy­wo­łali cię przez in­ter­kom w celi. Za­gęść ru­chy za­nim zmie­nią zda­nie – oznaj­miła To­nya ze śmie­chem.

Nie spłu­ka­łam na­wet resz­tek szam­ponu z wło­sów. Prze­bie­głam przez po­kój dzienny w sa­mym ręcz­niku, co sta­no­wiło na­ru­sze­nie re­gu­la­minu, ale co mi mogą zro­bić? Aresz­tują mnie?

Kiedy wkła­da­łam nowy uni­form, do oczu za­częły mi na­pły­wać łzy wdzięcz­no­ści. Rzu­ci­łam Sa­rah we­sołe spoj­rze­nie, ale spo­strze­głam, że za­kryła dło­nią usta i ci­cho łka.

– Boże, Sa­rah – po­wie­dzia­łam, pod­cho­dząc do niej z roz­ło­żo­nymi ra­mio­nami.

Ob­jęła mnie mocno w pa­sie i po­ło­żyła za­pła­kaną twarz na mo­jej klatce pier­sio­wej.

– Jak mam tu prze­trwać bez cie­bie? Je­steś naj­praw­dziw­szą przy­ja­ciółką, jaką kie­dy­kol­wiek mia­łam – wy­szlo­chała.

– Ko­chana, bę­dzie do­brze! Za sześć mie­sięcy wyjdę z New Life i bę­dziemy mo­gły się spo­tkać. Pój­dziemy ra­zem na ko­la­cję albo na plażę.

– John­son! – ode­zwał się głos przez in­ter­kom. – Twój au­to­bus od­jeż­dża za dwie mi­nuty.

– Idź, idź, Tiff. Prze­pra­szam. Cie­szę się, że wy­cho­dzisz. Je­stem z cie­bie dumna. Na pewno so­bie po­ra­dzisz, je­stem tego pewna.

– Dzięki, Sa­rah. I dzię­kuję, że po­ka­za­łaś mi, jak wy­gląda praw­dziwa przy­jaźń.

By­łam szczę­śliwa, że wresz­cie wy­cho­dzę, ale jed­no­cze­śnie było mi z tego po­wodu przy­kro.

Wię­zie­nie było tak długo moim do­mem, a z tymi ludźmi spę­dza­łam dwa­dzie­ścia cztery go­dziny na dobę. Czu­łam się tak, jakby do­bie­gły końca ko­lo­nie let­nie i trzeba było się po­że­gnać z no­wymi przy­ja­ciółmi.

Do mo­jej celi za­częły się ma­sowo scho­dzić dziew­częta, nie­które po to, żeby spraw­dzić, czy nie zo­sta­wiam ja­kichś prze­ką­sek, ale głów­nie żeby mi ży­czyć szczę­ścia.

Szybko przy­tu­li­łam kilka z nich i pod­eks­cy­to­wana prze­pchnę­łam się przez tłum, trzy­ma­jąc w rę­kach ma­te­rac i rze­czy oso­bi­ste. Idąc do wyj­ścia, usły­sza­łam, że kilka dziew­cząt za­in­to­no­wało pio­senkę. Za­nim się zo­rien­to­wa­łam, śpie­wały już wszyst­kie: „Na na na na, na na na na, hej hej hej, że­gnaj nam”. Ze ści­śnię­tym ze wzru­sze­nia gar­dłem po raz ostatni prze­kro­czy­łam próg Ko­bie­cego Od­działu Za­chod­niego do wtóru wła­snego pod­kładu mu­zycz­nego.

Za­pro­wa­dzono mnie do holu, gdzie straż­nik ka­zał mi się od­wró­cić. Ni­gdy nie za­po­mnę szczęku zdej­mo­wa­nych mi po raz ostatni kaj­da­nek. Znaj­do­wa­łam się w po­miesz­cze­niu peł­nym po­li­cjan­tów i nie mia­łam na so­bie kaj­da­nek. Nie by­łam już osa­dzoną.

– Pro­szę – po­wie­dział zwa­li­sty straż­nik wrę­cza­jąc mi pa­pie­rową torbę. – Mo­żesz się tam prze­brać – po­in­stru­ował mnie, wska­zu­jąc po­bli­ską celę dla aresz­tan­tów.

Za­mknę­łam za sobą drzwi i ro­ze­rwa­łam pa­pier. Po­miesz­cze­nie wy­peł­nił za­pach mo­ich sta­rych per­fum, a mnie ogar­nęła tę­sk­nota za prze­szło­ścią. Od tak dawna nie czu­łam żad­nych in­nych za­pa­chów, tylko pleśń, gówno i owsianka.

Wy­ję­łam ubra­nia z torby, przy­ło­ży­łam je do twa­rzy i wzię­łam głę­boki od­dech. Za­mknę­łam oczy, a oczyma du­szy zo­ba­czy­łam swoje dawne ży­cie, jak­bym oglą­dała niemy film. Przez krótką chwilę znowu by­łam w domu.

Na zie­mię spro­wa­dziło mnie pu­ka­nie do drzwi.

– Wszystko w po­rządku? Cze­kają na cie­bie.

– Już idę! – od­krzyk­nę­łam. Po raz ostatni zdję­łam wię­zienne ciu­chy, a na ich miej­sce wło­ży­łam ubra­nie, w któ­rym mnie aresz­to­wano. Na wi­dok mo­ich kla­pek twarz roz­ja­śnił mi uśmiech. Ni­gdy nie by­łam taka szczę­śliwa, mo­gąc je wło­żyć. „Ni­gdy wię­cej kla­pek pod prysz­nic! Już mnie tu nie ma!” – po­my­śla­łam.

– Gdzie to po­ło­żyć? – spy­ta­łam, trzy­ma­jąc przed sobą zmięty uni­form.

– Tam – od­parł straż­nik, wska­zu­jąc pu­ste po­miesz­cze­nie nie­opo­dal. Kiedy wró­ci­łam na miej­sce, ro­zej­rza­łam się, nie wie­dząc, co da­lej.

– Pro­szę – rzekł wrę­cza­jąc mi kartkę pa­pieru. – Wy­pro­wa­dzę cię na ze­wnątrz.

Na ze­wnątrz. Wy­pro­wa­dzi mnie na ze­wnątrz. Wyjdę z wię­zie­nia. Nie mo­głam uwie­rzyć, że wy­cho­dzę.

Wska­zał na za­mknięte drzwi i po­in­for­mo­wał mnie, że tam na mnie cze­kają. Po­de­szłam do nich, a kiedy je otwo­rzy­łam, otwo­rzy­łam sze­roko oczy ze zdzi­wie­nia, a szczęką ude­rzy­łam o pod­łogę.

– Chodźmy stąd – po­pro­siła Ste­pha­nie z sze­ro­kim uśmie­chem na ustach, przy­trzy­mu­jąc drzwi.

– Ale... że... jak? Co... Co ty tu ro­bisz? My­śla­łam, że przy­jadą po mnie z New Life? – By­łam zdzi­wiona i zmar­twiona. Cie­szy­łam się, że ją wi­dzę, ale spo­dzie­wa­łam się cze­goś zu­peł­nie in­nego.

– W po­rządku, wszystko jest w po­rządku. Fe­li­city zna­la­zła w twoim wy­roku pewną furtkę. Tam jest na­pi­sane, że masz iść na sze­ścio­mie­sięczną te­ra­pię od­wy­kową, ale nie spre­cy­zo­wano, gdzie. Więc kto pierw­szy, ten lep­szy. Nie­spo­dzianka! – po­wie­działa, wy­rzu­ca­jąc ręce w po­wie­trze. – Chodźmy, Ra­quel czeka w sa­mo­cho­dzie.

Uśmiech­nę­łam się tak sze­roko, że aż za­bo­lały mnie po­liczki.

Za­czę­łam biec. Prze­bie­głam obok Ste­pha­nie, przez ko­ry­tarz, i tak mocno pchnę­łam drzwi wyj­ściowe, że z hu­kiem ude­rzyły o ścianę. Po­czu­łam na twa­rzy chłodny po­wiew wia­tru i cie­pło słońca. Upa­dłam na ko­lana. Czu­łam trawę pod sto­pami i bryzę, która roz­wie­wała mi włosy.

Kiedy wzię­łam pierw­szy od stu dwu­dzie­sty dni haust świe­żego po­wie­trza, z oczu za­częły mi pły­nąć łzy. Sły­sza­łam śpie­wa­jące w od­dali ptaki, pę­dzące sa­mo­chody i szum kli­ma­ty­za­tora na ścia­nie bu­dynku. To była naj­pięk­niej­sza chwila w moim ży­ciu.

– Nie chcę ci ze­psuć tej chwili, ale... w ośrodku czeka na cie­bie dok­tor Pe­ters – szep­nęła Ste­pha­nie.

Ale tej chwili nie by­łoby mi w sta­nie ze­psuć nic. By­łam wolna.

– Pa­lisz? – za­py­tała Ste­pha­nie, kiedy wy­je­cha­ły­śmy z par­kingu. Nie pa­li­łam od stu dwu­dzie­stu dni i nie po­win­nam za­czy­nać od nowa.

– Ja­sne, że tak.

– No to pro­szę – po­wie­działa, po­da­jąc mi do tyłu paczkę fa­jek i za­pal­niczkę.

Nie mo­głam uwie­rzyć, że to się dzieje na­prawdę. Za­mknę­łam oczy i mocno, po­woli się za­cią­gnę­łam. Ni­ko­tyna wy­peł­niła mi płuca, a kiedy za­częła krą­żyć mi we krwi, po­czu­łam w ciele miłe od­prę­że­nie.

– Za jaką po­trawą naj­bar­dziej tę­sk­ni­łaś w wię­zie­niu? – spy­tała Ste­pha­nie, się­ga­jąc w tył po za­pal­niczkę.

– Szcze­rze? Wiem, że to głu­pio za­brzmi, ale naj­bar­dziej na świe­cie mia­łam ochotę na Taco Bell. A zwłasz­cza na qu­esa­dillę z kur­cza­kiem. Da­ła­bym się za nią nor­mal­nie po­kroić.

Pod­krę­ciła gło­śność ra­dia, a z gło­śni­ków po­pły­nęła nie­znana mi pio­senka. Ba­sowe rytmy zgry­wały się z bi­ciem mo­jego serca. Czu­łam, jakby od chwili, kiedy ostat­nio sły­sza­łam me­lo­dię ja­kiejś pio­senki, mi­nęły całe lata. Ta chwila wy­da­wała się nie­re­alna. Nikt nade mną nie stał z ki­jem, mia­łam na so­bie nor­malne ciu­chy, pa­li­łam pa­pie­rosa i słu­cha­łam mu­zyki. Wcze­śniej ta­kie rze­czy wy­da­wały mi się oczy­wi­ste.

Za­mknę­łam oczy, żeby się wsłu­chać w tekst. Otwo­rzy­łam je do­piero wtedy, kiedy Ste­pha­nie ści­szyła mu­zykę i usły­sza­łam, jak ktoś mówi: „Dzię­ku­jemy, że wy­bra­li­ście Taco Bell. Słu­cham za­mó­wie­nia”.

 

Sie­dzia­łam na obi­tej miękką skórą ka­na­pie w ga­bi­ne­cie dok­tor Pe­ters, pa­trząc, jak prze­rzuca pal­cami ko­lejne teczki w szu­fla­dzie.

– Aha, jest – za­wy­ro­ko­wała, za­trzy­mu­jąc się i spraw­dza­jąc na­pis na ety­kie­cie. – Tif­fany John­son.

Tuż po przy­jeź­dzie do ośrodka za­pro­szono mnie na roz­mowę z te­ra­peutą. Gar­dło na­dal pa­liło mnie po pi­kant­nej qu­esa­dilli, ale było mi z tym do­brze.

– Wi­tamy w Ho­ri­zons. Je­stem dok­tor Pe­ters. Je­stem cer­ty­fi­ko­waną te­ra­peutką uza­leż­nień, mam też ty­tuł ma­gi­stra psy­cho­lo­gii. Za­nim po­ka­żemy ci po­kój, chcia­ła­bym ci za­dać kilka py­tań, mogę? – za­py­tała. Była piękną ko­bietą. Za­sta­na­wia­łam się, ja­kim cu­dem ma tyle dy­plo­mów, skoro wy­gląda mło­dziej niż ja.

– Pro­szę – od­par­łam, ba­wiąc się rąb­kiem ko­szulki. Czemu się tak de­ner­wo­wa­łam?

– Do­brze. Więc spę­dzi­łaś cztery mie­siące w wię­zie­niu, tak?

– Tak.

– Czy to był pierw­szy raz?

– Tak, i mam na­dzieję, że ostatni – od­po­wie­dzia­łam, ner­wowo chi­cho­cząc.

– Ja też mam taką na­dzieję – od­parła z uśmie­chem. – Jak tam tra­fi­łaś? Co się stało?

– Hm, to długa hi­sto­ria.

– Nie szko­dzi, mamy mnó­stwo czasu.

Po­my­śla­łam o cza­sach, kiedy się to wszystko za­częło. Ta pani na pewno nie miała aż tyle czasu, żeby wy­słu­chać ca­łej mo­jej hi­sto­rii.

– No... nie wiem. Trudno to wy­ja­śnić. To skom­pli­ko­wane... i dziwne. Trudno mi po­wie­dzieć, co się do­kład­nie stało, bo stało się mnó­stwo strasz­nych rze­czy, które w su­mie ra­zem dały taki, a nie inny re­zul­tat – stwier­dzi­łam.

To był długi dzień, by­łam zmę­czona, a ta ko­bieta była cał­kiem miła. Gdy­bym jej opo­wie­działa co i jak pro­sto z mo­stu, na pewno po­my­śla­łaby, że je­stem wa­riatką.

– Nie szko­dzi, Tif­fany. Ni­g­dzie mi się nie spie­szy. Mo­żesz mi za­ufać, mo­żesz mi o wszyst­kim po­wie­dzieć. Mu­szę wie­dzieć, co się z tobą działo, żeby wy­brać naj­lep­szą dla cie­bie me­todę te­ra­pii. Poza tym wszystko, co po­wiesz, z pew­no­ścią już kie­dyś sły­sza­łam – wy­ja­śniła z uśmie­chem.

Nie­mą­dra ko­bieta. Wy­daje się jej, że sły­szała już wszystko. My­śli, że jest przy­go­to­wana na to, czym ją po­czę­stuję. Nie ma po­ję­cia, co prze­szłam, co ro­bi­łam, ilu lu­dzi skrzyw­dzi­łam. Pew­nie swoje sły­szała, ale na pewno nic po­dob­nego do mo­jej hi­sto­rii. Wzię­łam głę­boki od­dech, za­wa­ha­łam się, spoj­rza­łam jej głę­boko w oczy i uśmiech­nę­łam się do niej.

– No cóż – za­czę­łam – sama tego chcia­łaś.
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Sie­dzia­łam na ka­na­pie w po­koju mo­jego współ­lo­ka­tora Bran­dona, za­ja­da­jąc się Che­eto­sami i oglą­da­jąc Ani­mal Pla­net, kiedy na­gle zda­łam so­bie sprawę, że wy­szłam z od­wyku do­kład­nie cztery mie­siące temu.

Czyli od śmierci mo­jej mamy mi­nęły do­kład­nie cztery mie­siące i dwa ty­go­dnie.

Wie­dzia­łam, że ko­lega mamy usta­no­wił dla mnie i mo­jej sio­stry fun­dusz po­wier­ni­czy, na który wpła­cił obłędną sumę pie­nię­dzy. Zda­wa­łam so­bie rów­nież sprawę, że gdy­bym do­stała te pie­nią­dze do ręki, mo­gła­bym za nie ku­pić tonę nar­ko­ty­ków i za­żyć je wszyst­kie na­raz.

Zwie­rzy­łam się ko­le­dze mamy, że biorę ta­bletki, a bez nich źle się czuję, więc wy­dał na mój od­wyk trzy­dzie­ści ty­sięcy do­la­rów. Tak na­prawdę te pie­nią­dze rów­nież po­szły na nar­ko­tyki, tylko okrężną drogą. Zro­bi­ła­bym so­bie od­wyk we wła­snym sa­mo­cho­dzie, gdy­bym wie­działa, że kasa z mo­jego fun­du­szu idzie na ten bez­na­dziejny ośro­dek.

Po­czu­łam ból na myśl o ostat­nich chwi­lach spę­dzo­nych z mamą. Trzy­ma­łam ją za rękę, kiedy umie­rała. Gła­ska­łam ją po gło­wie i tłu­ma­czy­łam, że ma prawo odejść – to było naj­trud­niej­sze zda­nie, ja­kie kie­dy­kol­wiek wy­po­wie­dzia­łam. Oczy­wi­ście nie chcia­łam, żeby od­cho­dziła. Chcia­łam, żeby zo­stała. Chcia­łam, żeby wstała z łóżka w ho­spi­cjum i za­częła, jak kie­dyś, tań­czyć po ca­łym sa­lo­nie do pio­senki Toma Petty’ego.

Chcia­łam, żeby sie­działa w pierw­szym rzę­dzie na moim ślu­bie i ema­no­wała dumą. Chcia­łam, żeby ko­ły­sała moje dzieci do snu, nu­cąc im You Are My Sun­shine, tak samo jak mnie. Nie chcia­łam dać jej odejść, a ona i tak ode­szła.

Kiedy moja sio­stra albo ja wy­cho­dzi­ły­śmy jako na­sto­latki z domu, mama od­pro­wa­dzała nas przed dom, sta­wała na końcu pod­jazdu i ma­chała nam na po­że­gna­nie ręką unie­sioną w iście kró­lew­skim ge­ście. Kiedy wy­nie­śli jej ciało i mia­ły­śmy się z nią po­że­gnać ostatni raz, zro­bi­ły­śmy z sio­strą to samo. Sta­nę­ły­śmy na końcu pod­jazdu i po­ma­cha­ły­śmy jej na po­że­gna­nie.

Ale, ale, po co ja w ogóle te­raz o tym my­ślę?

– Moja ko­lej – po­wie­dzia­łam do Bran­dona, wy­cią­ga­jąc dłoń po blanta. Nie usły­szał, za­ga­pił się na ze­bry w te­le­wi­zji. – MOJA KO­LEJ, DAJ TO! – po­wtó­rzy­łam gło­śniej, żeby zszedł na zie­mię.

– Masz – od­parł i po­dał mi skręta, nie od­wra­ca­jąc oczu od ekranu. Do Bran­dona wpro­wa­dzi­łam się po od­wyku, głów­nie dla­tego, że był jed­nym z nie­wielu praw­dzi­wych przy­ja­ciół, ja­kich mia­łam. No i nie brał pi­gu­łek, więc by­łam u niego bez­pieczna.

Chwy­ci­łam blanta w dwa palce i po­woli wzię­łam du­żego ma­cha. Po­trzy­ma­łam go przez chwilę w płu­cach z za­mknię­tymi oczami. Bogu niech będą dzięki za trawę. Bez niej nie da­ła­bym rady tego wszyst­kiego wy­trzy­mać. Na od­wyku pró­bo­wali mi wmó­wić, że nie po­win­nam ja­rać, ale wtedy wsta­łam z krze­sła i wy­szłam. Ko­no­pie to ro­ślina, więc nie z tym mia­łam pro­blem, tylko z pi­guł­kami. Mu­sieli chyba zbzi­ko­wać my­śląc, że jak wyjdę, nie tknę ziel­ska.

Czu­łam się wtedy do­brze i nie chcia­łam tego ze­psuć. Pi­gu­łek nie bra­łam od ja­kichś czte­rech mie­sięcy, mia­łam też stałą pracę. Pa­ląc trawę, czu­łam się wspa­niale, a jak jej nie mia­łam, nie czu­łam się chora.

– Chcesz piwo? – za­py­tał Bran­don, wsta­jąc i kie­ru­jąc się do lo­dówki.

– W su­mie czemu nie, jedno piwo jesz­cze ni­komu nie za­szko­dziło – od­par­łam.

Do tego pi­łam al­ko­hol.

Oczy­wi­ście nie upi­ja­łam się tak jak kie­dyś, pi­łam tylko w domu. Zna­łam swój li­mit i ni­gdy nie za­le­wa­łam się w trupa. Jedno piwko po pracy, żeby się wy­lu­zo­wać. Oprócz tego nie chcia­łam się upi­jać w obec­no­ści Bran­dona. Miał dziew­czynę, ale i tak cza­sem dziw­nie na mnie pa­trzył, w stylu „prze­le­ciał­bym cię tu i te­raz, gdy­bym tylko mógł”.

Mój te­le­fon za­dzwo­nił, a mnie na­tych­miast ogar­nął strach. Nie lu­bi­łam ga­dać z ludźmi na haju, zwłasz­cza z moim chło­pa­kiem. Wie­dział, że po­pa­lam, ale tego nie ak­cep­to­wał, nie lu­bił ze mną roz­ma­wiać, kiedy by­łam upa­lona.

– Le­piej od­bierz – po­ra­dził Bran­don, spo­glą­da­jąc na wy­świe­tlacz w tym sa­mym mo­men­cie co ja. Rze­czy­wi­ście, dzwo­nił mój chło­pak.

– Nie mogę. Wy­piję jesz­cze parę ły­ków i wtedy do niego od­dzwo­nię, bę­dzie my­ślał, że tylko pi­łam – od­par­łam, upi­ja­jąc spory łyk z bu­telki. Uwiel­bia­łam, jak lo­do­wate bą­belki chło­dziły mi gar­dło. Jak można prze­żyć całe ży­cie bez pi­cia? To naj­głup­sza rzecz, jaką kie­dy­kol­wiek sły­sza­łam.

Go­dzinę i kilka ma­chów z fajki wod­nej póź­niej Bran­don na­gle wstał i wziął klu­cze do miesz­ka­nia.

– Spo­koj­nie, stary, nie rób ta­kich gwał­tow­nych ru­chów, bo zejdę na za­wał. Już my­śla­łam, że wpa­dły tu do nas gliny czy coś ta­kiego – po­wie­dzia­łam, ła­piąc się ręką za serce.

– Cha, cha, chcia­ła­byś – od­parł, wsu­wa­jąc paczkę marl­boro do kie­szeni dżin­sów.

– Ja­sne, ma­rzę o tym, żeby na progu miesz­ka­nia, w któ­rym mój współ­lo­ka­tor ho­duje ko­no­pie, sta­nęli po­li­cjanci, i to wła­śnie wtedy, kiedy le­dwo wi­dzę na oczy. Idiota.

– Idę do Stacy, nie cze­kaj na mnie – oznaj­mił Bran­don, mru­ga­jąc okiem. To było wstrętne. Stacy to jego ku­zynka, a mimo to by­łam pra­wie pewna, że ze sobą sy­piają. Ale to ma­te­riał na cał­kiem inną hi­sto­rię.

– Spoko. Ale skoro cię nie bę­dzie całą noc, to mo­żesz mi zo­sta­wić tro­chę zioła? – po­pro­si­łam, ro­biąc oczy szcze­niaczka. To za­wsze dzia­łało.

– Nie ma sprawy, czę­stuj się. Jest u mnie w gór­nej szu­fla­dzie. Tylko mi tro­chę zo­staw. Jak mnie nie ma, ja­rasz jak smok – od­parł z uśmie­chem.

– Daj spo­kój – po­wie­dzia­łam, rzu­ca­jąc w niego po­duszką. Od­biła się od drzwi, które za sobą za­mknął.

Po­sta­no­wi­łam od­dzwo­nić do chło­paka, za­nim za­le­gnę na ka­na­pie i za­po­mnę o ca­łym bo­żym świe­cie. Wzię­łam głę­boki od­dech i wy­bra­łam jego nu­mer. Je­den, drugi, trzeci dzwo­nek. Kiedy włą­czyła się poczta gło­sowa, z ulgą się roz­łą­czy­łam. Nie chcia­łam się mu w tym sta­nie na­gry­wać.

„No i su­per, przy­naj­mniej pró­bo­wa­łam” – po­my­śla­łam, wsta­jąc z ka­napy.

Wy­łą­czy­łam wszyst­kie świa­tła, za­mknę­łam drzwi wej­ściowe na klucz i po­czła­pa­łam do skrytki Bran­dona po zioło. Włą­czy­łam świa­tło w jego po­koju i ro­zej­rza­łam się po tej stajni Au­gia­sza. Na pod­ło­dze wa­lały się pety i pu­ste opa­ko­wa­nia po je­dze­niu na wy­nos. Omi­nę­łam le­żącą na pod­ło­dze parę brud­nych bok­se­rek i otwo­rzy­łam górną szu­fladę dę­bo­wej ko­mody. Szpe­ra­łam mię­dzy scy­zo­ry­kami i in­nymi szpar­ga­łami, pró­bu­jąc zlo­ka­li­zo­wać sa­markę.

Gdzie on to ma?

Na­gle wy­czu­łam pod pal­cami twardy pla­sti­kowy przed­miot. Na pewno nie była to sa­marka. Spo­ci­łam się, a knyk­cie aż mi zbie­lały, tak mocno trzy­ma­łam tubkę. Kiedy nią po­trzą­snę­łam, moje po­dej­rze­nia się po­twier­dziły.

Kiedy wy­cią­ga­łam fiolkę z szu­flady, żeby się jej przyj­rzeć, grze­cho­tały w niej pi­gułki. Po­win­nam była ją odło­żyć i wyjść z po­koju, ale cie­ka­wość zwy­cię­żyła. Prze­czy­ta­łam ety­kietę, ale nie zna­łam na­zwy leku ani osoby, któ­rej zo­stał prze­pi­sany. Jed­nak same ta­bletki roz­po­zna­łam bez trudu – to był oksy­ko­don w ta­blet­kach po 80 mi­li­gra­mów.

Jedne z naj­sil­niej­szych ta­ble­tek na rynku. Jedna kosz­to­wała ja­kieś czter­dzie­ści do­la­rów. Po cho­lerę Bran­don to u sie­bie trzy­mał?

Kur­czowo ści­ska­łam fiolkę, nie by­łam w sta­nie jej odło­żyć. Serce dud­niło mi w piersi, za­czę­łam się śli­nić. Czu­łam się tak, jakby mnie coś opę­tało.

„Odłóż to świń­stwo, idiotko. Je­steś czy­sta, od­sta­wi­łaś to dla mamy. Pa­trzy na cie­bie z góry. Nie rób tego” – tłu­ma­czy­łam so­bie. W moim umy­śle to­czyła się walka po­mię­dzy mną a uza­leż­nie­niem, chaos i lęk wi­ro­wały w mo­jej du­szy jak rój psz­czół.

Na­gle, za­nim zdą­ży­łam po­my­śleć co ro­bię, wrzu­ci­łam fiolkę z po­wro­tem i wy­szłam z po­koju. Na­wet nie za­su­nę­łam szu­flady, mu­sia­łam jak naj­szyb­ciej stam­tąd znik­nąć. Nie mo­głam po­zwo­lić, żeby uza­leż­nie­nie tym ra­zem wzięło górę. Tak wiele już osią­gnę­łam, nie chcia­łam się te­raz pod­dać.

Zro­bi­łam dwa kroki na­przód, kiedy na­gle mój umysł zo­stał po­rwany. Stery prze­jęła ciemna siła, a ja mo­głam się temu je­dy­nie przy­glą­dać. Z da­leka wi­dzia­łam, jak moje ciało się od­wró­ciło, a nogi po­ma­sze­ro­wały w kie­runku szu­flady, za­nim mózg zdą­żył w ogóle za­re­je­stro­wać, co się dzieje.

– Stój! – krzyk­nę­łam do sie­bie. – Nie­eeeeee! – Po po­licz­kach po­pły­nęły mi łzy. Nie mo­głam się po­wstrzy­mać. By­łam cał­ko­wi­cie bez­silna.

Zna­jomy dźwięk otwie­ra­nej fiolki był naj­przy­jem­niej­szym, naj­wspa­nial­szym dźwię­kiem, jaki kie­dy­kol­wiek sły­sza­łam. Dal­szą pro­ce­durę zna­łam na pa­mięć.

Wy­trzą­snę­łam na dłoń jedną pi­gułkę, po czym odło­ży­łam fiolkę na miej­sce.

Kilka chwil póź­niej pa­trzy­łam już na białą kre­skę. Wy­glą­dała jak mąka. Zli­za­łam z ta­bletki po­włokę i roz­kru­szy­łam ją na drobny pro­szek, na­wet o tym nie my­śląc. Dzia­ła­łam me­cha­nicz­nie, ro­bi­łam to już tyle razy, że wszyst­kie ru­chy mia­łam do­kład­nie wy­stu­dio­wane.

Bez wa­ha­nia wło­ży­łam do nosa zro­lo­wany bank­not do­la­rowy, po­chy­li­łam się i wcią­gnę­łam pro­szek. Po­krył tylną część gar­dła, a zna­jome pie­cze­nie w no­sie przy­wi­tało mnie ni­czym stary, do­bry zna­jomy.

Zdą­ży­łam tylko scho­wać zro­lo­wany bank­not do sta­nika, gdy mój mózg za­mie­nił się w ga­la­retę, a ży­łami za­częło roz­pły­wać się po ca­łym ciele uczu­cie płyn­nego od­prę­że­nia. Matko bo­ska, jak ja za tym tę­sk­ni­łam. Czemu kto­kol­wiek miałby się świa­do­mie po­zba­wiać cze­goś tak wspa­nia­łego?

Czu­łam się tak, jak­bym się znaj­do­wała w cie­płych ob­ję­ciach. Ża­den czło­wiek nie był w sta­nie mnie w ten spo­sób przy­tu­lić.

Na­gle świat wo­kół mnie za­czął zwal­niać, a ra­miona wa­żyły chyba z dzie­sięć kilo. Prze­wró­ci­łam się na bok, żeby za­pa­lić pa­pie­rosa, ale zda­łam so­bie sprawę, że nie bar­dzo mogę się ru­szać. Za­mknę­łam oczy, a kiedy je po­now­nie otwo­rzy­łam, le­ża­łam w tej sa­mej po­zy­cji, ale przez ża­lu­zje wi­dać było świa­tło dzienne. Spraw­dzi­łam go­dzinę na te­le­fo­nie. Zo­ba­czy­łam trzy nie­ode­brane po­łą­cze­nia i dwa SMS-y od chło­paka. Za­czę­łam pa­ni­ko­wać. Usi­ło­wa­łam so­bie przy­po­mnieć, kiedy za­snę­łam, a przede wszyst­kim, czemu spa­łam w bu­tach.

Wspo­mnie­nia z po­przed­niego wie­czoru wró­ciły na­gle, jak fala ude­rze­niowa.

O Boże. Wró­ci­łam do na­łogu.

Się­gnę­łam do sta­nika, wy­czu­łam zro­lo­wany bank­not do­la­rowy i za­mar­łam. To się stało na­prawdę. To nie był sen. Serce za­częło mi wa­lić jak mło­tem i po­czu­łam mdło­ści. Prze­chy­li­łam się nad brze­giem łóżka i zwy­mio­to­wa­łam na wy­prane ubra­nia, któ­rych nie odło­ży­łam na miej­sce.

Opar­łam głowę na ra­mie­niu, a w gło­wie mia­łam go­ni­twę my­śli. To było nie do znie­sie­nia. Przy­tło­czyły mnie roz­cza­ro­wa­nie, po­czu­cie winy i wstyd. Jak mo­głam to zro­bić? Roz­pła­ka­łam się, po­nie­waż zda­łam so­bie sprawę, jak bar­dzo da­łam ciała. Na­tych­miast pod­ję­łam de­cy­zję, że nie chcę się już tak czuć. Mu­sia­łam się znie­czu­lić, od­su­nąć od sie­bie ból na tak długo, że­bym mo­gła po­zbie­rać my­śli. Po­trze­bo­wa­łam kre­ski.

Za­czę­łam roz­gnia­tać po­zo­stałą po­łówkę ta­bletki. Pu­ka­nie do drzwi spra­wiło, że pod­sko­czy­łam ze stra­chu.

Szybko wpa­ko­wa­łam cały ten maj­dan do gór­nej szu­flady i za­sło­ni­łam ro­lety, żeby nie­po­strze­że­nie wyj­rzeć i spraw­dzić, kto to. Kiedy do­strze­głam tę osobę, serce po­de­szło mi do gar­dła.

Na pod­jeź­dzie sie­dział po­li­cjant.

„To nie może być prawda” – po­my­śla­łam. Szyb­kie spoj­rze­nie w lu­stro i już pę­dzi­łam do drzwi, po­pra­wia­jąc przy tym włosy. Wzię­łam głę­boki od­dech, otwo­rzy­łam i uśmiech­nę­łam się sze­roko.

– Wi­tam, pa­nie wła­dzo. Od­wie­dziny w cza­sie pa­trolu? Ja­kie to ro­man­tyczne! – wy­krzyk­nę­łam po­chy­la­jąc się, żeby dać mo­jemu chło­pa­kowi bu­ziaka.
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Zaraz, chwi­leczkę – po­wie­działa dok­tor Pe­ters, pod­no­sząc rękę.

Pa­trzyła na mnie tak, jak­bym była ja­kimś rów­na­niem do roz­wią­za­nia.

– Prze­pra­szam, cze­goś tu nie ro­zu­miem – po­wie­działa, skon­ster­no­wana czymś, co po­wie­dzia­łam.

– Czego? Nie czy­ta­łaś mo­ich akt? – Jej twarz miała dziwny wy­raz, a nie do­szłam jesz­cze na­wet do naj­bar­dziej sza­lo­nych wy­czy­nów. Jest le­ka­rzem, psy­chia­trą czy czym tam bądź, nie przy­wy­kła roz­ma­wiać z wa­ria­tami?

– No... – od­parła zmie­szana – naj­wy­raź­niej coś mi umknęło. Za­po­zna­łam się z za­rzu­tami, ja­kie ci po­sta­wiono, ale nie mia­łam po­ję­cia, że...

– Że był moim chło­pa­kiem? – prze­rwa­łam jej w pół słowa.

– Tak. – Wy­glą­dała, jakby była zde­ner­wo­wana albo czuła się nie­kom­for­towo. Nie by­łam pewna, co to może być.

– No wiem, to brzmi jak sce­na­riusz filmu, prawda? – Za­śmia­łam się. Nie było mi jed­nak do śmie­chu, po pro­stu po­czu­łam się nie­zręcz­nie. Bo co się mówi w ta­kich sy­tu­acjach? „No wiem, je­stem kom­plet­nie do ni­czego, co nie? Pią­teczka!”.

Przez chwilę przy­glą­dała mi się znad oku­la­rów. Tak samo pa­trzyła na mnie kie­dyś matka, a po­tem spusz­czała mi la­nie. „Chyba mam kło­poty” – po­my­śla­łam.

– To może na tym na ra­zie skoń­czymy? Chcia­ła­byś zro­bić prze­rwę? Może chcesz jesz­cze raz prze­czy­tać moje akta czy coś...

– Nie, nie trzeba, kon­ty­nu­ujmy. Prze­pra­szam. Je­stem po pro­stu za­sko­czona. Mów da­lej. Zo­ba­czymy, ile nam się uda dzi­siaj omó­wić, do­brze? – po­wie­działa, pa­trząc na ze­ga­rek.

– Do­brze, to od czego... mam za­cząć?

– To może opo­wiedz mi, co się stało tam­tego ranka, kiedy twój chło­pak cię od­wie­dził?

– Ja­sne – od­par­łam sia­da­jąc wy­god­niej w fo­telu. Przez chwilę za­sta­na­wia­łam się, czy tro­chę nie przy­pu­dro­wać tej hi­sto­rii. Może nie była przy­go­to­wana na taką dawkę prawdy, w końcu nie chcia­łam, żeby przeze mnie zła­pała doła. Trudno, po­my­śla­łam, jed­nak rów­nie do­brze mogę to z sie­bie wy­rzu­cić, dam jej szansę na­pra­wić to, co się po­psuło w mo­jej po­krę­co­nej gło­wie.

 

Tego ranka, kiedy Eliot za­pu­kał do mo­ich drzwi – do­dajmy, że z nie­za­po­wie­dzianą wi­zytą – nie zda­rzyło się nic nie­zwy­kłego. Na szczę­ście nie wszedł do środka, bo mój po­kój pach­niał, jakby krę­cili w nim drugą część filmu Żół­to­dzioby.

Wpadł tylko, żeby mi przy­wieźć kawę, po­ga­da­li­śmy chwilę i od­je­chał. Pa­trząc na zni­ka­jące w od­dali tylne świa­tła jego sa­mo­chodu, po­czu­łam ukłu­cie po­czu­cia winy. Wy­glą­dał dzi­siaj na bar­dzo szczę­śli­wego. Jak mia­ła­bym mu po­wie­dzieć, że wró­ci­łam do bra­nia, i zła­mać mu serce? To było trud­niej­sze, niż mi się wy­da­wało.

Eliot był naj­lep­szym czło­wie­kiem, ja­kiego kie­dy­kol­wiek po­zna­łam. Ża­ło­wa­łam, że za­ko­chał się w ta­kim śmie­ciu jak ja. Za­słu­gi­wał na ko­goś o wiele lep­szego.

Za­dzwo­ni­łam do pracy, że tego dnia nie przyjdę, bo nie by­łam w sta­nie być miła dla ob­cych, kiedy mój świat wła­śnie legł w gru­zach. Nie był to naj­lep­szy mo­ment na ab­sen­cję, po­nie­waż wła­śnie do­sta­łam awans na kie­row­niczkę zmiany. Po­win­nam była się uczyć roz­li­czać kasę na ko­niec dnia, ale nie mia­łam do tego te­raz głowy.

Spę­dzi­łam ten dzień w łóżku, ja­ra­jąc trawę i za­sta­na­wia­jąc się, jak ze­rwać z chło­pa­kiem.

„Cześć ko­cha­nie, pa­mię­tasz, jak ci mó­wi­łam, że kie­dyś bra­łam nar­ko­tyki? No więc – nie­spo­dzianka!”. Nie, to bez sensu.

„Hej, kotku, mam dla cie­bie za­gadkę, w skali od je­den do dzie­się­ciu, jak my­ślisz, kto wczo­raj za­ćpał?”. Ja­sna cho­lera.

„Skar­bie, pa­mię­tasz, jak mi mó­wi­łeś, że je­stem wspa­niałą ko­bietą i chyba się we mnie za­ko­cha­łeś? Wczo­raj, jak mia­łeś służbę, wcią­gnę­łam kre­skę, bo je­stem to­tal­nym prze­gry­wem. Sory, ale nie mo­żemy być da­lej ra­zem”. Pra­wie do­brze.

Się­gnę­łam po te­le­fon, żeby za­dzwo­nić do mo­jej naj­lep­szej przy­ja­ciółki, Kayli. To ona za­wio­zła mnie na od­wyk. To zna­czy ja pro­wa­dzi­łam, a ona sie­działa na sie­dze­niu pa­sa­żera, kru­szyła pi­gułki i sy­pała mi kre­ski, że­bym nie mu­siała zdej­mo­wać rąk z kie­row­nicy.

Od ta­ble­tek uza­leż­ni­ły­śmy się ra­zem. Nie mia­łam z nią za bar­dzo kon­taktu, od­kąd wy­szłam z od­wyku. Ona da­lej brała, a ja nie chcia­łam się na­ra­żać, więc do tam­tego mo­mentu trzy­ma­łam ją na dy­stans.

– Halo?

– Cześć – przy­wi­ta­łam się.

– Cześć.

– Co tam?

– Nic ta­kiego. Co się stało? – By­ły­śmy ze sobą tak bli­sko, że po­znała po gło­sie, iż coś jest u mnie nie w po­rządku.

– Za­ćpa­łam.

– Se­rio?

– Jak Boga ko­cham.

– Tif­fany...

– No wiem.

– Jadę do cie­bie.

Pew­nie my­śli­cie, że je­chała do mnie, że­bym się mo­gła jej wy­pła­kać albo żeby do­dać mi otu­chy, ale kiedy się roz­łą­czy­łam, oby­dwie wie­dzia­ły­śmy do­kład­nie, o co cho­dzi.

Przez na­stępne dwie go­dziny wcią­ga­ły­śmy kre­chy i pa­li­ły­śmy pa­pie­rosy.

Opo­wie­dzia­łam jej, co się stało, a ona się śmiała i z nie­do­wie­rza­niem krę­ciła głową. W końcu by­łam w związku z za­stępcą sze­ryfa, któ­rego za­raz rzuci dziew­czyna nar­ko­manka. Co było ze mną nie tak?

– Wy­świad­czę mu w ten spo­sób przy­sługę – tłu­ma­czy­łam, zli­zu­jąc resztki proszku z karty, którą roz­gnio­tłam pi­gułkę. – Prze­cież le­piej, żeby się do­wie­dział wcze­śniej niż póź­niej. Za­ćpa­łam rów­nież przez tę pre­sję, no wiesz, cho­dze­nia z po­li­cjan­tem.

Kayla po­ki­wała głową w zwol­nio­nym tem­pie, mru­żąc oczy. Wie­dzia­łam, że nie ro­zu­miała ani słowa z tego, co mó­wi­łam, ale chcia­łam so­bie to wszystko po­ukła­dać. Po­sta­no­wi­łam, że przed spo­tka­niem z Elio­tem tro­chę się roz­luź­nię, bo cze­kała mnie bar­dzo trudna roz­mowa i mu­sia­łam się tro­chę zre­lak­so­wać.

– Ju­tro i tak z tym koń­czę – za­wy­ro­ko­wa­łam, dra­piąc się po ra­mie­niu. – Nie chcę wra­cać do na­łogu, ale z nim i tak ko­niec, bo czuję, że tylko bym go ra­niła...

Za­nim zdo­ła­łam do­koń­czyć zda­nie, z mo­ich ust jak ze szlau­cha wy­lał się ogromny stru­mień wy­mio­cin, lą­du­jąc na mo­ich spodniach i na obi­tej za­mszem ka­na­pie Bran­dona.

– Csooo... jest? – spy­tała Kayla, na­gle trzeź­wie­jąc. – Wszystko w po­rządku?

Nie mo­głam prze­stać. Z żo­łądka chlu­stały ko­lejne fale wy­mio­tów. Po­chy­li­łam się, żeby jesz­cze bar­dziej nie po­bru­dzić ka­napy. Krztu­si­łam się i du­si­łam wy­mio­ci­nami, kiedy usły­sza­łam trzask drzwi wej­ścio­wych.

– Jezu Chry­ste. – Bran­don wró­cił.

– Co się tu dzieje, Kayla?

– To nie ja! Ja nic nie zro­bi­łam. Tif­fany się źle po­czuła.

– Bzdura. Mu­sisz już iść – roz­ka­zał Bran­don.

– No do­bra, idę. – Po­czu­łam, jak wstaje z ka­napy. – Za­dzwoń do mnie póź­niej, Tiff, mam na­dzieję, że ci szybko przej­dzie. A co do cie­bie, Bran­don, je­steś strasz­nym dup­kiem, nie mia­łam z tym nic wspól­nego – oświad­czyła, za­trza­sku­jąc za sobą drzwi.

– Tiff – zwró­cił się do mnie Bran­don, kła­dąc mi dłoń na ple­cach – mó­wi­łem ci, że­byś się z nią nie za­da­wała. Zo­bacz, jak ty wy­glą­dasz.

Od­chy­li­łam się i wzię­łam głę­boki od­dech, ocie­ra­jąc wy­mio­ciny z ust. Od­wró­ci­łam głowę do Bran­dona, a z oczu po­pły­nęły mi łzy.

– Wiem, nie chcia­łam tego zro­bić, tak do­brze mi prze­cież szło. Ale ona wy­cią­gnęła przy mnie te ta­bletki. Kiedy spy­tała, czy chcę, po pro­stu nie mo­głam od­mó­wić. – Wy­da­łam z sie­bie uda­wane łka­nie. Kiedy Bran­don po­krę­cił z nie­za­do­wo­le­niem głową, wie­dzia­łam już, że ku­pił tę ściemę.

– Nie naj­le­piej to wy­szło. A co zro­bisz z Elio­tem?

– Koń­czy pracę za parę go­dzin. We­zmę prysz­nic i pójdę do niego po­wie­dzieć mu, co się stało. Na­dal nie mogę w to uwie­rzyć. Kiedy za­dzwo­niła, że chce wpaść, wie­dzia­łam, że to zły po­mysł. Po pro­stu za nią tę­sk­ni­łam, wiesz?

– Wiem, Tiff, to nie twoja wina, to ona po­winna była być mą­drzej­sza. Przy­kro mi, że tak wy­szło – po­wie­dział, kle­piąc mnie przy­jaź­nie po ple­cach.

Kiedy spoj­rza­łam na sie­bie w lu­strze wy­cho­dząc do Eliota, po­czu­łam od­razę do osoby, którą się sta­łam.

Kie­dyś by­łam szczę­śli­wym dziec­kiem.

By­łam ka­pi­ta­nem dru­żyny czir­li­de­rek.

Zo­sta­łam wy­brana naj­za­baw­niej­szą osobą w kla­sie i kró­lową wa­len­tyn­ko­wej po­tań­cówki w szkole śred­niej, a te­raz je­stem dwu­dzie­sto­trzy­let­nią ćpunką bez żad­nych osią­gnięć na kon­cie. Mama zmarła, sio­stra prze­stała się do mnie od­zy­wać, a tato... nikt nie wie, gdzie on się po­dziewa.

W dro­dze do Eliota za­trzy­ma­łam sa­mo­chód na po­bo­czu, żeby wcią­gnąć kre­skę. Gdy­bym nie wzięła cze­goś na nerwy, nie mia­ła­bym od­wagi, żeby do niego pójść. I tak mia­łam mu po­wie­dzieć, że się na­ćpa­łam, więc było mi wszystko jedno, czy coś za­uważy, czy nie.

Droga z sa­mo­chodu do drzwi jego domu to naj­bar­dziej stre­su­jące trzy­dzie­ści se­kund w moim ży­ciu. Dwa razy pra­wie za­wró­ci­łam, a serce o mało nie wy­sko­czyło mi z klatki pier­sio­wej.

Oczy mia­łam opuch­nięte od pła­czu, a roz­cza­ro­wa­nie samą sobą spra­wiło, że czu­łam się tak, jak­bym wa­żyła dzie­sięć ki­lo­gra­mów wię­cej.

Wzię­łam głę­boki od­dech i szybko na­ci­snę­łam dzwo­nek, że­bym nie zdą­żyła się roz­my­ślić. Zza za­mknię­tych drzwi usły­sza­łam kroki i brzęk. Serce za­częło mi bić jesz­cze moc­niej. „No i na­de­szła chwila prawdy” – po­my­śla­łam.

Usły­sza­łam trzask otwie­ra­nego od we­wnątrz zamka, a kiedy drzwi się otwo­rzyły, coś na­gle ude­rzyło mnie w twarz, chyba... ser­pen­tyna w sprayu? Wszystko wi­dzia­łam w zwol­nio­nym tem­pie.

Matka i oj­ciec Eliota stali z boku uśmie­cha­jąc się, jego brat się śmiał, a bra­towa ra­do­śnie kla­skała w ręce. Za Elio­tem stało jesz­cze ja­kieś dzie­sięć osób, ale ich nie roz­po­zna­łam. Z gło­śni­ków po­pły­nęła mu­zyka, a wszy­scy krzyk­nęli jed­no­cze­śnie: „Nie­spo­dzianka!”.

By­łam kom­plet­nie za­sko­czona. Zo­rien­to­wa­łam się, że dom jest przy­stro­jony ba­lo­nami i ser­pen­ty­nami. Eliot zła­pał mnie za rękę, ale sta­łam jak wryta. Ze śmie­chem przy­cią­gnął mnie do sie­bie i przy­su­nął usta do mo­jego ucha. Z prze­ra­że­nia opa­dła mi szczęka, kiedy wy­szep­tał:

– Gra­tu­luję awansu, ko­cha­nie, ta­kie osią­gnię­cie trzeba uczcić. Je­ste­śmy z cie­bie dumni!
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Trzy­ma­łam się kur­czowo zim­nej ce­ra­micz­nej umy­walki i nie mo­głam od­dy­chać. Czu­łam się, jak­bym utknęła w sen­nym kosz­ma­rze, w któ­rym mój chło­pak, za­stępca sze­ryfa i jego ro­dzina za chwilę się zo­rien­tują, że zmar­no­wali po­rządne ba­lony na nar­ko­mankę.

Do ła­zienki do­cho­dziły pod­eks­cy­to­wane głosy ro­dziny i przy­ja­ciół Eliota. Sły­sza­łam frag­menty roz­mów, z któ­rych wszyst­kie do­ty­czyły wła­śnie mnie: „To taka wspa­niała dziew­czyna”, „Naj­wyż­szy czas, żeby Eliot zwią­zał się z ja­kąś po­rządną dziew­czyną”, „Za­słu­guje na wszystko, co naj­lep­sze”.

Jezu Chry­ste. Oni o ni­czym nie wie­dzieli. Nie by­łam taka, jak im się wy­da­wało. By­łam tak mocno za­ła­mana, za­gu­biona i po­ra­niona, że gdyby znali praw­dziwą mnie, ze zło­ścią po­zry­wa­liby ser­pen­tyny i wy­ko­pali mnie za drzwi.

De­spe­racko przy­glą­da­łam się swo­jemu od­bi­ciu w lu­strze, pró­bu­jąc ob­my­ślić ja­kiś plan. Co ja mam te­raz zro­bić? Zda­łam so­bie sprawę, że sie­dzę w ła­zience od do­brych dzie­się­ciu mi­nut, więc mu­sia­łam coś wy­my­ślić, i to szybko.

Mia­łam wra­że­nie, że od nad­miaru po­my­słów prze­grzewa mi się mózg. W tym ca­łym my­ślo­wym cha­osie były dwa pew­niki – by­łam na­rą­bana jak sto­doła i nikt nie po­wi­nien tego za­uwa­żyć.

Kiedy po­ło­ży­łam dłoń na klamce drzwi od ła­zienki, na­dal nie mia­łam żad­nego planu, ale czas mi się skoń­czył i nie mia­łam wy­boru, mu­sia­łam sta­nąć oko w oko z prze­zna­cze­niem.

Mu­zyka co­un­try stała się gło­śniej­sza, kiedy otwo­rzy­łam drzwi ła­zienki. Na­tych­miast uj­rza­łam uśmiech­niętą twarz Eliota.

– Jezu – wy­krzyk­nę­łam ła­piąc się za serce – cza­isz się tu na mnie, czy co? – za­żar­to­wa­łam, nie pa­trząc mu w oczy.

Nie za­cze­ka­łam na od­po­wiedź. Ro­dzice Eliota lu­bili so­bie chlap­nąć, więc by­łam pewna, że gdzieś tu­taj musi być so­wi­cie wy­peł­niony ba­rek. Je­śli na­tych­miast za­cznę pić, wszel­kie po­tknię­cia bę­dzie można zrzu­cić na karb licz­nych to­a­stów. Ile razy już to prze­ra­bia­łam.

Tak na­prawdę nie mia­łam za­miaru pić, tylko uda­wać, że piję.

– No pro­szę, ktoś tu ma ochotę po­świę­to­wać – stwier­dził Eliot, kiedy zo­ba­czył, że przy­go­to­wuję so­bie whi­sky z colą.

– Ja­sne. Mia­łam ciężki dzień. Dużo my­śla­łam dzi­siaj o ma­mie, wiesz? – Wzię­łam łyk i skrzy­wi­łam się. – Rety, nie pi­łam tak długo, że czuję się, jak­bym piła pło­ną­cego drinka – po­wie­dzia­łam.

– À pro­pos, moja mama roz­pa­liła za do­mem ogni­sko, chodź zo­ba­czyć – za­pro­po­no­wał Eliot, kła­dąc mi dłoń na ple­cach.

Idąc w kie­runku ogni­ska po­sta­no­wi­łam, że wła­śnie przy nim spę­dzę więk­szość wie­czoru. Było tam ciemno, więc Eliot nie po­zna, że mam źre­nice jak łepki od szpi­lek, nie za­uważy też, że nie mogę utrzy­mać otwar­tych oczu przez dłu­żej niż pół mi­nuty. A przede wszyst­kim ni­kogo poza nami tam nie było.

– Prze­pra­szam za to całe za­mie­sza­nie, ale mama chciała ci zro­bić nie­spo­dziankę, bo bar­dzo cię lubi. – Nie spoj­rza­łam na niego, ale by­łam pewna, że pa­trzy na mnie z uśmie­chem.

– Spo­koj­nie, nie tak szybko – od­par­łam żar­tem (ale nie do końca).

– A więc to jest ta szczę­ściara – usły­sza­łam głos zza ple­ców. Od­wró­ci­łam się i zo­ba­czy­łam trzy po­sta­cie idące do nas w ciem­no­ści. „Cho­lera ja­sna!” – po­my­śla­łam.

– We wła­snej oso­bie – od­parł Eliot, obej­mu­jąc mnie ra­mie­niem.

– Tiff, po­znaj Ty­lera, Gun­nara i Mi­chelle. Pra­cu­jemy ra­zem, a Mi­chelle pra­cuje pod przy­krywką. – Wspa­niale.

– Cześć, je­stem Tif­fany – wy­cią­gnę­łam do Mi­chelle dłoń, ale ją zi­gno­ro­wała, za­miast tego mocno mnie obej­mu­jąc. Nie by­łam na to przy­go­to­wana, więc sta­łam jak słup soli. Wzdry­gnę­łam się na­gle na myśl, że mogę na­dal pach­nieć zio­łem.

Kiedy się od­su­wała, na wszelki wy­pa­dek wstrzy­ma­łam od­dech, lecz kiedy spoj­rza­łam na jej twarz, prze­sta­łam się mar­twić. Była tak pi­jana, że le­dwo trzy­mała się na no­gach, a ob­casy plą­tały jej się w tra­wie, kiedy usi­ło­wała za­cho­wać rów­no­wagę.

– Prze­pra­szam cię za nią – po­wie­dział Gun­nar z uśmie­chem. – Za­zwy­czaj nie za­bie­ramy jej w miej­sca pu­bliczne, wła­śnie dla­tego. – Mi­chelle za­śmiała się i dała mu uda­wa­nego kuk­sańca w bok. Gun­nar był atrak­cyj­nym męż­czy­zną, mó­wiąc oględ­nie. Jego śnież­no­białe zęby świe­ciły ja­śniej niż księ­życ, a bi­cepsy wy­raź­nie ry­so­wały się pod ko­szulką. Był ode mnie dużo wyż­szy, a ra­mio­nami za­sła­niał mi pra­wie cały ogród.

– Gun­nar pra­cuje z psem po­li­cyj­nym – wy­ja­śnił Eliot, jak gdyby czy­tał w mo­ich my­ślach.

– Su­per – od­par­łam, są­cząc drinka i uda­jąc, że nic a nic mnie to nie in­te­re­suje.

– Ty­ler nie­długo zo­sta­nie de­tek­ty­wem, co nie, stary? – kon­ty­nu­ował Eliot, kle­piąc go po ple­cach.

– Mam taką na­dzieję – od­parł Tay­lor, bio­rąc łyk piwa.

– Eliot bez prze­rwy o to­bie mówi – wy­pa­liła na­gle Mi­chelle. – To ta­kie słod­kie. Przy­da­łaby mu się dla od­miany ja­kaś po­rządna dziew­czyna, tyle razy los mu już do­wa­lał...

– Cha, cha, słu­chaj Mi­chelle, prze­stań ją stra­szyć, bo jesz­cze mi uciek­nie – po­wie­dział Eliot z ner­wo­wym uśmie­chem.

Z każdą chwilą czu­łam się jak co­raz więk­sza szmata.

Przy­słu­chi­wa­łam się, jak roz­ma­wiają o spra­wach za­wo­do­wych. Po­łowy nie ro­zu­mia­łam, bo uży­wali żar­gonu, ale i tak cią­gle się za­sta­na­wia­łam, w co tym ra­zem udało mi się wpa­ko­wać.

Po­li­cjanci stali pół me­tra ode mnie, a ja ki­wa­łam głową i dra­pa­łam się jak pierw­szy lep­szy ćpun. Uśmie­cha­łam się, przy­ta­ki­wa­łam im, ale czu­łam się jak ryba wy­jęta z wody.

 

– To mu­siało być dla cie­bie nie­ty­powe do­świad­cze­nie, Tif­fany – stwier­dziła dok­tor Pe­ters, czym wy­mu­siła na mnie po­wrót do rze­czy­wi­sto­ści. Ode­zwała się po raz pierw­szy od ja­kichś czter­dzie­stu pię­ciu mi­nut. Szcze­rze mó­wiąc, pra­wie za­po­mnia­łam o jej ist­nie­niu.

– Tak, nie­ty­powe to do­bre okre­śle­nie. A także prze­ra­ża­jące, wy­czer­pu­jące, a prawdę mó­wiąc rów­nież tro­chę eks­cy­tu­jące.

– No pew­nie, to tak, jak­byś i ty pra­co­wała pod przy­krywką. Jako nar­ko­manka mia­łaś wgląd w to, co się dzieje w świe­cie stró­żów prawa. To nie­sa­mo­wi­cie in­try­gu­jące. – Dok­tor Pe­ters spoj­rzała na ze­ga­rek, a po jej twa­rzy prze­biegł gry­mas roz­cza­ro­wa­nia. – Jest mi bar­dzo przy­kro, ale mu­simy na tym skoń­czyć. Już późno, a mu­sisz jesz­cze iść na prze­szu­ka­nie ba­gażu. Chcia­ła­byś się ze mną spo­tkać w przy­szłym ty­go­dniu? – Kiedy za­częła skła­dać do­ku­menty, ja rów­nież po­czu­łam się nieco roz­cza­ro­wana.

Opo­wia­da­łam o tym po raz pierw­szy. To dziwne, ale wspo­mi­na­nie i ana­li­zo­wa­nie tych wy­da­rzeń miało efekt te­ra­peu­tyczny. Czu­łam się tak, jak­bym przez cały czas no­siła ze sobą ciężką wa­lizkę, a roz­ma­wia­jąc z dok­tor Pe­ters po­woli ją opróż­nia­łam, po­zby­wa­jąc się czę­ści cię­żaru.

– Pani dok­tor, tak so­bie my­ślę, czy da­łoby radę... czy mo­gła­bym do­koń­czyć opo­wia­da­nie o tym wie­czo­rze? Chcia­ła­bym opo­wie­dzieć do końca o tym przy­ję­ciu. Po­czu­ła­bym się le­piej, gdy­by­śmy w przy­szłym ty­go­dniu mo­gły za­cząć od cze­goś in­nego. Już pra­wie skoń­czy­łam, a gdy­bym mo­gła to z sie­bie wy­rzu­cić, by­łoby mi o wiele le­piej. Wiem, że jest już późno i sama je­stem wy­koń­czona, ale chcia­ła­bym opo­wie­dzieć o tym wie­czo­rze i na tym skoń­czymy, do­brze?

Pa­trzyła na mnie przez chwilę tak, jak matka pa­trzy na dziecko, które chce przed snem po­słu­chać jesz­cze jed­nej bajki. Spoj­rzała na ze­ga­rek, po­tem znowu na mnie, i po­now­nie usia­dła na krze­śle.

– Tif­fany, bar­dzo mnie cie­kawi, co było da­lej. Gdy­bym mo­gła, sie­dzia­ła­bym tu z tobą cały dzień, ale wiem, że mu­sisz jesz­cze przejść kilka pro­ce­dur, za­nim tra­fisz do swo­jego po­koju. O tej po­rze za­zwy­czaj koń­czę wstępny wy­wiad – prze­rwała i za­sta­no­wiła się. – Okej, kon­ty­nuuj – stwier­dziła, krzy­żu­jąc nogi i po­pra­wia­jąc spód­nicę.

– Dzię­kuję. – Wzię­łam głę­boki od­dech i za­czę­łam mó­wić da­lej.

 

Eliot cią­gle przed­sta­wiał mnie no­wym po­li­cjan­tom z róż­nych wy­dzia­łów. Mu­sia­łam co chwila prze­pra­szać za mój wy­gląd i tłu­ma­czyć, że nie­dawno stra­ci­łam matkę, więc cały dzień pła­ka­łam. Wy­daje mi się, że więk­szość mi współ­czuła i nie zwra­cała uwagi na to, że wy­glą­dam jak zom­bie, a reszta była zbyt pi­jana, żeby zwra­cać na to uwagę.

Ner­wowo wy­chy­li­łam cztery szklanki whi­sky z colą, więc wresz­cie po­czu­łam się swo­bod­nie. Wstyd znik­nął, za­czę­łam gło­śniej mó­wić. By­łam pi­jana.

– O rety – po­wie­dział Eliot, chwy­ta­jąc mnie za ra­mię, że­bym się nie prze­wró­ciła. – Do­brze się czu­jesz, ko­cha­nie? – za­py­tał ze śmie­chem.

– Nie. Tak! Pew­nie, że tak. To przy­ję­cie na moją cześć, więc mogę pić, ile chcę – wy­śpie­wa­łam pi­jac­kim gło­sem.

Wraz z upły­wem czasu twa­rze lu­dzi wo­kół mnie za­częły się roz­my­wać. Wy­da­wało mi się, że im­preza to­czy się w zwol­nio­nym tem­pie. Wi­dzia­łam prze­bły­ski twa­rzy i sły­sza­łam wy­bu­chy śmie­chu, ale świat wi­dzia­łam jakby w ka­lej­do­sko­pie. Czu­łam, że oczy ucie­kają mi w tył głowy, a sku­pie­nie wzroku po­chła­niało całe moje siły. Kiedy mi się wresz­cie to udało, za­uwa­ży­łam przed sobą twarz Eliota.

– Mam dla cie­bie pre­zent. Jest w moim po­koju – oznaj­mił.

– Mhm, nie ze mną te nu­mery – od­par­łam. Za­śmiał się i po­cią­gnął mnie w tamtą stronę.

– Nie o to mi cho­dzi. Na­prawdę mam dla cie­bie pre­zent. Pro­szę – po­wie­dział, za­mknął za sobą drzwi i wrę­czył mi kartkę oraz nie­wiel­kie pu­dełko.

– Mam na­dzieję, że nie ka­żesz mi tego te­raz czy­tać – burk­nę­łam, byle jak roz­dzie­ra­jąc ko­pertę, w któ­rej znaj­do­wała się kartka.

– Cha, cha. Po pro­stu otwórz pu­dełko, a kartkę prze­czy­tasz so­bie ju­tro. – Usta­wił kartkę na noc­nej szafce i usiadł koło mnie na łóżku. Otwie­ra­nie pu­dełka pa­mię­tam jak przez mgłę, ale jego za­war­tość wbiła mi się w pa­mięć.

To był ró­żowy klu­czyk.

Kiedy zda­łam so­bie sprawę, że Eliot ku­pił mi sa­mo­chód, z mo­ich oczu za­częły le­cieć łzy. Jed­nak kiedy zo­ba­czy­łam wy­raz jego twa­rzy, kiedy mu po­dzię­ko­wa­łam za auto, eks­cy­ta­cja szybko do­bie­gła końca.

– Ko­cha­nie, nie ku­pi­łem ci sa­mo­chodu, to klucz do mo­jego domu. Chciał­bym, że­byś ze mną za­miesz­kała.

Na­gle spo­waż­nia­łam. „Nie, nie, nie. To się nie dzieje na­prawdę. Kiedy je­cha­łam tu­taj, żeby z nim ze­rwać, on pa­ko­wał dla mnie klucz do swo­jego miesz­ka­nia” – po­my­śla­łam.

Ja pier­dolę.

Nie mia­łam wy­boru. Nie mo­głam po­zwo­lić, żeby to tak da­leko za­szło.

– Eliot – za­czę­łam. – Eliot, bar­dzo do­ce­niam ten gest, tylko że...

– Wiem, wiem, to za szybko, ale nie po­doba mi się, że miesz­kasz z tym ćpu­nem, a poza tym te­raz wi­dzimy się tylko trzy dni w ty­go­dniu. Gdy­byś ze mną za­miesz­kała, wi­dy­wa­li­by­śmy się każ­dego wie­czora po po­wro­cie z pracy. Był­bym prze­szczę­śliwy, gdy­bym mógł się bu­dzić przy to­bie każ­dego ranka. Nie daj się pro­sić. Co ty na to?

Przyj­rza­łam się jego twa­rzy, wy­ra­żała ocze­ki­wa­nie, eks­cy­ta­cję i... na­dzieję.

Wzię­łam długi wdech i spoj­rza­łam mu głę­boko w oczy.

– Eliot, ja się dzi­siaj... na­ćpa­łam.
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Zaraz, za­raz – prze­rwała mi dok­tor Pe­ters – po­wie­dzia­łaś mu o tym?

– Tak. Z per­spek­tywy czasu wy­daje mi się, że mó­wie­nie mu o tym pod­czas przy­ję­cia, które dla mnie zor­ga­ni­zo­wał, nie było chyba naj­lep­szym po­my­słem.

– A jak on to przy­jął? – za­py­tała.

Za­nim zdą­ży­łam od­po­wie­dzieć, pu­ka­nie do drzwi spra­wiło, że oby­dwie pod­sko­czy­ły­śmy. Drzwi uchy­liły się i wsu­nęła się przez nie głowa ko­biety o dłu­gich czar­nych wło­sach i po­marsz­czo­nej twa­rzy.

– Prze­pra­szam, że prze­szka­dzam. Sy­lvia przy­słała mnie, że­bym spraw­dziła, ile wam to jesz­cze zaj­mie. Skoń­czyła już dy­żur, ale Tif­fany musi prze­cież przejść kon­trolę i te­sty na obec­ność nar­ko­ty­ków – oznaj­miła.

– Już skoń­czy­ły­śmy. Daj nam chwilę, Jo­anie – po­wie­działa z uśmie­chem dok­tor Pe­ters.

– Do­brze, prze­każę jej – od­parła ko­bieta, ci­cho za­my­ka­jąc drzwi.

– No do­brze, na dzi­siaj mu­simy już koń­czyć, ale chcia­ła­bym ci za­dać kilka py­tań. Je­śli się zgo­dzisz, mo­gły­by­śmy się spo­tkać ju­tro, jak się już roz­pa­ku­jesz i urzą­dzisz. Po tym spo­tka­niu będę mo­gła przy­go­to­wać dla cie­bie pro­gram, który moim zda­niem po­może ci w pełni wró­cić do rów­no­wagi, do­brze? – za­py­tała, wy­cią­ga­jąc do mnie dłoń na po­że­gna­nie.

– Brzmi świet­nie. To gdzie te­raz mam iść? – spy­ta­łam ści­ska­jąc jej dłoń.

– Tędy, od­pro­wa­dzę cię do ga­bi­netu Sy­lvii. To bar­dzo miła osoba, Zaj­muje się nowo przy­by­łymi i wozi dziew­częta sa­mo­cho­dem. Rów­nież jest byłą nar­ko­manką. Od­po­wie na wszyst­kie twoje py­ta­nia.

Po­dą­ży­łam za dok­tor Pe­ters ciem­nym ko­ry­ta­rzem do znaj­du­ją­cych się na końcu drzwi. Przez szparę przy progu wi­dać było świa­tło, w po­zo­sta­łych po­ko­jach pa­no­wały mrok i ci­sza. Dok­tor Pe­ters otwo­rzyła drzwi i ru­chem ręki po­ka­zała mi, że­bym we­szła.

– Tif­fany – rze­kła kiedy we­szłam – Sy­lvia się te­raz tobą zaj­mie. Do­brej nocy! – Po­ma­cha­łam do niej na po­że­gna­nie. Za­mknęła drzwi, a ja uśmiech­nę­łam się ner­wowo do sie­dzą­cej za biur­kiem ko­biety.

– Usiądź – po­pro­siła ze wzro­kiem utkwio­nym w te­le­fon. Po­my­śla­łam, że musi jej cho­dzić o ja­sno­ró­żową ka­napę przy ścia­nie, po­nie­waż w po­miesz­cze­niu nie było krze­seł. Kiedy usia­dłam, za­uwa­ży­łam, że w rogu po­koju leży moja brą­zowa pa­pie­rowa torba z wię­zie­nia – była po­gnie­ciona i pu­sta. Moje do­ku­menty i ze­szyty le­żały roz­rzu­cone na pod­ło­dze, jakby ktoś od­wró­cił torbę do góry dnem i wy­rzu­cił jej za­war­tość na zie­mię.

Po­czu­łam na­ra­sta­jący gniew. Pocz­tówki i li­sty, które tak wiele dla mnie zna­czyły, były po­mięte i po­roz­rzu­cane jak śmieci.

– Już przej­rza­łam twoje rze­czy, nie mo­głam dłu­żej cze­kać – po­wie­działa na­gle Sy­lvia.

– Wi­dzę – od­par­łam pa­trząc na pod­łogę.

– Nie zna­la­złam nar­ko­ty­ków, ale kilka przed­mio­tów wzbu­dziło moje za­nie­po­ko­je­nie.

– A które?

– Kim jest Jes­sie?

– Słu­cham?

– Jes­sie. To twoja dziew­czyna? Po­mi­ja­jąc już fakt, że re­la­cje ho­mo­sek­su­alne to grzech, mu­simy wie­dzieć, czy nasi klienci po­zo­stają ak­tu­al­nie w związku – wy­ja­śniła, pa­trząc na mnie przy­mru­żo­nymi oczyma.

Wzię­łam głę­boki od­dech, usi­łu­jąc za­cho­wać spo­kój. Omal nie wy­buch­nę­łam, a chcia­łam zro­bić jak naj­lep­sze wra­że­nie. Gdy­bym dała ciała, wró­ci­ła­bym do wię­zie­nia, a po­wrót ozna­czałby na­ru­sze­nie wa­run­ków okresu próby, więc mu­sia­ła­bym od­sie­dzieć po­nad pięt­na­ście lat.

– Ona nie jest moją dziew­czyną. Ona i ja... dużo roz­ma­wia­ły­śmy, w wię­zie­niu. To bez zna­cze­nia. Nu­dzi­łam się, a to po­maga za­bić czas, tak są­dzę. Nie je­stem les­bijką.

Sy­lvia po­pa­trzyła na mnie, a na­stęp­nie prze­szu­kała le­żące na biurku pa­piery.

Od­chrząk­nęła i za­częła czy­tać: „Bar­dzo cię ko­cham, skar­bie. Nie mogę się do­cze­kać, aż wyj­dziemy stąd i za­czniemy wspólne ży­cie. Je­śli chcesz, to miesz­kam tuż za ro­giem i mogę cię od­wie­dzić”. Odło­żyła kartkę i spoj­rzała na mnie z miną, jakby wła­śnie udało jej się zła­mać kod da Vinci. Za­cho­wy­wała się tak, jakby mnie przy­ła­pała na kłam­stwie, i szcze­rze mó­wiąc dzia­łało mi to na nerwy.

– Na­pi­sała to do mnie ja­kiś czas temu. Od tego czasu wiele się wy­da­rzyło i dawno ze sobą nie roz­ma­wia­ły­śmy. Nie je­stem les­bijką, ale je­stem wy­koń­czona. Mo­żesz za­trzy­mać te li­sty i prze­ana­li­zo­wać je ju­tro, po­brać z nich od­ci­ski pal­ców czy coś. Chcia­ła­bym się po­ło­żyć. 

Chwilę się za­sta­no­wiła, a na­stęp­nie wstała.

– Do­brze, za­trzy­mam je – no ja­sne – a o Jes­sie po­ga­damy ju­tro.

– W po­rządku – po­wie­dzia­łam, wsta­jąc.

– A te­raz pro­szę, że­byś pod­nio­sła bluzkę, chwy­ciła biu­sto­nosz od spodu i od­chy­liła go do góry na ze­wnątrz. Za­nim cię za­pro­wa­dzę do po­koju, mu­szę spraw­dzić, czy ni­czego nie prze­my­casz.

Pod­nio­słam bluzkę i po­ka­za­łam jej piersi. W dniu aresz­to­wa­nia nie mia­łam na so­bie sta­nika, a chcia­łam mieć to jak naj­szyb­ciej za sobą.

– Cze­kaj, cze­kaj, Mo­głaś mi po pro­stu po­wie­dzieć, że nie masz nic pod spodem. Jezu. Wyj­mij wszystko z kie­szeni.

– Nie mam kie­szeni. To pi­żama, jak wi­dać.

– Do­brze, za­pro­wa­dzę cię do two­jego po­koju.

Szłam za nią, kiedy wy­mie­niała obo­wią­zu­jące w ośrodku za­sady. Mó­wiła coś o po­ran­nym mi­tyngu, ale szcze­rze mó­wiąc, nie zro­zu­mia­łam z tego ani słowa. Le­d­wie mo­głam utrzy­mać otwarte po­wieki, a w mo­jej gło­wie owce za­czy­nały już ska­kać przez płot: jedna owca, druga owca...

– Masz ja­kieś py­ta­nia? – spy­tała, trzy­ma­jąc rękę na klamce.

– Nie, wszystko ja­sne – od­po­wie­dzia­łam z uśmie­chem, cho­ciaż to była nie­prawda.

– Świet­nie, to tu­taj – po­wie­działa, ci­cho otwie­ra­jąc drzwi. W po­miesz­cze­niu pa­no­wał mrok, ale świa­tła kilku bu­dzi­ków do­sta­tecz­nie je oświe­tlały. Szłam za nią w ciem­no­ści. Do­strze­głam na pod­ło­dze cztery łóżka bez skrzyń, po pro­stu ma­te­race na pod­ło­dze.

Wy­glą­dało to nieco nie­pro­fe­sjo­nal­nie, ale nie mo­głam na­rze­kać, w końcu przez pół roku spa­łam na pla­sti­ko­wej ma­cie z po­duszką, którą była rów­nie wy­godna, co zło­żony kar­ton. I tak czu­łam się tu jak w Ritzu.

Wska­zała mi łóżko w rogu i unio­sła kciuk. Ci­cho po­dzię­ko­wa­łam i pa­trzy­łam, jak wy­cho­dzi. Przy­po­mnia­łam so­bie, jak tamta ko­bieta mó­wiła, że dy­żur Sy­lvii się skoń­czył. Za­czę­łam się za­sta­na­wiać, kto bę­dzie nas pil­no­wał, kiedy wyj­dzie. I kim wła­ści­wie je­ste­śmy „my”.

Po­ło­ży­łam się w ciem­nym po­koju, a obu­dzić się mia­łam w domu peł­nym ob­cych mi lu­dzi. Mie­wa­łam w ży­ciu dziwne po­ranki, ale czu­łam, że ten prze­bije je wszyst­kie.

Po­ło­ży­łam się w tej sa­mej pi­ża­mie, w któ­rej mnie aresz­to­wano w li­sto­pa­dzie. Mia­łam ją na so­bie, kiedy po raz ostatni spa­łam w nor­mal­nym łóżku. Cała ta sy­tu­acja była nie­zwy­kle dziwna.

Kiedy po­ło­ży­łam głowę na mięk­kiej pu­cho­wej po­duszce, po po­licz­kach po­pły­nęły mi łzy wdzięcz­no­ści. Ma­te­rac był miękki, czu­łam się, jak­bym le­żała na chmurce. Ogar­nęła mnie ra­dość.

„Leżę w nor­mal­nym łóżku” – po­wta­rza­łam so­bie w kółko. Na­dal nie do­cie­rało do mnie tak do końca, że już nie je­stem w wię­zie­niu.

Kiedy oczy przy­wy­kły do ciem­no­ści, ro­zej­rza­łam się, na ile mo­głam, po po­koju. Są­dząc po od­gło­sach chra­pa­nia, mu­siały tam spać co naj­mniej dwie ko­biety. Pach­niało mie­sza­niną farby i szam­ponu. Po­my­śla­łam, że nie­dawno mu­siał być tu re­mont, co by tłu­ma­czyło za­pach i ma­te­race na pod­ło­dze.

Za­mknę­łam oczy i za­czę­łam się w my­ślach mo­dlić. Po­dzię­ko­wa­łam Bogu za ra­tu­nek z lo­chu, w któ­rym prze­by­wa­łam, i za nowy roz­dział ży­cia. Za­nim skoń­czy­łam mo­dli­twę, spo­koj­nie za­snę­łam, po raz pierw­szy od nie­pa­mięt­nych cza­sów.

Nie by­łam pewna, co mnie zbu­dziło, być może ja­kiś dźwięk. Otwo­rzy­łam oczy i spoj­rza­łam na bu­dzik przy łóżku obok – była trze­cia trzy­dzie­ści trzy w nocy. Za­mknę­łam oczy i po­now­nie usły­sza­łam ha­łas, do­cho­dził z rogu po­koju. Naj­praw­do­po­dob­niej był to szept.

In­stynk­tow­nie za­grze­ba­łam się pod koł­drą, po­nie­waż bar­dzo się ba­łam. Ktoś szep­tał szybko i agre­syw­nie, jakby się z kimś kłó­cił. Może roz­ma­wiał przez te­le­fon?

Nad­sta­wi­łam uszu, ale nie usły­sza­łam nic wię­cej. A może mi się tylko wy­da­wało? Za­mknę­łam oczy pró­bu­jąc za­snąć, uda­jąc, że ni­czego nie sły­sza­łam, ale na­gle po­czu­łam silną po­trzebę sko­rzy­sta­nia z to­a­lety. Chcia­łam ją zi­gno­ro­wać, ale mia­łam pełny pę­cherz, więc i tak nie da­ła­bym rady za­snąć.

Na­wet nie wie­dzia­łam, któ­rędy do to­a­lety. Cho­lera ja­sna. Prze­wró­ci­łam się na bok i wsta­łam. Ru­szy­łam na pal­cach, a drew­niana pod­łoga za­skrzy­piała.

– Szu­kasz ła­zienki? – za­py­tał ktoś z ciem­no­ści. Za­mar­łam.

– Tak – szep­nę­łam w mrok.

– To w drugą stronę, w tam­tym rogu – wy­ja­śniła obu­dzona ko­bieta, wska­zu­jąc na róg, z któ­rego do­cho­dziły szepty. Świet­nie, mam iść w kie­runku ga­da­ją­cych du­chów.

Spod drzwi za ro­giem wi­dzia­łam świa­tło. Szłam po omacku, aż wresz­cie do­się­gnę­łam gałki. Kiedy ją ci­cho prze­krę­ca­łam, serce wa­liło mi jak mło­tem. Ci­chutko otwo­rzy­łam drzwi, żeby nie obu­dzić osoby, która spała na łóżku przy drzwiach, i wśli­zgnę­łam się do środka.

Świa­tło po­cho­dziło z szafki ła­zien­ko­wej. Było na tyle ja­sne, że do­strze­głam dwie ka­biny po le­wej stro­nie. Ode­tchnę­łam z ulgą i po­my­śla­łam, że po raz pierw­szy od stu dwu­dzie­stu je­den dni będę si­kać za za­mknię­tymi drzwiami.

Za­nim otwo­rzy­łam drzwi ka­biny, usły­sza­łam ze środka głos.

– Udało ci się? – za­py­tała szep­tem ja­kaś ko­bieta.

– Nie, po­mo­żesz mi? – od­po­wie­dział ktoś z są­sied­niej ka­biny.

– No, chwila.

Drzwi ka­biny na­gle otwo­rzyły się, a ja spoj­rza­łam z prze­ra­że­niem na ru­do­włosą dziew­czynę sie­dzącą na se­de­sie. Pod­nio­sła na mnie wzrok, a kiedy zo­rien­to­wała się, że nie je­stem jej zna­jomą, wzięła gwał­towny wdech.

– Co jest? – spy­tała dziew­czyna z dru­giej ka­biny, ale ruda nie od­po­wie­działa, ga­piła się tylko na mnie onie­miała.

Zda­wała so­bie sprawę, że nic już nie może po­wie­dzieć ani zro­bić. Było za późno.

Już wi­dzia­łam owi­nięty wo­kół ra­mie­nia pa­sek i wbitą w żyłę strzy­kawkę.
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W ciągu trzech se­kund przez głowę prze­le­ciało mi ty­siąc my­śli.

By­łam w ośrodku od­wy­ko­wym, prawda? Więc dla­czego, na Boga, pół me­tra ode mnie ktoś wali so­bie w żyłę? Serce wa­liło mi jak osza­lałe, a ciało za­lała fala za­zdro­ści.

– Kim ty do cho­lery je­steś? – za­py­tała dziew­czyna z nutką pa­niki w gło­sie. W dru­giej ka­bi­nie za­le­gła ci­sza. Jej ko­le­żanka mu­siała się zo­rien­to­wać, że nie są już same.

– Je­stem Tif­fany. To moja pierw­sza noc w Ho­ri­zons. Mia­łam tra­fić do ośrodka le­cze­nia uza­leż­nień, ale są­dząc po ma­te­ra­cach na pod­ło­dze i tym, że da­jesz w żyłę w ubi­ka­cji, to ja już nie wiem, gdzie je­stem.

Ruda po­pchnęła drzwi ka­biny i za­częła iść w moim kie­runku. Po­my­śla­łam, że pew­nie chce mnie za­mor­do­wać, bo by­łam świad­kiem zbrodni, ale skrę­ciła w lewo i za­pu­kała do drzwi dru­giej z ka­bin.

– Lexi, wyjdź pro­szę. Nie chcę tego za­ła­twiać sama – po­wie­działa, pa­trząc na mnie spode łba.

– Słu­chaj­cie, ja po­trze­buję tylko sko­rzy­stać z to­a­lety. Nic mnie nie ob­cho­dzi, co tu ro­bi­cie – po­wie­dzia­łam, ale to nie była prawda. Bar­dzo mnie to ob­cho­dziło, by­łam wręcz wście­kła, że mnie nie za­pro­siły na tę im­prezę. Chcia­łam, żeby się po­dzie­liły. Po­trze­bo­wa­łam tego.

Wi­dzia­łam go­tową do uży­cia strzy­kawkę, więc tylko o tym mo­głam te­raz my­śleć. Z ka­biny wy­szła druga z dziew­czyn, która wy­glą­dała, jakby do­piero co opu­ściła podły mo­tel po ca­ło­noc­nej im­pre­zie.

– A te­raz po­wiem ci, jak bę­dzie – oznaj­miła, usi­łu­jąc za­brzmieć groź­nie. – Gęba na kłódkę, albo spu­ścimy ci ło­mot we śnie. Ja nie żar­tuję. – Ko­le­żanka po­słała ru­dej nie­pewne, ner­wowe spoj­rze­nie, a ta przy­brała naj­groź­niej­szą z re­per­tu­aru swo­ich min.

Z mo­ich ust wy­do­był się śmiech, któ­rego nie zdo­ła­łam po­wstrzy­mać. Pró­bo­wały mnie za­stra­szyć, ale spę­dzi­łam wiele lat z naj­groź­niej­szymi ban­dy­tami i kilka mie­sięcy w wię­zie­niu, więc nie da­łam się byle komu zbić z pan­ta­łyku.

– No do­bra – za­czę­łam – Lexi, prawda? A jak ty się na­zy­wasz? – za­py­ta­łam pa­trząc na rudą.

– Nie twoja sprawa. – Skrzy­żo­wała wy­zy­wa­jąco ra­miona.

– Okej. Lexi i Nie Twoja Sprawa, na po­czą­tek chcia­ła­bym wam po­wie­dzieć, że się was nie boję. Mu­simy to so­bie wy­ja­śnić raz na za­wsze. Po dru­gie, je­żeli chce­cie mi zro­bić ka­wał albo prze­te­sto­wać mój cha­rak­ter, to od razu wam oświad­czam, że mam słabą silną wolę i chcę się na­stu­kać. Je­żeli na­tych­miast się ze mną nie po­dzie­li­cie, pójdę pro­sto do ga­bi­netu dy­rek­torki, wy­rzucą was stąd, a ja tu zo­stanę i nie po­święcę wam ani jed­nej my­śli wię­cej, wasz wy­bór.

Nie­dbale opar­łam się o umy­walkę. By­łam pewna, że prze­ję­łam kon­trolę nad sy­tu­acją, i cze­ka­łam na ich de­cy­zję. Zna­la­zły się mię­dzy mło­tem a ko­wa­dłem, więc nie miały wyj­ścia i mu­siały się po­dzie­lić to­wa­rem. Tylko kilka chwil dzie­liło mnie od tego cu­dow­nego uczu­cia, kiedy w ży­łach krąży mi płynne od­prę­że­nie.

– Nie mamy wię­cej.

– Kła­miesz.

– Przy­się­gam.

– Spoko, więc nie da­je­cie mi wy­boru, mu­szę iść zgło­sić...

– Do­bra, spo­koj­nie. Jezu. Mam pół ta­bletki, zo­sta­wi­łam so­bie na ju­tro. Mój chło­pak mógłby nam przy­wieźć wię­cej, ale mu­sia­ła­byś do niego za­dzwo­nić – wy­ja­śniła Lexi.

– Co? Ja mam do niego dzwo­nić? Nie ma mowy, do­piero co tu tra­fi­łam i nie mam te­le­fonu.

– Po­zwa­lają za­dzwo­nić do ro­dziny, żeby przy­wieźli twoje rze­czy. Za­miast tego za­dzwo­nisz do mo­jego chło­paka, ma w te­le­fo­nie wbity nu­mer se­kre­ta­riatu, więc bę­dzie wie­dział, kto dzwoni. Po­wiesz mu, że po­trze­bu­jemy to­waru. Przy­je­dzie ju­tro na spo­tka­nie i dys­kret­nie prze­każe, co trzeba.

By­łam pewna, że tego nie zro­bię, ale w tam­tej chwili po­trze­bo­wa­łam nar­ko­tyku, więc się zgo­dzi­łam.

– Jak nas oszu­kasz, nowa, to przy­się­gam, że...

– Nie oszu­kam, do ja­snej cho­lery, da­waj mi to. Jak we­zmę, będę to miała w or­ga­ni­zmie, więc nie będę mo­gła ni­kogo wy­dać. Da­waj, szyb­ciej.

Była zła, wi­dzia­łam to w jej oczach. Trudno się dzi­wić, sama by­ła­bym wku­rzona, gdy­bym mu­siała od­dać ko­muś resztkę swo­ich za­pa­sów. Ale mnie to nie ob­cho­dziło, li­czyło się tylko to, że za­raz się na­stu­kam. Bóg spra­wił, że zna­la­złam się w ła­zience w ide­al­nym mo­men­cie, i by­łam mu za to wdzięczna na wieki wie­ków, amen.

Lexi za­mknęła drzwi ka­biny i za­brała się do przy­go­to­wy­wa­nia dla mnie strzy­kawki.

– Wiem, jak to ma wy­glą­dać, więc nie pró­buj mnie oszu­kać. Ma być cała po­łówka – wy­szep­ta­łam przez szparę w drzwiach.

– Za­mknij się, bę­dzie do­brze – od­parła wście­kła.

Kiedy otwo­rzyła drzwi ka­biny, zo­ba­czy­łam le­żącą na re­zer­wu­arze strzy­kawkę. Serce wy­ry­wało mi się z klatki pier­sio­wej, nie mo­głam się do­cze­kać, aż się znowu na­ćpam. Od ostat­niego razu mi­nął ka­wał czasu.

Zro­bię to tylko te­raz, tylko raz... żeby się wy­lu­zo­wać. A od­wyk za­cznę od ju­tra. Odro­bina na pewno mi nie za­szko­dzi, a od­wyk prze­cież się jesz­cze nie za­czął. Wszystko jest w po­rządku.

We­szłam do ka­biny, za­mknę­łam za sobą drzwi i wzię­łam strzy­kawkę.

 

Na­stęp­nego ranka dok­tor Pe­ters po­sta­wiła ak­tówkę przy krze­śle i usia­dła na­prze­ciwko mnie.

– Dzień do­bry, Tif­fany. Wczo­raj wie­czo­rem my­śla­łam o tym, co mi opo­wie­dzia­łaś. Szcze­rze mó­wiąc nie mo­głam się do­cze­kać, żeby tu wró­cić i po­słu­chać dal­szej czę­ści tej hi­sto­rii.

Czu­łam się nie­kom­for­towo. By­łam zde­ner­wo­wana. Ba­łam się z nią roz­ma­wiać po tym, co wczo­raj za­szło.

Za­nim zdą­ży­łam od­po­wie­dzieć, gwał­tow­nie wstała z krze­sła i po­de­szła do ka­napy, na któ­rej sie­dzia­łam. Usia­dła obok mnie i spoj­rzała mi w oczy. Na jej twa­rzy od­ma­lo­wał się wy­raz po­wagi.

– Tif­fany, wiem, co zro­bi­łaś w nocy – po­wie­działa.

Serce po­de­szło mi do gar­dła. Ukry­łam twarz w dło­niach i za­czę­łam pła­kać. Wsty­dzi­łam się i mia­łam wy­rzuty su­mie­nia, a te­raz wszystko się wy­dało.

– Spójrz na mnie – po­pro­siła, kła­dąc mi dłoń na ple­cach. – Tif­fany, po­patrz na mnie.

Po­woli pod­nio­słam na nią wzrok. Uczu­cie ści­śnię­tego gar­dła po­woli ustą­piło. Za­czę­łam łkać tak mocno, że cała drża­łam. Nie mo­głam od­dy­chać.

– Ćśśś... – szep­nęła, sta­ra­jąc się mnie po­cie­szyć. – Wy­ka­za­łaś się ogromną od­wagą. Już pierw­szej nocy w ośrodku sta­nę­łaś twa­rzą w twarz z nar­ko­ty­kiem, od któ­rego je­steś uza­leż­niona, i mia­łaś siłę nie wziąć, ale i na­tych­miast po­in­for­mo­wać per­so­nel, żeby mo­gli usu­nąć stąd te dziew­czyny i nar­ko­tyki. To wy­ma­gało praw­dzi­wego he­ro­izmu.

– To nie był he­ro­izm – po­krę­ci­łam głową. – Je­stem ka­pu­siem. To mój pierw­szy po­ra­nek tu­taj, a już wszy­scy mnie nie­na­wi­dzą. Głu­pio się czuję – łka­łam.

– Po­słu­chaj, mu­sisz zro­zu­mieć, co do cie­bie mó­wię. Wła­śnie ura­to­wa­łaś ko­muś ży­cie, nie­za­leż­nie od tego, czy zda­jesz so­bie z tego sprawę, czy nie. Ży­cie swoje, ich, in­nych dziew­czyn z ośrodka albo ja­kiejś dziew­czyny z ulicy, która wła­śnie szuka bez­piecz­nego miej­sca na od­wyk. Ta­kiej, która ina­czej by się tu nie do­stała ze względu na brak miejsc. Zwol­niły się dwa łóżka dla osób, które ich na­prawdę po­trze­bują i mają ochotę zro­bić wszystko, żeby wyjść z na­łogu. Te­raz tego nie wiesz, ale z cza­sem uświa­do­misz so­bie, że wy­bór, któ­rego do­ko­na­łaś tej nocy, bę­dzie miał po­zy­tywne kon­se­kwen­cje i wszystko zmieni. Je­stem z cie­bie bar­dzo dumna.

Za­sta­no­wi­łam się nad tym, co po­wie­działa. Miała ra­cję – te­raz tego nie wiem. Te­raz wiem, że za­pa­li­łam wszyst­kie świa­tła i za­czę­łam krzy­czeć naj­gło­śniej, jak tylko po­tra­fi­łam, że w ła­zience biorą nar­ko­tyki.

Te­raz wiem, że wła­ści­cielka ośrodka przy­je­chała o wpół do pią­tej rano, żeby zro­bić wszyst­kim te­sty na obec­ność nar­ko­ty­ków, po któ­rych zo­stały wy­rzu­cone trzy dziew­czyny.

Kiedy spoj­rza­łam na le­żącą na re­zer­wu­arze to­a­lety strzy­kawkę, przy­po­mnia­łam so­bie twarz ojca na ekra­nie w wię­zie­niu. Po­my­śla­łam, że ni­gdy wię­cej nie chcę być zmu­szona roz­ma­wiać z nim w ten spo­sób.

Te­raz wiem, że będę mo­gła do niego za­dzwo­nić, a kiedy przy­je­dzie przy­wieźć mi rze­czy, będę go mo­gła po raz pierw­szy od dawna przy­tu­lić. Do­tknę jego skóry, spoj­rzę mu w oczy i po­dzię­kuję za bez­wa­run­kową mi­łość i wspar­cie w naj­mrocz­niej­szym okre­sie mo­jego ży­cia.

Te­raz wiem... że je­stem czy­sta.

Nie wiem, co bę­dzie da­lej, nie wiem, czego się spo­dzie­wać, i nie wiem, do­kąd za­pro­wa­dzi mnie ży­cie. Ale jedno wiem na pewno: Bóg ist­nieje, był przy mnie wczo­raj­szej nocy w ła­zience i ma dla mnie piękny plan na ży­cie, lep­szy, niż mo­gła­bym so­bie wy­ma­rzyć.
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Nie znam cię, ale chcia­ła­bym ci po­dzię­ko­wać za to, co zro­bi­łaś – po­wie­działa ko­bieta imie­niem Cla­ire, kiedy mi się przed­sta­wiła. – Wie­dzia­łam, że ćpają, ale nie mo­głam tego udo­wod­nić. Je­stem czy­sta od dzie­więć­dzie­się­ciu dzie­wię­ciu dni. Gdy­bym to ja je na­kryła, nie do­trwa­ła­bym do setki, a już na pewno pierw­szego dnia tu­taj. Je­steś wspa­niała – oświad­czyła, pod­no­sząc rękę, żeby mi przy­bić piątkę.

Cla­ire mo­gła mieć ja­kieś sześć­dzie­siąt kilka lat. Zaj­mo­wała ma­te­rac przy drzwiach. Miała dłu­gie siwe włosy i opa­loną skórę, praw­do­po­dob­nie wiele lat spę­dziła na słońcu. Przyj­rza­łam się oto­cze­niu jej ma­te­raca – miała nie­wiele rze­czy. Żyła na świe­cie po­nad sześć­dzie­siąt lat, a miała tylko kilka zmian ubra­nia, bu­dzik i lalkę Betty Boop.

– Dzięki. Szcze­rze mó­wiąc, sama się so­bie dzi­wię. Cie­szę się, że po­kusa mi­nęła – po­wie­dzia­łam wsta­jąc z pod­łogi. – Co te­raz bę­dziemy ro­bić?

Wczo­raj wie­czo­rem przy­wieźli mnie tak późno, że nie zo­sta­łam po­in­for­mo­wana o pla­nie dnia ani wpro­wa­dzona w har­mo­no­gram. Chaos, który za­pa­no­wał po moim od­kry­ciu spo­wo­do­wał, że nikt nie miał czasu mnie opro­wa­dzić po ośrodku.

– Za ja­kieś dzie­sięć mi­nut pój­dziemy do ser­wisu kom­pu­te­ro­wego, żeby tro­chę po­pra­co­wać – wy­ja­śniła Cla­ire. Zro­bi­łam zdzi­wioną minę, co nie uszło jej uwa­dze. – Wła­ści­cielka ośrodka, Fe­li­city, ma ser­wis kom­pu­te­rowy. Pra­cu­jemy tam co­dzien­nie po kilka go­dzin.

Za­raz, za­raz.

– Jak to pra­cu­jemy? Co ro­bimy? To ona nam za to płaci?

Mia­łam mnó­stwo py­tań. „Nie wiem, czy je­stem go­towa mieć pracę, chyba naj­pierw po­win­nam skoń­czyć te­ra­pię, czy coś ta­kiego” – po­my­śla­łam.

– Na­pra­wiamy kom­pu­tery, dzwo­nimy do lu­dzi, py­ta­jąc, czy mo­gliby nam prze­ka­zać sprzęt, sprze­da­jemy kom­pu­tery i tak da­lej. Nie do­sta­jemy za to za­płaty – ob­ja­śniła. 

„No do­bra, ta ko­bieta naj­wy­raź­niej uważa to za nor­malne. Nie ska­zano mnie na na­ukę sprze­da­wa­nia kom­pu­te­rów. Jak to ma mi niby po­móc wyjść z na­łogu?” – za­sta­na­wia­łam się.

Przy­glą­da­łam się jej, czy nie żar­tuje, bo by­łam pewna, że robi so­bie ze mnie jaja.

– Go­towa? – spy­tała, wsta­jąc i wkła­da­jąc buty.

– No chyba... tak... tak mi się wy­daje.

Wy­szłam za Cla­ire przez drzwi ośrodka, ale kiedy skie­ro­wała się w stronę ulicy, za­trzy­ma­łam się. Obej­rza­łam się, ale ni­kogo nie było.

– Cla­ire! – po­wie­dzia­łam pół­gło­sem z ganku. – Do­kąd idziesz? – Za­trzy­mała się, od­wró­ciła i wy­buch­nęła śmie­chem.

– Ale z cie­bie zgry­wu­ska. Nie bój się, chodź. Wszy­scy już tam są – za­chę­cała, ma­cha­jąc do mnie ręką.

Pa­trzy­łam, jak wy­cho­dzi na ulicę i idzie da­lej wzdłuż traw­nika. Co ona wy­pra­wia? Z wa­ha­niem ze­szłam z ganku i sta­nę­łam na tra­wie. By­łam na dwo­rze bez nad­zoru w ubo­giej dziel­nicy mia­sta. „To nie może być prawda” – my­śla­łam.

Cla­ire za­uwa­żyła, że nie idę za nią, więc wró­ciła po mnie.

– Chodź, je­ste­śmy już spóź­nione. Ser­wis jest tuż za ro­giem. – Spoj­rza­łam na bu­dy­nek, który wska­zy­wała, znaj­do­wał się ja­kieś sto me­trów da­lej. Zo­ba­czy­łam młodą dziew­czynę, która wy­no­siła z fur­go­netki coś na kształt dru­karki.

– Czyli jak, mo­żemy so­bie tak cho­dzić na le­galu? Ska­zano mnie na za­mknięty ośro­dek od­wy­kowy, a mogę so­bie jak gdyby ni­gdy nic cho­dzić po ulicy? Coś tu jest nie tak, nie chcę tra­fić z po­wro­tem do wię­zie­nia – wy­ja­śni­łam, zrów­nu­jąc się z Cla­ire.

– Nie martw się, ser­wis to od­dział ośrodka, jego in­te­gralna część. – Idąc, roz­glą­da­łam się na boki. Po czę­ści oba­wia­łam się, że w każ­dej chwili zza krza­ków mogą na nas wy­sko­czyć an­ty­ter­ro­ry­ści, a po czę­ści po­do­bało mi się, że mogę so­bie iść ulicą, jak każdy nor­malny czło­wiek. Mi­jały nas sa­mo­chody, a ja po raz pierw­szy od bar­dzo dłu­giego czasu nie czu­łam wstydu. By­łam zwy­czajną osobą, która idzie zwy­czajną ulicą.

– Ty mu­sisz być Tif­fany – przy­wi­tała mnie tęga Afro­ame­ry­kanka. Po­de­szłam, żeby uści­snąć jej dłoń, ale ona przy­cią­gnęła mnie do sie­bie i uści­skała, aż na chwilę stra­ci­łam od­dech. – Je­stem April, opie­kunka ser­wisu. Nie mia­ły­śmy jak do­tąd oka­zji się po­znać, bo by­łam na ca­ło­do­bo­wej prze­pu­stce u ro­dziny. Chcia­łam ci oso­bi­ście po­dzię­ko­wać za od­wagę.

– Ru­chy, ru­chy, nie mamy ca­łego dnia! – krzyk­nęła Ste­pha­nie, zja­wia­jąc się na­gle z gniew­nym wy­ra­zem twa­rzy.

– My tylko... no... – za­częła się ją­kać Cla­ire. – Prze­pra­szam, tłu­ma­czy­łam Tif­fany, jak...

– Nie­ważne – prze­rwała jej Ste­pha­nie. – Mamy mnó­stwo ro­boty, idziemy. – Spoj­rza­łam na April, prze­pro­si­łam ją ci­cho i po­dą­ży­łam za Ste­pha­nie do ser­wisu.

– Cla­ire, po­se­gre­guj pro­szę ka­ble w skrzyn­kach. Tif­fany, chodź ze mną.

Kurde.

Ste­pha­nie wpro­wa­dziła mnie na za­ple­cze i za­mknęła za sobą drzwi. Czu­łam się pod­de­ner­wo­wana.

– Na cie­bie nie krzy­cza­łam, żeby nie było – wy­ja­śniła. – Cla­ire jest po­wolna jak żółw, mam tego ser­decz­nie do­syć.

Ro­ze­śmia­łam się, za­nim zdą­ży­łam się po­ha­mo­wać. Wła­śnie na­zwała tę ko­bietę żół­wiem.

– Dla mnie była bar­dzo miła. Tłu­ma­czyła mi, jak to tu­taj wy­gląda, bo nie mam o tym zie­lo­nego po­ję­cia. Ab­so­lut­nie żad­nego. Na przy­kład te­raz je­stem w ser­wi­sie kom­pu­te­ro­wym, a by­łam pewna, że będę na mi­tyngu albo będę czy­tać ja­kiś po­rad­nik.

Ste­pha­nie się ro­ze­śmiała.

– Prze­pra­szam! Przez to nocne za­mie­sza­nie z wy­rzu­ca­niem dziew­czyn, które to­bie za­wdzię­czamy, wszystko wy­mknęło mi się spod kon­troli. Ale mam po­mysł. Wró­cimy ra­zem do ośrodka i wszystko ci po­każę, do­brze?

– Do­bra, su­per. Dzięki – od­par­łam z ulgą, że nie mu­szę dzi­siaj se­gre­go­wać ka­bli.

– Ale za­nim pój­dziemy, mam coś dla cie­bie. Po­dzię­ko­wa­nie za to, co wczo­raj zro­bi­łaś – po­wie­działa.

– Jejku, to bar­dzo miłe, ale nie mu­sia...

– Nie ga­daj, tylko chodź – prze­rwała mi w pół słowa.

Wstała i otwo­rzyła drzwi, po­ka­zu­jąc mi, że­bym po­szła przo­dem. Uśmiech­nę­łam się i wy­szłam... a na­stęp­nie sta­nę­łam jak wryta.

Krzyk­nę­łam co sił w płu­cach i upa­dłam na ko­lana, łka­jąc tak mocno, że nie mo­głam od­dy­chać.

Oj­ciec i sio­stra uklę­kli obok mnie i mocno mnie przy­tu­lili. By­łam zdzi­wiona, że sio­stra w ogóle do mnie przy­je­chała. Kiedy wresz­cie ode­brała te­le­fon i opo­wie­dzia­łam jej o pla­nach La­za­rusa, usły­sza­łam, że nie chce mieć ze mną nic wspól­nego.

– Je­stem z cie­bie bar­dzo dumny, skar­bie – wy­szep­tał mi do ucha oj­ciec, po czym oparł głowę na moim ra­mie­niu.

Po raz pierw­szy w ży­ciu przy­tu­la­łam się z oj­cem, kiedy ani on, ani ja, nie mie­li­śmy w or­ga­ni­zmie al­ko­holu ani nar­ko­ty­ków. To była naj­pięk­niej­sza chwila w moim ży­ciu.

Ro­dzina mo­gła zo­stać u mnie tylko pół go­dziny, po­nie­waż ofi­cjal­nym dniem od­wie­dzin była nie­dziela. Tato opo­wie­dział mi po­krótce, jak prze­biega jego le­cze­nie on­ko­lo­giczne, sio­stra rów­nież do­dała kilka słów od sie­bie. Czu­łam, że jest mię­dzy nami dy­stans, ale nie mia­łam o to do niej pre­ten­sji. By­łam wdzięczna, że mogę ją zo­ba­czyć... na żywo.

Pa­trząc, jak idą do sa­mo­chodu, mała dziew­czynka we mnie krzy­czała i pła­kała. Chcia­łam za nimi po­biec i ra­zem z nimi od­je­chać. Bar­dzo za nimi tę­sk­ni­łam. Plu­łam so­bie w brodę, że nie spę­dza­łam z wię­cej czasu z ro­dziną, kiedy było to moż­liwe, ale by­łam zbyt za­jęta ćpa­niem. Dzwo­ni­łam do nich tylko wtedy, kiedy cze­goś po­trze­bo­wa­łam, a na­sze spo­tka­nia skra­ca­łam do nie­zbęd­nego mi­ni­mum.

Przy­po­mnia­łam so­bie ostat­nie spo­tka­nie z sio­strą. Jak w końcu usta­li­łam, kiedy to było, żo­łą­dek pod­szedł mi do gar­dła. Nic dziw­nego, że trzyma mnie na dy­stans, za­cho­wa­łam się wo­bec niej okrop­nie.

 

– Cześć, Tiff, co dzi­siaj ro­bisz? – za­py­tała sio­stra we­so­łym gło­sem przez te­le­fon.

– Nic ta­kiego, sie­dzę w domu. Nie­zbyt do­brze się czuję.

– To mar­nie. Szy­kuj się. Jadę po cie­bie. Mam dla cie­bie nie­spo­dziankę.

– Dzięki sio­stra, jest mi bar­dzo miło, ale bę­dziemy to mu­siały prze­ło­żyć na kiedy in­dziej – od­par­łam sła­bym gło­sem.

– Nie ma mowy. Już do cie­bie jadę. Masz uro­dziny, za­po­mnia­łaś? Zbie­raj się, już do­jeż­dżam.

Po­czu­łam gniew. Nie lu­bi­łam spę­dzać z nią czasu. Nie brała nar­ko­ty­ków, a mnie znała le­piej niż kto­kol­wiek inny, więc mu­sia­łam się przy niej bar­dzo pil­no­wać. Nie mia­łam ochoty spę­dzać ca­łego dnia na uda­wa­niu.

We­szły­śmy do ma­łego sklepu ezo­te­rycz­nego. Przy sto­liku sie­działa ko­bieta ze szklaną kulą. Od razu zro­zu­mia­łam, co za­pla­no­wała. Chciała, że­bym w ten spo­sób na­wią­zała kon­takt z mamą. Mia­łam ochotę od­wró­cić się na pię­cie i uciec, lecz mimo nie­chęci usia­dłam na­prze­ciwko wróżki i głu­pio się do niej uśmiech­nę­łam.

– Wszyst­kiego naj­lep­szego z oka­zji uro­dzin – po­wie­działa wróżka Gail, ta­su­jąc karty ta­rota.

– Dzię­kuję – od­par­łam, od­wi­ja­jąc rę­kawy. Nie lu­bi­łam no­sić dłu­gich rę­ka­wów w środku lata, ale sio­stra nie mo­gła zo­ba­czyć, w ja­kim sta­nie są moje przed­ra­miona.

– Czym mogę słu­żyć? Chcia­ła­byś na­wią­zać kon­takt z du­chami, czy może po­wró­żyć ci z kart?

– W su­mie to nie wiem. Nie spo­dzie­wa­łam się tego. Sio­stra zro­biła mi nie­spo­dziankę i mnie tu przy­wio­zła, więc...

– Chcia­łaby po­roz­ma­wiać z na­szą mamą – wtrą­ciła się sio­stra. Prze­wró­ci­łam oczami.

– Do­brze, nic wię­cej nie mu­sisz mó­wić. Spró­buję się z nią po­łą­czyć. Tif­fany, za­mknij oczy i weź głę­boki od­dech – po­wie­działa spo­koj­nie.

Po­woli wy­ko­na­łam po­le­ce­nie. Kiedy wróżka odło­żyła ta­lię kart na stół, pod­nio­słam głowę i otwo­rzy­łam oczy. Na chwilę od­je­cha­łam.

– Wi­dzę zbli­ża­jącą się ko­bietę, to matka. Chwi­leczkę... Chce z tobą po­roz­ma­wiać – po­wie­działa wróżka, pa­trząc na moją sio­strę.

– Ta, ja­sne – po­wie­dzia­łam do sie­bie.

– Nie, dzię­kuję. Dzi­siaj jest dzień Tif­fany, ja po­roz­ma­wiam z nią kiedy in­dziej. – Sio­stra od­rzu­ciła tę ofertę, bo wie­działa, że by mnie to zde­ner­wo­wało.

– Do­brze, niech bę­dzie – zgo­dziła się Gail z dziw­nym wy­ra­zem twa­rzy. – Tif­fany, czy ty... masz kło­poty z pra­wem?

– Co? Nie – od­par­łam ura­żona. – Pra­co­wa­łam w kan­ce­la­rii praw­nej. Mama też tam pra­co­wała, może o to jej cho­dzi.

– Nie, chyba nie o to jej cho­dzi. Zo­baczmy – Gail uci­chła na chwilę i wzięła kilka głę­bo­kich od­de­chów. Co­raz bar­dziej dzia­łało mi to na nerwy. Co za idio­tyczna sy­tu­acja, Chcia­łam już wró­cić do domu i pójść do La­za­rusa po pi­gułki, bo mi się koń­czyły.

– Tif­fany, twoja mama po­ka­zuje mnó­stwo bólu i cier­pie­nia.

– Tak, zmarła na raka, wszystko się zga­dza.

– Nie mówi o so­bie, tylko o to­bie.

Po­czu­łam lęk i za­czę­łam tu­pać nogą o pod­łogę. Miało być faj­nie, a robi się nie­przy­jem­nie.

– Se­rio? – spy­ta­łam z prze­ką­sem, krzy­żu­jąc ra­miona i od­chy­la­jąc się na krze­śle.

– Tak. Tif­fany, twoja mama po­ka­zuje mi, że dużo się u cie­bie dzieje, za dużo. Mówi, że po­win­naś przy­sto­po­wać. Je­steś jej dziec­kiem, ko­cha cię i chce, że­byś wie­działa, że... – jej głos za­marł.

– Że co? – spy­ta­łam.

– Już od­cho­dzi. Po­wie­działa, że bar­dzo cię ko­cha.

Zer­k­nę­łam na Gail. Wy­da­wało mi się, że coś przede mną ukrywa.

– Za­czę­łaś coś mó­wić, więc chyba było tego wię­cej, prawda? Czy po pro­stu ode­szła w po­ło­wie zda­nia? – spy­ta­łam.

– Tak, cza­sem tak ro­bią. Mamy jesz­cze tylko kilka mi­nut, więc za­nim skoń­czymy, po­sta­wię ci karty, do­brze?

Kiedy ten smutny se­ans się skoń­czył, pa­dał ulewny deszcz, mu­sia­ły­śmy więc biec do sa­mo­chodu. Nor­mal­nie by­łaby to dla mnie frajda, bie­gać z sio­strą w desz­czu, ale tam­tego dnia nie czer­pa­łam z tego przy­jem­no­ści. Mo­kra ko­szulka le­piła mi się do ciała, od­sła­nia­jąc kształt strzy­kawki, którą ukry­łam w biu­sto­no­szu. Kiedy do­pa­dły­śmy do auta i za­trza­snę­ły­śmy za sobą drzwi, sio­stra na­tych­miast włą­czyła ogrze­wa­nie. Po­ło­ży­łam rękę na piersi, usi­łu­jąc ukryć strzy­kawkę.

– I jak, po­do­bało ci się? – spy­tała z uśmie­chem, po czym się­gnęła na tylne sie­dze­nie po fu­te­rał na płyty CD.

– Bar­dzo – skła­ma­łam, wy­cią­ga­jąc jej z to­rebki bank­not dwu­dzie­sto­do­la­rowy i cho­wa­jąc go do kie­szeni, kiedy była od­chy­lona do tyłu.

 

– Tif­fany! – krzyk­nął ktoś, ścią­ga­jąc mnie na zie­mię. – Wo­łam cię od ja­kichś dwóch mi­nut. Co ro­bisz? – Dok­tor Pe­ters uśmiech­nęła się, wi­dząc, że ga­pię się na pu­ste miej­sce par­kin­gowe.

– Śnię na ja­wie, prze­pra­szam.

– Nie prze­pra­szaj, sły­sza­łam, że od­wie­dziła cię ro­dzina. To wspa­niale, cie­szę się. Za­pla­no­wa­łam dla nas na dzi­siaj do­dat­kową se­sję te­ra­peu­tyczną, zgo­dzi­ła­byś się wziąć w niej udział? Wy­jeż­dżam na dwa ty­go­dnie do Ja­po­nii, a chcia­ła­bym, że­byś do­koń­czyła swoją hi­sto­rię. To jak bę­dzie?

– Do­brze. Ale te­raz?

– Tak. Wró­cimy do ośrodka i do­koń­czysz mi opo­wia­dać, jak za­re­ago­wał twój chło­pak, kiedy po­wie­dzia­łaś mu, że się na­ćpa­łaś. Chodź – po­wie­działa.

Kiedy szły­śmy z po­wro­tem do ośrodka, czu­łam obawę. Nie mia­łam ochoty wra­cać do tam­tych okrop­nych wy­da­rzeń, ale wie­dzia­łam, że dal­sza część opo­wie­ści ma ogromne zna­cze­nie. Je­żeli te­ra­peutka miała mnie zro­zu­mieć, mu­siała wie­dzieć, co się póź­niej stało. Tamta im­preza nie­spo­dzianka sta­no­wiła po­czą­tek nie­zwy­kle mrocz­nego okresu. Nad­szedł czas wy­znać całą prawdę.
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Z Elio­tem by­łam szczera od sa­mego po­czątku na­szej re­la­cji. Po­wie­dzia­łam mu, że je­stem osobą uza­leż­nioną, po uda­nym od­wyku i te­ra­pii. Świę­cie wtedy w to wie­rzy­łam. Spo­dzie­wa­łam się, że po tym wy­zna­niu ze mną ze­rwie, ale on po­ca­ło­wał mnie i po­wie­dział: „Twoja prze­szłość nie ma dla mnie zna­cze­nia. Skoro już nie bie­rzesz, to nie ma żad­nych prze­szkód, że­by­śmy byli ra­zem”.

Pa­mię­tam uczu­cie wdzięcz­no­ści za to, że mnie z miej­sca nie od­rzu­cił. Wtedy po­win­nam była od niego odejść i oszczę­dzić mu wielu roz­cza­ro­wań, ale nie są­dzi­łam, że sprawy po­to­czą się wła­śnie ta­kim to­rem. Nie pla­no­wa­łam tego.

Wy­da­wało mi się, że skoro dwu­dzie­sto­ośmio­dniowy po­byt w ośrodku od­wy­ko­wym po śmierci mamy kosz­to­wał trzy­dzie­ści ty­sięcy do­la­rów, mu­sia­łam zo­stać cu­dow­nie uzdro­wiona. Zro­bili tam ze mną, co trzeba, więc by­łam już zdrowa, w końcu nie bra­łam od pię­ciu mie­sięcy, a to coś zna­czy. Jed­nak my­li­łam się, bo wła­śnie pa­trzy­łam w oczy za­ła­ma­nemu męż­czyź­nie, który miał do mnie za­ufa­nie.

By­łam mocno na­ćpana, ale cho­ciaż wi­dzia­łam wszystko jak przez mgłę, tego wi­doku nie za­po­mnę ni­gdy: kiedy po­wie­dzia­łam Elio­towi, że za­ćpa­łam, cała ra­dość na­tych­miast ulot­niła się z jego twa­rzy, a z oczu – na­dzieja. Był za­ła­many.

Pa­trzy­łam, jak wstał i pod­szedł do nóg łóżka. Za­mknął oczy, uklęk­nął i zło­żył dło­nie. Mo­dlił się. Jego pierw­szą re­ak­cją była mo­dli­twa. Chcia­łam mu po­wie­dzieć, że mar­nuje czas, że tam na gó­rze ni­kogo nie ma, ale stwier­dzi­łam, że to nie jest od­po­wied­nia chwila, i mia­łam ra­cję.

W cza­sie jego mo­dli­twy w po­koju pa­no­wała ci­sza. Nie wiem, co mó­wił, ale mimo że miał za­mknięte oczy, czu­łam jego ból. Kiedy otwo­rzył oczy i spoj­rzał na mnie, po po­liczku po­to­czyła mu się jedna łza.

– Skoń­czy­łaś? – za­py­tał smutno.

– Z czym? Z nami?

– Nie... z tymi pie­przo­nymi pi­guł­kami.

– Ja­sne, pew­nie, że tak. Nie chcia­łam... Na­wet nie wiem, co się stało. To się działo tak szybko, że stra­ci­łam nad tym kon­trolę. Nie chcia­łam tego ro­bić, przy­się­gam na Boga.

– Więc po co to zro­bi­łaś?! – Jak mo­głam mu to wy­tłu­ma­czyć? Nie było słów, które mo­głyby nadać temu ja­ki­kol­wiek sens.

– Nie wiem... Nie umiem tego wy­ja­śnić. Czu­łam tak prze­możną po­kusę, że nie mo­głam się po­wstrzy­mać przed otwar­ciem tej fiolki.

– Ja­kiej fiolki? Skąd to mia­łaś?

Kur­czę, nie chcia­łam do­nieść na współ­lo­ka­tora. Wi­dzia­łam, że Eliot robi się wście­kły, a nie chcia­łam, żeby się wy­ła­do­wał na Bran­do­nie. To nie była wina Bran­dona, że je­stem ćpunką, któ­rej nie można ufać.

– Od Kayli – rzu­ci­łam.

– Wie­dzia­łem. Mó­wi­łem ci, że ona przy­nosi same kło­poty. Nie mo­żesz się za­da­wać z tego typu ludźmi, je­żeli przy nich czu­jesz zbyt dużą po­kusę, żeby wró­cić do sta­rych na­wy­ków – tłu­ma­czył, a wy­raz jego twa­rzy ro­bił się co­raz ła­god­niej­szy. – Wi­dzia­łam, że w tam­tej chwili wzięło w nim górę współ­czu­cie, i nie za­wa­ha­łam się tego wy­ko­rzy­stać.

– Skar­bie, wiem. Nie po­win­nam była jej do sie­bie za­pra­szać, ale bar­dzo za nią tę­sk­ni­łam. Była moją naj­lep­szą przy­ja­ciółką. Lu­bię mo­ich no­wych zna­jo­mych, two­ich zna­jo­mych, ale tę­sk­nię za ludźmi, z któ­rymi do­ra­sta­łam. Tę­sk­nię za mamą. Czuję, że moje dawne ży­cie jest tak da­leko za mną, więc chyba po­my­śla­łam... Po­my­śla­łam, że je­śli spo­tkam się z Kaylą, po­czuję się bli­żej mamy. Nie wiem. Prze­pra­szam. – Za­czę­łam pła­kać, wie­dzia­łam, że to za­działa.

– Chodź tu, ko­cha­nie – po­wie­dział, obej­mu­jąc mnie. – Przy­kro mi z po­wodu two­jej mamy, nie umiem so­bie na­wet wy­obra­zić, jak ci musi być ciężko. Wiem, że mo­żesz so­bie z tym po­ra­dzić, dasz so­bie radę, a ja ci w tym po­mogę. Ko­cham cię.

Wzię­łam głę­boki od­dech, czu­jąc ulgę, że Eliot tak do­brze to przy­jął. Bar­dzo go lu­bi­łam, może na­wet ko­cha­łam. By­łam mu wdzięczna, że nie zwraca uwagi na moje wady i ko­cha mnie po­mimo nich.

– Więc co mogę zro­bić, żeby ci po­móc? – za­py­tał, za­my­ka­jąc moją dłoń w swo­ich dło­niach.

To było do­bre py­ta­nie. Co mógłby zro­bić? Je­dyne, co przy­szło mi do głowy, to skuć mnie kaj­dan­kami i za­mknąć w sza­fie, bo zo­sta­wiona sama so­bie nie po­tra­fi­łam nad sobą za­pa­no­wać.

– Wy­daje mi się, że... po­win­nam się do cie­bie wpro­wa­dzić. Mu­szę się wy­rwać z mia­sta, spod wpływu sta­rych zna­jo­mych, dzięki temu nie będę miała ku­szą­cych oka­zji.

„Co ja wy­ga­duję? Co ja naj­lep­szego zro­bi­łam?” – za­sta­na­wia­łam się.

Oczy za­świe­ciły mu się jak świa­tełka na cho­ince. Się­gnął po pu­dełko i po­dał mi je. Uśmiech­nę­łam się nie­szcze­rze i wzię­łam je, za­sta­na­wia­jąc się, co by było, gdy­bym rzu­ciła nim w niego i wy­bie­gła za drzwi. Ale było już za późno, klamka za­pa­dła.

– Za­nim ci to dam – ostrzegł nie wy­pusz­cza­jąc pu­dełka z rąk – przy­się­gnij mi, że skoń­czy­łaś z ta­blet­kami. – Jego twarz po­now­nie przy­brała po­ważny wy­raz.

Po­pa­trzy­łam mu w oczy. Czy dam radę do­trzy­mać obiet­nicy? Eliot był wspa­nia­łym czło­wie­kiem, tak na­prawdę nie chcia­łam z nim zry­wać. Ko­chał mnie bez­wa­run­kowo, a zwią­zek z nim to naj­lep­sze, co mnie spo­tkało od bar­dzo dłu­giego czasu. Nie mo­głam tego ze­psuć.

– Przy­się­gam.

Chcia­łam do­trzy­mać tej obiet­nicy, mia­łam szczere in­ten­cje, ale uza­leż­nie­nie to pod­stępny de­mon. Nie ob­cho­dzi go, z kim się spo­ty­kasz, kogo ko­chasz, czy masz dzieci, pracę i plany na ży­cie. Nie dba o to, kim by­łeś ani kim chcesz zo­stać. Pod­krada się w naj­mniej ocze­ki­wa­nym mo­men­cie, po­chła­nia twoje my­śli i całe twoje ży­cie.

 

– Cześć wszyst­kim, je­stem Tif­fany, nowa kie­row­niczka zmiany. Prze­nio­słam się tu­taj z San­tiago. Cie­szę się, że bę­dziemy ra­zem pra­co­wać – przy­wi­ta­łam mo­ich no­wych pod­wład­nych.

Uśmie­chali się i pa­trzyli po so­bie ze zdzi­wie­niem. De­cy­zja za­pa­dła w ostat­niej chwili, nie spo­dzie­wali się tego. Pa­trzyli na mnie wy­cze­ku­jąco, a ja czu­łam się dziw­nie, bo nie wie­dzia­łam, co jesz­cze mo­gła­bym po­wie­dzieć.

– Wra­caj­cie do pracy – po­pro­si­łam, więc na­tych­miast roz­bie­gli się jak ka­ra­lu­chy, chcąc jak naj­szyb­ciej opu­ścić nie­ty­powe po­ranne spo­tka­nie.

Dwa ty­go­dnie wcze­śniej wpro­wa­dzi­łam się do Eliota, więc po­sta­no­wi­łam też zmie­nić miej­sce pracy. To znaj­do­wało się znacz­nie bli­żej domu, poza tym chcia­łam za­cząć wszystko od nowa.

– Cześć, je­stem Mo­nica – przed­sta­wiła się blon­dynka w za­awan­so­wa­nej ciąży, wy­cią­ga­jąc do mnie dłoń.

– Tif­fany, miło cię po­znać. – Za­uwa­żyła, że pa­trzę na jej brzuch. De­li­kat­nie po­ło­żyła na nim dłoń i po­ma­so­wała go. – Jest ich tam dwójka – wy­ja­śniła z uśmie­chem.

– Rety, gra­tu­luję! To wspa­niale, że na­dal przy­cho­dzisz do pracy – po­wie­dzia­łam.

– Rze­czy­wi­ście, ła­two nie jest, ale nie mam wy­boru. Chło­pak ze­rwał ze mną, za­nim się zo­rien­to­wa­łam, że je­stem w ciąży, i od tam­tej pory nie daje znaku ży­cia – wy­ja­śniła ze spusz­czoną głową.

– Gdy­bym mo­gła coś zro­bić, żeby ci uła­twić ży­cie, śmiało mi o tym po­wiedz. Na­wet so­bie nie wy­obra­żam, jak musi ci być ciężko ob­słu­gi­wać klien­tów bę­dąc w ciąży, a zwłasz­cza z bliź­nia­kami! – po­wie­dzia­łam z uśmie­chem.

– Dzięki, na pewno sko­rzy­stam. – Wzięła tacę i wy­szła na salę.

Do­brze się czu­łam w no­wym miej­scu. Nowe oto­cze­nie, nowe twa­rze i nowe otwar­cie. Od tam­tego wie­czoru nie po­ru­sza­li­śmy z Elio­tem te­matu mo­jego po­tknię­cia. Za­cho­wy­wa­li­śmy się tak, jakby to się w ogóle nie wy­da­rzyło.

Mój pierw­szy dzień w re­stau­ra­cji mi­nął dość spo­koj­nie, je­śli nie li­czyć kilku roz­la­nych drin­ków i jed­nej klientki, która się wście­kła, że za­ser­wo­wa­li­śmy jej zbyt ma­łego pie­czo­nego ziem­niaka. Po­ra­dzi­łam so­bie śpie­wa­jąco.

Za­czę­łam roz­li­czać kel­ne­rów na ko­niec zmiany, wzię­łam od nich pie­nią­dze i pa­ra­gony. Je­den po dru­gim wy­cho­dzili do domu, aż zo­stali tylko Mo­nica, ku­charz Da­vid i ja. Mo­nica wto­czyła się na za­ple­cze z jedną ręką na krzyżu i obo­la­łym wy­ra­zem twa­rzy. Sia­da­jąc z bliź­nię­tami na krze­śle przy moim biurku, gło­śno wes­tchnęła.

– Do­brze się czu­jesz? – za­py­ta­łam, się­ga­jąc po jej pa­ra­gony.

– Wspa­niale. Mam stopy wiel­ko­ści ba­lo­nów, czuję to. Chcia­ła­bym już być w domu i wziąć cie­płą ką­piel – po­wie­działa, pro­stu­jąc przed sobą nogi.

– Do­bry po­mysł. Może i ja z niego sko­rzy­stam. – „Cie­pła ką­piel. Brzmi cał­kiem nie­źle. Eliot jest w pracy, więc mam cały dom dla sie­bie” – po­my­śla­łam.

– Do­brze mi się z tobą pra­co­wało, Tif­fany. Cie­szę się, że mamy tu ko­goś no­wego. Ten drugi kie­row­nik to straszny du­pek. Idę do to­a­lety i lecę na przy­sta­nek. Do ju­tra! – po­że­gnała się, z tru­dem wsta­jąc. Też wsta­łam, żeby jej po­móc. Chwy­ci­łam ją za rękę.

– Jak to na przy­sta­nek? – spy­ta­łam.

– Nie mam prawa jazdy, więc jeż­dżę au­to­bu­sem. Przy­zwy­cza­iłam się, ro­bię tak od lat – wy­ja­śniła, z tru­dem schy­la­jąc się po le­żącą na pod­ło­dze to­rebkę.

– Cze­kaj – po­wie­dzia­łam, się­ga­jąc i po­da­jąc ją Mo­nice. Kiedy ją ode mnie brała, waga za­war­to­ści spo­wo­do­wała, że to­rebka się prze­chy­liła, a za­war­tość wy­sy­pała się na pod­łogę. Za­brzę­czały mo­nety, a błysz­czyk i dłu­go­pisy po­to­czyły się w przy­pad­ko­wych kie­run­kach.

– Jejku, prze­pra­szam – za­czę­łam, ale urwa­łam w pół za­da­nia, gdy zo­ba­czy­łam jej minę. Za­marła, a na jej twa­rzy od­ma­lo­wało się prze­ra­że­nie. Pa­trzy­łam na nią zdzi­wiona, a po­tem spoj­rza­łam z po­wro­tem na pod­łogę. Nie za­uwa­ży­łam tego wcze­śniej.

Po­pa­trzy­łam na nią za­sko­czona, nie wie­dząc, co po­wie­dzieć. Mo­nica uklę­kła i za­częła bły­ska­wicz­nie upy­chać swoje rze­czy do to­rebki. Ale było już za późno. Już to wi­dzia­łam.

– Po­słu­chaj – za­częła. Pod­nio­słam dłoń w ge­ście na­ka­zu­ją­cym mil­cze­nie. – Pro­szę – cią­gnęła – nie mogę stra­cić tej pracy. Wiem, że to źle wy­gląda, ale...

– Prze­stań. Nic wię­cej nie mów – po­pro­si­łam, sia­da­jąc z po­wro­tem na krze­śle, żeby się za­sta­no­wić. Przez głowę prze­le­ciało mi mnó­stwo my­śli. Mu­sia­łam do­ko­nać ja­kie­goś wy­boru, nie wie­dzia­łam, co mam zro­bić. Była w ciąży. Do­piero za­czę­łam nową pracę. A co mi tam.

Wsta­łam i wy­szłam z ga­bi­netu, żeby spraw­dzić, czy w re­stau­ra­cji ni­kogo nie ma i po­wy­łą­czać świa­tła.

– Dave, mo­żesz już iść! – krzyk­nę­łam przez ra­mię do ku­cha­rza, po czym wró­ci­łam do ga­bi­netu i za­mknę­łam za sobą drzwi.

– Nie chcesz mnie chyba zwol...

– Za­mknij się cho­ciaż na chwilę! – wark­nę­łam, wpi­su­jąc ostat­nie liczby do ta­belki. Wy­łą­czy­łam kom­pu­ter, wzię­łam torbę z pie­niędzmi i klu­cze.

Wy­cho­dząc z ga­bi­netu od­wró­ci­łam się do Mo­niki, trzy­ma­jąc dłoń na gałce drzwi.

– Nie po­je­dziesz au­to­bu­sem, od­wiozę cię do domu... a ty dasz mi pięć ta­ble­tek. – Wy­łą­czy­łam świa­tło i wy­szłam na par­king.
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Tutaj w lewo – wy­ja­śniła Mo­nica, od­pi­na­jąc pas. 

Spoj­rza­łam na nią, skrę­ca­jąc.

– Po co się już od­pię­łaś? – spy­ta­łam po­dejrz­li­wie.

– Jak to, po co? Do­jeż­dżamy na miej­sce – od­parła.

– Je­żeli chcesz wy­sko­czyć z sa­mo­chodu i uciec, za­nim dasz mi ta­bletki, to przy­się­gam na Boga, że cię do­rwę. Mam gdzieś, że je­steś w ciąży, ty chyba też się tym mało przej­mu­jesz. – Wci­snę­łam ha­mu­lec, żeby zwol­nić. – Gdzie te­raz?

– To tam. Dla two­jej wia­do­mo­ści, bliź­nia­kami się przej­muję, i to bar­dzo. A ucie­kać nie mia­łam za­miaru, bo nie bar­dzo mam jak. To tu. – Nie­chęt­nie po­ło­żyła mi na dłoni pięć ta­ble­tek oksy­ko­donu, a ja na­tych­miast za­ci­snę­łam pięść. Było wi­dać, że jest zła, ale mało mnie to ob­cho­dziło. Miała w to­rebce ja­kieś pięć­set sztuk. Nie chcia­łam już brać, ale to było istne zrzą­dze­nie bo­skie. Same wpa­dły mi w ręce.

Z uśmie­chem pa­trzy­łam, jak gra­moli się z sie­dze­nia pa­sa­żera i wy­siada z sa­mo­chodu. W każ­dej in­nej sy­tu­acji wy­sia­dła­bym i po­mo­gła, ale kiedy zo­ba­czy­łam, że pod­truwa bliź­niaki, stra­ci­łam do niej ja­ki­kol­wiek sza­cu­nek. Kiedy udało jej się wy­siąść, po­chy­liła się po to­rebkę.

– To nie jest tak, jak my­ślisz. To nie moje – tłu­ma­czyła.

– Ja­sne, wszy­scy tak mó­wią. Je­żeli wspo­mnisz ko­mu­kol­wiek z kie­row­nic­twa, że biorę ta­bletki, zwol­nię cię szyb­ciej, niż zdą­żysz mru­gnąć. W moim ga­bi­ne­cie jest mo­ni­to­ring. Pew­nie od­biorą ci dzieci za­raz po uro­dze­niu, więc nie waż się ze mną po­gry­wać. – Usta­wi­łam dźwi­gnię skrzyni bie­gów na tryb jazdy, żeby dać jej sy­gnał do za­mknię­cia drzwi, ale nie zro­biła tego. Czu­łam, że chce mi coś jesz­cze po­wie­dzieć.

– Czy mo­gła­byś za­mknąć drzwi, żeby nie na­le­ciało mi do środka ko­ma­rów? – spy­ta­łam.

Zro­biła krok do tyłu i już miała za­trza­snąć drzwi, ale zmie­niła zda­nie i po­chy­liła się do mnie. Na­sze spoj­rze­nia się spo­tkały.

– Ro­bisz duży błąd. Bubba się wściek­nie.

– Co? Jaka baba? – Za­trza­snęła drzwi auta i po­szła w kie­runku domu. Otwo­rzy­łam okno przy miej­scu pa­sa­żera, żeby ją za­wo­łać.

– Czy wła­śnie po­wie­dzia­łaś, że twoja bab­cia bę­dzie na mnie wście­kła? Halo! – Mo­nica obej­rzała się, a po­tem we­szła do domu i za­mknęła za sobą drzwi.

„Co za wa­riatka. Co jej bab­cia może mi zro­bić, zleje mnie la­ską?” – po­my­śla­łam.

Całą drogę do domu je­cha­łam na peł­nym ga­zie, żeby jak naj­szyb­ciej wziąć pi­gułkę. Prze­ciętna osoba pew­nie po­my­śla­łaby, że nie warto ry­zy­ko­wać, bo można zo­stać za­trzy­ma­nym przez po­li­cję i aresz­to­wa­nym za po­sia­da­nie. Ale nie mu­szę chyba przy­po­mi­nać, że mój chło­pak był po­li­cjan­tem w tym hrab­stwie, więc każdy stróż prawa, który by mnie za­trzy­mał, co naj­wy­żej przy­biłby mi piątkę i za­py­tał, co u mnie sły­chać.

Le­d­wie za­par­ko­wa­łam sa­mo­chód pod do­mem, wy­rwa­łam klu­czyki ze sta­cyjki i wbie­głam do środka. Czu­łam się jak dziecko, które bie­gnie zo­ba­czyć, co przy­niósł mu święty Mi­ko­łaj. To nie­sa­mo­wite, jak mój umysł po­tra­fił od­dzie­lić od sie­bie pewne emo­cje i sy­tu­acje. Zło­żona Elio­towi obiet­nica, że nie będę wię­cej brała ta­ble­tek, zo­stała za­mknięta do pu­dełka i odło­żona na naj­wyż­szą półkę, na­to­miast pu­dło z mo­imi ego­istycz­nymi pra­gnie­niami i po­trze­bami było pięk­nie za­pa­ko­wane i cze­kało na otwar­cie.

Kiedy kru­szy­łam na bla­cie pi­gułkę, ci­chy gło­sik w mo­jej gło­wie de­li­kat­nie przy­po­mi­nał mi, że po­peł­niam po­ważny błąd, że nie po­win­nam iść tą drogą, że mam po­zo­stać czy­sta. Za­głu­szył go jed­nak szybko ryk mo­jego uza­leż­nie­nia, które wrza­skiem do­ma­gało się, że­bym jak naj­szyb­ciej wcią­gnęła kre­skę.

Tym ra­zem bę­dzie ina­czej, wma­wia­łam so­bie, for­mu­jąc kre­skę kartą płat­ni­czą. Wcią­gnę tylko te parę pi­gu­łek, a po­tem ko­niec. Te mu­sia­łam wcią­gnąć, w końcu tra­fiły mi się jak śle­pej ku­rze ziarno. Co mia­ła­bym niby z nimi zro­bić, wy­rzu­cić do śmieci?

– Tym ra­zem bę­dzie ina­czej – po­wie­dzia­łam na głos i wcią­gnę­łam całą kre­skę głę­boko do nosa. – Obie­cuję.

Pół mi­nuty póź­niej każdy mię­sień mo­jej twa­rzy za­czął się roz­luź­niać. Po­wieki zro­biły się cięż­kie, więc po­woli po­wlo­kłam się do łóżka. Boże, ależ mi tego bra­ko­wało. Dla­czego kie­dy­kol­wiek mia­ła­bym z tego re­zy­gno­wać? Wresz­cie, po raz pierw­szy od bar­dzo dawna, czu­łam się na­prawdę sobą.

Opa­da­jąc na łóżko zer­k­nę­łam na szafę. Za­uwa­ży­łam wi­szący na drzwiach mun­dur Eliota. Po­czu­łam, jakby się ze mnie na­igra­wał. „Coś ty naj­lep­szego zro­biła? Nie za­słu­gu­jesz na Eliota. Je­steś nic nie­wartą ćpunką. Nie są­dzisz chyba, że uj­dzie ci to na su­cho?” – mó­wił.

– Wal się, głupi mun­du­rze. – Rzu­ci­łam w drzwi szafy po­duszką, a mun­dur spadł na pod­łogę. Pla­kietka z na­zwi­skiem stuk­nęła o drew­niane de­ski. – Cho­lera ja­sna – prze­klę­łam pod no­sem, wsta­jąc, żeby go pod­nieść. Kiedy się po niego schy­li­łam, drzwi do sy­pialni na­gle się otwo­rzyły, zwa­la­jąc mnie z nóg.

Wy­da­łam z sie­bie okrzyk, od któ­rego aż za­trzę­sły się szyby w oknach. Za­sło­ni­łam rę­koma twarz, żeby osło­nić się przed mor­dercą z sie­kierą, który wdarł się do po­koju. Wtedy wła­śnie usły­sza­łam zna­jomy śmiech.

– Rety, uspo­kój się, to tylko ja – po­wie­dział Eliot.

– A co ty ro­bisz w domu? Przez cie­bie o mało nie do­sta­łam za­wału! – krzyk­nę­łam wsta­jąc, żeby go ob­jąć. Nie by­łam w na­stroju na przy­tu­lanki, ale by­łam na­stu­kana jak mes­ser­sch­mitt i wie­dzia­łam, że się tego do­my­śli, gdy tylko spoj­rzy mi w oczy. Da­łam ciała. To był bar­dzo zły po­mysł. I co ja te­raz zro­bię?

By­łam prze­ko­nana, że Eliot bę­dzie całą noc na służ­bie, więc będę mo­gła obej­rzeć so­bie ja­kiś film i od­le­cieć, a on się o ni­czym nie do­wie. Mia­łam świetny plan... a przy­naj­mniej tak mi się wy­da­wało.

Od razu wie­dzia­łam, że nie mam in­nego wyj­ścia – mu­szę mu o wszyst­kim po­wie­dzieć. Od ostat­niego razu bacz­nie mi się przy­glą­dał, więc kiedy spoj­rzy mi w oczy, za­ła­mie się. Le­piej żeby usły­szał prawdę od razu, niż był zmu­szony py­tać. Na­ro­bi­łam już wy­star­cza­jąco dużo złego, mu­sia­łam pójść da­lej.

Przy­tu­la­łam go bar­dzo długo, wie­dząc, że pew­nie po raz ostatni je­stem ko­chana przez osobę tak wspa­niałą jak on. Chcia­łam, żeby ta chwila trwała wiecz­nie, bo kiedy prze­sta­niemy się obej­mo­wać, ży­cie, ja­kie znamy ule­gnie zmia­nie o sto osiem­dzie­siąt stopni.

Wzię­łam głę­boki od­dech i pu­ści­łam go.

Pod­nio­słam wzrok i już mia­łam coś po­wie­dzieć, ale Eliot mi prze­rwał.

– Je­steś taka piękna, ko­cha­nie – po­wie­dział, pa­trząc mi w oczy, a po­tem znowu mnie przy­tu­lił.

– To miłe, skar­bie, ale mu­simy o czymś po­roz­ma­wiać – po­wie­dzia­łam, od­su­wa­jąc się, za­nim zdą­żył na­brać ochoty na coś wię­cej.

– Do­brze – od­parł, od­su­wa­jąc się i pa­trząc na mnie. – Nie je­steś przy­pad­kiem w ciąży? – za­py­tał ze śmie­chem. Ja rów­nież się za­śmia­łam, ale ner­wowo, przez co za­brzmiało to bar­dziej jak re­chot.

– W ciąży? Nie, na­wet w ten spo­sób nie żar­tuj. Na pewno nie, Bogu niech będą dzięki. – Prze­stał się śmiać, a na jego twa­rzy od­ma­lo­wało się zmar­twie­nie.

– To co się dzieje, wszystko w po­rządku? – Za­mil­kłam na chwilę. Wie­dzia­łam, że już się do­my­śla. – Co się stało? – za­py­tał, zdra­dza­jąc oznaki lek­kiej pa­niki.

– No... – trudno mi było zna­leźć od­po­wied­nie słowa.

– Cho­dzi o twoją pracę? Nie po­doba ci się tam? – za­py­tał. Po­pa­trzy­łam na niego, sta­ra­jąc się wy­de­du­ko­wać, co so­bie my­śli. Był cał­ko­wi­cie zdez­o­rien­to­wany, ale nic nie wska­zy­wało na to, żeby się do­my­ślał, że się na­ćpa­łam. A było to wi­dać z całą pew­no­ścią, wła­śnie po trzech mie­sią­cach prze­rwy wcią­gnę­łam całą pi­gułkę. Czemu więc ni­czego nie za­uwa­żył?

– Za­raz do­stanę przez cie­bie za­wału. O co cho­dzi? – chciał wie­dzieć.

Pa­trzył mi w oczy. Spo­glą­dał pro­sto na mnie. Jak mógł nie wie­dzieć, co mam mu do po­wie­dze­nia? Ale to nie miało już zna­cze­nia, te­raz albo ni­gdy. Mu­sia­łam mu wy­znać prawdę.

– No więc u mnie w pracy jest dziew­czyna w ciąży. To będą bliź­niaki, a ona... bie­rze nar­ko­tyki. Kiedy li­czy­łam utarg, spa­dła jej to­rebka i... – Otwo­rzył usta ze zdzi­wie­nia, a jego twarz przy­brała wy­raz zde­gu­sto­wa­nia.

– Żar­tu­jesz? Boże, biedne ma­leń­stwa. I co... zwol­ni­łaś ją?

Po­pa­trzy­łam na niego przez chwilę, cze­ka­jąc, aż złoży so­bie to wszystko do kupy. Na­gle jed­nak zro­zu­mia­łam, co jest grane. Eliot umiał po­znać, kiedy ktoś jest na­ćpany, na grun­cie za­wo­do­wym, ale nie miał zie­lo­nego po­ję­cia, że jego wła­sna dziew­czyna jest na haju.

Boże mi­ło­sierny.

Pod­ję­łam bły­ska­wiczną de­cy­zję, że zmie­niam za­sady gry. Nie by­łam już biedną nar­ko­manką, która chce wy­znać uko­cha­nemu, że nie po­trafi wy­trzy­mać bez uży­wek. Te­raz sta­łam się od­po­wie­dzialną kie­row­niczką re­stau­ra­cji, któ­rej ce­lem jest oczy­ścić miej­sce pracy z po­dej­rza­nych ele­men­tów.

– Ja­sne, że tak – od­par­łam z dumą w gło­sie. Eliot uśmiech­nął się i po­now­nie mnie ob­jął.

– Je­stem z cie­bie bar­dzo dumny, Tif­fany – wy­szep­tał.

– Dzię­kuję, ko­cha­nie. Mó­wi­łam ci, że je­stem te­raz zu­peł­nie inną osobą.
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Spoj­rza­łam na dok­tor Pe­ters, zda­jąc so­bie sprawę, jak bar­dzo po­chło­nęła mnie moja opo­wieść.

– Prze­pra­szam, po­nio­sło mnie.

– Nic nie szko­dzi – od­parła z uśmie­chem.

– Mó­wić da­lej? – za­py­ta­łam ner­wowo. Dziw­nie się czu­łam, mó­wiąc o so­bie przez tak długi czas. Te­ra­peutka spoj­rzała szybko na ze­ga­rek i zło­żyła dło­nie na ko­la­nach.

– Tak, pro­szę, mamy mnó­stwo czasu. Może nam się uda skoń­czyć twoją opo­wieść przed moim wy­jaz­dem. Dzięki temu nie mu­sia­ła­bym cze­kać dwóch ty­go­dni, żeby się do­wie­dzieć, co było da­lej – po­wie­działa ze śmie­chem, po czym zdjęła szpilki i usia­dła na ka­na­pie po tu­recku.

– Do­brze – uśmiech­nę­łam się i rów­nież usia­dłam wy­god­niej. Dok­tor Pe­ters cze­kała te­raz spora dawka emo­cji.

 

Kiedy się prze­ko­na­łam, że mogę być na haju, a Eliot ni­czego nie za­uważy, sprawy po­to­czyły się bar­dzo szybko. Do­kład­nie mie­siąc póź­niej do­ko­na­łam wy­boru, który na za­wsze zmie­nił moje ży­cie.

– Don, nie mogę dzi­siaj przyjść do pracy, je­stem bar­dzo chora.

Za­nim za­dzwo­ni­łam do szefa, po­ło­ży­łam się na łóżku na ple­cach zwi­sa­jąc głową w dół. Sły­sza­łam, że wtedy za­ci­ska się gar­dło, dzięki czemu głos brzmi jak w cho­ro­bie. Rze­czy­wi­ście czu­łam się źle, a na­wet bar­dzo źle, ale nie by­łam prze­zię­bie­nia ani nie mia­łam grypy, tylko coś o wiele groź­niej­szego.

– Tif­fany, ostat­nio rzadko by­wasz w pracy, czy wszystko u cie­bie w po­rządku? – spy­tał Don. Sły­chać było, że au­ten­tycz­nie się o mnie mar­twi.

– Tak. Nie wiem, co się dzieje. Chyba mu­szę iść do szpi­tala. Pew­nie pójdę tam dzi­siaj – skła­ma­łam. Nie po­trze­bo­wa­łam le­ka­rza, tylko oksy­ko­donu.

– To przy­nieś ju­tro zwol­nie­nie le­kar­skie. Bo ju­tro bę­dziesz, prawda?

– Tak, do ju­tra na pewno po­czuję się le­piej. Dzię­kuję.

Roz­łą­czy­łam się, za­nim zdą­żył co­kol­wiek po­wie­dzieć. Gdyby mnie tego dnia zwol­nił, nie mia­łoby to dla mnie żad­nego zna­cze­nia. Nic nie było ważne, tylko to, żeby wresz­cie prze­stało mnie bo­leć.

Po­ło­ży­łam się w łóżku, po czym wy­da­łam z sie­bie sko­wyt, bo ogar­nęła mnie fala nud­no­ści. Po­bie­głam do ła­zienki, ale było już za późno. Za­nim zdą­ży­łam otwo­rzyć klapę se­desu, zwy­mio­to­wa­łam na sie­bie i na dy­wa­nik ła­zien­kowy.

Pod­czoł­ga­łam się do muszli i pod­nio­słam de­skę, ale nie mia­łam siły wstać. Po­ło­ży­łam głowę na se­de­sie i przy­mknę­łam oczy, cze­ka­jąc, aż nud­no­ści miną.

Czu­łam się tak, jakby ktoś miaż­dżył mi ko­ści ima­dłem. By­łam pewna, że za­raz po­pę­kają. Pa­liło mnie całe ciało, w któ­rym by­łam uwię­ziona. Chcia­ła­bym zrzu­cić skórę, ten słaby ludzki ze­włok, który bez nar­ko­tyku sta­wał oko­niem. Po­trze­bo­wa­łam pi­gułki, cze­go­kol­wiek.

Kiedy so­bie przy­po­mnia­łam, że Eliot ma w szafce ku­chen­nej pół bu­telki wódki, po­czu­łam na­gły przy­pływ ener­gii. Bie­głam tak, jak­bym się przy­go­to­wy­wała do olim­piady. Drzwiczki szafki otwo­rzy­łam tak gwał­tow­nie, że z lo­dówki aż po­spa­dały ma­gnesy.

Rzu­ci­łam się na bu­telkę i opróż­ni­łam ją jed­nym hau­stem. Go­rycz pa­liła mnie w prze­łyku, ale było mi wszystko jedno. Mu­sia­łam czymś uśmie­rzyć ból.

Się­gnę­łam do tyl­nej kie­szeni spodni po te­le­fon i wy­bra­łam nu­mer La­za­rusa.

Każdy dzwo­nek był ni­czym wiecz­ność. „Hejo, wiesz, co masz zro­bić”. PIIIP.

Rzu­ci­łam wią­zankę prze­kleństw i wy­bra­łam nu­mer po­now­nie. Dryń, dryń, dryń. „Hejo, wiesz, co masz zro­bić”. PIIIP.

Kiedy otwie­ra­łam fol­der z SMS-ami, po po­licz­kach pły­nęły mi łzy roz­pa­czy. Po­trze­bo­wa­łam pi­gu­łek, a on mu­siał wresz­cie ode­brać. Za­czę­łam pi­sać:

„Cześć Laz. Pa­mię­tasz, o czym ga­da­li­śmy ty­dzień temu? Mó­wi­łam wtedy, że nie mogę, bo mam chło­paka. Zmie­ni­łam zda­nie, od­dzwoń pro­szę jak naj­szyb­ciej”.

„Co ja u dia­bła wy­pra­wiam?” – za­sta­na­wia­łam się.

La­za­rus setki razy ofe­ro­wał mi pi­gułki za seks. Za­wsze mu od­ma­wia­łam. Ni­gdy bym się z nim nie prze­spała z wielu po­wo­dów, z któ­rych naj­waż­niej­szy był taki, że bar­dzo ko­cham mo­jego chło­paka.

„I tu leży pies po­grze­bany. Je­stem spłu­kana, nie mam kasy na pi­gułki. Ko­cham Eliota tak bar­dzo, że mu­szę zro­bić wszystko, co w mo­jej mocy, żeby nie zo­ba­czył mnie na gło­dzie. Kiedy wróci do domu za cztery go­dziny, ból bę­dzie nie do wy­trzy­ma­nia. Do­wie się, że bra­łam, a to go za­bije. Nie mogę mu tego zro­bić, to by go do­biło. Dwie mi­nuty seksu bez zna­cze­nia to lep­sze niż znisz­czyć ży­cie tak wspa­nia­łemu czło­wie­kowi. Mu­szę spra­wić, żeby prze­stało bo­leć, że­bym ja­koś prze­żyła tę noc. Ostat­nią noc, a od­wyk zro­bię so­bie od ju­tra” – kom­bi­no­wa­łam.

Po­sta­no­wi­łam za­dzwo­nić do Kayli. Nie roz­ma­wia­łam z nią zbyt czę­sto, od­kąd się wpro­wa­dzi­łam do Eliota, bo uwa­żał, że ma na mnie zły wpływ. Wła­śnie z tego po­wodu po­trze­bo­wa­łam się z nią jak naj­szyb­ciej skon­tak­to­wać.

– Halo? – po­wie­działa ze zdzi­wie­niem. Nie mam po­ję­cia, co w jej gło­sie spra­wiło, że na­tych­miast wy­buch­nę­łam pła­czem.

– Je­zus Ma­ria, Tiff, co się stało? – za­py­tała.

– Strasz­nie źle się czuję. Cały czas bra­łam, a te­raz chcia­łam od­sta­wić, i mnie po­wa­liło. La­za­rus nie od­biera, nie mam w ogóle pie­nię­dzy i szcze­rze mó­wiąc, chcia­ła­bym już umrzeć. – Le­d­wie mó­wi­łam.

– Boże drogi, to czemu do mnie wcze­śniej nie za­dzwo­ni­łaś, idiotko? Nie mam nie­bie­skich, ale mam detki – po­wie­działa.

– A co to są detki? – spy­ta­łam. Skąd ona znała coś, o czym ja ni­gdy wcze­śniej nie sły­sza­łam? Prze­cież za­czę­ły­śmy brać w tym sa­mym cza­sie.

– Nie znasz? To ta­bletki. Nie­źle ryją be­ret, mają tylko jedną wadę...

– Nie­ważne, przy­wieź mi jedną, bar­dzo cię pro­szę. Zro­bię wszystko – bła­ga­łam.

– Do­brze, będę za dwa­dzie­ścia mi­nut. Cie­szę się, że za­dzwo­ni­łaś, bar­dzo się za tobą stę­sk­ni­łam – po­wie­działa.

– Po pro­stu tu przy­jedź, po­roz­ma­wiamy, jak bę­dziesz – po­pro­si­łam. Nie chcia­łam wspo­mi­nek, chcia­łam żeby się wresz­cie za­mknęła i przy­wio­zła mi działkę.

Le­ża­łam na pod­ło­dze w kuchni, skrę­ca­jąc się z bólu przez całą wiecz­ność. Wódka nie po­mo­gła na ból, naj­wy­raź­niej na gło­dzie jest się na nią od­por­nym. Każda se­kunda wlo­kła się jak trzy go­dziny. Wy­obra­ża­łam so­bie, że tak mu­sieli się czuć lu­dzie w ko­mo­rze ga­zo­wej, kiedy wy­da­wali ostat­nie tchnie­nie. Nor­mal­nie du­si­łam się z bólu.

Kiedy usły­sza­łam pu­ka­nie tip­sem w drzwi wej­ściowe, po­czu­łam przy­pływ ad­re­na­liny i ra­dość.

– Wchodź, wchodź! – Nie ru­szy­łam się z pod­łogi, mia­łam za­miar wcią­gnąć tę nową pi­gułkę z po­sadzki.

– Gdzie je­steś? – spy­tała Kayla. Naj­wy­raź­niej nie wi­działa mo­jego po­zba­wio­nego ży­cia ciała le­żą­cego przy zmy­warce.

– Tu­taj – wy­mam­ro­ta­łam.

– Boże, Tiff, ale z cie­bie zgry­wu­ska – po­wie­działa Kayla, wcho­dząc do kuchni.

– Nie­ważne, gdzie to masz? – Za­nim zdą­żyła od­po­wie­dzieć, zza jej ple­ców wy­szedł jej zna­jomy Ja­vier i uśmiech­nął się do mnie.

– Hejka, wszystko w po­rządku? – za­py­tał ze współ­czu­ciem.

– Nie za bar­dzo. Za­pro­po­no­wa­ła­bym ci coś do pi­cia, ale nie mogę się ru­szyć. A co ty tu wła­ści­wie ro­bisz?

– Tif­fany! – skar­ciła mnie Kayla. Mu­siała się za mnie wsty­dzić.

– Sory, nie spo­dzie­wa­łam się ca­łej pro­ce­sji. Za­sta­na­wiam się... co on tu robi. Więc co ty tu ro­bisz?

– To jego to­war, kre­tynko, więc mu­sisz być dla niego miła – wy­ja­śniła ze śmie­chem Kayla, kła­dąc to­rebkę na bla­cie. – To nie wsta­jesz?

– Nie.

– Okej, po­cze­kaj chwilę – po­pro­siła, wy­cią­ga­jąc to­war z to­rebki.

Za­mknę­łam oczy i głę­boko od­dy­cha­łam, nie mo­gąc się do­cze­kać, aż wresz­cie po­czuję, jak pro­szek wy­peł­nia mi nos i osiada na gar­dle. Trwało to kilka mi­nut, ale dla mnie to był nie­mal ty­dzień.

– Go­towa? – spy­tał Ja­vier.

– Ja­sne – od­par­łam z za­mknię­tymi oczami. – Po­łóż mi tu na pod­ło­dze, nie żar­tuję, nie mogę się ru­szyć. – Za­pa­dła ci­sza. Otwo­rzy­łam oczy i wzdry­gnę­łam się. – Co ty do dia­bła ro­bisz? – za­py­ta­łam, wi­dząc, że pró­buje mnie udu­sić pa­skiem. – Chcesz mnie za­mor­do­wać czy co? – krzyk­nę­łam, wsta­jąc na równe nogi.

– Tif­fany, uspo­kój się. Chcia­łam ci to po­wie­dzieć przez te­le­fon, ale się roz­łą­czy­łaś – wy­ja­śniła rze­czowo Kayla. – Pa­sek nie jest na szyję, tylko na ra­mię.

Spoj­rza­łam na pa­sek, a po­tem z po­wro­tem na Kaylę. Nie za­uwa­ży­łam tego z po­zy­cji le­żą­cej. Jej ra­miona... były po­si­nia­czone, po­kryte śla­dami po igle. Świat za­wi­ro­wał, kiedy zda­łam so­bie sprawę, co się tak na­prawdę dzieje.

Po­pa­trzy­łam na Ja­viera, a na­stęp­nie na jego dłoń. Trzy­mał w niej strzy­kawkę pełną nar­ko­tyku.

– No­oooo – za­częła mó­wić Kayla – to co ro­bimy?

Spoj­rza­łam na nią, z po­wro­tem na Ja­viera, a na­stęp­nie na igłę. Ni­gdy wcze­śniej nie da­wa­łam w żyłę, to do­mena ćpu­nów, a ja ćpunką nie je­stem. Mia­łam trzy wyj­ścia – zo­stać na gło­dzie i znisz­czyć swój zwią­zek, pal­nąć so­bie w łeb i uła­twić wszyst­kim ży­cie, albo po­zwo­lić, żeby ja­kiś obcy fa­cet zro­bił mi za­strzyk w domu mo­jego chło­paka po­li­cjanta.

– Do­bra, da­jemy – za­de­cy­do­wa­łam, pod­wi­ja­jąc rę­kaw.
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Nie mo­żesz się ru­szać, do­brze? – po­pro­sił Ja­vier, pa­trząc mi pro­sto w oczy. – Po­czu­jesz ukłu­cie, ale nie mo­żesz się wier­cić. Kiedy ode­pnę pa­sek, mu­sisz da­lej sie­dzieć, ina­czej się prze­wró­cisz. Ugną się pod tobą ko­lana. Go­towa?

Serce wa­liło mi jak mło­tem. Tyle sły­sza­łam o ćpu­nach, któ­rzy dają so­bie w żyłę, za­wsze koń­czą pod mo­stem i ła­pią różne cho­roby. Ja­vier nie był le­ka­rzem, tylko pra­co­wał na zmy­waku w Bar­ron’s Ro­adho­use. Na mi­łość bo­ską, co ja ro­bię?

– Je­steś pewna, że mi od tego przej­dzie? Nie będę się po tym już źle czuła? – spy­ta­łam ner­wowo.

– Tiff, słowo. Wiesz prze­cież, że nie po­zwo­li­ła­bym mu tego zro­bić, gdy­bym nie miała pew­no­ści, że ci to po­może. Obie­cuję ci, że się le­piej po­czu­jesz. Ale to twój wy­bór, jak nie chcesz, to nie. Nie myśl, że chcemy cię do cze­go­kol­wiek zmu­sić – po­wie­działa Kayla.

– Wiem, wiem, po pro­stu się boję. Wo­la­ła­bym już umrzeć, niż da­lej się tak czuć. Chcę to zro­bić i mu­szę, tylko się upew­niam. – Od dwóch go­dzin nie pa­no­wa­łam nad ru­chami nóg, stale tu­pa­łam nogą, ma­jąc na­dzieję, że mię­śnie się zmę­czą i prze­staną bo­leć.

– Nie mogę... już dłu­żej nie wy­trzy­mam. Zrób to. Szybko. – Za­mknę­łam oczy i wzię­łam głę­boki od­dech.

– Mu­sisz prze­stać ma­chać nogą – po­wie­dział Ja­vier, chwy­ta­jąc moje ra­mię.

– Nie dam rady – jęk­nę­łam.

– Go­towa? – spy­tał.

Po­ki­wa­łam głową z za­mknię­tymi oczami. Dwu­krot­nie po­stu­kał żyłę na moim ra­mie­niu, a na­stęp­nie wbił igłę. Z bólu prze­wró­ci­łam na­dal za­mknię­tymi oczami i pró­bo­wa­łam się nie po­ru­szyć. Dwie se­kundy póź­niej po­czu­łam, jak od­pina pa­sek, i otwo­rzy­łam oczy. Igły już nie było.

Za­nim zdą­ży­łam otwo­rzyć usta, żeby coś po­wie­dzieć, fala płyn­nego od­prę­że­nia za­częła roz­le­wać się od strony głowy na całe moje ciało. Czu­łam się tak, jak­bym była cały dzień uwię­ziona w za­spie śnież­nej, a ktoś wresz­cie okrył mnie ko­cem elek­trycz­nym. Każde miej­sce, któ­rego do­ty­kał koc, na­tych­miast za­mie­niało się w ga­la­retę. Na­gle zo­rien­to­wa­łam się, że ból, który to­wa­rzy­szył mi od kilku go­dzin, po pro­stu... znik­nął. Zo­stał cał­ko­wi­cie wy­eli­mi­no­wany. Wresz­cie czu­łam się nor­mal­nie. Czu­łam się... bo­sko.

Wy­buch­nę­łam śmie­chem, ale dźwięki sły­sza­łam jakby w zwol­nio­nym tem­pie. Wi­dzia­łam, jak Kayla i Ja­vier spo­glą­dają po so­bie i uśmie­chają się.

– Chyba działa – stwier­dził Ja­vier, pa­trząc na mnie.

– Chyba tak. A nie mó­wi­łam, że się jej spodoba? – do­dała Kayla, uśmie­cha­jąc się z za­do­wo­le­niem. Była moją naj­lep­szą przy­ja­ciółką, znała mnie le­piej niż kto­kol­wiek inny.

– Cho­lera, dzię­kuję wam bar­dzo. My­śla­łam, że tego nie prze­żyję. Już mi le­piej. Ju­tro idę do pracy, od­dam wam kasę, obie­cuję. – Spró­bo­wa­łam wstać, ale Ja­vier pod­sko­czył do mnie i de­li­kat­nie po­ło­żył mi rękę na ra­mie­niu, że­bym tego nie ro­biła.

– Spo­koj­nie, daj so­bie tro­chę czasu – po­pro­sił.

– Ale wszystko w po­rządku – stwier­dzi­łam wsta­jąc. Chcia­łam przy­tu­lić Kaylę, żeby jej po­dzię­ko­wać, że mogę na nią li­czyć, ale kiedy zro­bi­łam krok w przód, na­gle po­czer­niało mi przed oczami.

Po­czu­łam, że ude­rzam ko­la­nami o zie­mię, a głową o szafkę. Kiedy wró­cił mi wzrok, zo­ba­czy­łam, jak oboje klę­kają koło mnie, żeby spraw­dzić, czy żyję.

– Je­eezu, ale mi się za­krę­ciło w gło­wie! – za­śmia­łam się. – Po­win­nam była się was po­słu­chać.

– Do­brze się czu­jesz? – spy­tała Kayla, oglą­da­jąc mnie, czy nic so­bie nie zro­bi­łam.

– Nic mi nie jest, tylko nie spo­dzie­wa­łam się cze­goś ta­kiego. Jak to się stało? – za­py­ta­łam.

– Jest ina­czej niż wtedy, kiedy wcią­gasz pi­gułkę no­sem. To idzie ci pro­sto do krwi, więc moc­niej działa. – Ja­vier zwró­cił się do Kayli. – Słu­chaj Kayla, mu­simy się zbie­rać, nie chcę tu być, jak jej fa­cet wróci do domu, ro­zu­miesz?

– Dasz so­bie radę, jak pój­dziemy? – za­py­tała mnie Kayla, wsta­jąc i po­da­jąc mi rękę, żeby mnie usta­wić do pionu.

– Pew­nie, chyba te­raz pójdę się zdrzem­nąć, skoro już mogę. Nie chcę da­wać w żyłę cały czas, to była jed­no­ra­zowa ak­cja, wy­ją­tek od re­guły. Ju­tro spró­buję so­bie za­ła­twić Sub­o­xone, mam już tego wszyst­kiego do­syć – wy­ja­śni­łam.

– Ro­zu­miem, ja też nie­długo z tym koń­czę. Może od­sta­wimy ra­zem, co? – za­pro­po­no­wała, obej­mu­jąc mnie na po­że­gna­nie.

– Nie­zły po­mysł. Za­dzwo­nię do cie­bie ju­tro. Jesz­cze raz dzię­kuję. Cześć, Ja­vier! – po­że­gna­łam się.

Kiedy za­mknęły się za nimi drzwi, ro­zej­rza­łam się po kuchni, żeby spraw­dzić, czy nie zo­stały ja­kieś do­wody rze­czowe, i po­wlo­kłam się do sy­pialni. Czu­łam się tak, jak­bym prze­bie­gła ma­ra­ton. By­łam zmę­czona wier­ce­niem się, ma­cha­niem no­gami i wy­mio­tami.

Po­ło­ży­łam się do łóżka i spraw­dzi­łam te­le­fon. Do­sta­łam SMS od La­za­rusa.

„Co tam, la­ska, już je­stem, przy­je­dziesz?”.

„Co to, to nie” – po­my­śla­łam, czy­ta­jąc SMS drugi raz. Kiedy do niego pi­sa­łam, by­łam w de­spe­ra­cji, ale te­raz wszystko było już w po­rządku. Nie mia­łam naj­mniej­szej ochoty te­raz do niego je­chać.

Ale za­czę­łam się za­sta­na­wiać. Skoro ten to­war tra­fia pro­sto do krwi, to pew­nie kró­cej działa. Ju­tro przed świ­tem znowu po­czuję się fa­tal­nie. Te­raz, kiedy czuję się do­brze, po­win­nam za­ła­twić so­bie wię­cej to­waru. Za­czę­łam wer­to­wać men­talny ka­ta­log osób, które mo­gła­bym po­pro­sić o po­życzkę: „Sio­strę nie, od niej po­ży­czy­łam kasę dwa dni temu. Ojca po­pro­sić nie mogę, bo sam nic nie ma. Myśl, myśl, myśl...”.

No tak, mo­głam po­pro­sić moją ko­le­żankę Me­agan. Dawno z nią nie roz­ma­wia­łam. Nie miała po­ję­cia, że ćpam, więc te­le­fon ode mnie może ją zdzi­wić, ale bę­dzie to wy­glą­dało wia­ry­god­nie.

– Cześć, Tiff! Dawno się nie od­zy­wa­łaś! – po­wie­działa Me­agan pod­eks­cy­to­wana.

– Wiem, mia­łam strasz­nie dużo pracy, to był zwa­rio­wany czas. Co u cie­bie sły­chać? – spy­ta­łam, cho­ciaż w ogóle mnie to nie ob­cho­dziło.

– Wszystko w po­rządku, tylko mam dużo pracy. Moja mama za­cho­ro­wała, więc te­raz mieszka u mnie. Ma pro­blemy z krę­go­słu­pem.

– To fa­tal­nie, bar­dzo mi przy­kro. Słu­chaj, mam do cie­bie sprawę. Nic waż­nego, po pro­stu mam kło­pot. Ju­tro idę do pracy na pięt­na­stą, a zu­peł­nie za­po­mnia­łam, że chcą mi odłą­czyć prąd. Przy­sy­łali mi upo­mnie­nia, ale by­łam tak za­jęta, że mi to kom­plet­nie wy­le­ciało z głowy. Mam czas, żeby za­pła­cić, do pół­nocy, póź­niej odłą­czają. Może mo­gła­byś mi po­ży­czyć pięć­dzie­siąt do­la­rów? Od­da­ła­bym ci ju­tro po pracy. – Czu­łam się fa­tal­nie, okła­mu­jąc ją, ale gdy­bym tego nie zro­biła, na­stęp­nego dnia rano czu­ła­bym się o wiele go­rzej. Poza tym od­dam jej prze­cież te pie­nią­dze.

– No ja­sne, ko­chana. Pa­mię­tasz, gdzie miesz­kam? – spy­tała. Dzięki Bogu się udało.

– Pew­nie, ra­tu­jesz mi ży­cie. Dzię­kuję ci bar­dzo... Już do cie­bie jadę – po­wie­dzia­łam, bie­gnąc do sa­mo­chodu.

 

– Co tam? – za­py­tał La­za­rus, od­bie­ra­jąc te­le­fon.

– Hej, masz coś? – spy­ta­łam.

– Mam.

– Su­per. Mogę wpaść?

– Ja­sne, mała. – Roz­łą­czył się za­nim zdą­ży­łam od­po­wie­dzieć.

Kiedy się roz­łą­czy­łam, na ekra­nie te­le­fonu wy­świe­tliło mi się zdję­cie mo­jego chło­paka. Jakby mnie ob­ser­wo­wał, czy coś w tym stylu.

– Cześć, ko­cha­nie! – po­wie­dzia­łam we­soło.

– Hej, gdzie je­steś? – za­py­tał. Spoj­rza­łam na ze­ga­rek, za­sta­na­wia­jąc się, co miał na my­śli. Miał wró­cić do domu do­piero za pół­to­rej go­dziny.

– W Wal­mar­cie, a ty? – skła­ma­łam.

– Wró­ci­łem go­dzinę wcze­śniej, żeby ci zro­bić nie­spo­dziankę. Wy­po­ży­czy­łem dla nas film, ale nie ma cię w domu.

– Na­prawdę? Ale to miłe! Już wy­cho­dzę, będę w domu za ja­kieś pół go­dziny, je­stem w tym Wal­mar­cie koło domu. – By­łam złym czło­wie­kiem. Chło­pak robi dla mnie coś mi­łego, a ja w tym cza­sie ku­puję nar­ko­tyki. „Je­stem ostat­nią ka­na­lią” – besz­ta­łam sie­bie samą.

– Do­brze, to ja we­zmę prysz­nic i się ogarnę. Cze­kam tu na cie­bie.

– Okej, do zo­ba­cze­nia. Pa.

– Pa.

Do cią­głego po­czu­cia winy zdą­ży­łam się już przy­zwy­czaić, po­nie­waż to­wa­rzy­szyło każ­dej mo­jej ży­cio­wej de­cy­zji. A je­dy­nym spo­so­bem, żeby się go po­zbyć, były nar­ko­tyki. Dzięki nim po­zby­wa­łam się po­czu­cia winy i wszyst­kich in­nych emo­cji.

Ja­dąc do La­za­rusa trzy­ma­łam pie­nią­dze mocno w dłoni. By­łam szczę­śliwa, że nie będę się mu­siała mar­twić o ju­tro. Tego, co za nie ku­pię, wy­star­czy, aż skoń­czę pracę ju­tro wie­czo­rem.

Ci­cho za­pu­ka­łam do drzwi. Kiedy La­za­rus mi otwo­rzył, ze środka buch­nęły kłęby dymu.

– Je­zus Ma­ria – za­czę­łam roz­ga­niać dym ręką. – Chce­cie się tu cał­kiem uwę­dzić? – spy­ta­łam, wcho­dząc do środka.

– Je­stem sam. Wła­śnie wzią­łem ma­cha, chcesz? – za­py­tał, wy­cią­ga­jąc do mnie rękę z ogromną fają wodną. Była nie­mal tak wy­soka jak on. Gdy­bym wzięła ta­kiego ma­cha, za­pa­dła­bym chyba w śpiączkę.

– Nie, dzięki. – Od­kąd się wpro­wa­dzi­łam do Eliota, pra­wie nie ja­ra­łam trawy, bo przy­pra­wiała mnie o pa­ra­noję.

La­za­rus za­pro­wa­dził mnie do swo­jego po­koju. Kiedy za­mknął za nami drzwi, ro­zej­rza­łam się. Ni­gdy wcze­śniej tam nie by­łam. Było czy­sto i schlud­nie, zu­peł­nie nie jak u di­lera.

– To co bę­dziemy ro­bili? – za­py­tał z szel­mow­skim uśmie­chem na ustach.

– Po­pro­szę dwie – po­wie­dzia­łam, pa­trząc na wi­szący nad łóż­kiem pla­kat filmu Chłopcy z fe­rajny. Nie wie­dzia­łam, że ktoś jesz­cze wie­sza so­bie na ścia­nach pla­katy.

– No... to... co za nie zro­bisz?

– Jak to? – Pa­trzy­łam, jak zdej­muje ko­szulkę przez głowę. Na­gle zda­łam so­bie sprawę, co się dzieje.

– Nie, nie, nie, mam pie­nią­dze, nie mu­szę... nie mu­simy nic ro­bić. Mogę za­pła­cić. Prze­pra­szam, wła­śnie chcia­łam ci to po­wie­dzieć – tłu­ma­czy­łam się nie­skład­nie. Po­smut­niał i ciężko usiadł na skraju łóżka.

– Ile masz?

– Pięć­dzie­siąt.

– Do­bra, dam ci cztery nie­bie­skie.

– Ale za pięć­dzie­siąt są dwie, a za dy­chę reszty chcia­łam za­tan­ko­wać, bo mi się ben­zyna koń­czy – po­wie­dzia­łam zdzi­wiona.

La­za­rus nie od­po­wie­dział. Ga­pił się w pod­łogę. Da mi coś górką? By­łoby wspa­niale. Cza­sem tak ro­bił, jak miał dzień szczo­dro­ści. Dzi­siaj chyba też przy­pa­dał taki do­bry dzień.

– Daj mi pięć dych. Dam ci cztery nie­bie­skie i zro­bisz mi la­skę – za­pro­po­no­wał.

– Nie, nie trzeba, dzię­kuję. We­zmę tylko... – Za­nim zdą­ży­łam skoń­czyć zda­nie, przy­sko­czył do mnie, zła­pał mnie za ra­miona i ści­snął tak mocno, że pra­wie po­ła­mał mi ko­ści.

– Hej! – krzyk­nę­łam, pró­bu­jąc się wy­rwać. – Prze­stań, co ty wy­pra­wiasz? – Roz­luź­nił uchwyt, ale mnie nie pu­ścił.

– Mó­wi­łaś, że chcesz, cały czas my­śla­łem, że to zro­bimy. Po­patrz, już je­stem go­towy – po­wie­dział ła­god­niej­szym gło­sem, ła­piąc się za klej­noty.

– Słu­chaj, Laz, przy­kro mi, mój błąd. Po­win­nam cię była uprze­dzić. Może in­nym ra­zem, do­bra? Ja... je­stem umó­wiona, nie mam czasu. To może ju­tro, co? – po­wie­dzia­łam, sta­ra­jąc się za­ła­go­dzić sprawę.

Pu­ścił moje ra­mię i pod­szedł do ko­mody. Przez chwilę my­śla­łam, że wyj­mie z niej pi­sto­let i zmusi mnie do seksu, ale wy­jął sa­markę i wy­trzą­snął z niej kilka ta­ble­tek.

– Pro­szę. Prze­pra­szam, że cię tak ści­sną­łem. Mam na cie­bie ochotę od tak dawna, że mi pada na mózg. – Po­ło­żył mi na dłoni kilka pi­gu­łek, a ja wrę­czy­łam mu bank­not.

– Za­dzwo­nię ju­tro, okej? – za­py­ta­łam, idąc w kie­runku drzwi. Chcia­łam stam­tąd wy­biec na peł­nym ga­zie, ale mu­sia­łam za­cho­wać po­zory spo­koju.

– Spoko, mała – od­parł tak­su­jąc mnie od stóp do głów, kiedy za­my­kał za mną drzwi.

Po­bie­głam do sa­mo­chodu i gdy tylko wsia­dłam, za­ry­glo­wa­łam drzwi. By­łam w szoku. Cho­dzi­łam do La­za­rusa od lat, ale ni­gdy wcze­śniej ni­czego ta­kiego nie pró­bo­wał ro­bić.

Chcia­łam opo­wie­dzieć o tym, co za­szło, mo­jemu chło­pa­kowi, ale z oczy­wi­stych przy­czyn nie mo­głam tego zro­bić. Kayli też nie mo­głam po­wie­dzieć, bo La­za­rus był jej naj­lep­szym kum­plem. Jesz­cze by coś chlap­nęła i wściekłby się na mnie. Nie mo­głam o tym po­wie­dzieć ni­komu, mu­sia­łam to za­ko­pać gdzieś głę­boko w so­bie, jak wszyst­kie inne złe rze­czy, które mi się kie­dy­kol­wiek przy­da­rzyły.

Cho­wa­jąc pi­gułki do taj­nej skrytki w to­rebce zo­rien­to­wa­łam się, że dał mi aż sie­dem sztuk. Wcze­śniej by­łam zbyt prze­stra­szona, żeby je po­li­czyć. Szcze­rze mó­wiąc, od razu po­czu­łam się tro­chę le­piej.

Wy­je­cha­łam z jego po­se­sji i skrę­ci­łam na ulicę. Przed jazdą do domu po­sta­no­wi­łam wcią­gnąć jedną pi­gułkę, żeby się uspo­koić. Za­trzy­ma­łam się w ciem­nej uliczce i szybko ją roz­kru­szy­łam. Znaj­do­wa­łam się w okrop­nej dziel­nicy, ale nie chcia­łam cze­kać, aż do­jadę do cen­trum. Po tym, co za­szło, mu­sia­łam się na­stu­kać jak naj­szyb­ciej.

Szybko wcią­gnę­łam pro­szek i zli­za­łam resztki z sa­mo­cho­do­wej in­struk­cji ob­sługi, na któ­rej skru­szy­łam ta­bletkę. Włą­czy­łam świa­tła i wci­snę­łam gaz, ale auto nie ru­szyło. Po­now­nie wci­snę­łam gaz i... nic.

Za­czę­łam w pa­nice spraw­dzać świa­tła i inne prze­łącz­niki, żeby się do­wie­dzieć, w czym pro­blem, kiedy na­gle mnie oświe­ciło. Nie do­sta­łam od La­za­rusa dzie­się­ciu do­la­rów reszty. Ja­sna cho­lera. Eliot czeka na mnie, aż wrócę do domu ze sklepu od­le­głego o pięć mi­nut drogi, a mnie za­bra­kło ben­zyny o pół­nocy w par­szy­wej oko­licy na dru­gim końcu mia­sta... Jak ja mu to wy­tłu­ma­czę?
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Przer­wa­łam na chwilę, za­sta­na­wia­jąc się, co może so­bie my­śleć dok­tor Pe­ters. Wie­czo­rem le­ciała do Ja­po­nii, nie chcia­łam, żeby moje opo­wie­ści ze­psuły jej urlop. Czu­łam się tak, jak­bym mó­wiła go­dzi­nami, ale tak na­prawdę trwało to do­piero kilka mi­nut.

Dok­tor Pe­ters pa­trzyła na mnie, jakby sie­działa ze mną w sa­mo­cho­dzie, który nie mógł od­pa­lić. Miała prze­ra­żoną minę, jak gdyby miała wtedy tak samo prze­chla­pane, jak ja. Na­wet nie py­ta­łam, czy chce, że­bym na tym skoń­czyła. Po­my­śla­łam, że sama da mi znać, kiedy nasz czas się skoń­czy.

 

Wście­kle kop­nę­łam pe­dał gazu, kiedy po raz dzie­siąty z rzędu wy­bra­łam nu­mer Kayli i znowu włą­czyła się poczta gło­sowa. Prze­krę­ci­łam klu­czyk w sta­cyjce, wal­nę­łam kilka razy w kie­row­nicę, żeby wy­ła­do­wać fru­stra­cję, i za­czę­łam pła­kać. Co mia­łam w tej sy­tu­acji zro­bić? Nie chcia­łam dzwo­nić do La­za­rusa, bo pew­nie za­pro­siłby mnie do sie­bie, a wszy­scy wiemy, ja­kie miał wo­bec mnie za­miary.

Nie mo­głam za­dzwo­nić po Eliota, bo mia­łam być w Wal­mar­cie pięć mi­nut drogi od domu...

„Myśl, Tif­fany, myśl...”.

Znowu za­czę­łam wer­to­wać men­talny ka­ta­log osób, które mo­gła­bym po­pro­sić o po­moc. To nie­sa­mo­wite, jak szybko da się kom­bi­no­wać, kiedy jest się w try­bie „knu­cia i ma­ni­pu­la­cji”. Każdą osobę, która mi przy­cho­dziła na myśl, na­tych­miast z róż­nych po­wo­dów od­rzu­ca­łam, ale z każdą mi­ja­jącą chwilą moja sy­tu­acja sta­wała się co­raz gor­sza.

Na­gle mnie olśniło... Mitch.

By­li­śmy z Mit­chem naj­lep­szymi przy­ja­ciółmi, ta­kimi, któ­rzy czę­sto ze sobą sy­piają. Spę­dza­łam z nim każdą wolną chwilę, szcze­rze mó­wiąc głów­nie dla­tego, że był di­le­rem, a przy tym nie­ziem­sko bo­ga­tym czło­wie­kiem.

Po­cho­dził z za­moż­nej ro­dziny, za­wsze do­sta­wał wszystko to, czego tylko za­pra­gnął. Kiedy zo­stał naj­więk­szym di­le­rem w moim mie­ście, do­ro­bił się ta­kich pie­nię­dzy, że nie wie­dział już, co z nimi ro­bić. Ku­po­wał ko­le­gom domy. Kiedy szedł do kina, wy­ku­py­wał cały rząd sie­dzeń przed sobą, żeby mu nikt nie za­sła­niał. Faj­nie się z nim spę­dzało czas, tylko że był kom­plet­nym wa­ria­tem.

Nie wi­dzia­łam się z nim od­kąd... o kur­czę. Od­kąd go okra­dłam i wy­bie­głam z jego domu z dzie­się­cioma ta­blet­kami. „Cho­lera ja­sna, Tif­fany, nie mo­gła­byś być nor­malna jak inni?” – po­my­śla­łam, wy­bie­ra­jąc w de­spe­ra­cji jego nu­mer. Może zdą­żył już o tym za­po­mnieć.

Kiedy cze­ka­łam, aż od­bie­rze, serce wa­liło mi jak mło­tem.

– Pro­szę, pro­szę. A my­śla­łem, że za­blo­ko­wa­łaś mój nu­mer. To nie­sa­mo­wite, że po tylu la­tach na­dal go masz w te­le­fo­nie.

– Cześć, Mitch, co sły­chać? – za­py­ta­łam głu­pio.

– Nic ta­kiego. Tylko się tak za­sta­na­wiam, gdzie są te ta­bletki, które mi trzy lata temu ukra­dłaś. Za­py­tał­bym cię o to wcze­śniej, ale... za­blo­ko­wa­łaś mój nu­mer, za­blo­ko­wa­łaś mnie na Fa­ce­bo­oku, a po­tem... no wiesz, prze­pro­wa­dzi­łaś się do in­nego mia­sta. A tak poza tym... nie­wiele – po­wie­dział ja­sno i do­bit­nie.

– Słu­chaj, prze­pra­szam cię. Nie po­win­nam była ci tego ro­bić, bar­dzo źle się z tym czuję. Mam pie­nią­dze, mogę ci je od­dać. – „Kła­ma­łam. Je­stem kłam­czu­chą. Po co mu to mó­wi­łam? Nie mam dwu­stu pięć­dzie­się­ciu do­la­rów. Co jest ze mną nie tak?”.

Mil­czał przez chwilę, pew­nie się na­my­ślał.

– Tiff, nie cho­dzi mi o pie­nią­dze, tylko o to, że mnie skrzyw­dzi­łaś. By­łaś dla mnie jak sio­stra, a po­tem znik­nę­łaś bez słowa.

Obu­rzyło mnie, że na­zwał mnie swoją sio­strą, ro­bi­li­śmy prze­cież ra­zem rze­czy, które ro­dzeń­stwu zu­peł­nie nie przy­stoją.

Mu­sia­łam go z po­wro­tem do sie­bie prze­ko­nać. Oby się za mną stę­sk­nił na tyle, że bę­dzie w sta­nie za­po­mnieć o tym drob­nym in­cy­den­cie.

– Wiem. Ale kiedy ktoś mnie pyta, czy mam brata, za­wsze mó­wię, że tak, tylko że nie mamy ze sobą kon­taktu i że bar­dzo tego ża­łuję. Bo dla mnie je­steś prze­cież jak brat, bra­chu. – Ner­wowo spoj­rza­łam na ze­ga­rek i za­czę­łam pa­ni­ko­wać. O tej po­rze po­win­nam być już w domu. – Słu­chaj, Mitch, masz do mnie pre­ten­sje, i słusz­nie. Ale nie mam się do kogo zwró­cić o po­moc. Je­żeli mi te­raz po­mo­żesz, nor­mal­nie ura­tu­jesz mi ży­cie. Od­wdzię­czę ci się w dwój­na­sób. Bła­gam cię.

Ob­ja­śnia­jąc mu sy­tu­ację, w któ­rej się zna­la­złam, od­ma­lo­wa­łam ob­raz damy w opa­łach. Opo­wie­dzia­łam mu o wszyst­kim, za wy­jąt­kiem tego, że mój chło­pak jest po­li­cjan­tem, i po­pro­si­łam o przy­wie­zie­nie ka­ni­stra ben­zyny.

Ryk sil­nika jego wozu usły­sza­łam jesz­cze za­nim go zo­ba­czy­łam. Od razu wie­dzia­łam, że to on. W tej dziel­nicy nikt ra­czej nie jeź­dził wo­zem, który tak mru­czy. Lam­bor­ghini za­trzy­mało się tuż obok mo­jego sa­mo­chodu. Mitch opu­ścił szybę i uśmiech­nął się do mnie.

– Hej, ślicz­notko, po­trze­bu­jesz pod­wózki? – za­żar­to­wał, nie­zdar­nie uda­jąc pro­win­cjo­nalny ak­cent.

– Le­piej się za­mknij i na­lej mi ben­zyny, za­nim ci ukradną to auto, kre­ty­nie. Nie wiesz, gdzie je­ste­śmy? Nie wie­rzę, że wzią­łeś aku­rat ten sa­mo­chód. – Miał tyle aut, że na­prawdę mógł wy­brać coś mniej rzu­ca­ją­cego się w oczy.

Kiedy Mitch skoń­czył wle­wać pa­liwo do baku, usiadł w moim au­cie na fo­telu pa­sa­żera i za­mknął za sobą drzwi. Na ko­la­nach trzy­mał wa­lizkę. Nic nie mó­wił, tylko dziw­nie się uśmie­chał. Za­ło­żył ko­smyk blond wło­sów za ucho. Naj­praw­do­po­dob­niej był po grzyb­kach.

– Co... tam? – spy­ta­łam, ner­wowo spo­glą­da­jąc na ze­ga­rek. Nie mia­łam czasu na po­ga­wędki, mu­sia­łam już je­chać.

– Tę­sk­nię za tobą – po­wie­dział, pa­trząc na mnie z miną smut­nego szcze­niaczka. „Jezu Chry­ste, o co temu czło­wie­kowi cho­dzi?” – po­my­śla­łam.

– Ja też za tobą tę­sk­nię. Dzię­kuję za po­moc, to na­prawdę dużo dla mnie zna...

– Ja­dąc tu do cie­bie dużo my­śla­łem – po­wie­dział – i wy­my­śli­łem, jak mo­gła­byś mi się zre­wan­żo­wać za te pi­gułki, które mi ukra­dłaś, no i za dziś. – O Boże, znowu się za­czyna. Dwóch męż­czyzn pró­buje za­cią­gnąć mnie do łóżka jed­nego wie­czoru, tego już za wiele.

– Mitch, nie mogę tego z tobą zro­bić, bo je­stem w związku, i to z faj­nym fa­ce­tem. Mó­wi­łam ci, że forsę od­dam...

– Ćśśś – po­wie­dział, kła­dąc mi pa­lec na ustach. – Nie chcę cię prze­le­cieć, nie martw się. Ale, ale, chyba ci się przy­tyło? Po­dobno jak się jest w związku, to się czło­wiek nie pil­nuje, ale żeby się aż tak za­pu­ścić...

– Wal się, gnoju. Czego ode mnie chcesz? Chcesz ta­bletki? Mam z dzie­sięć, mogę ci kilka dać, tylko po­trze­buję czte­rech na ju­tro. – Z każdą mi­nutą moje znie­cier­pli­wie­nie ro­sło, chcia­łam tylko, żeby już so­bie po­szedł. A przede wszyst­kim czu­łam się gruba.

– Zro­bimy tak – oznaj­mił pro­stu­jąc się na sie­dze­niu. – Dam ci tę wa­lizkę. Te­raz na­leży do cie­bie. Mu­sisz się po­zbyć wszyst­kiego, co się w niej znaj­duje. Jak to zro­bisz, spła­cisz swój dług i za­ro­bisz jesz­cze parę se­tek dla sie­bie. Do­bry plan?

– No, nie. Nie za bar­dzo. W ogóle mi się to nie po­doba. A co jest w środku? – spy­ta­łam.

– Po pro­stu ją weź i otwórz w domu. Jak do­je­dziesz do domu, wy­ślę ci SMS-em kod – po­wie­dział, otwie­ra­jąc drzwi auta.

– Nie, stary, to dziwne, strasz­nie skom­pli­ko­wane, i... Wolę ci zwró­cić pie­nią­dze. Od­dam ci z od­set­kami za te... lata, które mi­nęły, od kiedy za­bra­łam twoje rze­czy.

– Nie, weź tę teczkę. Bar­dzo byś mi w ten spo­sób po­mo­gła. Po­czuł­bym się o niebo le­piej, bo miał­bym pew­ność, że na­prawdę ci za­leży na na­szej przy­jaźni. Zo­sta­wiam ci ją – oznaj­mił, wy­sia­da­jąc.

– Nie, dzię­kuję.

– Tak.

– Nie.

– Tak.

– Co to jest, do dia­bła, te­le­tur­niej „Grasz czy nie grasz?”. Nie chcę tej teczki. Do­my­ślam się, co w niej może być, i nie chcę mieć z tym nic do czy­nie­nia. Nie mó­wi­łam ci, ale... mój chło­pak pra­cuje w or­ga­nach ści­ga­nia, więc mu­szę bar­dzo uwa­żać – po­wie­dzia­łam, pewna, że kiedy tylko to usły­szy, uciek­nie gdzie pieprz ro­śnie.

Za­śmiał się.

– My­ślisz, że nie wiem, że twój chło­pak jest po­li­cjan­tem? To małe mia­sto, wszy­scy wszystko wie­dzą. Tym bar­dziej po­win­naś to wziąć – po­wie­dział z chy­trym uśmiesz­kiem.

– A niby dla­czego? To bez sensu. Jak to, że mam chło­paka po­li­cjanta, wpływa na fakt, że po­win­nam od cie­bie wziąć wa­lizkę z po­dej­rzaną za­war­to­ścią? – spy­ta­łam, pra­gnąc już tylko zna­leźć się w domu.

– Bo na­gra­łem całą na­szą roz­mowę – od­parł, wy­cią­ga­jąc ko­mórkę i ma­cha­jąc mi nią przed no­sem. Zo­ba­czy­łam duży czer­wony przy­cisk na­gry­wa­nia, a nad nim czas: 15:23. – Więc je­śli tego ode mnie nie weź­miesz i się tego nie po­zbę­dziesz, mogę mu to na­gra­nie po­de­słać, oczy­wi­ście ano­ni­mowo. Zdziwi się, co nie? Kła­miesz jak z nut, świet­nie uda­wa­łaś, że się za mną stę­sk­ni­łaś, że­bym ci tylko po­mógł. Je­steś ćpunką, zło­dziejką i kłam­czu­chą. To smutna prawda. Cier­pia­łem przez tyle lat, a te­raz twoja ko­lej. – Za­trza­snął za sobą drzwi... i od­szedł.

W szoku pa­trzy­łam na niego przez szybę. Sły­sza­łam, jak od­pala swoje lam­bor­ghini i od­jeż­dża. Do­piero kiedy usły­sza­łam dzwo­nek te­le­fonu, ock­nę­łam się i zo­rien­to­wa­łam, że prze­cież ktoś na mnie czeka.

– O rety, prze­pra­szam ko­cha­nie. Już jadę. Były ko­lejki, po­tem mia­łam pro­blem z kartą, a jakby tego było mało, sa­mo­chód mi nie chciał za­pa­lić. Ja­kaś pani mi po­mo­gła i już do cie­bie jadę. Jak wrócę, po­trze­buję, że­byś mnie przy­tu­lił – wy­ja­śni­łam. To ostat­nie było aku­rat prawdą. Po­trze­bo­wa­łam, żeby ktoś mnie ob­jął i za­pew­nił, że wszystko bę­dzie do­brze, bo czu­łam się tak, jakby mój świat się wa­lił.

Pod­czas ca­łej drogi do domu serce wa­liło mi jak mło­tem. Kiedy się­gnę­łam do klamki, drzwi się otwo­rzyły. Stał w nich Eliot, jego twarz wy­ra­żała współ­czu­cie.

– Chodź tu, skar­bie, przy­kro mi, że mia­łaś zły wie­czór. – Ob­jął mnie, a wszyst­kie pro­blemy mo­men­tal­nie znik­nęły. Wzię­łam głę­boki od­dech. Pra­gnę­łam być zu­peł­nie inną osobą, kim­kol­wiek in­nym. Chcia­łam być zwy­czajną dziew­czyną, na jaką za­słu­gi­wał. Nie­na­wi­dzi­łam sie­bie, mia­łam ochotę wczoł­gać się do ja­kiejś nory i ni­gdy wię­cej z niej nie wyjść. – Co jest w tej teczce?

Aż mnie ciarki prze­szły, kiedy usły­sza­łam to py­ta­nie. Moc­niej ści­snę­łam uchwyt dło­nią.

– Ku­piła mi ją moja sze­fowa, Ka­thy, że­bym no­siła w niej utarg i do­ku­menty – skła­ma­łam.

– No pro­szę, nie­zła z cie­bie biz­ne­swo­man. Zro­bi­łem po­pcorn i włą­czy­łem film. Za­cze­kam na cie­bie – po­wie­dział, wcho­dząc za mną do środka.

– Su­per. Tylko sko­rzy­stam z to­a­lety i prze­biorę się w coś wy­god­niej­szego.

Po­szłam do sy­pialni, za­mknę­łam za sobą drzwi i na­pi­sa­łam SMS do Mit­cha. Kiedy wkła­da­łam górę od pi­żamy, usły­sza­łam dźwięk po­wia­do­mie­nia o no­wej wia­do­mo­ści. Serce za­biło mi szyb­ciej – przy­słał mi szyfr do wa­lizki.

Otwo­rzy­łam wia­do­mość:

„Jesz­cze raz dzię­kuję za po­moc, faj­nie było się znowu zo­ba­czyć. Cze­kam na wie­ści. 669”.

Rzu­ci­łam te­le­fon na łóżko i wzię­łam teczkę. Nie wie­dzia­łam, co jest w środku, ale nie mia­łam wyj­ścia, mu­sia­łam tam zaj­rzeć. By­łam na­dal w szoku po tym spo­tka­niu, głów­nie dla­tego, że za­zwy­czaj to ja ma­ni­pu­lo­wa­łam in­nymi, a tym ra­zem to mnie wy­strych­nięto na dudka.

Za­mknę­łam za sobą drzwi ła­zienki i usia­dłam na to­a­le­cie. „W co się tym ra­zem wpa­ko­wa­łam?” – po­my­śla­łam, kła­dąc teczkę na ko­la­nach. Trzę­sły mi się ręce, kiedy usta­wia­łam cy­fry zamka szy­fro­wego w od­po­wied­niej ko­lej­no­ści. 6... 6... głę­boki od­dech... 9. Trzask.
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Zamek teczki za­skrzy­piał przy otwie­ra­niu. Wie­dzia­łam, co w niej jest, za­nim zdą­ży­łam zaj­rzeć do środka, lecz kiedy mój wzrok padł na jej za­war­tość i po­twier­dziły się moje po­dej­rze­nia, mo­głam tylko wes­tchnąć.

Na­tych­miast za­trza­snę­łam teczkę i wzię­łam głę­boki od­dech. Serce mi wa­liło i krę­ciło mi się w gło­wie. „To nie może być prawda” – po­my­śla­łam.

Po­now­nie otwo­rzy­łam teczkę i przyj­rza­łam się jej za­war­to­ści. Wrzu­cono do niej setki sa­ma­rek z wie­loma róż­nymi ro­dza­jami nie­le­gal­nych sub­stan­cji. Było tam mnó­stwo oksy­ko­donu, który sama bra­łam, po ja­kieś dzie­sięć sztuk na sa­markę, były wo­reczki z bia­łym prosz­kiem, pew­nie ko­ka­iną, ma­ri­hu­aną i ta­blet­kami, któ­rych nie zna­łam. Mitch wło­żył rów­nież do teczki kartkę pa­pieru z za­pi­saną kwotą, ja­kiej w za­mian ode mnie ocze­ki­wał. Kiedy daw­niej dla niego di­lo­wa­łam, ni­gdy nie były to aż ta­kie sumy.

Sie­dzia­łam w domu po­li­cjanta z teczką pełną nar­ko­ty­ków o czar­no­ryn­ko­wej war­to­ści ty­sięcy do­la­rów. Na­wet gdy­bym chciała to wszystko sprze­dać, nie wie­dzia­ła­bym na­wet, od czego za­cząć, poza tym za­ję­łoby mi to chyba całe lata. Czy Mitch na se­rio my­ślał, że będę jeź­dzić po mie­ście i sprze­da­wać dragi z ba­gaż­nika? A co się sta­nie, je­śli mnie z tym zła­pią? Już wi­dzę na­główki w ga­ze­tach: „Dziew­czyna po­li­cjanta aresz­to­wana z toną nar­ko­ty­ków”.

Sy­tu­acja była zła, żeby nie po­wie­dzieć – kosz­marna. Jesz­cze kilka go­dzin temu wi­łam się na gło­dzie na pod­ło­dze w kuchni, ma­rząc o śmierci, po­tem pierw­szy raz w ży­ciu wstrzyk­nięto mi nar­ko­tyki do­żyl­nie, mo­le­sto­wał mnie mój di­ler, za­bra­kło mi ben­zyny w naj­nie­bez­piecz­niej­szej dziel­nicy mia­sta, a ura­to­wał mnie stary zna­jomy, który zmu­sił mnie do przy­ję­cia teczki wy­peł­nio­nej po brzegi nar­ko­ty­kami. Moje ży­cie było ni­czym je­den z od­cin­ków se­rialu Strefa mroku.

Ukry­łam teczkę w sza­fie pod stertą ubrań i prze­szłam do sa­lonu, gdzie Eliot cze­kał na mnie cier­pli­wie z mi­ską po­pcornu i za­pau­zo­wa­nym fil­mem. Wy­brał dla nas hor­ror. W punkt.

 

Od dnia, kiedy do­sta­łam teczkę, mi­nęły dwa ty­go­dnie. Mu­szę stwier­dzić, że di­lo­wa­nie szło mi nad­spo­dzie­wa­nie do­brze. Po­czy­ta­łam w in­ter­ne­cie po­rady dla po­cząt­ku­ją­cych di­le­rów i sporo się z nich na­uczy­łam, zwłasz­cza tego, że można sprze­dać wię­cej, je­śli za­ofe­ruje się klien­tom zniżkę za hur­towy za­kup. Po­szłam też do La­za­rusa i zło­ży­łam mu ofertę, któ­rej nie mógł od­rzu­cić – wci­snę­łam mu wszyst­kie pi­gułki, oczy­wi­ście oprócz tych, które za­trzy­ma­łam dla sie­bie. La­za­rus nie han­dlo­wał ni­czym in­nym poza pi­guł­kami, więc po­zo­stałe dragi mu­sia­łam sprze­da­wać in­nym. Szcze­rze mó­wiąc, sprze­da­wa­nie nar­ko­ty­ków ze skó­rza­nej teczki spra­wiało mi przy­jem­ność. Za­sta­na­wia­łam się, czy nie pro­sić lu­dzi, żeby zwra­cali się do mnie per Pa­blina Esco­bar, ale nie chcia­łam wy­prze­dzać fak­tów.

Poza tym praw­dziwy Pa­blo Esco­bar na pewno nie brał nar­ko­ty­ków, któ­rymi han­dlo­wał. Wie­dzia­łam, że tak bę­dzie, kiedy pierw­szy raz zaj­rza­łam do teczki. W końcu je­stem uza­leż­niona. To tak, jakby dać dziecku lody, ale za­ka­zać ich jeść.

Wtedy re­gu­lar­nie da­wa­łam so­bie w żyłę za­miast wcią­gać. Za­uwa­ży­łam, że wstrzy­ki­wa­nie po­zwala mi brać mniej­sze dawki, więc re­zy­gna­cja z wcią­ga­nia była po­su­nię­ciem roz­waż­nym z eko­no­micz­nego punktu wi­dze­nia.

Za­nim do­sta­łam teczkę, mia­łam długi. Kiedy za­czę­łam brać pi­gułki z wa­lizki, za­miast je sprze­da­wać, mój dług wzrósł trzy­krot­nie. Mu­sia­łam coś wy­my­ślić, i to szybko, za­nim będę mu­siała uciec z kraju i ukry­wać się przed Mit­chem do końca ży­cia.

– Gdy­by­śmy mieli ku­pić psa, to ja­kiego byś chciała? – spy­tał Eliot, prze­glą­da­jąc na te­le­fo­nie zdję­cia psów.

– Małą, śliczną, pu­chatą kulkę, naj­le­piej taką, która nie robi kupy – od­par­łam. Od dawna bła­ga­łam Eliota, że­by­śmy ku­pili psa, bo ni­gdy nie mia­łam wła­snego zwie­rzę­cia. Stale od­ma­wiał, ale ostat­nio udało mi się go prze­ko­nać. Za go­dzinę mie­li­śmy po­je­chać wy­brać so­bie no­wego członka na­szej ro­dziny. Nie mo­głam się już do­cze­kać.

Mój te­le­fon za­brzę­czał na stole. Kiedy po niego się­gnę­łam, Eliot mnie po­wstrzy­mał.

– Le­piej, żeby cię te­raz nie wzy­wali do pracy. To nasz je­dyny wspólny dzień wolny. Poza tym za­raz je­dziemy po psa – po­wie­dział po­iry­to­wany.

– Nie prze­sa­dzaj, to nie praca, a na­wet gdyby, to po­wiem im, że dzi­siaj nie mogę. Za­wsze chcia­łam mieć psa, my­ślisz, że z tego zre­zy­gnuję tylko po to, żeby krzy­czeli na mnie klienci? – po­wie­dzia­łam, otwie­ra­jąc wia­do­mość.

Była od Mo­niki.

„Cześć, wiem, że nie mia­ły­śmy kon­taktu od­kąd ode­szłam na ma­cie­rzyń­ski, ale Jett mó­wił, że za­ła­twi­łaś mu zie­lone, więc może mia­ła­byś dla mnie nie­bie­skie? Po­trze­buję 50, dam ci 35 do­la­rów za sztukę. Daj znać”.

 

– Ko­cha­nie, mu­szę le­cieć – oświad­czy­łam wsta­jąc z ka­napy. Eliot po­smut­niał, był zdez­o­rien­to­wany i zły. – Prze­pra­szam, awa­ryjna sy­tu­acja. Je­den z kie­row­ni­ków źle się po­czuł i mu­siał iść do domu. Nie mają ni­kogo in­nego na za­stęp­stwo. Nie bę­dzie mnie mak­sy­mal­nie dwie go­dziny, obie­cuję, a po­tem po­je­dziemy po psa. Bar­dzo cię prze­pra­szam – po­wie­dzia­łam, ca­łu­jąc go w czoło. Po­bie­głam do sy­pialni, za­nim zdą­żył co­kol­wiek po­wie­dzieć.

Scho­wa­łam do biu­sto­no­sza pięć sa­ma­rek, po czym szybko wło­ży­łam ubra­nie do pracy. Zda­wa­łam so­bie sprawę, że źle ro­bię znowu go okła­mu­jąc, ale nie mo­głam prze­ga­pić ta­kiej oferty. Nie­bie­skie pi­gułki są po dwa­dzie­ścia do­la­rów, a ta idiotka jest tak zde­spe­ro­wana, że chce za nie dać pra­wie dwa razy wię­cej. Je­śli chcę spła­cić Mit­cha, mu­szę le­cieć, i to szybko.

Pół go­dziny póź­niej by­łam już przed jej do­mem. Pa­mię­ta­łam to miej­sce, pod­wio­złam ją tu­taj tam­tego wie­czora, kiedy szan­ta­żem zmu­si­łam ją, żeby mi dała pięć ta­ble­tek. Nie mia­łam z tego po­wodu wy­rzu­tów su­mie­nia, w końcu truła swoje bliź­niaki i zu­peł­nie się tym nie przej­mo­wała. Wie­działa, że źle po­stę­puje, pew­nie dla­tego nie miała skru­pu­łów, żeby ode mnie ku­po­wać.

Drzwi wej­ściowe się otwo­rzyły. Stała w nich Mo­nica, trzy­mała na rę­kach jedno ze swo­ich dzieci i się uśmie­chała. Bar­dzo schu­dła, naj­wy­raź­niej nie od­sta­wiła nar­ko­ty­ków.

– Cześć – przy­wi­ta­łam się, pod­cho­dząc. – A kogo my tu mamy?

– To Liam, jego sio­stra śpi, więc ćśśś... – We­szła do domu na pal­cach, a ja za nią. Szcze­rze mó­wiąc, by­łam prze­ko­nana, że opieka spo­łeczna mo­głaby jej w każ­dej chwili ode­brać dzieci, gdyby się do­wie­dzieli, że kie­dyś miała przy so­bie pięć­set ta­ble­tek oksy­ko­donu. Liam wy­glą­dał... za­dzi­wia­jąco zdrowo jak na dziecko, które uro­dziło się z nar­ko­ty­kami we krwi.

– Gdzie twoja bab­cia? – spy­ta­łam, roz­glą­da­jąc się, kiedy Mo­nica za­mknęła za mną drzwi.

– Bab­cia? O czym ty mó­wisz? – spy­tała zdzi­wiona.

– No bab­cia, babka czy ja­koś tak. Ta pani, co to niby miała mnie po­bić. Tam­tego wie­czora, kiedy cię tu pod­wio­złam, mó­wi­łaś, że się wściek­nie.

Na­gle Mo­nica za­częła ko­ły­sać i lu­lać Liama, co było o tyle dziwne, że w ogóle nie pła­kał.

– Za­czyna ma­ru­dzić, idę go po­ło­żyć – oznaj­miła, od­wra­ca­jąc się i od­cho­dząc. Może miała ja­kieś nad­przy­ro­dzone zdol­no­ści ma­cie­rzyń­skie i umiała prze­wi­dzieć, kiedy jej dziecko za­cznie ma­ru­dzić, bo na moje oko był cał­kiem spo­kojny. Dziwne.

Kiedy znik­nęła mi z oczu, za­czę­łam się roz­glą­dać po sa­lo­nie. Na pod­ło­dze wa­lały się brudne pie­lu­chy i pety. Zro­biło mi się żal tych dzieci – ich matka była ćpunką, a jakby tego było mało, mu­siały miesz­kać w tym sy­fie.

– Cześć, suko – roz­my­śla­nia prze­rwał mi mę­ski głos. Od­wró­ci­łam się w jego stronę.

Mo­niki i jej dzieci ni­g­dzie nie było. Stał przede mną po­stawny, pra­wie dwu­me­trowy Afro­ame­ry­ka­nin ubrany w ko­szulkę bez rę­ka­wów i dżinsy.

– Dzień do­bry – od­par­łam zdzi­wiona, za­sta­na­wia­jąc się, kim jest i dla­czego mnie wy­zywa. Kiedy do mnie pod­szedł, za­uwa­ży­łam, że za pa­sem ma pi­sto­let.

– Sia­daj – roz­ka­zał, wska­zu­jąc ka­napę.

Nie chcia­łam się spie­rać z uzbro­jo­nym męż­czy­zną, więc chcąc nie chcąc po­de­szłam do ka­napy i po­woli usia­dłam. Ner­wowo po­szu­ka­łam wzro­kiem Mo­niki, prze­ko­nana, że to ja­kieś nie­po­ro­zu­mie­nie, ale ni­g­dzie jej nie było.

– To ty mnie, dziwko, okra­dłaś, co? – spy­tał groź­nie, pod­cho­dząc bli­żej. „Jaka dziwko, o co mu w ogóle cho­dzi?” – za­czę­łam się za­sta­na­wiać.

– Słu­cham? To musi być ja­kaś po­myłka, prze­cież my się nie znamy. No i nie pra­cuję jako pro­sty­tutka. – Ulżyło mi, bo naj­wy­raź­niej nie cho­dziło mu o mnie. – Gdzie Mo­nica? – za­py­ta­łam, pa­trząc mu przez ra­mię.

– Nie martw się o Mo­nikę, dziwko. To żadna twoja przy­ja­ciółka.

Przy­su­nął so­bie ku­chenne krze­sło i z hu­kiem po­sta­wił je przede mną. Usiadł na nim, wyj­mu­jąc zza pasa pi­sto­let, który po­ło­żył so­bie na ko­la­nach. Serce wa­liło mi, jakby chciało się wy­rwać z klatki pier­sio­wej, le­d­wie mo­głam od­dy­chać. By­łam prze­ko­nana, że za­raz umrę.

– Po­słu­chaj, ko­lego. To musi być ja­kieś nie­po­ro­zu­mie­nie. Mo­nica za­dzwo­niła do mnie, że­bym jej przy­wio­zła tro­chę...

– Za­mknij się. Bę­dzie tak: masz pięć­dzie­siąt ta­ble­tek, co nie? I wiesz co? Te­raz są moje. Da­waj mi je – roz­ka­zał, po­chy­la­jąc się do przodu i wy­cią­ga­jąc do mnie rękę. Chciał mnie okraść.

Chcia­łam coś po­wie­dzieć, ale zda­łam so­bie sprawę, że w ten spo­sób mogę tylko po­gor­szyć swoją sy­tu­ację.

– Da­waj to, NA­TYCH­MIAST! – krzyk­nął. Jego oczy wy­glą­dały tak, jakby miały wy­buch­nąć, wy­glą­dał prze­ra­ża­jąco. Pod­sko­czy­łam ze stra­chu i za­czę­łam nie­udol­nie szu­kać sa­ma­rek w biu­sto­no­szu. Pa­blo Esco­bar już by go pew­nie od­strze­lił... Po­da­łam mu wo­reczki, a on mi je wy­rwał.

– Wy­da­wało ci się, że je­steś taka ważna, bo je­steś kie­row­niczką zmiany w pie­przo­nej re­stau­ra­cji? Mia­łaś nad kimś wła­dzę? Nie masz po­ję­cia, czym jest praw­dziwa wła­dza. Na mózg ci pa­dło, okra­dać ko­bietę w ciąży? – Jego głos był tak głę­boki i do­no­śny, że kiedy mó­wił, czu­łam wi­bra­cje w klatce pier­sio­wej. – Wiem, co się wtedy stało – po­wie­dział po­chy­la­jąc się do przodu i ści­sza­jąc głos. – Mo­nica jest żoną mo­jego brata. Zo­sta­wił ją na pa­stwę losu, jak była w ciąży. Zli­to­wa­łem się nad nią i wzią­łem ją do sie­bie, ale pod jed­nym wa­run­kiem. Miała mi po­ma­gać. Ona nie ćpa, głu­pia cipo. My­ślisz, że ry­zy­ko­wa­łaby ży­ciem swo­ich dzieci? Mo­jej bra­ta­nicy i mo­jego bra­tanka? Ko­cha je naj­bar­dziej na świe­cie.

Gdy zda­łam so­bie sprawę, co się dzieje, opa­dłam głę­biej na ka­napę. Znaj­do­wa­łam się na gra­nicy omdle­nia.

– Te pi­gułki nie były dla niej – cią­gnął. – Była tylko ku­rie­rem. Bie­rze je od ojca i przy­wozi do mnie. Te pi­gułki, które od niej wy­mu­si­łaś, na­le­żały do mnie. – Otwo­rzy­łam usta, żeby coś po­wie­dzieć, ale pod­niósł dłoń uci­sza­jąc mnie. – Ciesz się, że cię tu i te­raz nie za­strzelę. Gdyby Mo­nica nie po­pro­siła mnie, że­bym ci od­pu­ścił, już byś nie żyła, a ja za­ko­py­wał­bym cię w ogródku. Ja dbam o swoją wła­sność. Bierz dupę w troki i wy­pier­da­laj z mo­jego domu. Już cię tu nie ma.

Pod­sko­czy­łam jak opa­rzona i po­bie­głam w kie­runku drzwi. Ką­tem oka zo­ba­czy­łam, jak Mo­nica wy­cho­dzi z jed­nego z po­koi do holu, ko­ły­sząc dziecko. Po­czu­łam się głu­pio. Zje­cha­łam ją za to, że jest złą matką, cho­ciaż ta­bletki wcale nie były jej.

Kiedy otwo­rzy­łam drzwi, skie­ro­wa­łam się pro­sto do sa­mo­chodu. Chcia­łam do niego po­biec co sił w no­gach. Za­nim wy­szłam przez próg, usły­sza­łam, że dzwoni te­le­fon męż­czy­zny, a kiedy ode­brał, wszyst­kie ele­menty ukła­danki wsko­czyły na swoje miej­sce.

– Bubba, słu­cham. Co tam?

Po­ziom ad­re­na­liny pod­sko­czył mi tak, że czu­łam, jakby w ży­łach wy­bu­chały mi fa­jer­werki. Mu­sia­łam wziąć, żeby się uspo­koić. Za­sta­wiono na mnie pu­łapkę, z któ­rej le­d­wie uszłam z ży­ciem.

Wje­cha­łam na par­king McDo­nalda i za­par­ko­wa­łam pod drze­wem. Mia­łam w au­cie przy­ciem­niane szyby, więc mo­głam so­bie dać w żyłę i nikt by ni­czego nie za­uwa­żył. Trzę­sły mi się ręce, kiedy wy­cią­ga­łam z to­rebki strzy­kawkę i ły­żeczkę. Roz­gnio­tłam ta­bletkę na pu­dełku od płyty kom­pak­to­wej i prze­sy­pa­łam pro­szek na ły­żeczkę. Za­nim zdą­ży­łam go zmie­szać z wodą, za­dzwo­niła ko­mórka.

Cho­lera, to Eliot.

– Cześć, ko­cha­nie – przy­wi­ta­łam się, usi­łu­jąc nie brzmieć tak, jak­bym wła­śnie o włos uszła z ży­ciem.

– Cześć – po­wie­dział gniew­nie.

– Co tam? – Ci­sza. – Halo? – po­wie­dzia­łam, jed­no­cze­śnie mie­sza­jąc pro­szek z wodą i szy­ku­jąc strzy­kawkę.

– Gdzie je­steś? – za­py­tał.

– Jesz­cze w pracy. Nie­długo koń­czę, a co? – Ob­wią­za­łam ra­mię pa­skiem i za­czę­łam się nie­cier­pli­wić. Niech mówi szyb­ciej, że­bym mo­gła dać w żyłę, za­nim zu­peł­nie po­stra­dam zmy­sły.

– Tak się za­sta­na­wiam, bo to dziwne. Przy­je­cha­łem tu coś zjeść i po­my­śla­łem, że mo­gli­by­śmy po­je­chać po psa pro­sto z two­jej pracy. Ale wiesz co? – Prze­szedł mnie dreszcz. Upu­ści­łam strzy­kawkę na sie­dze­nie pa­sa­żera i za­kry­łam usta dło­nią. – Twój kie­row­nik po­wie­dział, że cię tu nie ma i że cię wcale nie wzy­wali. Więc za­py­tam po raz drugi – gdzie je­steś?
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Cie­szy­łam się, że Eliot po­sta­no­wił się ze mną skon­fron­to­wać te­le­fo­nicz­nie, po­nie­waż ze wstydu zro­bi­łam się czer­wona jak bu­rak. Zła­pał mnie na go­rą­cym uczynku, przy­ła­pał na du­żym kłam­stwie. W pierw­szej chwili chcia­łam się od razu roz­łą­czyć, uda­jąc, że stra­ci­łam za­sięg, ale po­my­śla­łam, że to by było zbyt oczy­wi­ste.

Dzięki uza­leż­nie­niu udało mi się zdo­być ty­tuł au­torki „naj­bar­dziej wia­ry­god­nie wy­glą­da­ją­cych kłamstw na świe­cie” oraz po­bić re­kord Gu­in­nessa w ka­te­go­rii „naj­szyb­sze wy­my­śla­nie kłamstw w stre­so­wej sy­tu­acji”. Kłam­stwa, które wy­my­śla­łam, nie miały końca, po­nie­waż mój kom­pas mo­ralny ze­psuł się już dawno temu. Wci­ska­łam wszyst­kim naj­więk­szy kit, nie czu­jąc z tego po­wodu na­wet wy­rzu­tów su­mie­nia. Mu­sia­łam zro­bić wszystko, co w mo­jej mocy, żeby ukryć mroczną część mo­jej oso­bo­wo­ści, tak samo było i tym ra­zem.

– Okła­ma­łam cię, prze­pra­szam – po­wie­dzia­łam.

– To już wiem – od­parł. – To co ty, do cho­lery, te­raz ro­bisz?

„No, to je­dziemy z tym kok­sem” – po­my­śla­łam.

– Ko­cha­nie, mu­sia­łam za­ła­twić coś bar­dzo waż­nego. Nie chcia­łam ci o tym mó­wić, bo wie­dzia­łam, że był­byś na mnie zły – oświad­czy­łam. Na­dal nie wie­dzia­łam, jak da­lej po­pro­wa­dzić tę opo­wieść, po­sta­no­wi­łam im­pro­wi­zo­wać.

– Co mu­sia­łaś za­ła­twić? Gdzie je­steś? Mo­żesz mi po­wie­dzieć, o co cho­dzi? – Wy­czu­wa­łam roz­pacz w jego gło­sie. Serce wa­liło mi jak mło­tem. Po­wie­dzia­łam pierw­szą rzecz, która mi przy­szła na myśl.

– Cho­dzi o Kaylę.

– Jezu Chry­ste.

– No wi­dzisz, nie po­wie­dzia­łam ci, bo nie chcia­łam cię de­ner­wo­wać. Kayla przy­słała mi po­że­gnalny SMS. Na­pi­sała, że ma już wszyst­kiego do­syć i że ma broń. Chciała ze sobą skoń­czyć. Od­pi­sa­łam jej, żeby po­cze­kała pięć mi­nut, bo chcia­łam się z nią oso­bi­ście po­że­gnać. Gdy­bym ci o tym po­wie­działa, pew­nie za­dzwo­nił­byś po po­li­cję czy coś w tym stylu, a ona zro­bi­łaby to, za­nim zdą­ży­liby do­trzeć na miej­sce. Prze­pra­szam, że cię okła­ma­łam, ale nie mia­łam wy­boru. Tylko ja mo­głam ją od tego od­wieść.

Eliot mil­czał przez chwilę. By­łam z sie­bie bar­dzo dumna. Ta­kiej hi­sto­rii nie można pod­wa­żyć, po­nie­waż nie da się spraw­dzić, czy się na­prawdę wy­da­rzyła. Wy­star­czyło, że­bym po roz­mo­wie z Elio­tem wy­słała do Kayli SMS, a ona po­twier­dzi wszystko, co do joty.

– Nie za­dzwo­nił­bym na po­li­cję, Tiff. Pew­nie po­wi­nien ją zo­ba­czyć psy­chia­tra, ale usza­no­wał­bym twoją de­cy­zję, żeby tam po­je­chać sa­mej. Chciał­bym, że­byś mo­gła mi o wszyst­kim po­wie­dzieć. Pra­cu­jemy nad za­ufa­niem w związku, prawda?

Ode­tchnę­łam z ulgą. Ku­pił to. Po­win­nam była po­czuć wy­rzuty su­mie­nia, w końcu zo­sta­wi­łam mo­jego wier­nego chło­paka sa­mego, cho­ciaż mie­li­śmy wspólne plany, żeby han­dlo­wać nar­ko­ty­kami, które zo­stały mi skra­dzione, a na­stęp­nie zmy­śli­łam po­ten­cjalną śmierć przy­ja­ciółki, żeby po­kryć jedno kłam­stwo dru­gim. Jaką trzeba być osobą, żeby ro­bić coś ta­kiego?

No cóż, trzeba być uza­leż­nio­nym.

 

– Tif­fany, mu­simy na tym dzi­siaj skoń­czyć – oznaj­miła dok­tor Pe­ters, za­my­ka­jąc teczkę i cho­wa­jąc ją do ak­tówki. Wstała i za­częła ci­cho zbie­rać swoje rze­czy, uni­ka­jąc kon­taktu wzro­ko­wego ze mną.

Kiedy koń­czy­ły­śmy se­sję, za­zwy­czaj mó­wiła coś po­cie­sza­ją­cego albo za­da­wała mi na te­mat tego, co jej opo­wie­dzia­łam, py­ta­nia, które skła­niały mnie do my­śle­nia. Tym ra­zem na­wet na mnie nie spoj­rzała.

– Wszystko w po­rządku? – za­py­ta­łam, za­sta­na­wia­jąc się, czy może wresz­cie zdała so­bie sprawę, że je­stem naj­gor­szym czło­wie­kiem na ziemi i nie ma sensu tra­cić na mnie wię­cej czasu.

Za­trzy­mała się, po­pa­trzyła na mnie przez chwilę, a po­tem opu­ściła ra­miona wzdłuż ciała i wes­tchnęła.

– Tif­fany, czy ty masz do mnie za­ufa­nie?

– Oczy­wi­ście, czemu w ogóle o to py­tasz? – Serce za­biło mi moc­niej.

– Kiedy py­tam klien­tów, co ich spro­wa­dza na od­wyk, za­zwy­czaj opo­wia­dają po­krótce o swoim dzie­ciń­stwie, po­tem o uza­leż­nie­niu, a na ko­niec o ja­kimś tra­gicz­nym wy­da­rze­niu, po któ­rym tu­taj tra­fili. – Wo­dzi­łam za nią wzro­kiem, kiedy mó­wiąc, spa­ce­ro­wała po­woli tam i z po­wro­tem. – W twoim przy­padku jest tak, jak­byś za­częła opo­wia­dać mi ja­kąś hi­sto­rię, czy może ra­czej fan­ta­zje. Pra­cuję jako te­ra­peutka już od wielu lat i wiem, czym jest na­wyk uni­ka­nia naj­trud­niej­szych te­ma­tów. Od­no­szę wra­że­nie, że oba­wiasz się być ze mną szczera, więc wy­my­śli­łaś tę nie­wia­ry­godną opo­wieść, żeby nie mu­sieć my­śleć o tym, co się na­prawdę stało.

Po­czu­łam się tak, jakby pod­cięto mi skrzy­dła. Ogar­nęły mnie nie­do­wie­rza­nie i gniew. Onie­mia­łam. Dok­tor Pe­ters mu­siała to za­uwa­żyć, po­nie­waż prze­mó­wiła do mnie przy­jaź­niej­szym to­nem, ostroż­niej do­bie­ra­jąc słowa.

– Nie chcia­łam cię zde­ner­wo­wać, po pro­stu uwa­żam, że od tej pory po­win­ny­śmy za­cząć się zaj­mo­wać wy­łącz­nie praw­dzi­wymi zda­rze­niami.

Po­pa­trzy­łam na nią, przez nią, nie wie­dząc, co od­po­wie­dzieć. „Ona na­prawdę my­śli, że ja to wszystko zmy­śli­łam?” – za­sta­na­wia­łam się. Wsta­łam i spoj­rza­łam jej w oczy.

– Żarty so­bie ze mnie stro­isz? Przez ostat­nie dwa dni spę­dza­łam z tobą po kilka go­dzin, a ty po­zwa­la­łaś mi mó­wić, jed­no­cze­śnie są­dząc, że wszystko, co ci opo­wia­da­łam, to kłam­stwo?! Na­wet gdyby tak było, cho­ciaż mó­wi­łam wy­łącz­nie prawdę, to po jaką cho­lerę sie­dzia­łaś tu i przy­ta­ki­wa­łaś, za­miast mi prze­rwać? – By­łam za­sko­czona i, szcze­rze mó­wiąc, ura­żona. Rów­nież za­czę­łam cho­dzić po ga­bi­ne­cie, po­nie­waż czu­łam zbyt silny gniew, żeby usie­dzieć w miej­scu. Nie za­cze­ka­łam na­wet, aż od­po­wie na moje py­ta­nie. – My­śla­łam, że za­czyna nas łą­czyć ja­kaś więź, wy­da­wało mi się, że się mną przej­mu­jesz. By­łam taka głu­pia. Po­win­nam była wie­dzieć, że je­steś taka sama jak wszy­scy. Masz mnie gdzieś, je­stem dla cie­bie po pro­stu ko­lejną ćpunką z uro­je­niami, ży­jącą w rów­no­le­głej rze­czy­wi­sto­ści. – Pra­wie wy­szłam z sie­bie ze zło­ści. To było ogrom­nie nie­spra­wie­dliwe.

– Tif­fany, uspo­kój się, pro­szę. Mo­żesz czuć złość, ale pa­mię­taj, że to ci nie po­może.

– A co ty mo­żesz wie­dzieć o po­ma­ga­niu, co? Wiesz, co zro­bi­łaś? Je­steś pierw­szą osobą od dawna, któ­rej za­ufa­łam, a te­raz... czuję się jak pa­cjentka na od­dziale za­mknię­tym.

– Ale Tif­fany, ja ni­czego ta­kiego nie...

– Nie mu­sia­łaś. Opo­wia­da­łam ci o rze­czach, o któ­rych ni­gdy ni­komu nie mó­wi­łam. – Po­krę­ci­łam głową, a dłoń za­ci­snęła mi się w pięść, kiedy za­czął mnie ogar­niać nie­kon­tro­lo­wany gniew. Chcia­łam krzy­czeć co sił w płu­cach, ale po­my­śla­łam, że to tylko upewni ją w prze­ko­na­niu, iż je­stem wa­riatką.

– Po­cze­kaj, mu­sisz mnie zro­zu­mieć. Je­stem pewna, że część tego, co mi opo­wie­dzia­łaś, to prawda, ale uwa­żam, że nie­które rze­czy zo­stały wy­ol­brzy­mione. Wielu mo­ich pa­cjen­tów po trau­mie do­świad­cza cze­goś na kształt psy­chozy, która każe im wy­my­ślać różne hi­sto­rie.

– Boże drogi. – Mu­sia­łam stam­tąd wyjść. Mu­sia­łam opu­ścić ga­bi­net, po­nie­waż jesz­cze chwila, a zła­pa­ła­bym ją za gar­dło i udu­siła. – Ko­niec z tym – po­wie­dzia­łam, idąc w kie­runku drzwi.

– Nie.

– Jak to nie?

– Nie, tak nie mo­żemy skoń­czyć. Ro­zu­miem, że je­steś zde­ner­wo­wana, ale nie chcę, że­byś stąd wy­bie­gła, cho­wa­jąc do mnie urazę. Mo­głoby to źle wpły­nąć na po­zo­stałe dziew­częta.

– Źle wpły­nąć... to są chyba ja­kieś żarty. – Za­śmia­łam się i otwo­rzy­łam drzwi tak zde­cy­do­wa­nym ru­chem, że ude­rzyły w me­ta­lowy stół. – Cho­wam do cie­bie urazę! – krzyk­nę­łam przez ra­mię, wy­bie­ga­jąc z ga­bi­netu.

Pie­przyć ją, pie­przyć to miej­sce i pie­przyć ten cały od­wyk. Chcia­łam cho­ciaż raz zro­bić coś jak na­leży, cho­ciaż raz po­wie­dzieć prawdę, a i tak oskarża się mnie o kłam­stwo. To po co się mę­czyć?

Naj­wy­raź­niej nor­malne ży­cie nie jest mi pi­sane. Nie je­stem jak inni. Je­stem prze­gry­wem, ćpunką z psy­chozą, i po­zo­stanę nią już na za­wsze.

Więk­szość lu­dzi do­brze so­bie w ży­ciu ra­dzi, a w do­datku przy­cho­dzi im to cał­kiem ła­two. Cho­dzą na za­kupy, płacą ra­chunki, wy­cho­dzą na spa­cery. Nie­któ­rzy na­wet hob­by­stycz­nie zaj­mują się ob­ser­wa­cją pta­ków. Nor­mal­nie sie­dzą w cza­towni i pod­glą­dają ptaki przez lor­netkę. Ja na­to­miast nie umiem prze­żyć dzie­się­ciu mi­nut bez wstrzy­ki­wa­nia so­bie nar­ko­ty­ków w żyłę i nie umiem bez nich funk­cjo­no­wać.

Nie wie­dzia­łam, po co wła­ści­wie po­ja­wi­łam się na świe­cie ani jaki był cel mo­jego ży­cia, ale nie mia­łam siły się tym zaj­mo­wać. Ży­cie jest zbyt trudne... o wiele pro­ściej jest umrzeć.

Wie­dzia­łam, że je­śli stam­tąd wyjdę, aresz­tują mnie i wy­ślą do wię­zie­nia na ja­kieś czter­dzie­ści lat, ale nic mnie to nie ob­cho­dziło. W pace przy­naj­mniej nikt nie bę­dzie uda­wał, że mu na mnie za­leży, a po­tem nie wbije mi noża w plecy. Sta­łam chwilę w drzwiach, za­sta­na­wia­jąc się, ja­kie będą kon­se­kwen­cje mo­jej de­cy­zji. Wzię­łam głę­boki od­dech... i wy­szłam.

Wcią­gnę­łam do płuc rześ­kie wie­czorne po­wie­trze. Pod tramp­kami chro­bo­tał mi żwir. Do­szłam do końca pod­jazdu, ale się za­trzy­ma­łam, bo so­bie przy­po­mnia­łam, że za­po­mnia­łam za­brać pa­pie­ro­sów ze stołu w ogro­dzie. Sta­łam tak chwilę, za­sta­na­wia­jąc się, czy ry­zy­ko­wać po­wrót, bo wtedy ktoś mógłby mnie za­trzy­mać, ale nie mo­głam ob­my­ślić planu, nie uspo­ko­iw­szy się. Za­wró­ci­łam, a za­nim zdo­ła­łam ujść je­den krok, wpa­dłam na ko­goś. Za­mar­łam.

To była Ste­pha­nie.

– Co ty u dia­bła ro­bisz? – za­py­tała spo­koj­nie.

– Nic nie rób, pro­szę. Idę so­bie.

– Czemu? – spy­tała bez­na­mięt­nie.

– Bo tu nie pa­suję. Ni­g­dzie tak na­prawdę nie pa­suję. Szcze­rze mó­wiąc, ży­cie jest zbyt bo­le­sne. Nie wie­dzie mi się w nim, nie pro­si­łam się na ten świat. De­cy­zję pod­jęła za mnie mama, a po­tem so­bie umarła i zo­sta­wiła mnie tu samą. Nie daję już rady. Pod­daję się. – Wy­po­wia­da­jąc ostat­nie zda­nie roz­pła­ka­łam się i uklę­kłam na wy­sy­pa­nym żwi­rem pod­jeź­dzie.

Ste­pha­nie de­li­kat­nie po­ło­żyła mi rękę na ple­cach, a ja stra­ci­łam nad sobą kon­trolę.

Czu­łam się tak, jakby na­gro­ma­dzony przez całe ży­cie żal wy­buchł ze wszyst­kich po­rów mo­jego ciała i po­woli two­rzył na ziemi ka­łużę.

– Nie chcę już żyć, Ste­pha­nie – wy­zna­łam ze wzro­kiem wbi­tym w zie­mię. Nie od­po­wie­działa. Usia­dła koło mnie po tu­recku, na­dal trzy­ma­jąc mi rękę na ple­cach. – Ta pie­przona te­ra­peutka na­zwała mnie kłam­czu­chą. Słu­chała mo­jej opo­wie­ści przez całe dwa dni, aż tu na­gle, przed sa­mym wy­lo­tem do Ja­po­nii, oznaj­miła mi, że je­stem chora psy­chicz­nie i mam ha­lu­cy­na­cje – po­skar­ży­łam się przez łzy.

– Nie lu­bię jej – szep­nęła Ste­pha­nie. 

Po­cią­gnę­łam no­sem i spoj­rza­łam na nią.

– Jak to? – Ste­pha­nie uśmiech­nęła się i po­ki­wała głową.

– No tak, nie cier­pię jej. Ni­gdy jej nie lu­bi­łam. I chyba w ogóle nie jest le­ka­rzem, nie wiem. Jest starą przy­ja­ciółką mo­jej ciotki, tylko dla­tego tu pra­cuje.

– Two­jej ciotki? – spy­ta­łam za­sko­czona.

– Tak, wła­ści­cielka ośrodka, Fe­li­city, to moja ciotka, nie matka. Miesz­kam z nią od ma­łego. Kiedy jako na­sto­latka uza­leż­ni­łam się od nar­ko­ty­ków, po­sta­no­wiła za­ło­żyć ośro­dek od­wy­kowy. Stwier­dziła, że nie może pa­trzeć, jak młode dziew­częta sta­czają się po równi po­chy­łej. I tak to było – stwier­dziła, wska­zu­jąc ręką, że­by­śmy wró­ciły do bu­dynku.

– Wiesz, że je­stem tu od trzech dni, a jesz­cze ża­den dzień nie mi­nął mi nor­mal­nie? – po­skar­ży­łam się, ocie­ra­jąc łzy rę­ka­wem. – Nie by­łam na żad­nych za­ję­ciach, na żad­nym mi­tyngu, ni­g­dzie. By­łam tylko raz w ser­wi­sie i spo­tka­łam się z ro­dziną, a poza tym cho­dzę tylko do niej i śpię.

– Cze­kaj – po­wie­działa, na­gle wsta­jąc. – Nie po­zwo­liła ci cho­dzić na za­ję­cia? – Przy­tak­nę­łam. – Ani na mi­tyngi?

Po­ki­wa­łam głową. Wi­dzia­łam, jak na jej twa­rzy od­ma­lo­wuje się gniew i zdzi­wie­nie. Za­sta­na­wia­łam się, o co może cho­dzić.

– Mogę cię tu na chwilę zo­sta­wić samą, mo­żesz mi obie­cać, że nie uciek­niesz? – za­py­tała.

– Nie, nie mogę ci tego obie­cać. Nie chcę tu być – od­par­łam, wsta­jąc. Chcia­łam się na­ćpać, a skoro już raz po­wzię­łam ta­kie po­sta­no­wie­nie, na wszystko inne było za późno.

– Mo­gła­byś tu ro­bić tyle rze­czy, a na­wet jesz­cze nie za­czę­łaś. Ta suka nie po­winna cię zmu­szać do re­zy­gna­cji z za­jęć, za­raz tam do niej pójdę i po­ła­mię jej nogi, żeby nie mo­gła le­cieć do tej swo­jej Gwa­te­mali.

– Ja­po­nii – po­pra­wi­łam ją ze śmie­chem.

– Wszystko jedno. Do Ja­po­nii. Daj mi jesz­cze je­den dzień, pro­szę. Wiesz co, mo­żemy so­bie prze­nieść ma­te­race do biura i urzą­dzić tam no­co­wankę. Nie bę­dziemy spać, tylko jeść po­pcorn i nie będę cię oce­niać, obie­cuję. Opo­wiem ci, jak kie­dyś po­zwo­li­łam bez­dom­nemu zła­pać się za cycki za kre­skę koksu. Nie od­chodź – po­pro­siła.

Uśmia­łam się. To też było coś no­wego. Za­zwy­czaj kiedy mia­łam doła, wszystko to­czyło się jak la­wina. Nie dało się tego za­trzy­mać, aż wkoło zo­stały tylko same zglisz­cza. Ale hu­mor Ste­pha­nie dzia­łał cuda.

Uśmiech­nęła się i szturch­nęła mnie w bok.

– Wi­dzisz, już ci się po­pra­wił hu­mor. Zo­stań tu­taj, jak długo uwa­żasz, za­pal pa­pie­rosa, rób co chcesz. Ja pójdę po­ga­dać z dok­tor Głu­polką i roz­biję nam obóz, do­brze?

Wzię­łam głę­boki od­dech. No­co­wanka była faj­niej­sza niż pój­ście do wię­zie­nia, do­brze było mieć ko­goś po swo­jej stro­nie. Po­sta­no­wi­łam po­cze­kać jesz­cze je­den dzień, żeby zo­ba­czyć, jak to się wszystko po­to­czy, a je­śli rano na­dal będę chciała uciec, zro­bię to.

Nie­śmiało się uśmiech­nę­łam i po­ki­wa­łam głową.

– Su­per, świet­nie! To wi­dzimy się w środku – po­wie­działa na od­chod­nym Ste­pha­nie.

Za­cią­ga­jąc się pa­pie­ro­sem, pa­trzy­łam na księ­życ. Tę­sk­ni­łam za mamą. By­łam pewna, że te­raz od­sta­wia w chmu­rach dziki ta­niec ra­do­ści, po­nie­waż po­sta­no­wi­łam dać ośrod­kowi ostat­nią szansę. W moim umy­śle kłę­biło się tyle róż­nych emo­cji, że nie umia­ła­bym ich na­wet na­zwać. Chcia­łam umrzeć, ale jed­no­cze­śnie chcia­łam żyć. Chcia­łam być czy­sta, ale jed­no­cze­śnie chcia­łam się na­ćpać. Chcia­łam być nor­malna, ale nie mia­łam siły na­wet spró­bo­wać. By­łam ze­psuta, ko­niecz­nie na­le­żało mnie na­pra­wić.

Tych kilka dni, które spę­dzi­łam w ośrodku od­wy­ko­wym, było dziw­nych i nie­ty­po­wych, a mimo to wie­dzia­łam, że to naj­lep­sze miej­sce, do ja­kiego mo­głam tra­fić. Je­śli mia­łam mieć szansę na od­mianę swo­jego ży­cia, po­win­nam tu zo­stać tak długo, aż usły­szę coś na­prawdę sen­sow­nego.

Gdy­bym jed­nak wie­działa, jaki dziwny ob­rót przy­biorą sprawy od tam­tego wie­czora...

Pew­nie wy­pa­li­ła­bym kilka pa­pie­ro­sów wię­cej.
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Dziew­czyny, od­jazd za pięć mi­nut. Je­śli za­raz nie wsią­dzie­cie, od­jadę bez was – za­żar­to­wa­łam, wy­cho­dząc.

Od wie­czora, kiedy pra­wie ucie­kłam, mi­nęły dwa mie­siące. W tym cza­sie wiele się wy­da­rzyło. Gdyby Ste­pha­nie nie po­szła wtedy za mną, mo­gła­bym już nie żyć.

Na­za­jutrz po tym, jak chcia­łam uciec, Ste­pha­nie po­wie­rzyła mi za­da­nie do­wo­że­nia dziew­czyn na po­ranny mi­tyng w ra­mach pro­gramu dwu­na­stu kro­ków. Wszy­scy uznali, że zbzi­ko­wała, prze­cież do­piero co wy­szłam z wię­zie­nia i do­piero za­czy­na­łam od­wyk, ale w tym sza­leń­stwie była me­toda.

Wie­działa o mnie coś, czego ja sama o so­bie nie wie­dzia­łam. Uznała, że po­wie­rze­nie mi tak du­żej od­po­wie­dzial­no­ści od­bu­duje moje po­czu­cie wła­snej war­to­ści, świa­do­mość, że można na mnie po­le­gać i sza­cu­nek do sa­mej sie­bie. Nie są­dzi­łam, że po tym, co na­wy­wi­ja­łam, kto­kol­wiek kie­dy­kol­wiek w czym­kol­wiek bę­dzie mi w sta­nie za­ufać, więc wo­że­nie je­de­na­stu ćpu­nek bu­sem na mi­tyngi to było coś. Dzięki temu czu­łam się do­brze, czu­łam się po­trzebna, a tego mi wła­śnie od dawna bra­ko­wało.

– Uwaga, na­past­nik jest uzbro­jony! – krzyk­nęła Rhonda, prze­py­cha­jąc się bez ko­lejki i wska­ku­jąc na fo­tel obok mnie. – Hejka – przy­wi­tała się, za­trza­sku­jąc drzwi i od razu się­ga­jąc do włącz­nika ra­dia. Rhonda była olśnie­wa­jącą bo­gi­nią z Ja­majki o pięk­nej du­szy, jedną z mo­ich przy­ja­ció­łek. Włą­czyła ja­kiś rap i zer­k­nęła na mnie ką­tem oka z prze­kor­nym uśmiesz­kiem.

– Rhonda! Fe­li­city mó­wiła, żeby nie pusz­czać rapu. Czy mo­gła­byś przy­naj­mniej za­cze­kać z ła­ma­niem za­sad aż od­je­dziemy ka­wa­łek od ośrodka? – za­py­ta­łam ze śmie­chem.

Wo­że­nie dziew­czyn wią­zało się z do­dat­ko­wymi obo­wiąz­kami, mu­sia­łam nie­stety im cza­sami mat­ko­wać. Ja pro­wa­dzi­łam, więc po opusz­cze­niu ośrodka teo­re­tycz­nie by­łam za nie od­po­wie­dzialna. To dziwne, bo sama prze­cież by­łam jedną z nich.

– Eee, nie umiesz się do­brze ba­wić – skon­sta­to­wała, prze­łą­cza­jąc na chrze­ści­jań­ską sta­cję.

– Wszyst­kie obecne? – spy­ta­łam, wrzu­ca­jąc wsteczny bieg. Więk­szość dziew­czyn drze­mała, więc ich mil­cze­nie wzię­łam za do­brą mo­netę. Po­woli opu­ści­ły­śmy pod­jazd, a kiedy tylko skrę­ci­ły­śmy w główną drogę, Rhonda włą­czyła na cały re­gu­la­tor Lu­da­crisa i wy­czy­niała na przed­nim sie­dze­niu dzi­kie harce.

– Wi­tam pa­nie! – przy­wi­tał się nami Bill, pro­wa­dzący mi­tyngi, kiedy nie­spiesz­nie we­szły­śmy do po­miesz­cze­nia i za­ję­ły­śmy swoje miej­sca. Uśmiech­nę­łam się, wi­dząc same zna­jome twa­rze i po­czu­łam wdzięcz­ność. Zbie­ra­li­śmy się tu­taj co­dzien­nie o wpół do ósmej rano. Te same przy­ja­zne twa­rze, ta sama let­nia kawa i ta sama współ­dzie­lona na­dzieja, za­nim jesz­cze wzej­dzie słońce.

Ru­tyna była bar­dzo miłą od­mianą po la­tach ży­cia spon­ta­nicz­nie, kom­pul­syw­nie i ry­zy­kow­nie. Kilka osób, które cho­dziły na mi­tyngi od dłuż­szego czasu, uwa­żało, że „la­tam na ró­żo­wej chmurce”, czyli od­czu­wam eu­fo­rię wła­ściwą oso­bom roz­po­czy­na­ją­cym te­ra­pię.

Ale wie­dzia­łam, że cho­dzi o coś wię­cej.

Wie­dzia­łam, że po raz pierw­szy od dawna czy­nię po­stępy, i bar­dzo do­brze się z tym czu­łam.

– Na­zy­wam się Steve, je­stem uza­leż­niony – za­czął Steve, pod­nió­sł­szy naj­pierw rękę. Miał ja­kieś sie­dem­dzie­siąt lat i za­wsze za­bie­rał głos jako pierw­szy, jakby każ­dego ranka przy­go­to­wy­wał dla nas piękne wy­stą­pie­nie. Dzięki jego sło­wom za­czy­na­łam wi­dzieć wszystko z zu­peł­nie in­nej per­spek­tywy.

– Pa­trzę na te młode dziew­częta – za­czął, wska­zu­jąc na nas – i bar­dzo im za­zdrosz­czę. Mam sie­dem­dzie­siąt je­den lat, a czy­sty je­stem do­piero od pię­ciu. Bra­łem przez pięć­dzie­siąt lat. Prze­ga­pi­łem tak wiele, wła­ści­wie wszystko. – Za­ła­mał mu się głos, było sły­chać, że tar­gają nim emo­cje. – Stra­ci­łem żonę, kiedy wresz­cie zmę­czyła się ży­ciem ze mną. Moje dzieci są już do­ro­słe, nie roz­ma­wia­łem z nimi od po­nad dwu­dzie­stu lat. Mam na­wet wnuki, któ­rych nie po­zna­łem. – Spu­ścił wzrok. Za­pa­no­wała ci­sza jak ma­kiem za­siał. Kiedy pod­niósł oczy, spoj­rzał pro­sto na mnie, mó­wiąc, pa­trzył mi w oczy. – Mó­wię wam, dał­bym wszystko, żeby cof­nąć się w cza­sie i przyjść tu­taj, gdy by­łem w wa­szym wieku. Wtedy miał­bym co wspo­mi­nać i z czego być dum­nym. Wy je­ste­ście na tyle młode, że mo­że­cie jesz­cze zro­bić wszystko jak na­leży, uło­żyć so­bie ży­cie i coś w nim zdzia­łać. Nie idź­cie w moje ślady. Weź­cie sprawy w swoje ręce, że­by­ście w moim wieku nie spoj­rzały wstecz na swoje ży­cie i nie po­my­ślały: „Cho­lera, zmar­no­wa­łam tyle lat...”

Po­czu­łam się tak, jakby ude­rzył we mnie pio­run. Kiedy do­tarło do mnie, co po­wie­dział, oczy za­szły mi łzami. Wy­obra­zi­łam so­bie, co by było, gdy­bym cze­kała z od­wy­kiem do sta­ro­ści, o ile w ogóle dane by mi było tak długo po­żyć. Wy­obra­zi­łam so­bie, że moje dzieci są do­ro­słe i nie mamy ze sobą kon­taktu. Sa­mot­ność, po­czu­cie winy... i to przez co? Przez te parę chwil na haju?

Żadne słowa ni­gdy nie prze­mó­wiły do mnie tak mocno i nie do­tarły tak głę­boko, jak to, co po­wie­dział Steve.

Sły­sza­łam, że po nim za­bie­rali głos inni uczest­nicy mi­tyngu, ale w mo­jej gło­wie cały czas roz­brzmie­wały słowa Steve’a.

To było to. To była ta chwila.

Słowa Steve’a zmie­niły w tam­tej chwili moje ży­cie. Wszech­świat ob­my­ślił plan, w ra­mach któ­rego na­sze ścieżki się skrzy­żo­wały, że­by­śmy tam­tego dnia zna­leźli się ra­zem w tym sa­mym po­miesz­cze­niu. Nie­za­leż­nie od tego, jaka siła wyż­sza za­dzia­łała, mu­sia­łam usły­szeć wła­śnie to, co po­wie­dział ten męż­czy­zna.

Kiedy wró­ci­ły­śmy po mi­tyngu do ośrodka, spoj­rza­łam na ze­ga­rek i uświa­do­mi­łam so­bie, że mamy kwa­drans, a po­tem mu­simy iść do ser­wisu kom­pu­te­ro­wego. Z po­czątku dzi­wi­łam się, po co pa­cjenci ośrodka od­wy­ko­wego na­pra­wiają kom­pu­tery i nimi han­dlują, lecz z cza­sem zro­zu­mia­łam, że za­ra­biają na jego rzecz cał­kiem spore kwoty, a więc nie jest to po­zba­wione sensu.

– Tiff, pa­mię­tasz, że o je­de­na­stej masz spo­tka­nie z Kelly? – za­py­tała April, opie­kunka ser­wisu.

– O kur­czę, na śmierć za­po­mnia­łam. Dzięki Bogu, że mi o tym przy­po­mnia­łaś.

– No, wiem, jaka z cie­bie za­po­mi­nal­ska – po­wie­działa ze śmie­chem.

– April, a mo­gła­bym wyjść do domu kilka mi­nut wcze­śniej? Mu­szę do ubi­ka­cji – wy­szep­ta­łam.

– Zna­czy mu­sisz zro­bić kupę?! – krzyk­nęła przez ra­mię jak naj­gło­śniej się dało.

– Cha, cha, ale z cie­bie zgry­wu­ska – po­wie­dzia­łam, krę­cąc głową.

– Ja­sne, idź. I tak nie ma tu­taj z cie­bie więk­szego po­żytku – za­żar­to­wała.

Zmię­łam kartkę w kulkę i rzu­ci­łam w nią, za­nim za­mknęła za sobą drzwi.

Idąc do domu by­łam za­to­piona w my­ślach. Mia­łam dzi­siaj spo­tka­nie z Kelly, te­ra­peutką, która za­stą­piła dok­tor Pe­ters.

Za­nim zdą­ży­łam wyjść na ulicę, mi­nął mnie ra­dio­wóz.

Po­czu­łam się tak, jakby czas zwol­nił, a świat po­ru­szał się w zwol­nio­nym tem­pie. Pa­trzy­łam, jak je­dzie, oba­wia­jąc się, czy to aby nie Eliot. Ulżyło mi, kiedy za kie­row­nicą do­strze­głam ko­bietę, ale serce po­de­szło mi do gar­dła, bo uświa­do­mi­łam so­bie... że ją znam.

Przy­po­mnia­łam so­bie, w ja­kich oko­licz­no­ściach ostatni raz spo­tka­łam Sharlę, tę funk­cjo­na­riuszkę z ra­dio­wozu, i na­tych­miast ogar­nął mnie wstyd i smu­tek.

 

– Jak wy­glą­dam? – spy­ta­łam, prze­su­wa­jąc oku­lary pi­lotki w górę, ku na­sa­dzie nosa.

– Jak głup­tak – od­parł Eliot, po­chy­la­jąc się i ca­łu­jąc mnie w czoło.

– Hej – uda­wa­łam, że się gnie­wam. – Dzi­siaj jest ważny dzień, mu­szę się wczuć w rolę. – Wi­dzia­łam, że Eliot na­prawdę się mar­twi. Od­kła­dał to na póź­niej, od­kąd za­czę­li­śmy się ze sobą spo­ty­kać.

– Go­towy? – za­py­ta­łam z uśmie­chem.

– Skar­bie, mam na­dzieję, że trak­tu­jesz to po­waż­nie. To bar­dzo ważna sprawa. Wy­daje mi się, że uwa­żasz to za za­bawę – oznaj­mił.

– Nie. Wiem, że to nie za­bawa. Trak­tuję to śmier­tel­nie po­waż­nie. Poza tym na okrą­gło oglą­dam se­riale kry­mi­nalne. Wiem, co ro­bię – wy­ja­śni­łam, zwią­zu­jąc włosy w ku­cyk.

– Za­mknij się i wsia­daj do wozu – po­wie­dział ze śmie­chem, za­my­ka­jąc drzwi domu.

– Mu­szę ci za­dać bar­dzo ważne py­ta­nie – po­wie­dzia­łam, zaj­mu­jąc miej­sce pa­sa­żera w ra­dio­wo­zie.

– Słu­cham?

– Czy w ra­zie czego mogę ko­goś po­ra­zić pa­ra­li­za­to­rem?

Eliot z tru­dem po­wstrzy­mał śmiech, po­krę­cił głową i wci­snął gu­zik na ra­dio­te­le­fo­nie.

Ko­bieta w cen­trali od­ćwierk­nęła i po­wie­działa coś, czego nie zro­zu­mia­łam. Eliot po­pa­trzył na mnie, trzy­ma­jąc pa­lec na ustach, żeby mnie uci­szyć, za­nim wci­snął gu­zik, żeby jej od­po­wie­dzieć.

– Dwie­ście dwa­dzie­ścia je­den, sta­tus: na służ­bie. – Wrzu­cił wsteczny bieg i po­woli wy­je­chał z pod­jazdu.

– Uwaga, nad­jeż­dżamy! – krzyk­nę­łam ude­rza­jąc w dach. – Złapmy ja­kichś prze­stęp­ców!

Od dłuż­szego czasu bła­ga­łam Eliota, żeby mnie za­brał ze sobą na pa­trol, ale za­wsze twardo od­ma­wiał. Mó­wił, że to zbyt nie­bez­pieczne, a gdyby coś po­szło nie tak i coś by mi się stało, ni­gdy by so­bie tego nie wy­ba­czył. Pew­nego wie­czoru, kiedy ra­zem się upi­li­śmy, wresz­cie udało mi się go prze­ko­nać. Mimo licz­nych prób wy­krę­ce­nia się z jego strony, twardo sta­łam na sta­no­wi­sku, że to była uro­czy­sta obiet­nica, więc nie można jej cof­nąć.

Jeź­dzi­li­śmy już trzy go­dziny, ale nic się nie wy­da­rzyło. Mia­łam na­dzieję, że do tego czasu za­trzy­mamy już ze trzy pro­sty­tutki i uda­rem­nimy ze dwa na­pady na bank. Nie­stety, mie­li­śmy tylko jedno we­zwa­nie od star­szej pani, którą po­dra­pał kot są­siadki, więc chciała wy­to­czyć prze­ciwko niej po­wódz­two.

Twier­dziła, że są­siadka „na­słała” na nią kota ce­lowo, bo kie­dyś ob­lała go wodą ze szlau­cha, kiedy wszedł do jej ogródka. Eliot uznał, że nie da się tego udo­wod­nić i we­zwał do niej na wszelki wy­pa­dek po­go­to­wie.

– Mu­szę wstą­pić na ko­mi­sa­riat, żeby za­nieść za­wia­do­mie­nie o obec­no­ści pa­sa­żera na pa­trolu. Za­cze­kasz w au­cie czy wej­dziesz ze mną? – za­py­tał, gdy pod­jeż­dża­li­śmy na par­king.

– Chcia­ła­bym wejść. Ni­gdy nie by­łam na ko­mi­sa­ria­cie, brzmi cie­ka­wie – od­par­łam, wy­sia­da­jąc.

Kiedy we­szli­śmy do holu, od razu za­czę­łam szu­kać wzro­kiem to­a­lety.

– Cześć, Sharla! To moja dziew­czyna, Tif­fany – przed­sta­wił mnie Eliot sie­dzą­cej na re­cep­cji ład­nej blon­dynce.

– Cześć, Tif­fany! Miło cię wresz­cie po­znać, Eliot dużo mi o to­bie opo­wia­dał. – Wstała, żeby uści­snąć mi dłoń. Jej uśmiech uka­zał rząd ide­al­nych zę­bów.

Pod­ję­łam de­cy­zję, że Eliot nie może się dłu­żej przy­jaź­nić z tą ko­bietą. Była na to o wiele za ładna.

– Cześć. Mnie rów­nież jest bar­dzo miło. Mam na­dzieję, że były to same do­bre rze­czy – po­wie­dzia­łam ze śmie­chem. Oczy­wi­ście, że do­bre, w końcu nie zda­wał so­bie sprawy, że tak na­prawdę je­stem nar­ko­manką psy­cho­patką... w każ­dym ra­zie jesz­cze nie. – Ko­cha­nie, mu­szę na stronę. Gdzie tu jest to­a­leta? – spy­ta­łam, roz­glą­da­jąc się.

– Tam, za pla­ka­tem „Twa­rze me­tam­fe­ta­miny” – od­parł Eliot, wska­zu­jąc mi kie­ru­nek. Prze­pro­si­łam ich i po­szłam ko­ry­ta­rzem, za­trzy­mu­jąc się na chwilę przy pla­ka­cie.

Po­pa­trzy­łam na małe, kwa­dra­towe zdję­cia osób uza­leż­nio­nych „przed i po”, bar­dzo im współ­czu­łam. Kie­dyś wy­glą­dali nor­mal­nie, byli zwy­kłymi ludźmi. W ich ży­ciu wy­da­rzyło się coś strasz­nego po­mię­dzy pierw­szym a dru­gim zdję­ciem, na któ­rym byli nie do po­zna­nia, mieli za­pad­nięte oczy i pełno blizn.

„Dzięki Bogu nie wpa­dłam w aż ta­kie ba­gno” – po­my­śla­łam, wcho­dząc do ubi­ka­cji.

Szybko wsko­czy­łam do ka­biny. Spę­dzi­łam z Elio­tem w ra­dio­wo­zie kilka ład­nych go­dzin, więc za­czę­łam już od­czu­wać ból i nud­no­ści. Za­mknę­łam ka­binę na za­mek i usia­dłam okra­kiem na muszli klo­ze­to­wej, twa­rzą do ściany. Rę­ka­wem ko­szuli prze­tar­łam wierzch re­zer­wu­aru, żeby nie kłaść swo­ich przy­rzą­dów na brud­nym.

Ły­żeczkę po­ło­ży­łam po­woli, uwa­ża­jąc, żeby nie brzęk­nęła o po­włokę ce­ra­miczną. Szybko po­kru­szy­łam pi­gułkę, wsy­pa­łam pro­szek na ły­żeczkę, do­da­łam kilka kro­pel wody z umy­walki i wy­mie­sza­łam. Wcią­gnę­łam roz­twór do strzy­kawki. Nie mo­głam po­wstrzy­mać śmie­chu.

„Je­stem pierw­szą osobą na świe­cie, która daje w żyłę w to­a­le­cie dla per­so­nelu na ko­mi­sa­ria­cie po­li­cji” – po­my­śla­łam, za­ci­ska­jąc pa­sek na ra­mie­niu. Moje ży­cie stało się o wiele prost­sze, od kiedy Ja­vier na­uczył mnie i Kaylę ro­bić so­bie za­strzyki. Od tego czasu no­si­łam bluzki z dłu­gimi rę­ka­wami, na­wet la­tem, a ślady wkłuć ukry­wa­łam przed Elio­tem sma­ru­jąc je flu­idem. Uwa­ża­łam, żeby ro­bić jak naj­mniej­sze wkłu­cia. Nie wiem dla­czego, ale Eliot ni­gdy ni­czego nie za­uwa­żył. Nie wie­dzia­łam jesz­cze, co po­wiem Mit­chowi, kiedy zo­rien­tuje się, że więk­szość pi­gu­łek zu­ży­łam na wła­sne po­trzeby i że nie mam dla niego ca­łej kwoty, ale tym po­sta­no­wi­łam się na ra­zie nie mar­twić. Te­raz mu­sia­łam się po­spie­szyć, bo cze­kał na mnie chło­pak.

Wbi­łam koń­cówkę igły pod skórę. Po­czu­łam, że wcho­dzi w żyłę, więc wy­cią­gnę­łam odro­binę tłok, żeby się o tym upew­nić. Krew z żyły za­tań­czyła w strzy­kawce, a ja na­tych­miast wtło­czy­łam nar­ko­tyk do krwio­biegu.

Kiedy strzy­kawka była pu­sta, wy­cią­gnę­łam igłę, za­tka­łam ją i zdję­łam pa­sek z ra­mie­nia.

Przez chwilę po­zo­sta­łam bez ru­chu, kiedy wstrzyk­nięty roz­twór roz­cho­dził się po moim ciele, ma­su­jąc każdą jego ko­mórkę i od­prę­ża­jąc mnie do bło­go­ści. To było naj­wspa­nial­sze uczu­cie, ja­kie kie­dy­kol­wiek za­zna­łam, ale trwało tylko ja­kieś pięt­na­ście se­kund.

Kiedy się tylko skoń­czyło, pra­gnę­łam po­czuć je od nowa. Ży­łam dla tych pięt­na­stu se­kund. Czu­łam się wtedy tak, jakby moje ciało ogar­nęła fala, która od­pły­wa­jąc za­biera ze sobą do mo­rza wszyst­kie moje zmar­twie­nia i lęki. Nar­ko­tyk dzia­łał cuda, od razu czu­łam się le­piej, nor­mal­nie, nic mnie nie bo­lało i mia­łam siłę sta­wić czoło ca­łemu światu.

Za­nim wy­szłam z to­a­lety, przyj­rza­łam się swo­jemu od­bi­ciu w lu­strze. Nie roz­po­zna­łam osoby, która na mnie pa­trzyła. Moje całe ży­cie było kłam­stwem, każde słowo, które wy­po­wia­da­łam, było kłam­stwem. By­łam mi­strzy­nią oszu­stwa.

Od lat no­si­łam ma­skę, a męż­czy­zna, który cze­kał na mnie za drzwiami, nie miał zie­lo­nego po­ję­cia, że za­ko­chał się w zło­dziejce, kłam­czu­sze i nar­ko­mance. Nie­na­wi­dzi­łam sie­bie i tego, kim się sta­łam. Pra­gnę­łam prze­stać brać, ale myśl o ze­spole od­sta­wien­nym była prze­ra­ża­jąca. Wo­la­ła­bym umrzeć, niż od­czu­wać tak silny ból.

– Go­towa je­chać? – za­py­tał Eliot, kiedy wró­ci­łam do holu. – Do­sta­łem we­zwa­nie, ja­kiś ćpun przedaw­ko­wał na par­kingu Wal­martu.

– Jezu, kiedy ci lu­dzie wresz­cie przej­rzą na oczy? – spy­ta­łam, krę­cąc głową i ma­cha­jąc do Sharli na po­że­gna­nie.
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Jadąc do we­zwa­nia, za­sta­na­wia­łam się, że to iro­nia losu – jadę do przedaw­ko­wa­nia, ma­jąc we krwi świeżą działkę nar­ko­ty­ków.

Tam­ten czło­wiek zro­bił do­kład­nie to samo, co ja pięć mi­nut temu, z tym, że w jego ży­ciu była to ostat­nia rzecz, jaką przy­szło mu zro­bić. Pa­trzy­łam przez okno i za­sta­na­wia­łam się, o czym my­ślał. Może pla­no­wał za­kupy w Wal­mar­cie, ale naj­pierw mu­siał dać w żyłę, żeby zimne po­wie­trze, które ude­rza klien­tów na sa­mym wej­ściu, nie wy­wo­łało u niego pa­ra­li­żu­ją­cego bólu.

Może miał zły dzień i chciał o tym za­po­mnieć albo miał wła­śnie bar­dzo udany dzień i chciał to w ten spo­sób uczcić.

Bez względu na przy­czynę, na pewno nie wie­dział, że już ni­gdy wię­cej nie wy­sią­dzie z sa­mo­chodu. Że fo­tel kie­rowcy bę­dzie tym miej­scem, w któ­rym wyda ostat­nie tchnie­nie. Kiedy ten czło­wiek dzi­siaj rano się ubie­rał, nie miał po­ję­cia, że będą to jego ostat­nie ubra­nia.

„Jezu, mu­szę prze­stać o tym roz­my­ślać, to mi cał­kiem ruj­nuje frajdę z prze­jażdżki ra­dio­wo­zem” – po­my­śla­łam.

Kiedy do­tar­li­śmy na miej­sce, za­uwa­ży­łam, że sa­mo­chód de­nata był opa­sany żółtą ta­śmą. Moja mama owi­jała taką samą ta­śmą front domu na Hal­lo­ween, dziw­nie było wi­dzieć ją w uży­ciu w praw­dzi­wej ży­cio­wej sy­tu­acji.

– Po­cze­kaj tu na mnie, skar­bie, pójdę zo­ba­czyć, co się stało – po­pro­sił Eliot, od­pi­na­jąc pas.

– Nie ma mowy, całe ży­cie na to cze­ka­łam. Mogę z tobą iść? Nie będę za­glą­dać do auta, chcia­ła­bym tylko zo­ba­czyć, jak ta­kie zgło­sze­nia są za­ła­twiane w re­alu. – Zro­bi­łam minę pro­szą­cego szcze­niaczka, de­spe­racko pró­bu­jąc go prze­ko­nać. Na swój dziwny, chory spo­sób my­śla­łam, że wi­dok mar­twego czło­wieka może mi po­móc od­sta­wić nar­ko­tyki. Może gdy spoj­rzę na praw­dziwe kon­se­kwen­cje ćpa­nia, wy­stra­szę się na tyle, że będę mo­gła to rzu­cić?

– Nie­stety nie mo­żesz. Pro­ce­dura wy­raź­nie mówi, że je­śli funk­cjo­na­riusz za­biera ze sobą pa­sa­żera, to je­śli ten pa­sa­żer nie jest słu­cha­czem aka­de­mii po­li­cyj­nej, nie może być obecny na miej­scu zda­rze­nia, je­śli znaj­duje się tam mar­twy czło­wiek. Cho­dzi o po­sza­no­wa­nie pry­wat­no­ści. Za­ła­twię to naj­szyb­ciej, jak się da – tłu­ma­czył Eliot, po czym za­trza­snął za sobą drzwi ra­dio­wozu i po­pra­wił pas.

Pa­trzy­łam przez przed­nią szybę, jak zbliża się do miej­sca zda­rze­nia. My­śla­łam o tym czło­wieku z sa­mo­chodu. Pew­nie był uza­leż­niony od he­ro­iny. Sły­sza­łam same straszne rze­czy o he­ro­inie, lu­dzie z mo­jego mia­sta pa­dali przez nią jak mu­chy. Od kiedy za­czę­łam da­wać w żyłę, Kayla i Ja­vier wie­lo­krot­nie na­ma­wiali mnie, że­bym spró­bo­wała he­ro­iny, ale za­wsze od­ma­wia­łam.

Ba­łam się, że mi się to za bar­dzo spodoba. Z ja­kie­goś po­wodu czu­łam się le­piej, wie­dząc, że to, co biorę, jest naj­zu­peł­niej le­galne. Pi­gułki to nie to samo, co sprze­da­wane po­kąt­nie na uli­cach nar­ko­tyki, w końcu prze­pi­sują je le­ka­rze. W swoim mnie­ma­niu znaj­do­wa­łam się wy­żej w hie­rar­chii mo­ral­nej niż ci, któ­rzy biorą naj­gor­sze świń­stwo.

Ob­ser­wo­wa­łam, jak ra­tow­nicy me­dyczni i funk­cjo­na­riu­sze po­li­cji me­to­dycz­nie wy­peł­niają swoje obo­wiązki. Ktoś ro­bił zdję­cia, ktoś inny roz­kła­dał no­sze, a po­zo­stali stali wo­koło z rę­kami za pa­sem, roz­ma­wia­jąc. Wi­dzia­łam, że Eliot po­ka­zuje na sa­mo­chód i mówi coś do dru­giego po­li­cjanta, na co obaj wy­buch­nęli śmie­chem. Aż zmru­ży­łam oczy, żeby się upew­nić, czy do­brze wi­dzę. Jak mo­gli się w ta­kiej chwili śmiać?

Eliot wró­cił do ra­dio­wozu i po­chy­lił się do okna od strony kie­rowcy z uśmie­chem na ustach.

– Co cię tak śmie­szy? – spy­ta­łam, nie ro­zu­mie­jąc, jak mogą się śmiać w tak tra­gicz­nych oko­licz­no­ściach.

– To tro­chę śmieszne, a tro­chę nie. Kiedy zaj­rza­łem do auta tego ko­le­sia – prze­rwał, żeby się znowu za­śmiać – zo­ba­czy­łem, że ma na so­bie ko­szulkę z na­pi­sem SHIT HAP­PENS.

Pró­bo­wa­łam z ca­łych sił wy­du­sić z sie­bie uśmiech, ale nie by­łam w sta­nie ukryć smutku. Tylko po­pa­pra­niec mógł się śmiać z cze­goś ta­kiego. Tam­ten czło­wiek był czy­imś sy­nem, przy­ja­cie­lem... Naj­wy­raź­niej był po­gu­biony i sa­motny. To było tra­giczne, a ci ko­le­sie ro­bili so­bie z tego jaja.

„Oni wra­cają do domu, do swo­ich ro­dzin, a on po­je­dzie do kost­nicy” – po­my­śla­łam. Oczy­wi­ście sam był so­bie wi­nien, ale był czło­wie­kiem. Osobą godną sza­cunku. Na­gle za­czę­łam czuć do mo­jego chło­paka nie­chęć.

– Chło­paki nie po­trze­bują mo­jej po­mocy, da­dzą so­bie radę sami. Po­że­gnam się z sier­żan­tem i za­raz wra­cam – po­wie­dział, klep­nął drzwi sa­mo­chodu i od­szedł.

W to­rebce za­wi­bro­wał mi te­le­fon. Aż pod­sko­czy­łam z ner­wów, a gdy zo­ba­czy­łam, że do­sta­łam SMS od Mit­cha, serce za­częło mi wa­lić jak mło­tem.

„Gdzie moja kasa?” – na­pi­sał.

Scho­wa­łam te­le­fon do to­rebki, kiedy Eliot otwo­rzył drzwi ra­dio­wozu.

Pa­trzy­łam przez okno, po­nie­waż oba­wia­łam się, że kiedy na niego spoj­rzę, nie wy­trzy­mam.

– Wszystko w po­rządku? – za­py­tał, za­pa­la­jąc sil­nik. Wzię­łam głę­boki od­dech, sta­ra­jąc się uspo­koić my­śli.

– Nie, nie­zu­peł­nie. Szcze­rze mó­wiąc, wku­rza mnie, że tam leży mar­twy czło­wiek, a wy po­ka­zu­je­cie go pal­cami i śmie­je­cie się z niego jak hieny. To obrzy­dliwe. – Spoj­rza­łam na Eliota z po­gardą. Nie mógł po­wie­dzieć ni­czego, co sta­no­wi­łoby dla niego ja­kie­kol­wiek uspra­wie­dli­wie­nie.

– Skar­bie, je­stem w sta­nie zro­zu­mieć, jak to mu­siało wy­glą­dać z two­jej strony. Ale mu­sisz odło­żyć swój gniew na bok i po­słu­chać, co mam ci do po­wie­dze­nia. – Zga­sił sil­nik i od­wró­cił się do mnie. – W ze­szłym ty­go­dniu mia­łem we­zwa­nie do domu ro­dzi­ców, któ­rzy zo­sta­wili swoje dziecko w sa­mo­cho­dzie. Cał­kiem o nim za­po­mnieli. Wi­dzia­łem jego ciało po­kryte kro­pel­kami potu. Sie­dzia­łem na ganku z jego matką, która krzy­czała, że chce umrzeć. W ze­szłym mie­siącu by­łem na miej­scu zda­rze­nia, gdzie dziew­czyna od­strze­liła so­bie głowę w wan­nie. Wi­dzia­łem to bar­dzo do­kład­nie. Na każ­dej zmia­nie mam co naj­mniej dwa przy­padki przedaw­ko­wa­nia, a w tym mie­siącu wi­dzia­łem i wą­cha­łem wię­cej tru­pów, niż nor­malny czło­wiek przez całe ży­cie. Chwy­tam się róż­nych spo­so­bów, żeby roz­ła­do­wać na­pię­cie, bo dzięki temu te sy­tu­acje nie wy­dają się aż tak re­alne. Cza­sem po­maga mi hu­mor. Wiem, że to po­rą­bane, ale na co dzień wi­duję ta­kie okro­pień­stwa, że bez tego prę­dzej czy póź­niej skoń­czył­bym w wa­riat­ko­wie.

Za­sta­no­wi­łam się nad tym, co po­wie­dział. Nie było to po­zba­wione ra­cji. Jak bym za­re­ago­wała, gdy­bym sama mu­siała co­dzien­nie pa­trzeć na ka­wałki mó­zgu i frag­menty ko­ści? Pew­nie bym zbzi­ko­wała.

– To ciężka praca, ko­cha­nie, bez ściemy – cią­gnął Eliot – a je­śli mi nie wie­rzysz, mo­żesz iść ze mną do drzwi na na­szym ko­lej­nym przy­stanku – po­wie­dział, po­now­nie za­pa­la­jąc sil­nik. W mo­jej to­rebce znowu za­wi­bro­wał te­le­fon. Wie­dzia­łam, że to Mitch. Chciał ode mnie pie­nię­dzy, któ­rych nie mia­łam, więc zi­gno­ro­wa­łam wia­do­mość.

– Po­dejść do drzwi na ko­lej­nym przy­stanku? Jak to? – spy­ta­łam zdzi­wiona.

– No tak, mu­simy po­wia­do­mić ro­dzinę tego ca­łego Ja­viera, że przedaw­ko­wał.

– Ja­viera? – Serce za­biło mi moc­niej, kiedy od­wró­ci­łam głowę do Eliota, a on spoj­rzał na mnie, jakby coś na­gle sko­ja­rzył.

– Słu­chaj, on miał na gło­wie czapkę Bar­ron’s Ro­adho­use. Nie pra­co­wała tam przy­pad­kiem kie­dyś Kayla? – spy­tał, spo­glą­da­jąc z po­wro­tem na drogę.
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Zda­łam so­bie sprawę, że stoję w tym sa­mym miej­scu, od­kąd mi­nął mnie ra­dio­wóz Sharli. By­łam obecna je­dy­nie cia­łem, bo du­chem wró­ci­łam do tam­tego strasz­nego wie­czoru, kiedy do­wie­dzia­łam się o śmierci Ja­viera.

Był moim pierw­szym zna­jo­mym, który zmarł z po­wodu uza­leż­nie­nia. Sły­szało się nie­kiedy o śmierci z przedaw­ko­wa­nia, ale ni­gdy nie by­łam świad­kiem cze­goś ta­kiego.

Pa­mię­tam po­grzeb Ja­viera. Pa­trzy­łam, jak oj­ciec pod­trzy­muje matkę, po­nie­waż od pła­czu aż ugi­nały jej się ko­lana.

W ca­łym ko­ściele było sły­chać łka­nie, kiedy na ekra­nie wy­świe­tlano zdję­cia zmar­łego.

Na pierw­szych był ma­łym chłop­cem. Pa­trzy­łam, jak szczer­baty nie­winny chłop­czyk uśmie­cha się, sto­jąc z mamą przy cho­ince. Miał w oczach świa­tło, które kiedy go po­zna­łam, zdą­żyło się już wy­pa­lić.

Na zdję­ciach był ra­do­sny, pe­łen ży­cia i na­dziei.

Ten brzdąc ze zdjęć, w spor­to­wym stroju, z ki­jem bejs­bo­lo­wym opar­tym na ra­mie­niu, nie miał po­ję­cia, że zo­stało mu jesz­cze tylko pięt­na­ście lat ży­cia.

Matka uro­dziła go dwa­dzie­ścia cztery lata temu, a te­raz... umarł. Zo­stało po nim je­dy­nie ciało le­żące w trum­nie, w ko­ściele, wśród setki zła­ma­nych serc.

– Idziesz? – za­py­tał ktoś, ścią­ga­jąc mnie na zie­mię.

– Tak... ja... prze­pra­szam, idę – od­par­łam, kie­ru­jąc się do ga­bi­netu Kelly.

Kelly była moją te­ra­peutką od kilku mie­sięcy. Bar­dzo się do sie­bie zbli­ży­ły­śmy. Była cał­ko­wi­tym prze­ci­wień­stwem dok­tor Pe­ters.

Oka­zało się, że dok­tor Pe­ters nie zwol­niono przeze mnie, o dziwo, nie mia­łam z tym nic wspól­nego. Wy­pi­sy­wała Cla­ire re­cepty w za­mian za po­łowę jej renty. Pod­czas ba­dań na obec­ność nar­ko­ty­ków test Cla­ire dał wy­nik po­zy­tywny, więc wy­rzu­cono ją z ośrodka. Póź­niej sły­sza­łam, że mieszka w mo­telu z ja­kimś star­szym fa­ce­tem.

– Co się z tobą działo? – spy­tała Kelly, za­my­ka­jąc za mną drzwi.

– Nic ta­kiego, po pro­stu zo­ba­czy­łam zna­jomą i za­to­pi­łam się we wspo­mnie­niach.

– Czy chcia­ła­byś o tym po­roz­ma­wiać?

– Nie, nie trzeba – od­par­łam z uśmie­chem.

– Okej. Jak ci mija ty­dzień? – za­py­tała, kła­dąc nogi w tramp­kach na biurku.

– Do­brze, a na­wet bar­dzo do­brze. Prze­szu­ki­wa­łam rze­czy nowo przy­by­łych dziew­czyn. Fe­li­city mówi, że je­stem lep­sza niż pies po­li­cyjny. W tym ty­go­dniu zna­la­złam wię­cej ukry­tych nar­ko­ty­ków, niż wszy­scy łącz­nie od­kąd otwarto ten ośro­dek – wy­zna­łam z dumą.

– Wow. Wła­ściwa osoba na wła­ści­wym miej­scu, pew­nie znasz wszyst­kie naj­lep­sze kry­jówki – po­wie­działa ze śmie­chem.

– Do­kład­nie tak.

– Ale pa­mię­taj, że mu­sisz uwa­żać – ostrze­gła mnie.

– Wiem.

– Wiem, że wiesz, Tiff, ale uza­leż­nie­nie to pod­stępna be­stia. Po pro­stu uwa­żaj, żeby nie znaj­do­wać się w nie­bez­piecz­nych sy­tu­acjach.

– Oczy­wi­ście, będę pa­mię­tać, dzięki. Poza tym nie ro­bię tego sama i to po­maga – wy­ja­śni­łam.

– Świet­nie, to ko­niec wy­kła­dów na dziś. A, jesz­cze jedno. Kiedy by­łaś na mi­tyngu, wpadł do nas twój ku­ra­tor są­dowy. Chce się z tobą spo­tkać ju­tro pod­czas po­ran­nego mi­tyngu – oznaj­miła.

– Co? Czemu? Mó­wił, o co cho­dzi? – spy­ta­łam, pa­ni­ku­jąc. To nie­do­brze, kiedy ku­ra­tor są­dowy prosi o do­dat­kowe spo­tka­nie.

– Mó­wił coś o ro­dzi­nie two­jego by­łego chło­paka, ale nie wda­wał się w szcze­góły. Na pewno nic złego się nie dzieje, ina­czej by nas o tym po­in­for­mo­wał, a ja po­wie­dzia­ła­bym to­bie – mru­gnęła.

Jej wspar­cie uspo­ko­iło moje nerwy, ale chcia­łam się jak naj­szyb­ciej do­wie­dzieć, o co cho­dzi. Na ra­zie jed­nak po­sta­no­wi­łam po­mar­twić się tym póź­niej i jak naj­le­piej wy­ko­rzy­stać tę se­sję.

– Do­brze, po­pa­trzmy – po­wie­działa Kelly, wy­cią­ga­jąc i otwie­ra­jąc moją teczkę. – Ty­dzień temu tuż przed koń­cem se­sji za­czę­ły­śmy roz­ma­wiać o Mit­chu, broni i jak się z tym czu­łaś. Czy chcia­ła­byś za­cząć w tym miej­scu, w któ­rym wtedy skoń­czy­ły­śmy?

– Tak. Wtedy było naj­bli­żej do tego, żeby wszystko się wy­dało, w ciągu ca­łych dwóch lat związku z Elio­tem. To był dla mnie de­cy­du­jący mo­ment.

– Do­brze. Więc je­śli do­brze pa­mię­tam, ktoś za­pu­kał do drzwi, tak? – spy­tała.

– Tak.

– Gra­li­ście wtedy z Elio­tem w grę vi­deo?

– Mhm.

– Do­brze, to od tego za­cznijmy. In­te­re­suje mnie, jak ci się udało utrzy­mać tę, po­wiedzmy, po­dwójną oso­bo­wość w obec­no­ści Mit­cha i Eliota jed­no­cze­śnie.

Spoj­rza­łam na ze­gar. Zo­stały jesz­cze tylko trzy­dzie­ści cztery mi­nuty. Se­sje z te­ra­peutką za­wsze wy­da­wały mi się za krót­kie.

 

Eliot i ja gra­li­śmy wtedy od ja­kiejś go­dziny w gry vi­deo, gdy usły­sze­li­śmy pu­ka­nie do drzwi.

Eliot za­pau­zo­wał grę i ścią­gnął słu­chawki, żeby le­piej sły­szeć.

– Czy ktoś dzwo­nił? – za­py­tał zdzi­wiony.

Za­nim zdą­ży­łam od­po­wie­dzieć, wstał z ka­napy i po­pę­dził do sy­pialni, czyli w prze­ciw­nym kie­runku niż drzwi wej­ściowe. Wie­dzia­łam, co robi – po­szedł po broń, któ­rej uży­wał poza go­dzi­nami służby.

– Uwa­żaj – wy­szep­ta­łam ner­wowo, cho­wa­jąc się w ką­cie po­koju. Pa­trzy­łam, jak wy­gląda przez wi­zjer, trzy­ma­jąc broń przy pra­wym boku.

– Kto tam? – za­py­tał, zni­ża­jąc głos, żeby brzmiał bar­dziej po mę­sku.

– Cześć, je­stem Mitch, ko­lega Tif­fany. Jest może w domu?

Zmro­ziło mnie, kiedy Eliot od­wró­cił się do mnie ze zdzi­wie­niem. Zro­bi­łam wiel­kie oczy i za­czę­łam szybko krę­cić głową uda­jąc, że nie wiem, o co cho­dzi.

– Kto taki? – do­py­tał Eliot.

– Je­stem Mitch, stary zna­jomy Tif­fany. Od ja­kie­goś czasu pró­buję się z nią skon­tak­to­wać. Jest w domu?

– Czło­wieku, jest pół­noc. Stało się coś? – za­py­tał Eliot, a do mnie po­wie­dział bez­gło­śnie: „Czego on chce?”.

– No cóż – od­parł Mitch spo­koj­nym, rze­czo­wym gło­sem – w su­mie można by tak po­wie­dzieć. Tif­fany ma coś, co na­leży do mnie, i chciał­bym to od­zy­skać.

Serce za­biło mi moc­niej i za­czę­łam trząść się ze stra­chu. To był ko­niec. Ow­szem, umia­łam wyjść obronną ręką z każ­dej sy­tu­acji, ale tym ra­zem mi się ta sztuka nie uda. Szcze­rze mó­wiąc, nie wie­dzia­łam, kogo się bar­dziej oba­wiam – po­pa­pra­nego di­lera za drzwiami, czy mo­jego chło­paka z bro­nią w ręku.

Pod­bie­głam do drzwi za­nim Eliot zdą­żył od­po­wie­dzieć Mit­chowi. Unio­słam dłoń, żeby uspo­koić Eliota, i za­czę­łam ła­god­nie prze­ma­wiać do Mit­cha przez za­mknięte drzwi.

– Mitch, mia­łam wy­łą­czony te­le­fon. Mam twoją starą kro­nikę kla­sową, spo­tkajmy się ju­tro.

– Kro­nikę? – za­py­tał Eliot zdzi­wiony.

„Cho­lera ja­sna” – po­my­śla­łam.

– Acha, już wiem, co pró­bu­jesz zro­bić. Uda­jesz, że masz coś mniej cen­nego i mniej nie­le­gal­nego, co na­leży do mnie, żeby nie wzbu­dzić po­dej­rzeń u swo­jego chło­paka po­li­cjanta. Świetny po­mysł. No do­bra, po pro­stu za­dzwo­nię do cie­bie ju­tro i od­dasz mi moją „kro­nikę”. Je­żeli się nie ode­zwiesz, przyjdę tu ju­tro – oznaj­mił Mitch. To była groźba, ale chcia­łam tylko, żeby już so­bie po­szedł.

– Do­brze, je­ste­śmy umó­wieni, cześć! – po­wie­dzia­łam szybko. Mi­nę­łam Eliota i po­szłam do sy­pialni.

Pa­dłam na łóżko i za­mknę­łam oczy. Kiedy by­łam dziec­kiem, my­śla­łam, że jak mocno za­mknę oczy, stanę się nie­wi­dzialna. W tam­tej chwili bar­dzo pra­gnę­łam, żeby to była prawda. W końcu co szko­dzi spró­bo­wać.

– Czy mo­gła­byś mi wy­ja­śnić, co się dzieje? – krzyk­nął Eliot z ko­ry­ta­rza. Kurde, nie za­dzia­łało.

– Ko­cha­nie, to skom­pli­ko­wana sprawa – od­par­łam, pró­bu­jąc ugrać tro­chę czasu.

– Na­prawdę? A, to co in­nego. Gdyby to się dało ła­two wy­ja­śnić, chęt­nie bym po­słu­chał, ale skoro to ta­kie skom­pli­ko­wane, to dajmy so­bie spo­kój, pew­nie i tak bym nie zro­zu­miał – po­wie­dział. 

Ode­tchnę­łam z ulgą.

– Dzięki. Dużo by mó­wić, a wo­la­ła­bym nie wda­wać się w...

– Masz pięć se­kund, żeby mi to wy­ja­śnić, albo za­bie­raj swoje rze­czy i wy­no­cha z mo­jego domu – wark­nął.

– A, więc to była iro­nia...

– Je­den... dwa...

– Do­bra, Mitch jest di­le­rem – po­wie­dzia­łam szybko. To było idio­tyczne po­su­nię­cie. Za­nim Eliot zdą­żył coś po­wie­dzieć, tłu­ma­czy­łam da­lej. – Mitch jest di­le­rem. Jak wtedy za­ćpa­łam ostatni raz, wzię­łam od niego pie­nią­dze i nar­ko­tyki.

Pa­trzy­łam, jak twarz Eliota po­waż­nieje, a ręce opa­dają wzdłuż tu­ło­wia. Na­dal trzy­mał pi­sto­let. Część mnie po­ta­jem­nie ma­rzyła o tym, żeby po pro­stu skie­ro­wał go w moją stronę i po­cią­gnął za spust.

– Je­stem mu winna kupę forsy. Nie wiem, skąd się do­wie­dział, gdzie miesz­kam, szcze­rze mó­wiąc już o tym za­po­mnia­łam. Prze­pra­szam, ko­cha­nie – wy­zna­łam, a z oczu za­częły mi pły­nąć łzy. Wie­dzia­łam, że płacz działa na niego jak kryp­to­nit na Su­per­mana, ale smu­tek w jego oczach spra­wiał, że chcia­łam umrzeć. Nie za­słu­gi­wał na to i wi­dać było, że jest w cięż­kim szoku.

– Więc do mo­jego domu puka w środku nocy di­ler, bo go okra­dłaś?

– No, nie, za­sad­ni­czo to go nie okra­dłam. Dał mi nar­ko­tyki warte sie­dem ty­sięcy do­la­rów, a ja ich mu... nie od­da­łam. Tych nar­ko­ty­ków. Nie od­da­łam mu ich... więc mu ich nie ukra­dłam – tłu­ma­czy­łam.

– Wy­noś się.

– Co?

– Wy­pier­da­laj z mo­jego domu.

– Two­jego domu?

– Tak, z mo­jego domu. Ja go ku­pi­łem. Ku­pi­łem też me­ble, je­dze­nie do lo­dówki, wszyst­kie ta­le­rze, z któ­rych jesz, wszystko. Każda jedna rzecz, któ­rej do­ty­kasz w tym domu, na­leży do mnie, więc po­wtó­rzę: wy­noś się, i to już.

Po­ło­żył broń na szafce noc­nej i wszedł do ła­zienki, za­trza­sku­jąc za sobą drzwi.

Sie­dzia­łam przez chwilę w mil­cze­niu, my­śląc, że moje ży­cie wła­śnie roz­pa­dło się na ty­siąc ka­wał­ków.

Nie mia­łam do­kąd pójść.

Do­kąd mia­łam niby iść?

Była pół­noc.

– Ko­cha­nie, pro­szę cię! – krzyk­nę­łam.

Ci­sza.

– Eliot, bła­gam, po­zwól mi dzi­siaj zo­stać. Wy­pro­wa­dzę się ju­tro. Nie mam do­kąd pójść. To było tak dawno temu, tak do­brze mi już szło... Nie wie­dzia­łam.

Drzwi ła­zienki się otwo­rzyły, Eliot wy­szedł. Pod­szedł do łóżka z miną prze­gra­nego, drgał mu pod­bró­dek.

– Bar­dzo cię ko­cham, Tif­fany, ko­cham cię bar­dziej niż ko­go­kol­wiek in­nego... Ale bar­dzo mi to utrud­niasz. Ko­chać cie­bie jest strasz­nie trudno. – Usiadł na skraju łóżka, ty­łem do mnie. Ukrył twarz w dło­niach i za­pła­kał, aż trzę­sły mu się ra­miona.

Spoj­rza­łam na szafkę nocną, na któ­rej le­żała broń.

„Po­win­nam ją wziąć. Po­win­nam ją wziąć i przy­ło­żyć so­bie do głowy. Tak by­łoby o wiele ła­twiej – dla niego, dla mnie, dla mo­jej ro­dziny...” – po­my­śla­łam. Nie by­łam stwo­rzona do ży­cia. Ży­cie zu­peł­nie mi nie wy­cho­dziło. Wy­cho­dziły mi tylko chaos i de­struk­cja.

Ga­pi­łam się na jego plecy przez całą wiecz­ność. Nie wie­dzia­łam, co po­wie­dzieć, żadne słowa nie pa­so­wały do tej sy­tu­acji.

– Co za­mie­rzasz zro­bić? – spy­tał Eliot, pa­trząc w pod­łogę.

– Chyba za­dzwo­nię do taty, je­śli jesz­cze nie śpi, bo zwy­kle wcze­śnie cho­dzi spać. Może moja sios...

– Prze­stań. Ni­g­dzie nie idziesz. Prze­pra­szam. By­łem na cie­bie zły. Je­stem na cie­bie zły. Ale nie wiem, czy ten psy­cho­pata nie czeka na cie­bie pod do­mem, więc mu­sisz tu zo­stać. A co zro­bisz z tymi pie­niędzmi?

Wzię­łam głę­boki od­dech. Ni­gdy wcze­śniej nie by­łam mo­jemu chło­pa­kowi bar­dziej wdzięczna za do­bre serce, niż tam­tego wie­czora.

– Mam czek na zwrot po­datku, dam mu go ju­tro. Wtedy będę mu winna już tylko dwa ty­siące, a pew­nie i tak bę­dzie się cie­szył, że w ogóle co­kol­wiek do­stał...

– Wiesz co, wła­ści­wie to nic już nie mów. Nie chcę nic wie­dzieć na ten te­mat. Je­stem za­stępcą sze­ryfa, pa­mię­tasz? Nie chcę nic wie­dzieć na te­mat two­ich roz­li­czeń z daw­nymi di­le­rami. Prze­śpię się na ka­na­pie. Do­bra­noc.

Pod­sko­czy­łam, kiedy za­trza­snął za sobą drzwi.

Sie­dzia­łam bez ru­chu, od­twa­rza­jąc w gło­wie wszyst­kie wy­da­rze­nia tego wie­czoru. Nie mo­głam po­zwo­lić, żeby Mitch zja­wił się tu na­stęp­nego dnia. Mu­sia­łam roz­wią­zać ten pro­blem. Po­trze­bo­wa­łam planu dzia­ła­nia.

Wsta­łam z łóżka i po­szłam do ła­zienki. Czu­łam się okrop­nie, za­równo fi­zycz­nie, jak i psy­chicz­nie. Za­mknę­łam drzwi i wy­cią­gnę­łam resztkę pi­gu­łek z opa­ko­wa­nia po tam­po­nach. Trzy­ma­łam je, żeby zwró­cić Mit­chowi cho­ciaż część pie­nię­dzy, ale pew­nie ju­tro i tak mnie za­bije, więc było mi już wszystko jedno.

Kiedy na­peł­nia­łam strzy­kawkę, w gło­wie mia­łam ga­lo­padę my­śli. Skąd we­zmę na ju­tro dwa ty­siące do­la­rów? To prze­cież nie­moż­liwe. Nie zdo­będę tej kwoty, więc Mitch po­bije mnie na śmierć albo przy­je­dzie tu­taj i po­wie Elio­towi prawdę... a po­tem i tak mnie za­bije.

Po­my­śla­łam o Elio­cie, który leży na ka­na­pie, gapi się w su­fit i za­sta­na­wia, w co się wła­ści­wie wpa­ko­wał. Po­win­nam go rzu­cić. Dla jego do­bra. Jego du­sza była piękna i czy­sta, a moja brudna, zła i... pu­sta. Pew­nie w ogóle nie mia­łam cze­goś ta­kiego jak du­sza. Ktoś, kto ma du­szę, nie na­ro­biłby tyle złego, co ja.

Wtło­czy­łam nar­ko­tyk do żyły, za­mknę­łam oczy i wzię­łam głę­boki od­dech. Na­gle w mo­jej gło­wie za­pa­liła się ża­rówka.

„Boże je­dyny, już wiem. Czemu nie po­my­śla­łam o tym wcze­śniej”. Uśmiech­nę­łam się do sie­bie, a nar­ko­tyk do­tarł wła­śnie do mo­jego serca i wy­peł­nił całe moje ciało.

Nie bę­dzie ła­two, ale mia­łam już plan, skąd we­zmę na ju­tro pie­nią­dze dla Mit­cha.
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Dzień do­bry. Ile mo­gła­bym za to do­stać?

Trzę­są­cymi się rę­kami po­da­łam pra­cow­ni­kowi lom­bardu srebrny na­szyj­nik, który do­sta­łam od babci.

Męż­czy­zna za kon­tu­arem, wy­soki nie­przy­jemny La­ty­nos, otak­so­wał mnie od góry do dołu i wziął ode mnie na­szyj­nik. Obej­rzał go z bli­ska mru­żąc oczy.

– Mogę ci za niego dać dwa­dzie­ścia do­la­rów – po­wie­dział hardo.

Do­sta­łam ten na­szyj­nik od babci na dzie­siąte uro­dziny. Mia­łam go na­dal po tylu la­tach, po­nie­waż go ni­gdy nie no­si­łam. Ba­łam się go zgu­bić, sta­no­wił moją je­dyną pa­miątkę po babci.

Kiedy usły­sza­łam wy­cenę, za­mar­łam.

– Dwa­dzie­ścia do­la­rów? Prze­cież jest ze sre­bra, z praw­dzi­wym dia­men­tem w krzy­żyku – ob­ja­śni­łam.

– Mogę ci dać dwa­dzie­ścia do­la­rów i ani centa wię­cej.

Pa­trzy­łam na niego z de­spe­ra­cją w oczach. Na czole gro­ma­dziły mi się kro­pelki potu, mia­łam wszyst­kie ob­jawy ze­społu od­sta­wien­nego. Po­przed­niego wie­czora zu­ży­łam resztę pi­gu­łek od Mit­cha, więc szybko po­trze­bo­wa­łam się le­piej po­czuć, żeby móc zre­ali­zo­wać swój plan.

– Po­słu­chaj, bła­gam cię. Ni­gdy tego wcze­śniej nie ro­bi­łam, ale mam nóż na gar­dle. Wiem, że ten na­szyj­nik jest wię­cej wart, bo spraw­dzi­łam to w in­ter­ne­cie – pro­si­łam.

– Klienci cze­kają. Chcesz te pie­nią­dze czy nie?

Czu­łam się pa­skud­nie, ale nie mo­głam się po­zbyć tej pa­miątki za marne dwa­dzie­ścia bak­sów.

– Nie, dzię­kuję – wark­nę­łam, wy­ry­wa­jąc mu na­szyj­nik z ręki. Kayla mó­wiła mi ostat­nio, że od czasu śmierci Ja­viera nie wy­star­cza jej na ra­chunki, więc za­częła za­sta­wiać swoje rze­czy, a od­ku­puje je po wy­pła­cie.

Nie wie­dzia­łam, na ja­kiej za­sa­dzie dzia­łają lom­bardy. Cie­szy­łam się, że mogę sprze­dać swoje rze­czy za go­tówkę, ale dzi­siaj się roz­cza­ro­wa­łam. Wró­ci­łam do auta i wal­nę­łam pię­ścią w kie­row­nicę. I co ja mam te­raz zro­bić?

Przez całą drogę do domu mia­łam w gło­wie ga­lo­padę my­śli. Wy­my­śli­łam ty­siąc spo­so­bów na po­zy­ska­nie pie­nię­dzy, ale wszyst­kie po ko­lei od­rzu­ci­łam, bo były zwy­czaj­nie nie­wy­ko­nalne – ob­ra­bo­wać dom, sprze­dać te­le­wi­zor albo na­wet sprze­dać sa­mo­chód. Zo­sta­łoby mi tro­chę pie­nię­dzy na ta­bletki, a po nich my­śla­ła­bym ja­śniej i na pewno wy­my­śli­ła­bym ja­kąś do­brą hi­sto­ryjkę, dla­czego na­gle nie mam sa­mo­chodu.

Kiedy we­szłam do domu, zimne po­wie­trze w środku za­częło dźgać moją skórę mi­lio­nem mi­kro­sko­pij­nych ostrzy. Wszyst­kie włosy na ciele sta­nęły mi dęba, więc po­bie­głam za­grze­bać się pod koł­drą.

Bo­lały mnie wszyst­kie ko­ści. Pa­trzy­łam, jak wia­trak pod su­fi­tem sy­pialni kręci kółka nad moją głową. Chcia­łam wstać i go wy­łą­czyć, bo jego szum przy­pra­wiał mnie o mdło­ści, ale nie mia­łam na to siły.

„CHO­LERA JA­SNA!” – krzyk­nę­łam z bez­sil­no­ści. Jak mam skom­bi­no­wać tyle kasy, je­śli boli mnie na­wet mru­ga­nie oczami?

W za­sa­dzie, je­żeli nie da­łam so­bie w żyłę przez cztery go­dziny, za­czy­na­łam być na men­tal­nym gło­dzie i po­pa­da­łam w ob­se­sję, a je­śli nie da­łam so­bie w żyłę przez pięć go­dzin, za­czy­na­łam od­czu­wać fi­zyczne ob­jawy ze­społu od­sta­wien­nego. Od ostat­niego za­strzyku mi­nęło czter­na­ście go­dzin, więc po raz ty­sięczny za­czę­łam my­śleć o sa­mo­bój­stwie.

Głos mo­jej pod­świa­do­mo­ści był ku­szący i nie­ustę­pliwy. „Jak mo­żesz tak żyć? Czu­jesz po­tworny ból. Nie dasz rady go dłu­żej zno­sić. Eliot wróci do domu za trzy go­dziny, a ty mia­łaś już grypę trzy razy w tym mie­siącu. Ko­lejny raz go nie na­bie­rzesz. Po pro­stu to skończ. Tu i te­raz”.

Spoj­rza­łam na szafkę nocną, w któ­rej Eliot trzy­mał broń, któ­rej uży­wał po służ­bie. Żeby ta mę­czar­nia się wresz­cie skoń­czyła, wy­star­czy­łoby otwo­rzyć szu­fladę i po­cią­gnąć za spust. Moje nogi tań­czyły, po­nie­waż czu­łam się tak, jakby w mię­śnie ły­dek wgry­zały mi się ty­siące mró­wek ogni­stych. Ból nie mi­jał na­wet wtedy, gdy po­ru­sza­łam no­gami czy uci­ska­łam mię­śnie. „Mo­gła­byś to za­koń­czyć w se­kundę. Wszystko by mi­nęło”.

Ję­cząc pod­cią­gnę­łam ko­lana pod brodę, ko­ły­sząc się w przód i w tył, żeby zmniej­szyć ból. Nie mo­głam przed nim uciec, czu­łam go w ca­łym ciele. Był w środku, sta­no­wił część mnie. Za­wsze tam bę­dzie, tylko pi­gułki trzy­mają go ode mnie z da­leka. Je­śli prze­stanę go kar­mić, ro­ze­rwie moje ciało na strzępy.

Bez wa­ha­nia pod­czoł­ga­łam się do szafki noc­nej i otwo­rzy­łam szu­fladę. Nie mo­głam znieść tych tor­tur ani se­kundy dłu­żej. Po­win­nam była sprze­dać ten głupi na­szyj­nik, za dwa­dzie­ścia do­la­rów przy­naj­mniej mia­ła­bym pi­gułkę i czu­ła­bym się do­brze, a tak będę się że­gnać z ży­ciem.

Kiedy wy­ję­łam pi­sto­let, dźwięk SMS-a wy­stra­szył mnie tak, że upu­ści­łam broń do pu­stej szu­flady. Z łóżka by­łam w sta­nie do­strzec, od kogo jest ta wia­do­mość.

Od La­za­rusa.

Się­gnę­łam po te­le­fon i bły­ska­wicz­nie od­czy­ta­łam wia­do­mość.

„Mam”.

„Pew­nie, że masz, skur­wy­synu. Za­wsze masz ta­bletki, kiedy ja nie mam forsy!” – wy­sy­cza­łam do ekranu te­le­fonu. Kie­dyś, kiedy mia­łam setki do­la­rów na zby­ciu, La­za­rus nie miał nic, na­to­miast kiedy by­łam to­tal­nie spłu­kana, do­sta­wa­łam od niego wia­do­mość, że ma. Ma­chał mi nar­ko­ty­kiem przed no­sem wła­śnie wtedy, kiedy nie mo­głam go ku­pić.

Na myśl, że osiem ki­lo­me­trów stąd znaj­duje się cała torba pi­gu­łek, aż skrę­cało mi żo­łą­dek. Po­trze­bo­wa­łam tylko jed­nej. Jedna pi­gułka i wszystko bę­dzie do­brze. Jedna pi­gułka i każdy ze strasz­nych ob­ja­wów od­sta­wie­nia, które mia­łam, mo­men­tal­nie znik­nie. Odej­dzie. Po­trze­bo­wa­łam tylko jed­nej.

„Nie mam kasy. Będę miała wie­czo­rem. Mogę jedną, a od­dam Ci póź­niej? Pro­szę” – bła­ga­łam.

Ner­wowo tu­pa­łam stopą cze­ka­jąc na od­po­wiedź. Za­nim przy­szła, mi­nęły chyba całe wieki.

„Nie”.

Za­czę­łam łkać, oczy za­szły mi łzami, tak że nie wi­dzia­łam już do­brze jego od­po­wie­dzi. Rzu­ci­łam te­le­fo­nem w kąt po­koju i krzy­cza­łam, aż zdar­łam so­bie gar­dło. Czu­łam się, jak­bym to­nęła, a ktoś wy­cią­gnął w moją stronę rękę z ma­ską tle­nową, tyle że za­brał ją, za­nim zdą­ży­łam po nią się­gnąć.

Na­gle jakby coś mną za­wład­nęło. Na­gle prze­sta­łam pła­kać i zszedł ze mnie stres. Coś mnie opę­tało, stra­ci­łam nad sobą kon­trolę. Pod­nio­słam z pod­łogi te­le­fon i od­pi­sa­łam:

„Zro­bię, co bę­dziesz chciał”.

Wci­snę­łam „wy­ślij” i za­czę­łam wkła­dać trampki. Nie by­łam już sobą, moje praw­dziwe „ja” wy­da­wało się od­cięte od ciała, a kon­trolę nad nim prze­jął ktoś inny. Dzia­ła­łam na au­to­pi­lo­cie.

Od­pi­sał: „Przy­jeż­dżaj”.

„Już jadę”.

Kiedy pod­je­cha­łam, w miesz­ka­niu było ciemno, wi­dzia­łam tylko mi­go­czące świa­tło z te­le­wi­zora.

Za­pu­ka­łam do drzwi, a w brzu­chu po­czu­łam mo­tyle. Nie te zwią­zane z za­ko­cha­niem, tylko ta­kie, które się czuje, gdy ma się za­miar zro­bić coś złego.

– Hej, piękna – po­wi­tał mnie La­za­rus, otwie­ra­jąc drzwi.

Krę­ciło mi się w gło­wie. Chcia­łam od­wró­cić się na pię­cie i uciec, ale nogi nie chciały ze mną współ­pra­co­wać. Tak nie­wiele bra­ko­wało, że­bym po­zbyła się bólu, nie mo­głam się te­raz wy­co­fać.

– Wejdź – za­pro­sił La­za­rus z uśmie­chem. Kiedy wcho­dzi­łam, serce wa­liło mi jak mło­tem. Nie chcia­łam tam być. Chcia­łam być w każ­dym in­nym miej­scu, tylko nie tam.

– Dla­czego zmie­ni­łaś zda­nie? – za­py­tał, sto­jąc za mną. Chcia­łam wy­pa­lić, że je­stem zde­spe­ro­wana, ale po­my­śla­łam, że taka od­po­wiedź może mu się nie spodo­bać.

– Mó­wi­łeś, że za­wsze mogę sko­rzy­stać, więc po­my­śla­łam, że dzi­siaj jest do­bry dzień, żeby to zro­bić – wy­ja­śni­łam, zmu­sza­jąc się do uśmie­chu.

Ze wszel­kich sił, ja­kie tylko mi zo­stały, po­wstrzy­my­wa­łam się, żeby nie pła­kać. Kiedy pa­trzy­łam, jak roz­pina spodnie, serce roz­pry­sło mi się na ty­siąc ka­wał­ków.

Było mi smutno z po­wodu Eliota, tego wspa­nia­łego czło­wieka, który trzy­mał moją stronę, wspie­rał mnie i bez­wa­run­kowo mnie ko­chał. Ale praw­dziwy smu­tek, który wy­pły­wał wprost z mo­jej du­szy, był ża­łobą po stra­cie osoby, jaką by­łam.

Za małą dziew­czynką, która jeź­dziła z sio­strą po po­dwórku na ró­żo­wym ro­we­rze i cią­gle ze wszyst­kiego się śmiała.

Za dziew­czynką, któ­rej mama przy­trzy­my­wała włosy, kiedy zdmu­chi­wała świeczki na tor­cie uro­dzi­no­wym.

Za dziew­czynką, która tań­czyła w sa­lo­nie w pi­ża­mie w księż­niczki, śpie­wa­jąc pio­senki z filmu Mała sy­renka, a ro­dzice kla­skali i śpie­wali do wtóru.

Za dziew­czynką, która miała swoje ma­rze­nia, na­dzieje i am­bi­cje.

Już jej nie było. Umarła dawno temu, a tego wie­czora, tego wie­czora zło­żono ją w gro­bie, z któ­rego już nie ma po­wrotu. By­łam kimś in­nym, czymś in­nym... By­łam zmar­no­wa­nym ze­wło­kiem i pu­stym od­de­chem.

La­za­rus zro­bił krok w moją stronę i po­ło­żył rękę na moim ra­mie­niu. Czu­łam się tak, jakby do­ty­kał mnie obrzy­dliwy, po­kryty ślu­zem gad. My­śla­łam, że chce mnie ob­jąć, ale on po­pchnął mnie w dół, że­bym klęk­nęła na te­ra­ko­cie.

Świat wo­koło zwol­nił, oczy za­szły mi mgłą, a mózg się wy­łą­czył. Prze­sta­łam być żywą istotą. By­łam cia­łem, któ­rego ten od­ra­ża­jący obcy czło­wiek używa dla wła­snej przy­jem­no­ści. Nie chcia­łam w tym uczest­ni­czyć, więc wy­szłam. Nie w zna­cze­niu fi­zycz­nym, lecz psy­chicz­nym. Czu­łam, co się ze mną dzieje, ale za­mknę­łam oczy i prze­nio­słam się w inne miej­sce.

A kon­kret­nie w przy­szłość. Za dzie­sięć mi­nut pi­gułki za­czną kur­so­wać mi w ży­łach i wszystko, co się kie­dy­kol­wiek ze mną działo, tam­tego dnia i wcze­śniej, po pro­stu znik­nie. Znajdę się w kom­for­to­wych opa­rach ist­nie­nia, bez żad­nych zmar­twień.

Warto to zro­bić. Warto zro­bić wszystko, żeby to osią­gnąć, a na­grodą za to, że po­zwolę mu wy­ko­rzy­stać swoje ciało, bę­dzie bi­let do za­po­mnie­nia. Jak tylko stąd wyjdę, za­po­mnę, że to w ogóle miało miej­sce. Upchnę to wspo­mnie­nie w tak od­le­głym za­ka­marku umy­słu, że za­gi­nie w po­wo­dzi wszyst­kich wsty­dli­wych rze­czy, które zro­bi­łam, gdzieś na gra­nicy pa­mięci.

Tam­tego wie­czora, na ko­la­nach w tej za­pusz­czo­nej no­rze, opła­ki­wa­łam utratę osoby, którą mia­łam być, i go­dzi­łam się z fak­tem, że je­stem zwy­kłą ćpunką i dziwką.

 

Kiedy o tym opo­wia­da­łam, na pod­ło­dze ga­bi­netu Kelly po­wstała ka­łuża łez. Po­wrót do wspo­mnie­nia, które tak mocno sta­ra­łam się wy­ma­zać z pa­mięci, wy­wo­łał za­le­wa­jącą mnie falę bo­le­snych emo­cji. Nie mia­łam od­wagi spoj­rzeć te­ra­peutce w oczy, pa­ra­li­żo­wał mnie wstyd. Ni­gdy ni­komu o tym nie opo­wia­da­łam, nie mo­głam uwie­rzyć, że wresz­cie po­wie­dzia­łam to na głos. Wspo­mnie­nie stało się re­alne. Stało się prawdą.

Z tru­dem ła­pa­łam od­dech. Po­czu­łam cie­pło jej ciała, kiedy usia­dła obok mnie i mocno mnie przy­tu­liła.

– Wy­zna­nie tego wy­ma­gało od cie­bie wiel­kiej od­wagi. Je­stem z cie­bie dumna – wy­szep­tała.

Spoj­rza­łam na nią ze zdzi­wie­niem.

– Jak mo­żesz być ze mnie dumna? Nie sły­sza­łaś, co mó­wi­łam? Pu­ści­łam się, żeby się na­ćpać, więc je­stem dziwką. I to nie zwy­czajną dziwką, tylko dziwką, która zdra­dza. Czemu po­wie­dzia­łaś, że je­steś ze mnie dumna? – po­wie­dzia­łam. By­łam pra­wie ura­żona. Czu­łam się tak, jakby trak­to­wała mnie jak dziecko, gła­skała po główce. Nie wie­dzia­łam, o co jej cho­dzi, ale w ogóle mi się to nie po­do­bało.

Po­krę­ciła głową i unio­sła brwi.

– Nie je­steś taka, Tif­fany, mu­sisz to so­bie za­pa­mię­tać. Głód nar­ko­ty­kowy jest jed­nym z naj­bar­dziej bo­le­snych fi­zycz­nie i psy­chicz­nie sta­nów, ja­kich może do­świad­czyć czło­wiek – wy­ja­śniła, pusz­cza­jąc mnie i opie­ra­jąc się z po­wro­tem na ka­na­pie. – Przy­po­mina mi to słowa, które usły­sza­łam kilka lat temu od pew­nej ko­biety. Od tam­tej pory czę­sto je po­wta­rzam. Gdyby twoje ciało sta­nęło w ogniu, sta­ła­byś i pa­liła się da­lej, czy szu­ka­ła­byś wody, żeby je uga­sić? – Po­ki­wa­łam głową, do­sko­nale ro­zu­mie­jąc, o czym mówi. – Kiedy więk­szość osób uza­leż­nio­nych do­świad­cza ze­społu od­sta­wien­nego, zrobi wszystko, co w ich mocy, żeby ból znik­nął. Praw­dziwa ty nie zro­bi­łaby tego, ale... twoje ciało pło­nęło.

Za­my­śli­łam się nad tym po­rów­na­niem. Rze­czy­wi­ście zro­bi­ła­bym wtedy wszystko, żeby tylko nie czuć bólu, w końcu kiedy do­sta­łam SMS od La­za­rusa, o mało co nie strze­li­łam so­bie w łeb. Wtedy do­ko­na­łam wy­boru mniej­szego zła, ale nie po­stą­pi­łam słusz­nie.

– Dzię­kuję, że pró­bu­jesz mnie po­cie­szyć, bar­dzo to do­ce­niam, ale szcze­rze mó­wiąc chyba żadne ar­gu­menty nie są w sta­nie ukoić mo­jego su­mie­nia. Obie­cy­wa­łam so­bie kie­dyś, że tego ni­gdy nie zro­bię. Mo­gła­bym to oczy­wi­ście zwa­lić na nar­ko­tyki, ale fakty są ta­kie, że to się jed­nak wy­da­rzyło. Mam z tego po­wodu ogromne wy­rzuty su­mie­nia – po­wie­dzia­łam.

– Wszy­scy ro­bimy rze­czy, któ­rych póź­niej ża­łu­jemy. Ta­kie jest ży­cie, zwłasz­cza ży­cie osoby uza­leż­nio­nej. Nie twier­dzę, że masz się w dzie­sięć mi­nut wy­zbyć wszel­kich wy­rzu­tów su­mie­nia. Prze­pra­cu­jesz te rze­czy i za­głę­bisz się jesz­cze bar­dziej w swoją prze­szłość oraz to, co w niej naj­trud­niej­sze, kiedy wy­bie­rzesz so­bie spon­sora i za­czniesz re­ali­zo­wać pro­gram dwu­na­stu kro­ków.

– Do­brze, w po­rządku – od­par­łam, wy­cie­ra­jąc z po­licz­ków ślady po emo­cjach.

– Oka­zu­jesz emo­cje po raz pierw­szy, od­kąd za­czę­ły­śmy na­sze spo­tka­nia. To do­wód, że ro­bisz po­stępy. Je­stem z cie­bie dumna.

Prze­wró­ci­łam na to oczami, a na ustach za­go­ścił mi po­ło­wiczny uśmiech. Czu­łam się do­brze sły­sząc te słowa, dawno nikt tak do mnie nie mó­wił.

– Skoń­czy­ły­śmy na tym, że na­stęp­nego dnia po wie­czo­rze spę­dzo­nym u La­za­rusa mia­łaś od­dać Mit­chowi pie­nią­dze. Wiem już, co się stało dwa dni póź­niej, ale chcia­ła­bym jesz­cze usły­szeć, co się działo w mię­dzy­cza­sie – po­wie­działa Kelly, wyj­mu­jąc pa­pie­rosa i po­ka­zu­jąc, że­by­śmy wy­szły na dwór.

– Ale za pięt­na­ście mi­nut za­czy­nają się za­ję­cia o związ­kach i mał­żeń­stwie, po­win­nam na nie iść – za­opo­no­wa­łam.

– Wiem, już na­pi­sa­łam SMS do pro­wa­dzą­cej. To ważne. Pro­szę, mów da­lej – po­pro­siła Kelly.
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Chło­paki, gość z szes­nastki mówi, że nie chciał ró­żo­wego mięsa w steku, wrzuć­cie go pro­szę na grilla, szybko – po­pro­si­łam, wkła­da­jąc ta­lerz do okienka.

– Tiff, prze­pra­szam, że prze­szka­dzam, ale fa­cet z czter­dziestki sió­demki chce roz­ma­wiać z kie­row­ni­kiem – po­wie­działa ner­wowo Gina.

– O czym? – spy­ta­łam.

– Nie wiem. Przy­nio­słam mu za­mó­wioną wodę, a on od razu po­pro­sił o kie­row­nika. Trudno po­wie­dzieć, o co mu cho­dzi, nie wy­glą­dał na zde­ner­wo­wa­nego. Wy­daje się wręcz... za­do­wo­lony – wy­ja­śniła.

Wes­tchnę­łam i ru­szy­łam do sto­lika. Nie mia­łam na to czasu, mu­sia­łam jesz­cze zro­bić re­ma­nent w lo­dówce, a za go­dzinę za­my­ka­li­śmy. Prze­szłam przez salę, uśmie­cha­jąc się sztucz­nie do wszyst­kich mi­ja­nych go­ści. Kiedy wy­szłam zza rogu przy sto­liku nu­mer czter­dzie­ści sie­dem, nogi się pode mną ugięły.

– Dzień do­bry – przy­wi­ta­łam się. – Czym mogę słu­żyć?

Cze­ka­jąc na od­po­wiedź, roz­glą­da­łam się ner­wowo po sali.

– Wi­tam – po­wie­dział z uśmie­chem. – Czy­tam wła­śnie kartę dań i nie mogę zna­leźć jed­nej po­zy­cji, może mi w tym po­mo­żesz.

Skrzy­żo­wa­łam ręce i wzię­łam głę­boki od­dech.

– Słu­cham.

– Cho­dzi o sie­dem ty­sięcy do­la­rów. Gdzie one są? – Uśmie­chał się głup­ko­wato, na­dal trzy­ma­jąc kartę dań.

– Mitch, nie mo­żesz tak po pro­stu przy­cho­dzić do mo­jej pracy. Bądź po­ważny – wy­szep­ta­łam ner­wowo.

– Da­łem ci mnó­stwo czasu, wręcz za dużo. My­śla­łem, że jak ci za­grożę, że twój chło­pak do­wie się, kim na­prawdę je­steś, zmo­ty­wuje cię to, żeby mi od­dać pie­nią­dze, ale naj­wy­raź­niej by­łem w błę­dzie.

– Nie, nie o to cho­dzi. Oczy­wi­ście nie chcę, żeby się do­wie­dział, bo to by go zra­niło, ale wcale nie jest ła­two skom­bi­no­wać taką kwotę, zwłasz­cza że... – urwa­łam.

– Zwłasz­cza że co? Że je­steś ćpunką i mu­sisz przede wszyst­kim dbać o sie­bie? No ja­sne, dla­tego po­my­śla­łem, że przyda ci się do­dat­kowa mo­ty­wa­cja.

Serce za­biło mi moc­niej, za­czę­łam się za­sta­na­wiać, co pla­nuje zro­bić.

Ro­zej­rza­łam się szybko po re­stau­ra­cji. Za­uwa­ży­łam, że kil­koro kel­ne­rów nie­cier­pliwi się przy kom­pu­te­rze, cze­ka­jąc, aż wpro­wa­dzę do niego swój kod.

– Mu­szę iść, Mitch. Daj mi jesz­cze ty­dzień. Pra­cuję nad tym, na­prawdę.

– Pa­mię­tasz ob­chody Cinco de Mayo? – za­py­tał spo­koj­nie, roz­kła­da­jąc ser­wetkę i kła­dąc ją so­bie na ko­la­nach.

– Że co? Cinco de Mayo? Ja­kieś sześć lat temu? No tak. Po­szli­śmy im­pre­zo­wać do cen­trum, a po­tem spa­li­śmy u cie­bie. A czemu py­tasz? – spy­ta­łam zdzi­wiona i znie­cier­pli­wiona.

Po­ru­szał się i mó­wił wolno, jak ja­kiś gang­ster. Za­czy­nało mi to dzia­łać na nerwy.

– A pa­mię­tasz, co się działo, jak wró­ci­li­śmy do mnie? – za­py­tał.

– Je­zus Ma­ria, czło­wieku, nie mam na to czasu. Po­wiedz mi po pro­stu o co ci... – prze­rwa­łam w pół zda­nia, bo wła­śnie so­bie przy­po­mnia­łam, co się tam­tej nocy działo. Mitch uśmiech­nął się, wi­dząc moją re­ak­cję.

– Nie masz na to żad­nych do­wo­dów – wark­nę­łam, wście­kła, że mi grozi.

– Nie mam? – spy­tał ze zdzi­wie­niem. Się­gnął do kie­szeni i coś z niej wy­jął. 

– Spo­dzie­wa­łem się, że tak za­re­agu­jesz. – Po­ka­zał mi ekran te­le­fonu. Kiedy uj­rza­łam ob­raz, zmro­ziło mnie.

– Masz pięć dni, żeby mi od­dać pie­nią­dze. Ina­czej cały in­ter­net zo­ba­czy twoje show – oznaj­mił, wsta­jąc. Pa­trzy­łam z nie­do­wie­rza­niem, jak z uśmie­chem rzuca na stół bank­not dwu­dzie­sto­do­la­rowy. – Reszty nie trzeba.

Nie uszedł na­wet dwóch kro­ków, kiedy się od­wró­cił i zgar­nął bank­not ze stołu.

– Chyba jed­nak to we­zmę – rzu­cił. – Do piątku masz mi od­dać sześć ty­sięcy dzie­więć­set osiem­dzie­siąt do­la­rów. – Mru­gnął do mnie i skie­ro­wał się do drzwi.

Od mo­mentu, kiedy Mitch przy­szedł do mo­jej pracy i mi gro­ził, mi­nęły trzy dni. Za­sta­wi­łam w lom­bar­dzie wszyst­kie swoje rze­czy, które miały ja­ką­kol­wiek war­tość, plus kilka rze­czy na­le­żą­cych do Eliota, któ­rych znik­nię­cia z domu ra­czej by nie za­uwa­żył. Nie mia­łam już ni­czego, co miało ja­ką­kol­wiek war­tość, a za dwa dni po­win­nam zwró­cić Mit­chowi całą sumę, ina­czej sta­nie się coś strasz­nego.

Wraz z upły­wem czasu ro­sła we mnie de­spe­ra­cja, a mój kom­pas mo­ralny za­czął wa­rio­wać. Su­mie­nie, które za­wsze pod­po­wia­dało mi, co jest do­bre a co złe, za­ni­kało wraz z na­ra­sta­jącą po­trzebą zdo­by­cia go­tówki.

Uszczk­nę­łam już sporo z czeku na zwrot po­datku, żeby ku­po­wać pi­gułki, po­nie­waż ina­czej nie mo­gła­bym pra­co­wać, ob­my­ślać ko­lej­nych spo­so­bów na zdo­by­wa­nie go­tówki, uda­wać przed Elio­tem nor­mal­nej dziew­czyny ani pro­wa­dzić względ­nie nor­mal­nego ży­cia. To było jak od­śnie­ża­nie w trak­cie bu­rzy śnież­nej – kiedy tylko za­ro­bi­łam ja­kieś pie­nią­dze, mu­sia­łam je na­tych­miast wy­dać, żeby się nie roz­cho­ro­wać. Nie dało się nic odło­żyć.

Nie mo­głam po­zwo­lić na to, żeby Eliot do­wie­dział się, że ćpam, nie w ten spo­sób.

Pod­krę­ci­łam mu­zykę w sa­mo­cho­dzie i wstrzyk­nę­łam so­bie pi­gułkę, którą do­sta­łam od ko­legi, Danny’ego. Od tam­tego wie­czora uni­ka­łam La­za­rusa. Kiedy tylko przy­po­mi­na­łam so­bie tamte wy­da­rze­nia, mia­łam straszne wy­rzuty su­mie­nia.

Wsłu­cha­łam się w rytm mu­zyki, kiedy ogar­nęła mnie fala bło­go­ści. Za­mknę­łam oczy, żeby na­cie­szyć się tą chwilą, tymi se­kun­dami, kiedy nar­ko­tyk roz­cho­dzi się po moim ciele. Tylko wtedy nic nie miało zna­cze­nia, nie było żad­nych my­śli, by­łam lekka jak piórko, by­łam wolna.

Stan bło­go­ści mi­nął, a okropny świat wo­kół mnie stał się gło­śniej­szy i bar­dziej na­ma­calny. Wszyst­kie kłam­stwa, złe my­śli i po­pa­prane zda­rze­nia, w które się wplą­ta­łam, za­lały mnie, jakby woda prze­rwała tamę.

Gdyby te pięt­na­ście se­kund eks­tazy po wstrzyk­nię­ciu pi­gułki mo­gło być per­ma­nent­nym sta­nem mo­jego umy­słu, ży­cie by­łoby ide­alne, na­to­miast te nie­zno­śne se­kundy przed i po haju spra­wiały, że chcia­łam umrzeć. Moim ży­cio­wym prio­ry­te­tem stało się pięt­na­ście se­kund ulgi od przy­tła­cza­ją­cej rze­czy­wi­sto­ści, po­nie­waż ucieczka, choćby na krótką chwilę, była na wagę złota.

Po­my­śla­łam o tym, jak Mitch od­wie­dził mnie w pracy, i o Cinco de Mayo. Tam­tego wie­czora wpa­ko­wa­łam w sie­bie całą górę dra­gów i oba­li­łam nie­zli­czoną liczbę bu­te­lek piwa. Wszystko mi się po­mie­szało, ale pa­mię­ta­łam... do­brze pa­mię­ta­łam, co zro­bi­li­śmy.

Pa­mię­ta­łam, jak usta­wił ka­merę i po­ło­żył się obok mnie na łóżku. Pa­mię­ta­łam, że mó­wił, jaka je­stem śliczna i że chciałby za­cho­wać tę chwilę na za­wsze. Pa­mię­ta­łam, że czu­łam się wy­jąt­kowa i ko­chana. Pa­mię­ta­łam, jak obie­cy­wał, że ni­gdy tego ni­komu nie po­każe.

A te­raz, je­śli nie od­dam mu kasy, wrzuci ten fil­mik do in­ter­netu.

Po po­licz­kach po­pły­nęły mi łzy, bo zda­łam so­bie sprawę, że nie­długo prawda o mnie i o tym, co ro­bi­łam, uj­rzy świa­tło dzienne. Eliot, jego zna­jomi i ro­dzina obej­rzą mój nar­ko­tyczny seks z in­nym męż­czy­zną.

By­łam w czar­nej du­pie.

Nie mo­głam do tego do­pu­ścić. Na­gle mnie oświe­ciło. Nie po­my­śla­łam o tym wcze­śniej, po­nie­waż ni­gdy tego nie ro­bi­łam, żeby zdo­być kasę. Jed­nak wtedy stawka była o wiele wyż­sza, no i nie było chyba ta­kiej rze­czy, któ­rej bym nie zro­biła, by­leby tylko Mitch nie opu­bli­ko­wał tego fil­miku.

Był je­den dom, do któ­rego mo­głam wejść, a w któ­rym zna­la­złoby się kilka rze­czy do po­ży­cze­nia i za­sta­wie­nia, aż uda mi się spła­cić Mit­cha. Mo­gła­bym je zwró­cić, za­nim kto­kol­wiek za­uważy ich znik­nię­cie.

Wzię­łam te­le­fon i wy­bra­łam nu­mer.

– Halo? – ode­brała we­soło mama Eliota.

– Dzień do­bry! Wiem, że je­ste­ście dzi­siaj w pracy, ale chcia­ła­bym po­pro­sić o przy­sługę. Czy mo­gła­bym wpaść do was do domu, żeby wy­dru­ko­wać do­ku­menty po­dat­kowe? Mu­szę je za­nieść księ­go­wej – skła­ma­łam.

– Oczy­wi­ście, skar­bie. W lo­dówce jest wczo­raj­szy in­dyk, jak­byś zgłod­niała. Czuj się jak u sie­bie w domu. – Za­mknę­łam oczy, bo po­czu­łam w sercu ukłu­cie wstydu.

– Dzię­kuję. Do usły­sze­nia – po­że­gna­łam się, szybko się roz­łą­cza­jąc.

Sie­dzia­łam przez chwilę z rę­kami na kie­row­nicy, tu­piąc ner­wowo nogą i za­sta­na­wia­jąc się, co mam te­raz zro­bić. Okraść lu­dzi, któ­rzy byli dla mnie tacy do­brzy, było straszne. Ale gdyby się do­wie­dzieli, że okła­my­wa­łam ich syna, ma­ni­pu­lo­wa­łam nim i zła­ma­łam mu serce, a w do­datku w in­ter­ne­cie jest sek­sta­śma z moim udzia­łem, którą można so­bie obej­rzeć, by­łoby o wiele go­rzej.

I tak mia­łam pójść do pie­kła, bez­dy­sku­syj­nie. Te­raz cho­dziło tylko o to, jak bar­dzo skrzyw­dzę lu­dzi, za­nim tam tra­fię.

 

– Więc po­szłaś do domu ro­dzi­ców Eliota? – prze­rwała mi Kelly.

– No tak.

– I wtedy ukra­dłaś tę ob­rączkę? – Pa­trzy­łam w dal, czu­jąc pustkę i wstyd. Serce pod­cho­dziło mi do gar­dła, kiedy prze­ży­wa­łam to na nowo u Kelly.

– Słu­chaj, ja cię nie oce­niam. Wiem, że ci ciężko, ale świet­nie ci idzie. Prze­pra­cu­jemy to wszystko wspól­nie, obie­cuję ci – za­pew­niła.

Kiedy na nią spoj­rza­łam, mia­łam łzy w oczach. Kiedy tylko za­czy­na­łam mó­wić, ła­mał mi się głos.

– Nie wie­dzia­łam, że to ob­rączka ślubna. By­łam pewna, że ją nosi. Ja... to okropne, co zro­bi­łam. Ta­kiej pa­miątki nie da się ni­czym za­stą­pić. Na myśl o tym ode­chciewa mi się żyć – po­wie­dzia­łam pła­cząc.

– Moim zda­niem to do­brze, że tak się czu­jesz. To ważne. Żal, po­czu­cie winy, wstyd zwią­zany z tym, co zro­bi­łaś. Skoro go od­czu­wasz, to zna­czy, że ro­bisz po­stępy. Ni­gdy wcze­śniej nie po­zwa­la­łaś so­bie na od­czu­wa­nie tych emo­cji, za­wsze spy­cha­łaś je na mar­gi­nes i ich uni­ka­łaś. Je­dyny spo­sób, żeby je prze­pra­co­wać, to je prze­ży­wać – tłu­ma­czyła, kła­dąc mi dłoń na ko­la­nie.

– Rze­czy, które za­bra­łam z domu ro­dzi­ców Eliota, przy­bli­żyły mnie do re­ali­za­cji celu, ale na­dal nie mia­łam ca­łej kwoty. Spłu­ka­łam się cał­ko­wi­cie, ale w tam­tym mo­men­cie było mi już wszystko jedno. Nie my­śla­łam ja­sno. Po­czu­cie winy zwią­zane z okra­dze­niem ro­dzi­ców Eliota było tak do­kucz­liwe, że mu­sia­łam dać so­bie w żyłę, żeby za­po­mnieć i prze­stać się tak okrop­nie czuć. – Kelly ki­wała głową, a ja kon­ty­nu­owa­łam opo­wieść.

– Wiem, że to ego­izm, ale nie umia­łam so­bie z tymi emo­cjami po­ra­dzić. Po­wo­do­wały jakby zwar­cie w moim mó­zgu. Mia­łam taki ocię­żały umysł, a haj po­wo­do­wał, że lżej mi się my­ślało. Nie chcia­łam ko­rzy­stać z pie­nię­dzy uzbie­ra­nych dla Mit­cha, a pa­mię­ta­łam, że Eliot do­stał kilka dni wcze­śniej trzy­sta do­la­rów na uro­dziny. Po­trze­bo­wa­łam tej kasy na ćpa­nie, bo za­czy­na­łam się źle czuć. W domu by­li­śmy tylko on i ja, więc nie mo­głam ich tak po pro­stu za­brać, do­my­śliłby się, że to moja sprawka.

– A nie mo­głaś go po­pro­sić o po­życzkę?

– Nie.

– Czemu?

– Bo ty­dzień wcze­śniej dał mi już sto do­la­rów, no i nie był kre­zu­sem. Gdy­bym po­pro­siła o wię­cej, chciałby wie­dzieć, na co mi są po­trzebne i sprawa by się ry­pła. Nie wiem. Nie my­śla­łam wtedy ja­sno. By­łam zde­spe­ro­wana, a w ta­kim sta­nie czło­wiek nie kie­ruje się zdro­wym roz­sąd­kiem. Ja po pro­stu... ja tylko ro­bi­łam to, co wy­da­wało mi się ko­nieczne, żeby mój świat się nie za­wa­lił. To było wy­czer­pu­jące. O wiele ła­twiej by­łoby po pro­stu po­wie­dzieć prawdę, jaka by ona nie była. Wtedy wy­da­wało mi się to nie­moż­li­wo­ścią, ale pa­trząc wstecz... Gdy­bym wie­działa, jak to się wszystko skoń­czy... po­wie­dzia­ła­bym prawdę.

– A jak to się skoń­czyło, Tif­fany? – spy­tała ci­cho Kelly.

Pa­trzy­łam przez chwilę na pod­łogę, a na­stęp­nie po­woli pod­nio­słam na nią wzrok.

– Roz­pę­tało się pie­kło – po­wie­dzia­łam.
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Wresz­cie na­de­szła ta chwila.

Umó­wi­łam się z Mit­chem o osiem­na­stej w po­bli­skiej re­stau­ra­cji, żeby mu od­dać pie­nią­dze. Nie mia­łam jesz­cze ca­łej kwoty, ale pra­co­wa­łam nad tym. Spa­ce­ro­wa­łam wte i we­wte po sa­lo­nie, a pa­zurki Ta­tum stu­kały o drew­nianą pod­łogę, kiedy pod­eks­cy­to­wana bie­gała wo­kół mnie.

– Co ja wła­ści­wie ro­bię? – za­da­łam jej py­ta­nie. W od­po­wie­dzi za­częła mer­dać ogo­nem, a ja po­my­śla­łam, jak wspa­niale by­łoby być psem. Nie mieć obo­wiąz­ków, nie od­czu­wać pre­sji, tylko so­bie bie­gać i ro­bić kupę. Nie lu­bi­łam być czło­wie­kiem, trzeba cią­gle kom­bi­no­wać, po­dej­mo­wać de­cy­zje i ra­to­wać się z opa­łów. Być psem by­łoby o wiele ła­twiej.

Mu­sia­łam prze­stać się obi­jać, czas ucie­kał. Wzię­łam głę­boki od­dech i po­de­szłam do szafy w przed­po­koju. Kiedy wyj­mo­wa­łam z gór­nej półki koc, za­wa­ha­łam się.

Czy na pewno chcia­łam to zro­bić? Kiedy to się sta­nie, nie bę­dzie już od­wrotu. Mia­łam już na kon­cie mnó­stwo po­pa­pra­nych po­stęp­ków, ale ten bije wszyst­kie na głowę.

Za­sta­na­wia­łam się też, co się sta­nie, je­żeli tego nie zro­bię. Wy­obra­ża­łam so­bie twa­rze wszyst­kich zna­jo­mych, jak włą­czają fil­mik, który ro­ze­śle do nich Mitch. Przy­po­mnia­łam so­bie frag­menty wy­da­rzeń z tam­tej nocy i ob­lał mnie zimny pot.

Je­śli ta ta­śma wy­ciek­nie, nie będę mo­gła ni­g­dzie się po­ka­zać. Będę mu­siała się za­bić, albo przy­naj­mniej wy­je­chać z kraju i zmie­nić na­zwi­sko. Moje ży­cie bę­dzie skoń­czone.

Z nową de­ter­mi­na­cją zdję­łam koc z półki i po­szłam do sy­pialni dla go­ści.

Serce wa­liło mi jak mło­tem, kiedy się­ga­łam do skrytki w ściance szafy po pu­dełko na cy­gara. Szu­ka­łam po omacku, aż wresz­cie na­tra­fi­łam na drew­niane pu­dełko. Otwo­rzy­łam je i wy­ję­łam klu­cze do sejfu na broń.

Eliot trzy­mał w sej­fie mnó­stwo sztuk broni – strzelby, pi­sto­lety i ka­ra­biny. Otwie­rał go tylko wtedy, kiedy szli­śmy po­strze­lać, a nie ro­bi­li­śmy tego od bar­dzo dawna. Za­nim się zo­rien­tuje, że coś znik­nęło, będę miała mnó­stwo czasu, żeby coś wy­my­ślić. Mu­sia­łam to zro­bić.

Drzwi sejfu skrzy­piały przy otwie­ra­niu, było mi trudno od­dy­chać. „Cho­lera ja­sna, nie wie­rzę, że to się dzieje na­prawdę” – my­śla­łam.

Ci­cho roz­ło­ży­łam koc na pod­ło­dze, jak­bym szy­ko­wała pik­nik, z tym że to nie był pik­nik, tylko naj­głup­sza rzecz, jaką kie­dy­kol­wiek zro­bi­łam.

Szybko zna­la­złam dwie sztuki broni, o które pro­sił La­za­rus, i uło­ży­łam je po­środku koca, po czym wró­ci­łam do sejfu po trze­cią. Pro­sił kon­kret­nie o pi­sto­let ka­li­ber dzie­więć mi­li­me­trów, ale nie mo­głam go zna­leźć.

Prze­szu­ka­łam po ko­lei wszyst­kie po­krowce, przy­po­mi­na­jąc so­bie roz­mowę z La­za­ru­sem. Mó­wił, że ktoś chce go do­paść i boi się o swoje ży­cie. Chciał mieć się czym bro­nić, więc na­pi­sał do mnie z py­ta­niem, czy mo­gła­bym mu za­ła­twić ja­kąś broń. Do­kład­nie wtedy, kiedy po­trze­bo­wa­łam skom­bi­no­wać kasę dla Mit­cha.

Na­pi­sał, że da mi cztery ty­siące do­la­rów za trzy sztuki broni. Nie wie­rzy­łam w Boga, ale je­śli kie­dy­kol­wiek szu­ka­łam znaku z nie­bios, to było to. By­łam pewna, że mu­szę to zro­bić, ta­kie oka­zje nie zda­rzają się czę­sto, to było prze­zna­cze­nie. Mu­sia­łam mu sprze­dać tę broń, żeby moje ży­cie wró­ciło na wła­ściwe tory.

Nie­stety w sej­fie nie było pi­sto­letu ka­li­ber dzie­więć mi­li­me­trów.

Za­mknę­łam oczy i zre­zy­gno­wana usia­dłam na kocu. Nie wie­dzia­łam, ile La­za­rus mi za­płaci za marne dwie sztuki, zwłasz­cza że pro­sił kon­kret­nie o dzie­wiątkę. Po­wie­dzia­łam mu, że mam taką broń, mo­gła­bym przy­siąc, że tu była.

Zda­łam so­bie sprawę, że to ko­niec, a po po­licz­kach za­częły mi pły­nąć łzy. Czas się skoń­czył, a nie mia­łam dla Mit­cha ca­łej kwoty. Po­ło­ży­łam się na kocu i ga­pi­łam się w su­fit. Może po­win­nam o wszyst­kim po­wie­dzieć Elio­towi, przy­go­to­wać go na to, co się wie­czo­rem sta­nie. Wy­znać, że nasz cały zwią­zek był fał­szem, bo tak na­prawdę je­stem bez­na­dziejną ćpunką, że nie by­łam w sta­nie po­ko­nać swo­ich de­mo­nów i po­zwo­li­łam im prze­jąć kon­trolę nad swoim ży­ciem.

Po­wie­dzieć mu, że od lat go okła­muję, a za­wsze, kiedy mnie do­ty­kał, w mo­ich ży­łach pły­nęły nar­ko­tyki.

Mu­sia­ła­bym ka­zać mu usiąść, po czym zła­mać mu serce, mó­wiąc, iż ist­nieje bar­dzo duże ry­zyko, że jego ro­dzina, ko­le­dzy z po­li­cji i każdy, kto ma kom­pu­ter i oczy, bę­dzie mógł zo­ba­czyć sek­sta­śmę, którą na­krę­ci­łam sześć lat temu na haju. Może nie mu­sia­ła­bym się tłu­ma­czyć, gdy­bym użyła któ­rejś z tych sztuk broni, żeby ze sobą skoń­czyć. Mitch czułby się winny i nie opu­bli­ko­wałby tej ta­śmy, a Eliot nie do­wie­działby się ca­łej prawdy o tym, kim na­prawdę je­stem.

Z bez­sil­no­ści za­czę­łam krzy­czeć i okła­dać pod­łogę pię­ściami. Zwi­nę­łam się na kocu z bro­nią i po­pa­trzy­łam na ścianę. Wi­siało na niej opra­wione zdję­cie uśmiech­nię­tego Eliota z matką. Żadne z nich nie za­słu­gi­wało na to, co im zro­bi­łam.

Pa­trząc na zdję­cie za­uwa­ży­łam coś, co spra­wiło, że usia­dłam wy­pro­sto­wana. Matka Eliota trzy­mała rękę na jego boku, przy któ­rym trzy­mał broń, któ­rej uży­wał po służ­bie.

Po­de­rwa­łam się, czym wy­stra­szy­łam Ta­tum, i po­bie­głam do sy­pialni.

Szyb­kim ru­chem otwo­rzy­łam szafkę nocną Eliota, a oczy za­szły mi łzami, gdy uj­rza­łam dzie­wiątkę, którą tam trzy­mał. Wie­dzia­łam, że gdzieś musi być. Po­woli się­gnę­łam do szu­flady, wzię­łam ją za zimną, me­ta­lową rę­ko­jeść i przy­tu­li­łam ją do piersi. Te­raz wszystko bę­dzie do­brze. Wszystko się ja­koś ułoży...

 

– Za­sad­ni­czo bra­kuje stówy, ale nie bądźmy tacy znowu dro­bia­zgowi – po­wie­dział Mitch, wkła­da­jąc pie­nią­dze do port­fela, który na­stęp­nie scho­wał do tyl­nej kie­szeni.

– To te­raz ska­suj ten pie­przony fil­mik – wark­nę­łam.

– Do­brze, do­brze, w po­rządku. Szcze­rze mó­wiąc szkoda, że mu­szę go usu­nąć, jest świetny – po­wie­dział, wbi­ja­jąc PIN do te­le­fonu.

– Daj spo­kój.

– A tak se­rio, chcesz go ze mną obej­rzeć ostatni raz? Zwłasz­cza ten mo­ment, kiedy wcią­gasz koks z mo­jego...

– Do ja­snej cho­lery, ska­suj na­tych­miast ten fil­mik, nie mam czasu na bzdury. Chcę, żeby już było po wszyst­kim.

– Zro­bione – oznaj­mił, po­ka­zu­jąc mi ekran ko­mórki.

– Wy­noś się z mo­jego auta i trzy­maj się z da­leka ode mnie i mo­jego chło­paka. Wy­wią­za­łam się z umowy, a je­śli mnie oszu­kasz, to przy­się­gam, że...

– Spo­koj­nie – po­wie­dział. – Nie chcę ci nisz­czyć ży­cia, chcia­łem tylko od­zy­skać pie­nią­dze, a skoro je od­zy­ska­łem, je­ste­śmy kwita.

– Okej – po­wie­dzia­łam, za­pa­la­jąc sil­nik.

– Jesz­cze jedna sprawa – po­wie­dział, się­ga­jąc do kie­szeni. – Pro­szę, to na kło­poty. – Wrę­czył mi z uśmie­chem pi­gułkę. – Do zo­ba­cze­nia – po­że­gnał się, za­trza­sku­jąc za sobą drzwi.

Kiedy wy­siadł, po­czu­łam się tak, jak­bym wresz­cie mo­gła zdjąć wy­peł­niony ka­mie­niami ple­cak, który no­si­łam od kilku mie­sięcy. Po­czu­łam fan­ta­styczną lek­kość. Było już po wszyst­kim. Te­raz mo­głam się sku­pić na skła­da­niu swo­jego ży­cia do kupy i od­sta­wie­niu pi­gu­łek, żeby mieć już to wszystko za sobą. Po tej ta­bletce od­sta­wiam ćpa­nie. Wy­cią­gnę wnio­ski z tego, co się stało.

Z uśmie­chem na ustach wje­cha­łam do na­szej dziel­nicy. Nie mo­głam się do­cze­kać, aż będę mo­gła się przy­tu­lić do Eliota. Myśl, że mo­gła­bym go stra­cić, była tor­turą. Po raz pierw­szy od dłuż­szego czasu nie mu­sia­łam się ni­czym mar­twić. Spoj­rza­łam na ze­ga­rek. Do­cho­dziło wpół do ósmej, po­wi­nien już być w domu.

Kiedy skrę­ci­łam w lewo w na­szą ulicę, na­tych­miast uszła ze mnie cała ra­dość, a jej miej­sce za­jął strach. Zbli­ża­łam się do domu czu­jąc się tak, jakby serce miało mi prze­stać bić.

Dla­czego na pod­jeź­dzie stoją trzy ra­dio­wozy?

Pod­cho­dząc do drzwi trzę­słam się ze stra­chu, na­słu­chu­jąc śmie­chów. Może Eliot za­pro­sił go­ści i za­po­mniał mnie o tym po­in­for­mo­wać. Klamka za­grze­cho­tała, gdy otwie­ra­łam ją trzę­sącą się ręką.

Kiedy otwo­rzy­łam drzwi, zo­ba­czy­łam w kuchni ob­cego męż­czy­znę.

– Je­steś Tif­fany? – za­py­tał. Za­nim zdą­ży­łam od­po­wie­dzieć, usły­sza­łam głos Eliota.

– To ty, ko­cha­nie? – za­py­tał, pod­bie­ga­jąc do mnie. Miał na so­bie mun­dur. Wy­glą­dało, jakby się uspo­koił na mój wi­dok.

– Co się tu dzieje? – spy­ta­łam, roz­glą­da­jąc się po domu.

– Jezu, mar­twi­łem się o cie­bie. Dzwo­ni­łem chyba ze sto razy, wy­łą­czy­łaś te­le­fon? – Wy­cią­gnę­łam te­le­fon z to­rebki i zo­ba­czy­łam, że się roz­ła­do­wał.

– Kur­czę, skar­bie, prze­pra­szam. Roz­ła­do­wał się. Nie wie...

– Nie­ważne, li­czy się tylko to, że je­steś bez­pieczna – po­wie­dział, przy­tu­la­jąc mnie.

Spoj­rza­łam na dru­giego funk­cjo­na­riu­sza. Mo­gła­bym przy­siąc, że po­krę­cił głową, za­nim spoj­rzał do no­tat­nika.

– Co się stało? – spy­ta­łam, po czym zo­ba­czy­łam w przed­po­koju ko­lejną funk­cjo­na­riuszkę.

– Skoń­czy­łam po­bie­rać od­ci­ski pal­ców ze środka sejfu, wy­ślemy je do la­bo­ra­to­rium i zo­ba­czymy, czy są w ba­zie – oznaj­miła.

– Dzię­kuję ci bar­dzo, Dar­lene – po­wie­dział Eliot. Z ca­łych sił pró­bo­wa­łam ukryć strach.

– Tif­fany, wszystko już jest w po­rządku, ale... ktoś się dzi­siaj wła­mał do na­szego domu i ukradł mi broń – wy­ja­śnił. Ro­zej­rza­łam się w koło, uda­jąc za­sko­cze­nie.

– Co ta­kiego? Mó­wisz po­waż­nie?

– Naj­zu­peł­niej po­waż­nie, ale nie martw się. Znaj­dziemy tego dra­nia, który to zro­bił, i wsa­dzimy go za kraty na dłu­gie, dłu­gie lata.
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Tif­fany?

– Prze­pra­szam... Je­stem jesz­cze w szoku. O co py­ta­łeś?

– Py­ta­łem, o któ­rej wy­szłaś dzi­siaj z domu.

De­tek­tyw Green sie­dział przy stole na­prze­ciwko mnie. Świ­dro­wał mnie wzro­kiem, marsz­cząc przy tym brwi. Wie­dzia­łam, że nie je­stem po­dej­rzana, w końcu nikt by nie uwie­rzył, że mia­łam z tym co­kol­wiek wspól­nego, ale jego groźne spoj­rze­nie spra­wiało, że czu­łam się bar­dzo zde­ner­wo­wana.

Nie by­łam przy­go­to­wana na prze­słu­cha­nie, nie mo­głam tego spie­przyć. Oglą­da­łam wy­star­cza­jąco dużo se­riali kry­mi­nal­nych, żeby wie­dzieć, że wszystko, co te­raz po­wiem, może zo­stać użyte prze­ciwko mnie w przy­szło­ści, gdyby sprawy się skom­pli­ko­wały.

– Wy­szłam z domu ja­koś koło wpół do szó­stej – po­wie­dzia­łam, pa­trząc na jego no­tat­nik, w któ­rym coś za­no­to­wał.

– Do­kąd po­je­cha­łaś?

To świ­dru­jące spoj­rze­nie... W aka­de­mii po­li­cyj­nej mają chyba spe­cjalne za­ję­cia ze zmu­sza­nia nie­win­nych osób do przy­zna­wa­nia się do zbrodni, któ­rych nie po­peł­niły.

– Spo­tka­łam się ze zna­jo­mym, Mit­chem. Mia­łam jego starą kro­nikę kla­sową, więc umó­wi­li­śmy się, że­bym mu ją od­dała. – Ale to głu­pio brzmiało.

– Kro­nikę? – spy­tał, zdzi­wiony.

– Tak. Była u mnie całe lata, a on się cią­gle do­pra­szał o zwrot, więc się z nim spo­tka­łam, żeby wresz­cie dał mi spo­kój.

Coś za­no­to­wał, a ja się obej­rza­łam i zo­ba­czy­łam, że Eliot roz­ma­wia z in­nym funk­cjo­na­riu­szem i kręci głową. Był za­ła­many, zdez­o­rien­to­wany i zdru­zgo­tany.

Ogar­nęło mnie po­czu­cie winy, z tru­dem ła­pa­łam od­dech.

– Prze­pra­szam na chwilę – po­wie­dzia­łam uprzej­mie. Zda­łam so­bie sprawę, że nie wzię­łam pi­gułki od Mit­cha. Po niej po­czuję się znacz­nie le­piej. – Mu­szę sko­rzy­stać z to­a­lety.

– Pro­szę bar­dzo. – De­tek­tyw z uśmie­chem wska­zał mi drogę. Pierw­szy raz wi­dzia­łam, jak się uśmie­cha, i przy­po­mnia­łam so­bie, że to prze­cież nie jest prze­słu­cha­nie. Chciał po pro­stu usta­lić prze­bieg wy­da­rzeń.

Kiedy tylko za­mknę­łam za sobą drzwi ła­zienki, szybko roz­gnio­tłam pi­gułkę na pro­szek. Bar­dzo chcia­łam dać so­bie w żyłę, ale za­ję­łoby to zbyt wiele czasu. Po­chy­li­łam się i bły­ska­wicz­nie wcią­gnę­łam ją no­sem, uży­wa­jąc zro­lo­wa­nego bank­notu. Ście­ra­jąc resztki proszku z blatu, usły­sza­łam roz­mowę pro­wa­dzoną na ze­wnątrz.

Po­de­szłam do okna i za­mknę­łam oczy, żeby le­piej sły­szeć, co mó­wią.

– Było ostat­nio kilka wła­mań w tej oko­licy. Nie w naj­bliż­szej, ale dwie prze­cznice stąd ob­ra­bo­wano dom, kiedy wła­ści­cielka wy­je­chała na urlop.

– Czy te sprawy są ze sobą po­wią­zane? – za­py­tał drugi głos.

– Nie wia­domo. Zo­ba­czymy, co wy­każe ba­da­nie śla­dów bio­lo­gicz­nych. Jego ra­dio­wozu nie było wtedy na pod­jeź­dzie, więc sprawca albo cze­kał, aż po­je­dzie do pracy, albo nie wie­dział, że tu mieszka glina. Tak czy siak, za­darli nie z tymi, co trzeba.

– Ko­cha­nie, wszystko okej? – za­wo­łał Eliot, de­li­kat­nie pu­ka­jąc do drzwi. Pra­wie pod­sko­czy­łam ze stra­chu.

– Tak – od­po­wie­dzia­łam, otwie­ra­jąc drzwi. – Tylko do­sta­łam okres, jak­bym miała za mało pro­ble­mów na je­den dzień.

Po­smut­niał i wy­cią­gnął do mnie ręce, chcąc mnie przy­tu­lić. Ob­ję­łam go w pa­sie i za­mknę­łam oczy.

– Tak się cie­szę, że nie było cię w domu, kiedy to się wy­da­rzyło. Nie wiem, co bym zro­bił, gdyby coś ci się stało. – Za­drżał mu głos, do­my­śli­łam się, że tar­gają nim emo­cje.

Nie tak to miało wy­glą­dać. Mia­łam od­dać Mit­chowi pie­nią­dze, a po­tem miało być już tylko le­piej. Mia­łam prze­stać brać pi­gułki. Mia­łam zo­sta­wić prze­szłość za sobą i po­świę­cić się Elio­towi i na­szej wspól­nej przy­szło­ści. A tym­cza­sem mój dom prze­wraca do góry no­gami banda po­li­cjan­tów z lam­pami ul­tra­fio­le­to­wymi i pędz­lami do uwi­docz­nia­nia od­ci­sków pal­ców.

Pro­wa­dzili śledz­two w spra­wie prze­stęp­stwa, które po­peł­ni­łam ja.

Szu­kali ja­kie­goś nie­zna­nego „sprawcy”, który tak na­prawdę nie ist­niał.

Tra­cili czas i ener­gię, żeby zła­pać i uka­rać prze­stępcę, a nie wie­dzieli, że ta osoba znaj­duje się w tym sa­mym po­miesz­cze­niu co oni, i jesz­cze pro­po­nuje im zimne na­poje.

Ja­kim trzeba być po­two­rem, żeby zro­bić coś ta­kiego?

Co jest ze mną nie tak?

– De­tek­tyw Green chce ci za­dać jesz­cze kilka py­tań, ko­cha­nie, a póź­niej będą już koń­czyć – wy­ja­śnił Eliot, wy­koń­czony. – Skar­bie, nie martw się, do­rwiemy tego dra­nia.

Po­ki­wa­łam głową i wró­ci­łam do stołu.

– Jesz­cze tylko parę py­tań, do­brze? – za­py­tał de­tek­tyw Green, pi­sząc coś na te­le­fo­nie, który na­stęp­nie scho­wał do kie­szeni.

– Pro­szę py­tać.

– Nie zna­leź­li­śmy śla­dów wła­ma­nia. Czy wy­cho­dząc dzi­siaj z domu za­mknę­łaś drzwi?

Cho­lera ja­sna.

– Hm, chyba tak. To zna­czy, za­wsze za­my­kam, więc dzi­siaj pew­nie też za­mknę­łam. Cho­ciaż z dru­giej strony je­stem tro­chę roz­trze­pana, więc ist­nieje pewne praw­do­po­do­bień­stwo, że mo­głam za­po­mnieć – tłu­ma­czy­łam.

– Mu­sisz się nad tym do­brze za­sta­no­wić, bo to ważne.

Za­mknę­łam oczy i uda­wa­łam, że się za­sta­na­wiam. Gra­łam na czas, chcąc wy­my­ślić, w jaki spo­sób ktoś mógłby wejść do domu, gdyby drzwi były jed­nak za­mknięte.

– Spie­szy­łam się, pa­mię­tam... pa­mię­tam, że nie mo­głam zna­leźć klu­czy, a po­tem wy­ję­łam na­pój z lo­dówki. Po­szłam do sa­mo­chodu... a po­tem so­bie przy­po­mnia­łam, że zo­sta­wi­łam te­le­fon, więc po­bie­głam po niego. Pew­nie za­po­mnia­łam za­mknąć drzwi, tak mi się wy­daje. Ale pewna nie je­stem. Prze­pra­szam – po­wie­dzia­łam z głup­ko­wa­tym wy­ra­zem twa­rzy.

– Nie prze­pra­szaj, skoro wbie­głaś po te­le­fon a wy­bie­głaś po­tem z domu, mo­głaś śmiało za­po­mnieć za­mknąć drzwi na klucz. A czy znasz ko­goś, kto mógłby coś ta­kiego zro­bić? Ko­goś, kto były do tego zdolny? – za­py­tał.

Po­woli po­krę­ci­łam głową, usi­łu­jąc spra­wiać wra­że­nie, jak­bym wer­to­wała men­talny ka­ta­log wszyst­kich osób, ja­kie kie­dy­kol­wiek po­zna­łam.

– Nie. Ota­czamy się do­brymi, ciężko pra­cu­ją­cymi ludźmi. Nie wiem na­wet, kto mógłby po­trze­bo­wać ta­kiej broni. Zna­czy, znam lu­dzi, któ­rzy po­sia­dają broń, ale mają na nią po­zwo­le­nie i ku­pują ją w skle­pie. Wszystko od­bywa się le­gal­nie. Nie znam ni­kogo, kto mógłby się wła­mać do czy­je­goś domu i ukraść mu broń. – Z wy­jąt­kiem sie­bie, bo je­stem to­tal­nym prze­gry­wem.

– Ro­zu­miem, nie­stety zda­rza się to o wiele czę­ściej, niż ci się wy­daje – oznaj­mił, za­my­ka­jąc no­tat­nik i wkła­da­jąc go do kie­szeni ko­szuli. – Na świe­cie jest mnó­stwo de­spe­ra­tów. Je­stem pewny, że cho­dzi o nar­ko­tyki. Ale nie­długo się o tym prze­ko­namy.

Spu­ści­łam wzrok i przy­tak­nę­łam. Ba­łam się, że je­śli spoj­rza­ła­bym mu w oczy, do­my­śliłby się, ja­kie sy­tu­acje od­twa­rza­łam so­bie te­raz w gło­wie. Jak kradnę broń. Jak ją pa­kuję. Jak za­wożę ją do La­za­rusa i roz­kła­dam u niego na łóżku. Jak wrę­czam mu amu­ni­cję i wy­cho­dzę z pie­niędzmi. Jak się uśmie­cham od­jeż­dża­jąc, bo wiem, że naj­gor­sze już za mną.

Ale by­łam w błę­dzie. Naj­gor­sze było do­piero przede mną.

– Do­brze, Tif­fany, to wszystko. A czy to­bie coś nie zgi­nęło? Bi­żu­te­ria, coś z elek­tro­niki? – za­py­tał, wsta­jąc od stołu.

– Szcze­rze mó­wiąc nie mia­łam jesz­cze oka­zji spraw­dzić. Nie że­bym miała tego dużo, rzucę szybko okiem.

– Nie trzeba. Sprawdź na spo­koj­nie, a jak cze­goś bę­dzie bra­ko­wało, po pro­stu po­wiedz Elio­towi, a my do­pi­szemy to do ra­portu. Spraw­dzimy lom­bardy na wy­pa­dek, gdyby ten szma­ciarz za­sta­wił skra­dzioną broń, więc mo­żemy przy oka­zji po­szu­kać in­nych rze­czy, które za­gi­nęły.

– Do­brze – po­wie­dzia­łam, prze­ły­ka­jąc ślinę. Spraw­dzą lom­bardy. Cho­lera ja­sna!

– Dzię­kuję za po­moc. Mia­łaś szczę­ście w nie­szczę­ściu – oznaj­mił.

– Tak, wiem. Do­brze, że nie było mnie w domu.

– Do­kład­nie. Na spo­tka­nie ze zna­jo­mym po­je­cha­łaś pi­ka­pem Eliota. Sprawca wi­dział twój wóz za­par­ko­wany przed do­mem, a mimo to po­sta­no­wił do­ko­nać wła­ma­nia. Mo­gło się to skoń­czyć o wiele bar­dziej tra­gicz­nie. Do­brej nocy – po­że­gnał się de­tek­tyw, po­ma­chał do mnie i wy­szedł.

Kiedy wszy­scy po­li­cjanci i de­tek­tywi wy­szli, a Eliot za­mknął za nimi drzwi, wzię­łam głę­boki od­dech.

– Prze­biorę się i idę się po­ło­żyć – po­wie­dział Eliot idąc do sy­pialni. Wy­glą­dał jak mały chło­piec, któ­remu skra­dziono ro­we­rek. Był za­ła­many. Kiedy zda­łam so­bie sprawę z tego, co na­ro­bi­łam, oczy za­szły mi łzami.

Prze­bra­łam się w pi­żamę i po­ło­ży­łam na łóżku. Kiedy usły­sza­łam, że Eliot bie­rze prysz­nic, za­mknę­łam oczy. „Co ja naj­lep­szego zro­bi­łam? Nie roz­wiążą tej sprawy, bo ja to zro­bi­łam. Nie będą mnie po­dej­rze­wać, bo na cho­lerę nie­win­nej dziew­czy­nie po­li­cjanta by­łoby tyle sztuk broni pal­nej? I co wtedy zro­bią, za­mkną śledz­two?”.

Le­że­li­śmy z Elio­tem w ci­szy. Trzy­ma­łam głowę na jego na­giej klatce pier­sio­wej, a on pa­trzył w su­fit.

– Je­stem wku­rzony – po­wie­dział, prze­ry­wa­jąc ci­szę. – Ku­pi­li­śmy ten dom w po­rząd­nej dziel­nicy. Po­świę­ci­li­śmy mnó­stwo czasu i ener­gii na to, żeby go urzą­dzić, a ktoś so­bie tak po pro­stu wcho­dzi jak do sie­bie i krad­nie moje rze­czy, na które ciężko pra­co­wa­łem. Ty­dzień temu ktoś ukradł mi pie­nią­dze z port­fela, a te­raz to. Nie wiem, czemu nas to spo­tyka, Tiff, jaką lek­cję daje nam Pan Bóg. Nic z tego nie ro­zu­miem.

Chcia­łam coś po­wie­dzieć, ale nie umia­łam zna­leźć od­po­wied­nich słów. Za dużo tego dnia kła­ma­łam i oszu­ka­łam zbyt wielu do­brych lu­dzi, więc wo­la­łam już mil­czeć.

– Wiesz... mó­wi­łaś mi, że­bym nie zgła­szał kra­dzieży z port­fela, ale my­ślę so­bie, że po­wi­nie­nem był to zgło­sić. Może wtedy nie ukra­dliby mi broni – za­sta­na­wiał się Eliot.

Port­fel... Sta­ra­łam się wy­ma­zać to z pa­mięci. Le­dwo pa­mię­ta­łam tam­ten dzień. Bra­łam wtedy xa­nax, bo by­łam na gło­dzie.

– Cze­kaj, po­wie­dzia­łeś im dzi­siaj o tym port­felu? – spy­ta­łam, wpa­da­jąc w pa­nikę.

– Ja­sne, po­wi­nie­nem był to zgło­sić od razu. No bo zo­bacz, w jed­nym ty­go­dniu ukra­dli mi od­znakę i dwie­ście do­la­rów, a w na­stęp­nym wła­mali mi się do domu. Mu­sia­łem ko­goś nie­źle wku­rzyć w po­przed­nim wcie­le­niu – za­żar­to­wał.

Czu­łam się tak, jak­bym się znaj­do­wała w jed­nym z tych po­miesz­czeń, któ­rych ściany po­woli na­cie­rają na cie­bie z oby­dwu stron i wiesz, że nie­długo się spo­tkają po­środku... tam, gdzie wła­śnie sto­isz.

– Tak czy siak, nie­długo wszyst­kiego się do­wiemy. Da­łem im port­fel do ba­dań DNA, po­brali też od­ci­ski z ra­dio­wozu. Zo­ba­czymy, czy te dwie sprawy są ze sobą po­wią­zane, i zła­piemy tego gnoja. Ni­czym się już nie mu­sisz mar­twić.

– Su­per – od­par­łam, za­czy­na­jąc się na se­rio de­ner­wo­wać.

– Nie dam cię ni­komu skrzyw­dzić, obie­cuję. – Kiedy po­ca­ło­wał mnie w czoło, po po­liczku sto­czyła mi się łza. Bar­dzo chcia­łam, żeby to była prawda, ale prze­cież nie wie­dział, nie mógł wie­dzieć, że to nie mnie po­win­nien chro­nić.

 

– Ko­cha­nie, obudź się. De­tek­tywi chcą z tobą po­roz­ma­wiać – po­wie­dział Eliot, bu­dząc mnie ze snu. Kiedy otwo­rzy­łam oczy, po­czu­łam się fa­tal­nie. Przy­po­mniały mi się wy­da­rze­nia po­przed­niego dnia i ogar­nął mnie lęk.

– Ale po co? Już z nimi roz­ma­wia­łam wczo­raj, kiedy tu byli – wy­mam­ro­ta­łam spod koł­dry. Mia­łam włosy zle­pione od potu, bur­czało mi w brzu­chu. Nie bra­łam od wczo­raj­szej wi­zyty po­li­cjan­tów w na­szym domu.

– Wstań pro­szę i ubierz się. Mają tylko kilka do­dat­ko­wych py­tań – po­wie­dział.

Czu­łam, jak na­ra­sta we mnie gniew. By­łam wście­kła.

– Do ja­snej cho­lery, co znowu? – wy­sy­cza­łam od­rzu­ca­jąc koł­drę i pod­bie­ga­jąc do szafy. – Czemu chcą mnie znowu ma­glo­wać? Już im wszystko wczo­raj po­wie­dzia­łam. – Ze­rwa­łam z wie­szaka ko­szulę i gniew­nym ru­chem wcią­gnę­łam ją przez na głowę.

Coś było nie tak. Eliot nie od­po­wia­dał.

– Halo! Mó­wię do cie­bie! Za cztery go­dziny mu­szę być w pracy, w nocy pra­wie nie spa­łam, a ty nie za­jąk­ną­łeś się ani słów­kiem, że znowu przyjdą. Czemu się tak dziw­nie za­cho­wu­jesz? – spy­ta­łam wcią­ga­jąc spodnie. Nie od­po­wie­dział. Do­strze­głam spły­wa­jącą mu po po­liczku łzę. Za­mar­łam. Po­czu­łam, jak włosy na karku stają mi dęba.

– Ty pła­czesz? – spy­ta­łam pod­cho­dząc do niego. Pod­niósł ręce w ge­ście, który miał mnie za­trzy­mać. – Co się dzieje, Eliot? – chcia­łam wie­dzieć. – Czemu nic nie mówi... – Prze­rwało mi na­głe otwar­cie drzwi do sy­pialni. Sta­nął w nich męż­czy­zna. Jedną ręką po­ka­zał od­znakę, a drugą trzy­mał na pi­sto­le­cie.

– Pro­szę przejść do sa­lonu, na­tych­miast – po­pro­sił trzy­ma­jąc drzwi. Zro­bił krok wstecz, że­bym mo­gła przejść. O co cho­dzi? Dla­czego zwra­cał się do mnie w ten spo­sób?

Spoj­rza­łam na Eliota. Pa­trzył w pod­łogę, uni­ka­jąc mo­jego wzroku. Prze­szłam z sy­pialni do sa­lonu. Nasz pies Ta­tum za­czął biec w moim kie­runku ma­cha­jąc ogo­nem, lecz Eliot go za­trzy­mał. Pa­trzy­łam z nie­do­wie­rza­niem, jak pod­niósł go, za­niósł do sy­pialni i za­mknął za sobą drzwi. Dla­czego zo­sta­wił mnie samą z tym czło­wie­kiem?

Kiedy się od­wró­ci­łam, za­uwa­ży­łam, że oprócz tego męż­czy­zny w na­szym domu było jesz­cze pię­ciu in­nych po­li­cjan­tów: dwóch w mun­du­rach, a trzech po cy­wil­nemu, z bro­nią i od­zna­kami przy pa­sie.

– Pro­szę usiąść – po­wie­dział wska­zu­jąc mi ka­napę. – Je­stem de­tek­tyw Kal­lin. Chciał­bym ci za­dać kilka py­tań. A może by­śmy wy­szli przed dom? Jest taki piękny dzień, po­ga­dajmy na ze­wnątrz – za­pro­po­no­wał.

– No... do­brze, wyjdźmy – od­par­łam. Uśmie­cha­łam się do nich. Czu­łam, że coś jest nie tak, ale mimo wszystko mu­sia­łam się za­cho­wy­wać jak gdyby ni­gdy nic. By­łoby mi ła­twiej, gdy­bym mo­gła wziąć pi­gułkę, ale coś mó­wiło mi, że nie będą cze­kać, aż sko­czę na chwilę do to­a­lety.

Idąc do drzwi, rzu­ci­łam okiem przez okno. Po obu stro­nach ulicy ro­iło się od ra­dio­wo­zów.

Kiedy wy­szłam na ga­nek, świat na­gle zwol­nił, wszystko za­częło się dziać jakby w zwol­nio­nym tem­pie.

Kiedy ką­tem oka do­strze­głam męż­czy­znę sto­ją­cego przy drzwiach wej­ścio­wych, ten rzu­cił się na mnie, chwy­cił mnie za ręce i od­cią­gnął je do tyłu.

Po­czu­łam na nad­garst­kach cięż­kie me­ta­lowe kaj­danki.

Otwo­rzy­łam usta, żeby coś po­wie­dzieć, ale nie by­łam w sta­nie wy­du­sić słowa.

– Je­steś aresz­to­wana. Masz prawo za­cho­wać mil­cze­nie. Wszystko, co po­wiesz, może zo­stać użyte prze­ciwko to­bie w są­dzie.
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Patrzy­łam na od­bi­cie zna­jo­mych oczu w lu­sterku wstecz­nym. Na­le­żały do Gun­nara, ko­legi Eliota, któ­rego po­zna­łam na zor­ga­ni­zo­wa­nej dla mnie im­pre­zie nie­spo­dziance.

Kie­dyś przy­ja­zne, te­raz pa­trzyły pro­sto przed sie­bie. Były zimne i złe, zu­peł­nie inne niż wtedy, kiedy je wi­dzia­łam po raz pierw­szy. Gun­nar nie ode­zwał się do mnie ani sło­wem, od­kąd po­sa­dzono mnie na tyl­nym sie­dze­niu ra­dio­wozu, i wcale mu się nie dzi­wi­łam. Bo co wła­ści­wie miałby po­wie­dzieć? „Masz tam wy­star­cza­jąco dużo po­wie­trza, ty wredna suko?”.

Pa­trzy­łam przez okno, na­dal by­łam w szoku po zda­rze­niach tego po­ranka. Czu­łam się cał­ko­wi­cie otę­piała. Nie smutna, nie zła, tylko wła­śnie otę­piała.

Kiedy pod­je­cha­li­śmy pod ko­mi­sa­riat, serce za­częło wa­lić mi jak mło­tem. By­wa­łam tu już wcze­śniej, i to dość czę­sto, ale ni­gdy w kaj­dan­kach, ni­gdy w ten spo­sób.

Gun­nar za­par­ko­wał ra­dio­wóz i wy­siadł. Pa­trzy­łam, co robi, i zda­łam so­bie sprawę, że idzie w moim kie­runku.

– Pro­szę wy­siąść – po­wie­dział, otwie­ra­jąc tylne drzwi ra­dio­wozu.

Po­wie­dział to tak, jak­bym była dla niego obcą osobą. Po­woli po­ki­wa­łam głową, wy­sia­dłam i sta­nę­łam na chod­niku. Gun­nar zła­pał mnie za łań­cuch od kaj­da­nek i po­pro­wa­dził ku wej­ściu na ko­mi­sa­riat.

Wła­śnie wtedy go zo­ba­czy­łam.

Eliot już tam był. Mu­siał je­chać za nami. Nie wie­dzia­łam, czy po­win­nam się uśmiech­nąć do niego i po­ma­chać, czy uda­wać, że go nie wi­dzę, ale in­stynkt pod­po­wie­dział mi, że lep­sze jest to dru­gie wyj­ście.

Kiedy drzwi ko­mi­sa­riatu się otwo­rzyły, ude­rzyła mnie fala zim­nego po­wie­trza. Czu­łam się tak, jak­bym we­szła do za­mra­żarki. Zda­łam so­bie sprawę, że za­czy­nam być na gło­dzie, po­nie­waż gę­sia skórka, któ­rej do­sta­łam, spra­wiała mi ból.

Kiedy we­szłam na ko­mi­sa­riat, świat jakby sta­nął w miej­scu. Oży­wione roz­mowy na­gle uci­chły, a wszy­scy po­li­cjanci i pra­cow­nicy pa­trzyli na mnie gniew­nym wzro­kiem. Nie­któ­rzy trzy­mali w rę­kach akta, inni wy­peł­niali for­mu­la­rze i od­bie­rali te­le­fony, jesz­cze inni roz­ma­wiali. Wszy­scy mo­men­tal­nie za­rzu­cili swoją pracę... i ga­pili się na mnie. Za­pa­dła ci­sza jak ma­kiem za­siał.

Wzię­łam głę­boki od­dech i spu­ści­łam głowę. Ich zszo­ko­wane, po­gar­dliwe spoj­rze­nia wzbu­dziły we mnie wstyd, któ­rego wcze­śniej nie czu­łam.

Gun­nar pod­pro­wa­dził mnie do windy, która bar­dzo długo nie przy­jeż­dżała. Wi­dzia­łam ką­tem oka Eliota, jak wbiega po scho­dach. Naj­wy­raź­niej nie chciał się zna­leźć ze mną na ogra­ni­czo­nej prze­strzeni. W ogóle mu się nie dzi­wi­łam.

Ja­dąc z Gun­na­rem na czwarte pię­tro, pa­trzy­łam w pod­łogę. Kiedy winda wresz­cie się za­trzy­mała i otwo­rzyły się drzwi, aż mnie za­tkało.

Po oby­dwu stro­nach ko­ry­ta­rza stało co naj­mniej dwu­dzie­stu po­li­cjan­tów. Wy­glą­dało to tak, jakby na mnie cze­kali. Gun­nar de­li­kat­nie po­pchnął mnie do wyj­ścia. Zda­łam so­bie sprawę, że będę mu­siała przejść przez szpa­ler umun­du­ro­wa­nych gli­nia­rzy.

Nie­mal wszyst­kich zna­łam oso­bi­ście, ale spo­sób, w jaki na mnie pa­trzyli, spra­wił, że czu­łam się jak wśród ob­cych. Szłam ze wzro­kiem wbi­tym w pod­łogę, a każdy po­li­cjant, któ­rego mi­ja­łam, mru­czał po ci­chu wy­zwi­ska i krę­cił z obrzy­dze­niem głową. Z oczu po­le­ciały mi łzy na myśl, że tak wielu z nich go­ści­łam u sie­bie w domu, za­pra­sza­łam na swoje uro­dziny, a te­raz... te­raz uwa­żają mnie za nic nie­wartą szmatę. Ko­lej­nego prze­stępcę, któ­rego pro­wa­dzą do po­koju prze­słu­chań. Kie­dyś by­łam z nimi bli­sko, a te­raz... je­stem dla nich ni­kim. Je­stem dla nich ni­kim. Je­stem ze­rem.

Przy drzwiach pro­wa­dzą­cych do po­koju prze­słu­chań był za­mo­co­wany na ścia­nie ekran, żeby osoby z ze­wnątrz miały moż­li­wość ob­ser­wo­wać prze­słu­cha­nie. Po­czu­łam lęk, po­nie­waż zda­łam so­bie sprawę, że ci lu­dzie za­raz po­znają moje wszyst­kie brudne se­krety. Ta­jem­nice, które ukry­wa­łam od lat... Za­raz uj­rzą świa­tło dzienne, a wtedy ci wszy­scy lu­dzie spoj­rzą na mnie z zu­peł­nie in­nej strony.

W po­koju prze­słu­chań stał stół z trzema krze­słami. Gun­nar pod­pro­wa­dził mnie do jed­nego z krze­seł i ka­zał mi usiąść. Jego głos był su­rowy, mó­wił jak au­to­mat.

Kiedy za­ję­łam miej­sce, zdjął mi kaj­danki z jed­nej ręki. Od razu ode­tchnę­łam z ulgą. Dzięki Bogu. Me­tal po­ra­nił mi nad­garstki. Nie dane mi było się jed­nak długo tym na­cie­szyć, bo owi­nął łań­cuch wo­kół po­rę­czy krze­sła i skuł mnie z po­wro­tem.

– Se­rio? – spy­ta­łam, pod­de­ner­wo­wana.

– Se­rio – od­parł, na­śla­du­jąc mój zbo­lały głos. Prze­wró­cił oczami i wy­szedł. Mia­łam ochotę rzu­cić w niego krze­słem drugą ręką, ale oka­zało się, że są przy­mo­co­wane do pod­łogi.

W po­miesz­cze­niu nie było ze­gara, ale gdy­bym miała osza­co­wać, ile czasu ka­zali mi tam cze­kać, to po­wie­dzia­ła­bym, że około go­dziny. Czu­łam ból, raz po raz ob­le­wa­łam się zim­nym po­tem. Trudno jest czuć kom­fort, bę­dąc sku­tym kaj­dan­kami, sie­dząc na przy­mo­co­wa­nym do pod­łogi krze­śle, w lo­do­wa­tym po­miesz­cze­niu, na gło­dzie, więc wpa­dłam we wście­kłość.

– Halo! – krzyk­nę­łam w próż­nię. – Co się dzieje? Za­po­mnie­li­ście o mnie, czy co?

Wła­śnie wtedy otwo­rzyły się drzwi. Ni­gdy wcze­śniej nie by­łam tak szczę­śliwa, że wi­dzę po­li­cjan­tów.

– Je­stem za­stępca sze­ryfa Sher­lin, a to za­stępca Ava­lon, przy­dzie­lono nas do two­jej sprawy – po­wie­działa ko­bieta, za­my­ka­jąc za nimi drzwi. Miała nie­bie­skie oczy i dłu­gie blond włosy upięte w zgrabny kok. Wy­da­wała się młod­sza ode mnie. Gdyby nie miała pi­sto­letu u pasa, nie uwie­rzy­ła­bym, że jest po­li­cjantką.

De­tek­tyw Ava­lon od­czy­tał mi moje prawa, a na­stęp­nie po­ło­żył przede mną do­ku­ment.

– Je­żeli ro­zu­miesz swoje prawa i chcesz ze­zna­wać, pod­pisz tu­taj.

Się­gnę­łam po dłu­go­pis i szybko zło­ży­łam pod­pis we wska­za­nym miej­scu. Mój po­pa­prany umysł pod­po­wia­dał mi, że ja­koś uda mi się z tego wszyst­kiego wy­krę­cić. By­łam spe­cja­listką od ma­ni­pu­la­cji, więc mia­łam pew­ność, że je­śli za­pła­czę rzew­nymi łzami i dam osca­rowy po­pis gry ak­tor­skiej, uwie­rzą mi i będę mo­gła wró­cić do domu.

– No do­brze, skoro mamy już pod­pis, chcie­li­by­śmy ci za­dać kilka py­tań – po­wie­dział de­tek­tyw Ava­lon. On rów­nież był młody, śniady, mó­wił z hisz­pań­skim ak­cen­tem, a jego brą­zowe oczy miały bar­dzo sym­pa­tyczny wy­raz.

Się­gnął do ak­tówki i wy­jął z niej plik do­ku­men­tów. Po­ło­żył go przed sobą na stole i spoj­rzał na mnie.

– Czy wiesz, co to jest? – za­py­tał.

– Nie wiem. – „Pró­buj da­lej, glino, tak ła­two ci ze mną nie pój­dzie” – po­my­śla­łam.

– Pro­szę, spójrz.

Wziął pierw­szą kartkę z pliku i pod­su­nął ją w moim kie­runku. To była fo­to­gra­fia.

Spoj­rza­łam na zdję­cie wier­tarki Eliota, którą za­sta­wi­łam w lom­bar­dzie. Kiedy tylko zo­rien­to­wa­łam się, o co cho­dzi, za­czął wy­kła­dać przede mną ko­lejne fo­to­gra­fie. Nie­długo póź­niej cały stół był po­kryty zdję­ciami wszyst­kich przed­mio­tów, które po­ta­jem­nie za­sta­wia­łam przez kilka ostat­nich mie­sięcy. Żadna z nich nie była moją wła­sno­ścią.

– Czy wiesz, co to za przed­mioty? – spy­tał de­tek­tyw.

„Oczy­wi­ście, że wiem, kre­ty­nie” – prze­bie­gło mi przez myśl.

– Tak.

– Co to jest?

– Hm, no, to są zdję­cia wszyst­kich rze­czy, które za­sta­wi­łam w lom­bar­dzie.

– Czy któ­reś z tych rze­czy na­leżą do cie­bie?

– Nie­zu­peł­nie.

– Co to zna­czy „nie­zu­peł­nie”?

– To zna­czy, że one się znaj­do­wały w moim domu, a na­le­żały do mo­jego chło­paka. Dzie­limy się wszyst­kim, więc... nie są­dzi­łam, że to ja­kiś pro­blem.

Na twa­rzach oby­dwu po­li­cjan­tów od­ma­lo­wał się gry­mas obrzy­dze­nia, więc stwier­dzi­łam, że może nie­po­trzeb­nie to po­wie­dzia­łam.

– No do­brze, a te przed­mioty? Te nie znaj­do­wały się prze­cież w twoim domu, prawda? – spy­tał, wrę­cza­jąc mi dwa zdję­cia rze­czy, które za­bra­łam z domu ro­dzi­ców Eliota. – Tam nie miesz­kasz, więc okra­dłaś ich dom. Co prawda wła­ści­ciele mó­wią, że je­śli się przy­znasz, nie wniosą prze­ciwko to­bie za­rzu­tów, ale je­śli nie bę­dziesz z nami cał­ko­wi­cie szczera, oskar­żymy cię o kra­dzież z wła­ma­niem – za­gro­ził, opie­ra­jąc się na krze­śle.

Jezu Chry­ste, kra­dzież z wła­ma­niem? To nie­moż­liwe.

– Jak to? Prze­cież się do nich nie wła­ma­łam. Kie­dyś tam miesz­ka­łam, po­zwo­lili mi wejść do środka – od­par­łam zde­ner­wo­wana. Czu­łam się jak dziecko, któ­remu grozi się karą, i wcale mi się to nie po­do­bało.

– Za­dam ci te­raz kilka py­tań. Mu­sisz na nie od­po­wie­dzieć zgod­nie z prawdą – oznaj­mił.

– Do­brze – od­par­łam, pa­trząc na Bar­bie, która jak do­tąd nie ode­zwała się ani razu. Chyba nie była zbyt do­brą po­li­cjantką, bo nic nie ro­biła, tylko ład­nie wy­glą­dała. Pew­nie po­pro­sili ją, żeby z nim we­szła, że­bym się czuła bar­dziej kom­for­towo czy coś w tym ro­dzaju.

– Czy ukra­dłaś i za­sta­wi­łaś te przed­mioty?

– Za­sta­wi­łam je, ale ich nie ukra­dłam. Po­ży­czy­łam je tylko i mia­łam za­miar je od­dać.

– Czy wie­dzia­łaś, że to nie­zgodne z pra­wem?

– Wie­dzia­łam, że ro­bię źle, ale nie wie­dzia­łam, że zo­staną mi po­sta­wione za­rzuty. Szcze­rze mó­wiąc, nie są­dzi­łam, że Eliot wnie­sie prze­ciwko mnie oskar­że­nie, na­wet jakby się o tym do­wie­dział. My­śla­łam, że mnie ko­cha, ale za­miast ze mną o tym po­roz­ma­wiać, przy­słał po­li­cjan­tów, żeby mnie aresz­to­wali.

Wtedy de­tek­tyw Sher­lin po­chy­liła się w moją stronę i po­pa­trzyła na mnie wil­kiem.

– On nie wniósł prze­ciwko to­bie oskar­że­nia. W trak­cie śledz­twa w spra­wie wła­ma­nia do jego domu spraw­dzi­li­śmy lom­bardy. Wpi­sa­li­śmy twoje imię i na­zwi­sko wy­łącz­nie dla beki, i wiesz co? Nie­spo­dzianka! Oka­zało się, że okra­dasz go od paź­dzier­nika. Eliot nie miał o tym po­ję­cia, aż do dzi­siej­szego po­ranka, gdy nasz prze­ło­żony we­zwał go do sie­bie i po­in­for­mo­wał go o tym. Uprze­dził go też, że po­li­cjanci już jadą cię za­trzy­mać. Nie mu­siał wno­sić prze­ciwko to­bie oskar­że­nia, pro­wa­dzi­li­śmy śledz­two w spra­wie prze­stęp­stwa, a wszyst­kie po­szlaki pro­wa­dziły do cie­bie. Nie mie­li­śmy wy­boru, on też nie miał. Mu­sia­łam pa­trzeć, jak roz­pła­kał się w ga­bi­ne­cie szefa, kiedy zdał so­bie sprawę, że jego ży­cie to jedno wiel­kie kłam­stwo. Więc nie masz prawa po­da­wać w wąt­pli­wość jego mi­ło­ści do cie­bie, bo to ty wszystko spie­przy­łaś. Do­brze ci ra­dzę, zmień po­dej­ście, bo ina­czej ja ci po­mogę je zmie­nić – po­wie­działa, marsz­cząc brwi.

Cho­lera ja­sna, Bar­bie.

– Te­raz ja przejmę prze­słu­cha­nie, de­tek­tyw Ava­lon jest chyba dla cie­bie zbyt po­błaż­liwy – do­dała.

– Do­bry po­li­cjant, zły po­li­cjant, ro­zu­miem. Słu­chaj­cie, prze­cież z wami współ­pra­cuję. Przy­zna­łam, że wzię­łam te rze­czy i je za­sta­wi­łam. Za­płacę za nie, czy coś. Źle się czuję i chcia­ła­bym już iść – oznaj­mi­łam, pro­stu­jąc się.

Po­li­cjanci po­pa­trzyli po so­bie, a de­tek­tyw Sher­lin sze­roko się uśmiech­nęła, za­nim spoj­rzała z po­wro­tem na mnie.

– Je­zus Ma­ria, ty mó­wisz po­waż­nie?

– Co? No pew­nie, że mó­wię po­waż­nie. Od­po­wie­dzia­łam na wszyst­kie py­ta­nia. Mogę po­roz­ma­wiać o tym z Elio­tem póź­niej, po pro­stu zwrócę mu za te rze­czy pie­nią­dze. We­zmę w pracy nad­go­dziny. Skoro już wiem, że to nie on wniósł oskar­że­nie, je­stem pewna, że się ja­koś do­ga­damy.

De­tek­tyw Sher­lin wstała z krze­sła, de­tek­tyw Ava­lon po­dą­żył za nią. Wzię­łam głę­boki od­dech. Ulżyło mi, że to już ko­niec. Mu­sia­łam jak naj­szyb­ciej po­je­chać do La­za­rusa, bo czu­łam, jakby mi pę­kały ko­ści. Cho­lera, nie przy­je­cha­łam tu swoim sa­mo­cho­dem.

– Prze­pra­szam – po­wie­dzia­łam, za­trzy­mu­jąc po­li­cjan­tów, za­nim opu­ścili po­miesz­cze­nie. – Nie wiem, jak to działa. Skoro wy mnie tu­taj przy­wieź­li­ście, to mam so­bie za­mó­wić tak­sówkę, czy mnie od­wie­zie­cie?

Kiedy de­tek­tyw Sher­lin otwo­rzyła drzwi, zo­ba­czy­łam tłum po­li­cjan­tów sto­ją­cych na ze­wnątrz, oglą­da­ją­cych moje prze­słu­cha­nie. Wśród nich rzu­cała się w oczy ja­skra­wo­po­ma­rań­czowa ko­szula Eliota. Stał ze spusz­czoną głową, a inny po­li­cjant ze współ­czu­ciem kle­pał go po ple­cach.

– Wi­dzi­cie to samo co ja? – wy­szep­tała do nich de­tek­tyw Sher­lin.

Za­nim kto­kol­wiek zdą­żył od­po­wie­dzieć, cof­nęła się do po­koju prze­słu­chań i uśmiech­nęła się do mnie.

– Ko­chana, chyba nie poj­mu­jesz po­wagi sy­tu­acji. Nie je­dziesz do domu, w każ­dym ra­zie jesz­cze długo nie. To jesz­cze nie ko­niec, wła­ści­wie to do­piero po­czą­tek – wy­ja­śniła, za­trza­sku­jąc za sobą drzwi.
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Chi­chot Kelly spro­wa­dził mnie na zie­mię. Nie­mal za­po­mnia­łam, że roz­ma­wiam z te­ra­peutką. Opo­wia­da­nie o tych wy­da­rze­niach spra­wiło, że cof­nę­łam się w cza­sie do dnia, w któ­rym za­wa­lił się mój świat.

– Czy ty się śmie­jesz? – spy­ta­łam pa­trząc, jak za­krywa usta dło­nią, usi­łu­jąc ukryć uśmiech.

– Prze­pra­szam, Tif­fany, ale czy ty na­prawdę po­wie­dzia­łaś coś ta­kiego? – za­py­tała, usi­łu­jąc za­cho­wać ka­mienną twarz.

– No tak, nie mia­łam po­ję­cia, jak to wy­gląda w rze­czy­wi­sto­ści. Ni­gdy wcze­śniej nie mia­łam pro­ble­mów z pra­wem. Oczy­wi­ście oglą­da­łam se­riale kry­mi­nalne, ale my­śla­łam, że można po pro­stu za­dzwo­nić do ko­goś, kto wpłaci za cie­bie kau­cję. By­łam pewna, że to wy­star­czy. Nie mia­łam po­ję­cia, jak głę­boko wdep­nę­łam – wy­ja­śni­łam.

– Wiem, prze­pra­szam. To po pro­stu za­bawne, bo za­cho­wy­wa­łaś się tak, jak­byś za­ła­twiła sprawę i chciała się zwy­czaj­nie po­że­gnać – po­wie­działa ze śmie­chem.

– Prze­stań, nie mia­łam po­ję­cia o po­wa­dze sy­tu­acji! – Ja też już za­czę­łam się z sie­bie śmiać. Na­prawdę my­śla­łam, że wie­czo­rem będę już w domu, że usią­dziemy z Elio­tem na ka­na­pie, po­pła­czemy i ja­koś to so­bie wy­ja­śnimy. Pa­trząc jed­nak wstecz na to, co się póź­niej wy­da­rzyło, za­czy­na­łam do­strze­gać śmiesz­ność tej sy­tu­acji.

Kelly pod­nio­sła głowę i spoj­rzała na ze­gar ścienny. Kiedy się zo­rien­to­wała, która jest go­dzina, zdzi­wiła się.

– No tak, już po za­ję­ciach o związ­kach i mał­żeń­stwie. Po­in­for­muję o tym Fe­li­city, ale je­stem pewna, że zro­zu­mie, czemu cię prze­trzy­ma­łam. Opo­wia­dasz o tym, co ci się przy­tra­fiło, tak szcze­rze i otwar­cie, że dzięki temu mogę cię le­piej zro­zu­mieć. Za­zwy­czaj nie prze­trzy­muję klien­tów dłu­żej, ale je­śli mam być z tobą zu­peł­nie szczera, to za­in­try­go­wa­łaś mnie. Opo­wia­dasz tak ob­ra­zowo, że po­czu­łam się tak, jak­bym sie­działa z tobą w po­koju prze­słu­chań. Może za­cznij od mo­mentu, kiedy de­tek­tywi wy­szli, że­by­śmy do­koń­czyły ten wą­tek – po­pro­siła Kelly.

– Do­brze. Cho­ciaż tak na­prawdę to był pra­wie ko­niec. Je­stem tu­taj, więc mo­żesz so­bie wy­obra­zić, co się działo po­tem.

– Ja­sne, wiem, jak ta­kie sprawy się za­zwy­czaj koń­czą, ale spo­sób, w jaki o tym opo­wia­dasz, su­ge­ruje, że wtedy jesz­cze nie zda­wa­łaś so­bie sprawy z po­wagi sy­tu­acji. Chcia­ła­bym, że­byś mi opo­wie­działa o tej chwili, kiedy się zo­rien­to­wa­łaś, że żarty się skoń­czyły, że nad­szedł kres wszyst­kich kłamstw, wła­śnie to mnie te­raz naj­bar­dziej in­te­re­suje – po­wie­działa, opie­ra­jąc się na krze­śle.

Wie­dzia­łam, o co jej cho­dzi, pa­mię­ta­łam tę sy­tu­ację, jakby zda­rzyła się wczo­raj.

 

Trzy go­dziny temu by­łam pewna, że za­raz wyjdę do domu. My­śla­łam, że za­raz wyjdę z ko­mi­sa­riatu i po­jadę do domu, po­głasz­czę psa, po­łożę nogi na sto­liku przy ka­na­pie i prze­ko­nam Eliota, że za­słu­guję na wy­ba­cze­nie.

My­li­łam się.

Prze­po­cona ko­szula kle­iła mi się do ple­ców, bo­lały mnie wszyst­kie stawy. Pa­trzy­łam przez stół na de­tek­tyw Sher­lin, a ona na mnie. Od kilku go­dzin uda­wało mi się za­cho­wać ka­mienną twarz i trzy­mać karty przy or­de­rach.

Chcieli, że­bym się przy­znała do kra­dzieży broni, ale wie­dzia­łam, że nie mają na to żad­nych do­wo­dów, więc kon­se­kwent­nie wy­pie­ra­łam się udziału w tej kra­dzieży. Za każ­dym ra­zem, kiedy twier­dzi­łam, że je­stem nie­winna, zo­sta­wiali mnie w po­koju prze­słu­chań samą na ko­lejne czter­dzie­ści pięć mi­nut.

Po­tem wra­cali, pró­bo­wali no­wej stra­te­gii, a kiedy się nie spraw­dzała, po­now­nie opusz­czali po­miesz­cze­nie.

W pew­nym mo­men­cie zdjęli mi kaj­danki. Naj­wy­raź­niej uznali, że je­śli będą uda­wać tro­skę o moją wy­godę, po­my­ślę, że się o mnie trosz­czą i się przy­znam. Źle my­śleli.

Usia­dłam w rogu lo­do­wa­tego po­koju prze­słu­chań i na­cią­gnę­łam ko­szulę na pod­wi­nięte gołe nogi, pró­bu­jąc się ogrzać. Na gło­dzie bar­dzo trudno było wy­trzy­mać w tym po­miesz­cze­niu. Czu­łam się tak, jakby mnie za­mknięto w lo­dówce re­stau­ra­cji, z tym że była tam ka­mera, a moje kon­wul­sje ob­ser­wo­wał cały po­ste­ru­nek. Po­trze­bo­wa­łam za­pa­lić pa­pie­rosa.

De­tek­tywi wró­cili po ja­kichś stu la­tach.

– Po­trze­buję pa­pie­rosa – po­wie­dzia­łam pew­nym sie­bie gło­sem, kiedy roz­sie­dli się za sto­łem.

– W two­jej sy­tu­acji chyba nie po­win­naś wy­su­wać wo­bec nas żą­dań, prawda? – spy­tała de­tek­tyw Sher­lin z uśmie­chem, de­lek­tu­jąc się wła­dzą. Po­czu­łam, jak na­ra­sta we mnie wście­kłość. Za­ci­snę­łam pię­ści tak mocno, że aż zbie­lały mi knyk­cie.

– Czy mo­gła­bym pro­sić o pa­pie­rosa? – De­tek­tyw Sher­lin oparła się na krze­śle i skrzy­żo­wała przed sobą ra­miona. Na jej ustach błą­dził uśmie­szek. Na­gle zro­zu­mia­łam, dla­czego pod­czas prze­słu­chań za­trzy­mani mają na so­bie kaj­danki. Z ca­łych sił po­wstrzy­my­wa­łam się przed tym, żeby jej nie udu­sić.

– No nie wiem – od­parła, zer­ka­jąc na de­tek­tywa Ava­lona. – Zro­bimy jej prze­rwę na pa­pie­rosa?

– Hm, nie wiem, czy na to za­słu­żyła. Jak my­ślisz? Spę­dzi­li­śmy tu już tyle czasu, a ona nie chce nam po­wie­dzieć, co się stało. Może gdyby ze­chciała co­kol­wiek po­wie­dzieć, by­li­by­śmy bar­dziej skłonni dać jej za­pa­lić. – Roz­ma­wiali tak, jak­bym była dziec­kiem. Znowu po­my­śla­łam o za­sto­so­wa­niu wo­bec nich prze­mocy.

– Słu­chaj­cie, daj­cie mi pa­pie­rosa, to wam po­wiem... – Za­nim zdą­ży­łam do­koń­czyć zda­nie, drzwi po­koju prze­słu­chań otwo­rzyły się, we­szła przez nie ni­ska La­ty­no­ska, po­ło­żyła przed de­tek­tyw Sher­lin ko­pertę i wy­szła bez słowa. Po­pa­trzy­łam za nią, jak wy­cho­dziła. Przed ekra­nem na­dal kłę­bił się tłum po­li­cjan­tów, jakby oglą­dali trans­mi­sję z me­czu Su­per Bowl. Był wśród nich rów­nież Eliot.

– Co my tu mamy? – za­sta­na­wiała się de­tek­tyw Sher­lin, pa­trząc na ta­jem­ni­czą ko­pertę. Spoj­rzała na mnie, wyj­mu­jąc jej za­war­tość. – Chcia­ła­byś nam coś po­wie­dzieć, za­nim otwo­rzymy ten pre­zen­cik?

– Nie – od­par­łam, czu­jąc na­ra­sta­jący strach. Co tam, do cho­lery ja­snej, mo­gło być? Wy­cią­gnęła wszyst­kie do­ku­menty za jed­nym za­ma­chem i z uśmie­chem wer­to­wała po­szcze­gólne strony. Z sze­ro­kim uśmie­chem na ustach pod­nio­sła na mnie wzrok, a plik kar­tek prze­ka­zała de­tek­ty­wowi Ava­lo­nowi. Pa­trzyła na mnie nie mru­ga­jąc oczami, kiedy ten za­po­zna­wał się z ich tre­ścią.

– Wow – wes­tchnął, od­kła­da­jąc pa­piery na stół dru­kiem na dół. 

Po­pa­trzy­łam na niego, po­tem na nią, i z po­wro­tem na niego. Z wy­razu ich twa­rzy wy­czy­ta­łam, że nie wyjdę z tego bez szwanku. Mieli coś na mnie, tylko nie wie­dzia­łam jesz­cze, co.

De­tek­tyw Ava­lon spoj­rzał na Bar­bie i po­ki­wał głową, po czym oboje wstali i skie­ro­wali się do drzwi. Serce wa­liło mi tak, jakby miało wy­sko­czyć z klatki pier­sio­wej, a przez głowę prze­la­ty­wały mi ta­buny my­śli. Od­ci­ski pal­ców? Pew­nie, że ze­brali moje od­ci­ski pal­ców, w końcu to był mój dom.

De­tek­tyw Ava­lon wy­szedł z po­miesz­cze­nia bez słowa, na­to­miast de­tek­tyw Sher­lin zo­stała cze­ka­jąc, aż za­mkną się za nim drzwi. Po­chy­liła się, oparła się dłońmi o sto­lik i zbli­żyła twarz do mo­jej twa­rzy. Jej błę­kitne oczy pa­trzyły na mnie zło­wrogo, a w jej od­de­chu czuć było za­pach gumy do żu­cia.

– Mam cię – wy­sy­czała, ude­rzyła dło­nią w blat stołu i wy­szła.
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Po ja­kichś stu la­tach de­tek­tyw Sher­lin wró­ciła do po­koju prze­słu­chań z ta­jem­ni­czą ko­pertą i pa­pie­ro­sem. Za­nim usia­dła, po­pchnęła pa­pie­rosa w moją stronę. Serce pod­sko­czyło mi z ra­do­ści na myśl o ni­ko­ty­nie. Od mo­jego za­trzy­ma­nia mi­nęło pra­wie pięt­na­ście go­dzin, mia­łam wszyst­kie ob­jawy ze­społu od­sta­wien­nego.

Po­dała mi ogień i oparła się na krze­śle, pa­trząc na mnie zło­wrogo, kiedy za­cią­ga­łam się głę­boko upra­gnio­nym dy­mem. Za­mknę­łam oczy i cie­szy­łam się chwilą, po­nie­waż mia­łam wra­że­nie, że za­war­tość ko­perty to gwóźdź do mo­jej trumny.

– Tif­fany, da­łam ci mnó­stwo czasu na to, że­byś wresz­cie za­częła mó­wić prawdę, ale tego nie zro­bi­łaś. Da­łam ci moż­li­wość sko­rzy­sta­nia z wy­kry­wa­cza kłamstw, żeby udo­wod­nić swoją nie­win­ność, ale z niej nie sko­rzy­sta­łaś. Dam ci ostat­nią szansę na to, że­byś była ze mną szczera, bo ja już znam całą prawdę.

– Prze­cież by­łam z tobą szczera. Po­ka­za­łaś mi zdję­cia z lom­bardu, a ja się przy­zna­łam, że za­bra­łam te rze­czy, nie wiem, o co ci jesz­cze cho­dzi...

– No pew­nie, że się przy­zna­łaś, nie mia­łaś wy­boru! – krzyk­nęła. – Mamy na zdję­ciach, jak za­sta­wiasz przed­mioty na­le­żące do Eliota i jego ro­dzi­ców. W lom­bar­dach pod­pi­sy­wa­łaś do­ku­menty z de­kla­ra­cją, że je­steś wła­ści­cielką tych rze­czy i masz prawo je za­sta­wić. Mamy kse­ro­ko­pie two­jego prawa jazdy z lom­bardu. Przy­zna­łaś się do tego, bo nie mia­łaś in­nego wy­boru. Kiedy cię spy­ta­łam, dla­czego to ro­bi­łaś, stwier­dzi­łaś, że by­łaś winna pie­nią­dze ja­kie­muś ba­ro­nowi nar­ko­ty­ko­wemu, a to prze­cież kom­pletna bzdura. Te­raz chcę, że­byś po­wie­działa prawdę na te­mat broni i pie­nię­dzy z port­fela. To ja­sne, że je ukra­dłaś, miejmy to już za sobą – wark­nęła.

Wie­dzia­łam, że chce mnie na­stra­szyć, ale jej się nie udało. Jak do­tąd mieli na mnie tylko to, że za­sta­wia­łam różne rze­czy w lom­bar­dzie, i nic wię­cej.

Pa­trzy­łam na nią bez słowa, po­nie­waż mia­łam cho­lerne prawo za­cho­wać mil­cze­nie. Poza tym nie by­łam głu­pia, wie­dzia­łam, że ta ko­perta to blef, że­bym się sama przy­znała. Prze­cież nic w niej nie było.

– Do­bra, jak chcesz – stwier­dziła de­tek­tyw Sher­lin wi­dząc, że nie mam za­miaru współ­pra­co­wać. – Bę­dziesz mi utrud­niać ży­cie, twój wy­bór. Ja też znam różne sztuczki. A te­raz za­gramy so­bie w grę „zgad­nij, co jest w ko­per­cie”.

Pa­trzy­łam jej pro­sto w oczy, sie­dzia­łam bez ru­chu.

Po­pa­trzyła na mnie przez chwilę i uśmiech­nęła się. Wy­cią­gnęła za­war­tość ko­perty i wy­ło­żyła ją na stół. To były ja­kieś wy­kazy, a nie­które po­zy­cje zo­stały za­zna­czone za­kre­śla­czem.

Kiedy zda­łam so­bie sprawę, co to jest, za­mar­łam.

De­tek­tyw Sher­lin za­częła mó­wić.

– Prze­stępcy za­zwy­czaj nie są or­łami in­te­lektu – po­wie­działa ze śmie­chem. I co, mia­łam jej przy­znać ra­cję? – Na przy­kład taka dziew­czyna jak ty, która my­śli, że może wszyst­kich prze­chy­trzyć, ale ma wspólny abo­na­ment te­le­fo­niczny ze swoim chło­pa­kiem po­li­cjan­tem, przez ostat­nie dwa lata pro­wa­dzi po­dwójne ży­cie i wy­syła SMS-y zna­nym nam di­le­rom, pi­sząc na przy­kład: „Hej, mam dla cie­bie ka­łasz­ni­kowa, mogę go dzi­siaj przy­wieźć” albo „Daj tro­chę nie­bie­skich, je­stem w po­trze­bie”. Ta­kie rze­czy za­wsze w końcu wy­cho­dzą na jaw.

Spoj­rza­łam na le­żący przede mną na stole wy­kaz wia­do­mo­ści i po­łą­czeń. SMS-y do i od La­za­rusa były za­kre­ślone na żółto. Mieli wszystko na pi­śmie. In­for­ma­cje o tym, co zro­bi­łam, czarno na bia­łym. Wie­dzia­łam, że już po mnie. Mieli mnie na wi­delcu, nie mo­głam się dłu­żej wy­pie­rać, że za­bra­łam tę broń. Wszystko było już ja­sne.

– To za­cznijmy od nowa. Je­stem de­tek­tyw Sher­lin. Chcia­ła­bym ci za­dać kilka py­tań na te­mat dnia dwu­dzie­stego dru­giego li­sto­pada. Dzień wcze­śniej wy­sła­li­śmy do two­jego domu ośmiu umun­du­ro­wa­nych po­li­cjan­tów, żeby ze­brali od­ci­ski pal­ców i prze­pro­wa­dzili śledz­two w spra­wie prze­stęp­stwa, które sama po­peł­ni­łaś. Czę­sto­wa­łaś ich pizzą i na­po­jami, a oni tra­cili czas i za­soby, żeby od­na­leźć prze­stępcę, który stał pół me­tra od nich. Może za­cznij od tego. – Oparła się na krze­śle i skrzy­żo­wała przed sobą ra­miona.

Za drzwiami stała grupa po­li­cjan­tów, mo­ich zna­jo­mych, któ­rzy przy­glą­dali się temu wi­do­wi­sku. Ko­niec balu panno Lalu. Ży­cie, ja­kie zna­łam, już nie ist­niało. Pię­trowe kłam­stwa, które z tak wiel­kim tru­dem snu­łam, za­wa­liły się na mnie ni­czym do­mek z kart. Za­raz wszy­scy się do­wie­dzą, ja­kim tak na­prawdę je­stem po­two­rem. Nie mia­łam wy­boru, mu­sia­łam wy­znać całą prawdę.

Wzię­łam głę­boki od­dech. Zer­k­nę­łam na ka­merę za­mon­to­waną w rogu po­miesz­cze­nia i wy­rzu­ci­łam to z sie­bie – łzy, po­czu­cie winy, wstyd za­częły ze mnie wy­pły­wać stru­mie­niami.

– Je­stem uza­leż­niona od nar­ko­ty­ków, od­kąd pa­mię­tam. W dwa ty­siące dzie­wią­tym roku po­szłam na od­wyk, po któ­rym wmó­wi­łam wszyst­kim, że się wy­le­czy­łam i wszystko jest w po­rządku. Ale nie było ze mną do­brze. By­łam prze­ra­żona, że za­wiodę ro­dzinę i... Eliota. – Spu­ści­łam wzrok. Prze­cież on też to oglą­dał. – Eliot jest wspa­nia­łym czło­wie­kiem, naj­lep­szym fa­ce­tem, ja­kiego kie­dy­kol­wiek po­zna­łam. Kiedy za­czę­li­śmy się ze sobą spo­ty­kać, by­łam czy­sta. Wy­da­wało mi się, że jego za­wód po­wstrzyma mnie przed bra­niem. My­śla­łam, że wy­star­czy mi jego mi­łość, ale się my­li­łam. Uza­leż­nie­nie wró­ciło i ka­zało mi my­śleć, że dam so­bie ja­koś z tym radę, ale nie da­łam. Było zbyt silne, sprawy szybko wy­mknęły mi się spod kon­troli... – Za­ła­mał mi się głos, za­czę­łam pła­kać. De­tek­tyw Sher­lin wstała i bez słowa skie­ro­wała się do wyj­ścia. Po­pa­trzy­łam za nią, a kiedy otwo­rzyły się drzwi, do­strze­głam tłum zgro­ma­dzony przed ekra­nem, oglą­da­jący moje prze­słu­cha­nie.

Wró­ciła z pu­deł­kiem chu­s­te­czek hi­gie­nicz­nych i ko­lej­nym pa­pie­ro­sem. Za­uwa­ży­łam, że nie ma już tak za­cię­tego wy­razu twa­rzy. Nie wiem, czy była to tak­tyka, ma­jąca na celu spra­wić, że­bym się po­czuła bar­dziej kom­for­towo i się przed nią otwo­rzyła, czy zdała so­bie sprawę, że mam po­ważny pro­blem. Tak czy ina­czej, mó­wi­łam da­lej, po­nie­waż im wię­cej fak­tów wy­po­wie­dzia­łam na głos, tym lżej się czu­łam.

– Je­den du­pek z mo­jej prze­szło­ści za­gro­ził mi pu­bli­ka­cją spro­śnego fil­miku z moim udzia­łem, je­żeli nie od­dam mu pie­nię­dzy, które by­łam mu winna...

– Kto to jest? – spy­tała.

– Wo­la­ła­bym nie mó­wić.

– Mu­sisz mi po­wie­dzieć. Je­żeli jest ja­ka­kol­wiek szansa, że­by­śmy mo­gli udo­wod­nić, że cię szan­ta­żo­wano, te in­for­ma­cje są mi po­trzebne.

– Nie­ważne, zro­bi­łam to. By­łam mu winna pie­nią­dze. Zgo­dzi­łam się na na­gra­nie tego fil­miku. Sama je­stem so­bie winna. Po­niosę za to od­po­wie­dzial­ność i będę żyć da­lej.

– Do­brze, wró­cimy do tego póź­niej. Za­szan­ta­żo­wał cię, i co da­lej?

– Tak szcze­rze, to nie wiem. Wie­dzia­łam, że znaj­duję się na równi po­chy­łej, więc nic już nie miało dla mnie zna­cze­nia. Mia­łam wszystko gdzieś. Chcia­łam tylko ćpać, wy­plą­tać się z tej matni, w którą sama się wpę­dzi­łam, i w mię­dzy­cza­sie przedaw­ko­wać. Chcia­łam umrzeć, ale nie zro­bi­łam tego tylko dla­tego, bo nie chcia­łam, żeby Eliot wró­cił do domu i zna­lazł mój mózg roz­pry­śnięty na ścia­nie. Gdyby nie to, dawno by mnie tu już nie było.

– Opo­wiedz te­raz o broni. Im dłu­żej znaj­duje się w rę­kach prze­stępcy, tym więk­sze sta­nowi za­gro­że­nie. Da­łaś bez­względ­nemu di­le­rowi nar­ko­ty­ków śmier­tel­nie nie­bez­pieczne na­rzę­dzie, mu­simy go zna­leźć.

Prze­rwa­łam na chwilę i po­woli po­ki­wa­łam głową.

– Nie chcę, żeby miał przeze mnie pro­blemy, bo mnie za­bije.

– Wiemy już, kto to jest. Mamy twoje bil­lingi, mamy ze­zna­nia po­li­cjan­tów, któ­rzy wi­dzieli sa­mo­chód Eliota przed do­mem zna­nego nam di­lera. Mu­sisz tylko po­wie­dzieć nam, co się do­kład­nie stało, że­by­śmy mo­gli w bez­pieczny spo­sób zwró­cić Elio­towi tę broń. Pro­szę, po­wiedz, jak było – po­pro­siła.

– Kiedy za­bra­łam te rze­czy z domu ro­dzi­ców Eliota, upa­dłam jesz­cze ni­żej niż wcze­śniej. Mia­łam jesz­cze więk­sze po­czu­cie winy niż zwy­kle, jakby w moim od­czu­ciu za­bie­ra­nie przed­mio­tów z mo­jego wła­snego domu nie było aż ta­kie złe... W każ­dym ra­zie nie mo­głam znieść tych ne­ga­tyw­nych emo­cji, czu­łam się okrop­nie. Mu­sia­łam je stłu­mić, na­ćpać się, ale do tego po­trzebne mi były pie­nią­dze. – Prze­rwa­łam na chwilę, za­cią­gnę­łam się pa­pie­ro­sem i spoj­rza­łam w ka­merę, za­sta­na­wia­jąc się, jak Eliot za­re­aguje na ko­lejne re­we­la­cje. – By­łam zmu­szona za­brać mu pie­nią­dze z port­fela, a żeby od­su­nąć od sie­bie po­dej­rze­nia... za­in­sce­ni­zo­wa­łam wła­ma­nie do na­szego domu.

– W jaki spo­sób?

– Wy­ła­ma­łam za­mek w tyl­nych drzwiach, żeby wy­glą­dało, jakby ktoś się wła­mał. Wzię­łam cały port­fel, ale w dro­dze do La­za­rusa zo­rien­to­wa­łam się, że są w nim karty kre­dy­towe, prawo jazdy i... od­znaka. – Wi­dzia­łam, jak de­tek­tyw Sher­lin za­ci­ska zęby. – Nie chcia­łam, żeby mu­siał to wszystko wy­ra­biać od nowa, źle się z tym czu­łam... – Za­śmiała się szy­der­czo, więc prze­sta­łam mó­wić.

– Źle się z tym czu­łaś, okej... Mów da­lej.

Przez jej re­ak­cję po­czu­łam, że nie chcę się przed nią bar­dziej otwie­rać. Ba­łam się, że im wię­cej jej po­wiem, tym bar­dziej bę­dzie na mnie zła.

– Wró­ci­łam i pod­rzu­ci­łam port­fel pod drze­wem w ogródku. Chcia­łam, żeby de­tek­tywi go zna­leźli i od­dali mu karty kre­dy­towe i prawo jazdy. Nie chcia­łam, żeby je stra­cił, dzięki temu po­czu­łam się tro­chę mniej winna. Po­trze­bo­wa­łam tylko... pie­nię­dzy – wy­krztu­si­łam, czer­wie­niąc się ze wstydu.

– Na co wy­da­łaś te pie­nią­dze? – spy­tała, cho­ciaż coś mi mó­wiło, że zna od­po­wiedź na to py­ta­nie.

– Na nar­ko­tyki. Nie mo­głam być na gło­dzie, bo mia­łam mniej niż dobę, żeby wy­trza­snąć skądś ty­siąc do­la­rów. Ku­pu­jąc dragi, za­py­ta­łam di­lera...

– La­za­rusa Bi­shopa – wtrą­ciła.

– Tak, spy­ta­łam La­za­rusa, czy nie wie, skąd mo­gła­bym wziąć tyle kasy. Nie wie­dział, ale kiedy wy­cho­dzi­łam, za­py­tał, czy mo­gła­bym mu skom­bi­no­wać broń. Mia­łam nóż na gar­dle. Po­my­śla­łam, że sprze­dam mu broń, a po­tem ją od niego od­ku­pię, kiedy tylko po­zbędę się dłu­gów. Nie za bar­dzo... nie za do­brze to so­bie prze­my­śla­łam.

– Jak wi­dać.

Zi­gno­ro­wa­łam tę uszczy­pliwą uwagę i mó­wi­łam da­lej.

– Po­gna­łam do domu, roz­ło­ży­łam na pod­ło­dze koc i wy­ło­ży­łam na niego kilka sztuk broni. Kiedy wy­bra­łam te, z któ­rych Eliot nie strze­lał, zwi­nę­łam koc i wło­ży­łam go do pi­kapa. La­za­rus wy­brał so­bie te sztuki, które chciał, a w za­mian dał mi pie­nią­dze na spłatę długu u tego gnojka. Spła­ci­łam go wczo­raj, a dzi­siaj rano zro­bi­li­ście mi po­budkę wy. Iro­nia losu, tak długo wal­czy­łam, żeby Eliot się o ni­czym nie do­wie­dział, a pierw­szego dnia bez pę­tli za­dłu­że­nia wpa­da­cie wy i za­bie­ra­cie mnie na ko­mi­sa­riat.

De­tek­tyw Sher­lin nie ode­zwała się ani sło­wem, pa­trzyła tylko na mnie, jakby usi­ło­wała prze­tra­wić to, co wła­śnie usły­szała. Trudno jej było zna­leźć słowa. Zro­bi­łam rzecz straszną, i to oso­bie, którą znała oso­bi­ście.

Wła­śnie wtedy do po­koju prze­słu­chań wpadł męż­czy­zna ubrany w pe­łen mun­dur jed­nostki SWAT. De­tek­tyw Sher­lin wy­szła. Chwy­cił jedno z pu­stych krze­seł i po­sta­wił je przy mnie. Usiadł, po­chy­la­jąc się w moim kie­runku, aż jego twarz zrów­nała się z moją.

– Ro­bisz so­bie strzały? – za­py­tał groź­nie.

– Strze­la­łam kie­dyś z ka­łasz­ni­kowa, ale z po­zo­sta­łych dwóch to nie...

– Nie cho­dzi mi o broń, kre­tynko, tylko o ta­bletki. Czy wstrzy­ku­jesz so­bie pi­gułki?

– No tak – przy­zna­łam.

– A zda­jesz so­bie sprawę, że mo­głaś sprze­dać mo­jemu ko­le­dze wi­rusa? Jest wła­śnie na ba­da­niu, żeby spraw­dzić, czy nie ma za­pa­le­nia wą­troby typu B.

Sły­sząc to po­czu­łam się brudna, jak par­szywy pies, któ­rego nikt nie chce przy­gar­nąć.

– Ni­czego mu nie sprze­da­łam, daję w żyłę od nie­dawna, a poza tym bar­dzo uwa­żam.

– Miejmy na­dzieję. I tyle w te­ma­cie. – Za­su­nął krze­sło i wy­szedł. Zo­ba­czy­łam, że więk­szość ga­piów znik­nęła. By­łam sama w po­koju prze­słu­chań, wszyst­kie moje ta­jem­nice zo­stały ujaw­nione i nie mia­łam już kon­troli nad swoim ży­ciem.

Da­łam ciała.

Le­ża­łam na pod­ło­dze jak kupka nie­szczę­ścia. Samo mięso i ko­ści, to­talna po­myłka. Le­ża­łam tak przez go­dzinę, aż wresz­cie ktoś po mnie przy­szedł.

– Idziemy – po­wie­dział po­li­cjant, któ­rego wcze­śniej nie wi­dzia­łam, da­jąc mi ręką znak, że­bym wstała. Uni­kał ze mną kon­taktu wzro­ko­wego.

– Co te­raz bę­dzie? – spy­ta­łam ci­cho.

– Te­raz... idziesz do wię­zie­nia – od­parł. Do po­koju we­szło trzech funk­cjo­na­riu­szy w mun­du­rach, trzy­ma­jąc kaj­dany.

 

– I to by było tyle – wes­tchnę­łam, pod­no­sząc wzrok na Kelly. Te­raz już się nie śmiała. Po jej po­licz­kach pły­nęły łzy, jej pod­bró­dek drgał.

Za­mknęła oczy i po­woli krę­ciła głową.

– Wow, Tif­fany, no nie­źle – po­wie­działa, wsta­jąc. Usia­dła obok mnie. – Jest mi was bar­dzo żal, cie­bie, Eliota, jego ro­dziny. Współ­czuję wam. – Wy­cią­gnęła ręce, żeby mnie przy­tu­lić. Kiedy tylko opar­łam pod­bró­dek na jej ra­mie­niu, z oczu po­cie­kły mi łzy. Wzię­łam głę­boki od­dech. Czu­łam się tak, jakby wresz­cie udało mi się za­mknąć książkę, którą zmu­szona by­łam czy­tać raz po raz przez po­nad pół roku.

Tak samo, jak wtedy w po­koju prze­słu­chań, moż­li­wość po­wie­dze­nia ko­muś prawdy spra­wiła, że po­czu­łam się... wolna.

Kiedy wresz­cie udało mi się zrzu­cić ba­gaż wstydu, który no­si­łam na swo­ich bar­kach od lat, przy­szedł czas pójść do przodu i do­wie­dzieć się, czemu w ogóle się w to wpa­ko­wa­łam. Coś było nie tak z moją głową, to na pewno, mu­sia­łam się tylko do­wie­dzieć, jak so­bie z tym po­ra­dzić.
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Dzień, w któ­rym skoń­czy­łam opo­wia­dać Kelly swoją hi­sto­rię, był punk­tem zwrot­nym mo­jego ży­cia. Kiedy wy­szłam z jej ga­bi­netu na dwór, owio­nęła mnie chłodna bryza. Za­mknę­łam oczy, po­czu­łam do­tyk wia­tru na skó­rze i po­my­śla­łam, że wszech­świat mnie obej­muje i daje mi w ten spo­sób znak, iż wszystko bę­dzie do­brze.

W Ho­ri­zons spę­dzi­łam jesz­cze cztery mie­siące. Był to czas wy­peł­niony ra­do­ścią, po­raż­kami, szczę­ściem i fru­stra­cją. By­wały chwile, kiedy chcia­łam uciec stam­tąd jak naj­da­lej, by­wały też mo­menty bło­go­ści. Było dużo śmie­chu i wiele, wiele łez. Po­peł­ni­łam kilka błę­dów, ale się nie pod­da­łam.

Od­wyk spo­wo­do­wał, że się zmie­ni­łam. Na­uczy­łam się spo­glą­dać w głąb sie­bie i ana­li­zo­wać swoje praw­dziwe pro­blemy, nie roz­pra­sza­jąc się na sprawy świata ze­wnętrz­nego. Wie­dzia­łam, że ten czas prze­mi­nie, więc po­sta­no­wi­łam, że każda chwila tam spę­dzona musi być ważna. Chcia­łam jak naj­le­piej wy­ko­rzy­stać mój po­byt w ośrodku. Wy­bra­łam so­bie spon­sorkę, która po­mo­gła mi przejść pro­gram dwu­na­stu kro­ków. Ura­to­wało mi to ży­cie i po­zwo­liło zro­zu­mieć, dla­czego po­stę­po­wa­łam tak, a nie ina­czej. Wy­pra­co­wa­łam so­bie zdrowe me­cha­ni­zmy ra­dze­nia so­bie w sy­tu­acjach stre­so­wych, żeby nie się­gać po nar­ko­tyki za­wsze, kiedy czuję się źle.

Cho­dzi­łam na wszyst­kie za­ję­cia i uważ­nie słu­cha­łam, kiedy uczono nas, co ro­bić, żeby po­zo­stać czy­stym. Za cel ob­ra­łam so­bie to, żeby w każ­dej sy­tu­acji po­stę­po­wać słusz­nie, na­wet kiedy nikt nie pa­trzył. Ćwi­czy­łam się w szcze­ro­ści i cier­pli­wo­ści, po­nie­waż jak do­tąd były to dla mnie zu­peł­nie nie­znane ce­chy.

Z każ­dym mi­ja­ją­cym dniem, w któ­rym nie wbi­łam so­bie igły w żyłę, czu­łam, że wra­cam do ży­cia. Czu­łam się czę­ścią świata, a nie tylko pa­sa­że­rem na gapę. Mia­łam cel w ży­ciu. By­wały chwile, w któ­rych chcia­łam się pod­dać, po­wie­dzieć: „Do dupy z tym wszyst­kim” i uciec, ale zo­sta­łam. Kiedy po­sma­ko­wa­łam po­wrotu do zdro­wia, kiedy po­śmia­łam się do roz­puku z po­zo­sta­łymi dziew­czy­nami, kiedy kła­dłam się wie­czo­rem spać bez żad­nych wy­rzu­tów su­mie­nia, wie­dzia­łam, że na­wet naj­lep­szy haj nie umywa się w naj­mniej­szym stop­niu do mo­jego naj­gor­szego dnia w trzeź­wo­ści.

Z ośrodka Ho­ri­zons wy­szłam jako nowa osoba, ale ta po­dróż jesz­cze się nie za­koń­czyła.
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Stu­kot mo­ich szpi­lek o drew­nianą pod­łogę od­bi­jał się echem na ko­ry­ta­rzu, kiedy szłam w kie­runku re­cep­cji. Uśmiech­nę­łam się do ko­ły­szą­cej nie­mowlę ko­biety z pla­kietką z imie­niem, kiedy mi­ja­łam ją w holu. „Prze­pra­szam” – po­wie­dzia­łam do niej bez­gło­śnie i za­czę­łam iść na pal­cach, żeby nie zbu­dzić ma­lu­cha.

– Nic nie szko­dzi, jest okej – szep­nęła z przy­ja­znym uśmie­chem.

Kiedy po­de­szłam do re­cep­cji, uśmiech­nęła się do mnie zza kon­tu­aru młoda ko­bieta w oku­la­rach, z krę­co­nymi wło­sami.

– Cześć, je­stem Tif­fany, przy­szłam po­roz­ma­wiać z dziew­czy­nami – przed­sta­wi­łam się, roz­glą­da­jąc.

– Wpisz się, pro­szę, tu­taj – po­wie­działa, po­da­jąc mi li­stę. Szybko na­gry­zmo­li­łam swoje imię i na­zwi­sko, po­ło­ży­łam li­stę na kon­tu­arze i za­ję­łam miej­sce w po­cze­kalni.

Za­nim zdą­ży­łam usiąść, z po­dwój­nych drzwi po pra­wej stro­nie wy­ło­niła się ko­bieta i wy­cią­gnęła do mnie dłoń na po­wi­ta­nie.

– Cześć. Tif­fany, prawda? – spy­tała.

– Tak, to ja, cześć – od­par­łam.

– To chodź, cze­kamy już na cie­bie – za­pro­siła, wska­zu­jąc drzwi. Od stu­kotu szpi­lek gło­śniej­sze było je­dy­nie bi­cie mo­jego serca, które chciało chyba wy­sko­czyć z klatki pier­sio­wej. Ro­bi­łam to już mnó­stwo razy, ale zde­ner­wo­wa­nie za­wsze od­czu­wa­łam ta­kie samo.

Kiedy we­szłam do sali, na­dal pa­no­wał w niej gwar, ale wkrótce wszyst­kie roz­mowy uci­chły i wszyst­kie ko­biety od­wró­ciły się w moją stronę. Uśmiech­nę­łam się ner­wowo i po­de­szłam do sto­ją­cego po­środku pu­stego krze­sła. Usia­dłam, a ko­biety le­ni­wie zaj­mo­wały miej­sca na­prze­ciwko. Były na róż­nych eta­pach ciąży, od le­d­wie wi­docz­nych wy­brzu­szeń po ogromne ar­buzy, go­towe w każ­dej chwili wy­buch­nąć. Wszyst­kie wy­glą­dały na wy­czer­pane i nie­chętne mo­jej obec­no­ści.

Kiedy wszy­scy za­jęli miej­sca i za­pa­dła ci­sza, się­gnę­łam do kie­szeni po mały ró­żowy ka­mień spo­koju, który do­sta­łam od ojca przed jego śmier­cią w ubie­głym roku. Z cho­robą wal­czył długo i dziel­nie, dzięki czemu – w prze­ci­wień­stwie do śmierci matki – mo­głam być przy nim i ro­dzi­nie, kiedy nad­szedł czas po­że­gna­nia. Oj­ciec i ja od­sta­wi­li­śmy używki w od­stę­pie pięt­na­stu dni. Dwa mie­siące po tym, jak wy­szłam z od­wyku, we­szli­śmy ra­zem na scenę, żeby ode­brać od­znaki za rok w trzeź­wo­ści. Była to jedna z naj­szczę­śliw­szych chwil w moim ży­ciu.

– Cześć wszyst­kim, na­zy­wam się Tif­fany i je­stem uza­leż­niona.

– Cześć, Tif­fany – od­po­wie­działy chó­rem.

– Zdaję so­bie sprawę, że ostat­nią rze­czą, na jaką ma­cie w tej chwili ochotę, jest sie­dzieć na nie­wy­god­nych pla­sti­ko­wych krze­seł­kach i słu­chać wy­kła­dów ja­kiejś dziw­nej pa­niusi. – Kilka dziew­czyn za­chi­cho­tało, od razu na­bra­łam tro­chę pew­no­ści sie­bie. – Je­żeli jed­nak po­świę­ci­cie mi pół go­dziny, obie­cuję, że nie będę się wam wię­cej na­rzu­cać. – Pa­trząc na ich zmę­czone twa­rze zda­łam so­bie sprawę, że na pewno wo­la­łyby zmie­niać brudne pie­lu­chy, niż mnie słu­chać, ale trudno, nie przy­szłam tu tylko dla nich, ro­bi­łam to rów­nież dla sie­bie. – Przez dzie­sięć lat swo­jego ży­cia bra­łam nar­ko­tyki. Kła­ma­łam, zdra­dza­łam, kra­dłam, ma­ni­pu­lo­wa­łam i oszu­ki­wa­łam wszyst­kich przy­ja­ciół i zna­jo­mych. Znisz­czy­łam ży­cie swoje i mo­ich bli­skich. Chcia­łam umrzeć, na­wet pró­bo­wa­łam się za­bić, ale z ja­kie­goś po­wodu na­wet tego nie po­tra­fi­łam zro­bić jak na­leży – od­chrząk­nę­łam i po­tar­łam ka­mień spo­koju. – A te­raz chcia­ła­bym po­wie­dzieć każ­dej z was, jaka je­stem z was dumna. – Prze­rwa­łam na chwilę, żeby po­wstrzy­mać na­pły­wa­jące do oczu łzy. – Mo­gły­by­ście prze­cież być te­raz gdzie in­dziej, w ja­kimś za­ułku, w me­li­nie albo na ulicy, a je­ste­ście tu­taj, w ośrodku. Się­gnę­ły­ście po po­moc dla sie­bie, żeby dać tym dzie­cia­kom, które na was cze­kają i które no­si­cie w ło­nach, lep­sze ży­cie. To nor­mal­nie cud. Za­słu­ży­ły­ście so­bie na okla­ski. – Bu­dy­nek roz­brzmiał bra­wami. Ko­biety pa­trzyły po so­bie z uśmie­chem, inne ocie­rały z oczu łzy. – Je­żeli nikt wam tego jesz­cze nie mó­wił, je­ste­ście wiel­kie! – Wzno­si­łam okrzyki, a one kla­skały. Wy­glą­dało na to, że opu­ściło je po­czu­cie winy zwią­zane z prze­by­wa­niem w od­wy­ko­wym ośrodku za­mknię­tym dla ko­biet w ciąży. Kiedy okla­ski umil­kły, a dziew­czyny usia­dły wy­god­niej, mó­wi­łam da­lej. – Je­śli cho­dzi o uza­leż­nie­nie, moja hi­sto­ria nie­wiele się różni od wa­szych, z tą jed­nak róż­nicą, że ja, kiedy bra­łam, spo­ty­ka­łam się z po­li­cjan­tem. – Słu­chaczki wy­da­wały okrzyki zdzi­wie­nia, ro­biły wiel­kie oczy. Jedna z dziew­czyn od­wró­ciła się do ko­le­żanki i coś jej szep­nęła na ucho, w po­miesz­cze­niu za­pa­no­wało po­ru­sze­nie. Za­częły się uważ­niej przy­słu­chi­wać, udało mi się wzbu­dzić ich za­in­te­re­so­wa­nie. – O tym po­ga­damy póź­niej, te­raz po­wiem wam, co mnie spro­wa­dza do Ośrodka Od­wy­ko­wego „Więzi ro­dzinne”. Po od­wyku prze­nio­słam się do ośrodka otwar­tego. By­łam pewna, że po­ra­dzę so­bie w praw­dzi­wym świe­cie, ale nie by­łam go­towa na skok na głę­boką wodę. Po­trze­bo­wa­łam pew­nych ram. W ośrodku otwar­tym za­sady były pro­ste: trzeba zna­leźć pracę, cho­dzić na je­den mi­tyng dzien­nie, nie wolno pić ani ćpać, a ci­sza nocna za­czyna się o pół­nocy. Po­zna­łam tam mnó­stwo osób na dro­dze do wy­zdro­wie­nia, a co­dzienny kon­takt z sil­nymi, nie­za­leż­nymi ko­bie­tami zmo­ty­wo­wał mnie i dał mi po­sma­ko­wać praw­dzi­wej przy­jaźni, ja­kiej ni­gdy wcze­śniej nie za­zna­łam. Nie­długo po prze­pro­wadzce do ośrodka otwar­tego po­zna­łam ko­goś. Oczy­wi­ście tego nie po­le­cam, bo trzeba się przez ja­kiś czas sku­pić na so­bie, ale za­wsze kon­te­sto­wa­łam za­sady. Po­my­śla­łam, że skoro nie biorę od dzie­się­ciu mie­sięcy, to mi­nął pra­wie rok i wszystko bę­dzie do­brze. Za­czę­li­śmy się spo­ty­kać, opo­wie­dzia­łam mu wszystko o swo­jej prze­szło­ści, a on mnie za­ak­cep­to­wał i wspie­rał w trzeź­wie­niu. No i do tego był mega przy­stojny... – Kilka dziew­czyn za­chi­cho­tało i po­ki­wało ze zro­zu­mie­niem gło­wami. – O ciąży do­wie­dzia­łam się w ubi­ka­cji ośrodka otwar­tego. – Dziew­czyny znowu zro­biły wiel­kie oczy.
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Kiedy zo­ba­czy­łam na te­ście dwie kre­ski, usia­dłam na pod­ło­dze i roz­pła­ka­łam się. Nie tak to miało wy­glą­dać. Spo­ty­ka­li­śmy się do­piero od dwóch mie­sięcy. Nie mia­łam pracy ani sa­mo­chodu, a cały mój do­by­tek zmie­ściłby się w worku na śmieci.

– Cho­dzi­łam po tej ma­łej ła­zience tam i z po­wro­tem przez ja­kąś go­dzinę – opo­wia­da­łam da­lej. – Nie wie­dzia­łam, co mam zro­bić, więc za­dzwo­ni­łam do sio­stry. Zwy­zy­wała mnie od idio­tek. Kiedy do­ra­sta­łam, zu­peł­nie ina­czej wy­obra­ża­łam so­bie in­for­mo­wa­nie bli­skich o tym, że będę miała dziecko. Wie­czo­rem roz­ma­wia­łam z sio­strą jesz­cze raz. Prze­ko­nała mnie, że­bym za­pa­ko­wała test cią­żowy w pu­dełko z ko­kardą, bo prze­cież przy­szły ta­tuś nie bę­dzie mógł się wku­rzyć, je­śli do­sta­nie go w for­mie pre­zentu. – Te­raz śmia­łam się ra­zem z dziew­czy­nami, ale wtedy by­łam prze­ra­żona. – Wsko­czy­łam na ro­wer i po­je­cha­łam do jego domu, wrę­czyć mu pre­zent. Wy­obraź­cie so­bie jego zdzi­wie­nie, w końcu my­ślał, że to ze­ga­rek.

Śmiech po­now­nie wy­peł­nił salę, zde­ner­wo­wa­nie mi­nęło.

– Jak za­re­ago­wał? – za­py­tał ktoś z głębi sali.

– Po­wie­dział, że to wspa­niale. Ale ja za­czę­łam pa­ni­ko­wać i po­wie­dzia­łam mu, że nie mo­żemy mieć te­raz dziecka i że mu­szę zro­bić abor­cję, bo prze­cież nie mam ni­czego. Ni­czego. Do­piero za­czę­łam się do­wia­dy­wać, kim tak na­prawdę je­stem, i nie mogę so­bie na tym eta­pie ży­cia po­zwo­lić na dziecko, bo to by­łaby głu­pota. – Pa­trzy­łam, jak ich twa­rze po­waż­nieją. Chwilę wcze­śniej mnie uwiel­biały, a te­raz po­gar­dzały mną za to, że chcia­łam za­bić swoje nie­na­ro­dzone dziecko. – Słu­chaj­cie, uro­dzić dziecko, nie ma­jąc pracy ani domu to duże ry­zyko. Co mia­łam zro­bić, uro­dzić je w ośrodku? By­łam prze­ra­żona. A co się sta­nie, je­śli za­ćpam? – po­wie­dzia­łam, roz­glą­da­jąc się. Nie mo­gły na mnie pa­trzeć, krę­ciły gło­wami i pa­trzyły na boki. – Nie wiem jak wy – kon­ty­nu­owa­łam – ale ja wie­rzę w siłę wyż­szą, która przy­wró­ciła mi ro­zum. Prze­ma­wia do mnie w po­staci su­mie­nia i in­tu­icji. Moja siła wyż­sza wie, co dla mnie naj­lep­sze, dla­tego za­wsze się jej słu­cham. Mój syn uro­dził się dwu­dzie­stego dru­giego wrze­śnia dwa ty­siące czter­na­stego roku, w moje uro­dziny – wy­zna­łam z uśmie­chem. – W sali za­pa­no­wała taka ra­dość, że aż do­sta­łam od tego gę­siej skórki. – Wzię­łam się w garść, zna­la­złam pracę, ku­pi­łam sa­mo­chód, a cztery mie­siące póź­niej za­miesz­ka­łam z chło­pa­kiem. Ni­gdy się nie pod­da­łam, na­wet wtedy, kiedy czu­łam, że nie dam rady. Chło­piec w moim brzu­chu stał się czę­ścią mnie i wie­dzia­łam, że zro­bię wszystko, żeby miał wspa­niałe ży­cie. Wzię­li­śmy z oj­cem mo­jego syna ślub, a szes­na­ście mie­sięcy po synu uro­dziła nam się córka. Mieszka z nami też córka mo­jego męża z po­przed­niego związku. W prze­ciągu dwóch i pół roku z miesz­ka­ją­cej w ośrodku sin­gielki sta­łam się żoną i matką trojga dzieci. – Dziew­czyny były w szoku, spodo­bała im się moja hi­sto­ria. – A czemu wam wła­ści­wie o tym opo­wia­dam? Mó­wię o tym, po­nie­waż w pew­nym mo­men­cie chcia­łam się pod­dać. Chcia­łam się na­ćpać i wszystko ze­psuć. Ale to, że chcia­łam się na­ćpać, nie ozna­cza, że mu­sia­łam to zro­bić. Nie się­gnę­łam po nar­ko­tyki, na­wet jak było mi bar­dzo trudno. Par­łam do przodu, bo wie­dzia­łam, że cze­kają mnie wspa­niałe rze­czy. Są te­raz ta­kie chwile, kiedy sie­dzę w sa­lo­nie na­szego pięk­nego, du­żego domu i sły­szę, jak w dru­gim po­koju śmieją się dzieci. Przy­po­mi­nam so­bie wtedy czasy, kiedy le­ża­łam w łóżku na gło­dzie, skrę­ca­jąc się z bólu, kiedy przedaw­ko­wa­łam i pra­wie umar­łam, i my­ślę so­bie, że o mały włos, a tego wszyst­kiego by nie było. Każda z was ma przed sobą wspa­niałe ży­cie, lep­sze niż mo­głaby so­bie wy­ma­rzyć. Mu­si­cie tylko iść do przodu. Nie­za­leż­nie od tego, jak wy­bo­ista staje się droga albo ile nie­ocze­ki­wa­nych prze­szkód przyj­dzie wam po­ko­nać, nie prze­sta­waj­cie przeć na­przód. Cały czas do przodu. Był taki czas, że nie mo­głam wy­trzy­mać pię­ciu mi­nut bez dra­gów. Ale z po­mocą spon­sorki, siły wyż­szej, przy­ja­ciół z ośrodka i nie­za­tar­tych wspo­mnień tej mor­dęgi z uza­leż­nie­niem, te­raz mogę po­wie­dzieć, że od pię­ciu lat nie tknę­łam nar­ko­ty­ków ani al­ko­holu. – Okla­ski. – Po wyj­ściu z uza­leż­nie­nia można pro­wa­dzić nie­sa­mo­wite, cie­kawe, wy­peł­nione sen­sem ży­cie. Na­prawdę. Uza­leż­nie­nie to nie ko­niec świata. Ży­cie jest ulotne, za­nim się obej­rzy­cie, prze­mi­nie. Tu i te­raz ma­cie moż­li­wość zde­cy­do­wać, że uza­leż­nie­nie to nie jest ko­niec wa­szej hi­sto­rii.

Zgro­ma­dzone w sali ko­biety wstały z krze­seł i z ca­łych sił biły mi brawo. Za­mknę­łam oczy i po­my­śla­łam o ro­dzi­cach w nie­bie. By­łam pewna, że gdzie­kol­wiek są, rów­nież mnie te­raz okla­skują. Przy­po­mniało mi się wię­zie­nie, ta chwila, kiedy chcia­łam umrzeć. Jak bar­dzo by­łam wście­kła, kiedy mnie zna­le­ziono i od­ra­to­wano. W tam­tej chwili wszystko wsko­czyło na swoje miej­sce. Moja siła wyż­sza wie­działa, że moja praca tu, na ziemi, jesz­cze nie do­bie­gła końca. Uwa­ża­łam, że nie ma dla mnie przy­szło­ści, ale On już wie­dział, że dzi­siaj będę prze­ma­wiać do tych dziew­czyn.

Kiedy pa­trzy­łam na uśmiech­nięte, pełne na­dziei twa­rze ko­biet, które do­piero roz­po­czy­nają po­dróż ku wy­zdro­wie­niu, oczy za­szły mi łzami.

Nie ma cze­goś ta­kiego jak prze­grana sprawa, ni­gdy nie jest za późno, żeby za­cząć wszystko od po­czątku. Iskierka na­dziei w sercu czło­wieka może oświe­tlić mu drogę ku no­wemu prze­zna­cze­niu.








O au­torce

Tif­fany Jen­kins pro­wa­dzi po­pu­lar­nego bloga pod na­zwą Jug­gling the Jen­kins. Pi­sze na nim o ma­cie­rzyń­stwie, uza­leż­nie­niu, mał­żeń­stwie i ży­ciu, a na­gry­wane przez nią fil­miki mają mi­liony wy­świe­tleń. W ten spo­sób po­maga oso­bom, które nie ra­dzą so­bie z ma­cie­rzyń­stwem, zdro­wiem psy­chicz­nym i uza­leż­nie­niem, a także je in­spi­ruje. Pu­bli­ko­wane przez nią tre­ści są okra­szone dużą dawką hu­moru. Ar­ty­kuły jej au­tor­stwa po­ja­wiają się w ser­wi­sach blunt­moms.com, the­mi­ghty.com i tho­ught­ca­ta­log.com. O jej blogu i fan­page’u na Fa­ce­bo­oku mówi się w me­diach i w pro­gra­mach te­le­wi­zyj­nych. Jen­kins jeź­dzi po ca­łych Sta­nach Zjed­no­czo­nych z po­ga­dan­kami na te­mat uza­leż­nie­nia i te­ra­pii od­wy­ko­wej. Mieszka z mę­żem i trójką dzieci w miej­sco­wo­ści Sa­ra­sota na Flo­ry­dzie.
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